
Mryłączony ze sprzedaż? 27 STYCZN|A 1974 NR 4 (1167) ROK WYD. XXIX

ZYCIE GOSPOnARCZt
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY CENA 4 Zt

Zycie i Brna___________
Ile wyniesie dodatek dla rodziny z trojgiem dzieci? 
Kiedy i komu wzrosną emerytury? O nowym etapie 
polityki socjalnej realizującej zasadę, że w socjalis
tycznym społeczeństwie nikt, komu jest ciężko, nie 
powinien zostać bez pomocy — pisze ANNA KUSZ- 
KO. — strona 7

JAK ZAPEWNIĆ SKU
TECZNOŚĆ SPRZĘŻE
NIA ZWROTNEGO 
MIĘDZY PROGRA
MEM SPOŁECZNYM 
A ROZWOJEM GOS
PODARCZYM? — 
WŁADYSŁAW DU
DZIŃSKI — strona 1

Dynamiczny import odgry
wa ważną rolę w nowej 
strategii rozwojowej, 
chcemy politykę tę kon
tynuować. Musimy się 
jednak troszczyć o zwięk
szenie efektywności im
portu — WIESŁAW SZYN- 
DLER-GŁOWACKI strona 5

Doc. dr ROMAN SMOLIK 
jest twórcą modelu badań 
zdrowotnych w przemy
śle. Co przyniosła współ
praca medycyny ze Świd
nicką Fabryką Wagonów? 
— MARCIN MAKOWIECKI

(l — strona 7

Polskę, twarzą ludzie— rozmowa ze ZBIGNIEWEM 
SZCZYPIŃSKIM —głównym specjalistą do spraw pra
cowniczych w Stoczni Gdańskiej im. W. I. Lenina

— strona 9

Jak przejść od wysokie
go zatrudnienia i niskich 
płac do optymalnego za
trudnienia i wysokich płac 
— mówi doc. dr hab. MIE
CZYSŁAW KABAJ

— strona 3

CENA ZŁOTA 
OSIĄGNĘŁA 
REKORDOWY 
POZIOM
— „KONIUNKTURA 
NA ŚWIECIE"

— strona 12

Z historii 
naszych 
kontaktów 
z Międzynarodowym Fun
duszem Walutowym i Mię
dzynarodowym Bankiem 
Odbudowy i Rozwoju — 
ZYGMUNT KARPIŃSKI

— strona 14

Mija pięćdziesiąt lat od śmierci 
WŁODZIMIERZA I. LENINA

i Społeczna i ekonomiczna teoria wodza zwycięskiego prole
tariatu jest trwałym fundamentem analizy zjawisk współczes- 

i ności. Fragmenty publikacji Oskara Langego ukazujgcej te wa- 
i lory leninow$kiej teorii — strona 2

DECYZJE 
WIELKIEJ 
WAGI
W czwartym roku pięciolecia 

Sejm przyjął program Rządu, 
wytyczony przez XII Plenum 

Komitetu Centralnego. Program ten 
oznacza powszechność regulacji 
płac, dostosowanie do wzmożonego 
tempa wzrostu płac tempa postępu 
socjalnego, przesunięcia w podziale 
dochodów na rzecz lepszego zaspo
kojenia potrzeb podstawowych 
(przez ograniczone zmiany' cen) 
oraz daleko idące zwiększenie wy
magań w/.sprawie. gospodarności. Są 
to dćcyzje wielkiej wagi..

•i -
Wymieniam je wszystkie jednym 

tchem, ponieważ taki jest właśnie 
sens programu: żadna z jego, czę
ści nie egzystuje oddzielnie, wszy
stkie warunkują się, uzupełniają i 
„napędzają” nawzajem.

„Macież wy odwagę Lenina, żeby 
wszcząć dzieło nieznane, " zburzyć 
stare i wszcząć nowe? — pytał pół 
wieku temu Stefan Żeromski. „Ma
cież wy w sobie zawzięte męstwo 
tamtych ludzi — virtus niezłomną, 
która może być omylną jako ra
chuba, lecz jest niewątpliwie wiel
ką próbą naprawy ludzkości?” Od
dając dzisiaj, w trzydziestolecie 
Polski Ludowej, hołd pokoleniu, 
które miało odwagę zacząć nowe 
i nieznane, musimy — dysponując 
wiedzą wynikłą z doświadczenia — 
mieć tyle samo odwagi w podej
mowaniu nowych zadań, w otwie-

>raniu nowych horyzontów.

Gdyby najkrócej w zwykłym 
ludzkim języku nazwać nową po
litykę społeczno-gospodarczą, moż
na by powiedzieć, że jest to poli
tyka odważna. Odwaga ta' została 
potwierdzona w społecznym do
świadczeniu trżyleeia i stało się to 

już faktem filstorycznym. Właśni* 
jednak dlatego najważniejsze teraz 
jest to, co mamy jeszcze do zro
bienia.

Program płacowy 1 socjalny, 
zwiększony obecnie od strony ilo
ściowej i jakościowej, opiera się 
na tym samym założeniu dialektyki 
zadań i motywacji na którym opie
rał się program VI Zjazdu: na pro
ponowaniu więcej dla ludzi 1 zro
bieniu więcej przez ludzi. Na cztery 
cechy podjętych decyzji chciałbym 
zwrócić uwagę: konsekwencję, spra
wiedliwość, racjonalność, preceden- 
sowość.

KONSEKWENCJA. Program VI 
Zjazdu jest realizowany z powo
dzeniem i przyspieszeniem. Z punk
tu widzenia zadań i przyjętych zo
bowiązań, określonych wskaźnika
mi planowymi, będzie w zasadzie 
we wszystkich płaszczyznach w 
tym roku wykonany lub przekro
czony. Konsekwencja polega nie na 
trzymaniu . się tylko litery, ale i 
ducha uchwał VI Zjazdu. Więcej 
zrobiliśmy wszyscy 1 znowu wię
cej bierzemy na siebie, a więc i dla 
siebie.

W gospodarce niemało mamy na
pięć i problemów, nie wynikają
cych z kunktatorstwa, ale odwrot
nie, z wysokiej dynamiki gospo
darczej i z wysokiego stopnia rea
lizacji celów społecznych. Konsek
wencja w metodzie działania polega 
na określeniu środków 1 sił ’.apę- 
dowych, stwarzających możliwość 
ofensywnego pokonywania tych na
pięć przez podnoszenie poprzeczki 

po obu stronach: celów 1 środków, 
prowadzących do ich osiągania.

SPRAWIEDLIWOŚĆ. Są dwa po
jęcia sprawiedliwości, z których 
każde zawiera w sobie dążenie do 
równości, zbliżania warunków star
tu, pracy, awansu, standardu ży
cia: przez równanie w dół i rów
nanie w górę. To pierwsze jest wy
razem niemocy, niemożności i moż
na je- nazwać sprawiedliwością sta
tyczną. To drugie jest wyrazem 
przekonania o twórczych możliwoś
ciach narodu, pojmowaniem spra
wiedliwości w sposób dynamiczny. 
I taki jest właśnie społeczny sens 
podjętych decyzji.

Rozszerzony program socjalny 1 
płacowy umacnia poczucie socjali
stycznej sprawiedliwości nie tylko 
przez swój zakres, przez to, że .do
tyczy większości rodzin i wszyst
kich pracujących. Wzmacnia on w 
praktyce nowe elementy jakościo
we naszej polityki, kładąc jeszcze 
mocniejszy akcent na jedność ma
terialnej satysfakcji z pracy i sze
roko pojętego postępu socjalnego.

Również podjęte ,decyzje cenowe 
w możliwie największym stopniu 
uwzględniają zasadę socjalistycznej 
sprawiedliwości. Cena powinna wy
rażać rzeczywisty koszt społeczny, 
ponoszony na wytwarzanie danego 

produktu.
Wyższa cena Informuje o potrze

bie oszczędniejszego, bardziej ra
cjonalnego wydatkowania środków 
na określone produkty czy usługi, 
zarówno w budżecie indywidual
nym, jak i społecznym. Podniesie
nie cen produktów ropy naftowej 
ma na celu przede wszystkim 
względy ekonomiczne, zwiększenie 
racjonalności gospodarowania pali
wami. Wyższą cenę wyrobów alko
holowych dyktują względy społecz
ne, wyższe marże w gastronomii — 
jej ilościowe 1 jakościowe niedo
statki, które wymagają większych 
środków dla tejże gastronomii, rów
nież- płacowych.

Na czym tu polega sprawiedli
wość społeczna? Podwyżki cen u- 
względniają w możliwie najwięk
szym stopniu fakt, iż cena nie tyl
ko skłania do racjonalnego gospo-
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NAJSILNIEJSZA 
DŹWIGNIA
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

POZYTYWNE sprzężenie zwrotne, 
o którym mówił tow. EDWARD 
GIEREK na XII Plenum KC 

PZPR, trzeba zaliczyć do najbardziej 
znamiennych cech polityki społecz
no-gospodarczej ostatniego trzylecia. 
Nasz własny, socjalistyczny mecha
nizm sukcesu, teoretycznie-nigdy nie 
kwestionowany, lecz dopiero w la
tach 1971-73 śmiało i z pełną konsek
wencją zastosowany — zdał próbę 
życia. Realizacja podstawowego celu 
gospodarki socjalistycznej, którym 
jest możliwie największy postęp w 
zaspokajaniu potrzeb ludzkich, stała 
się zarazem czynnikiem przyspiesza
jącym ten postęp, potężną dźwignią 
rozwoju gospodarczego. Na tym głó
wnie polega odmienność tej polityki, 
jej oryginalność w stosunku do ok
resów poprzednich, pobudzająca siły 
sprawcze dynamizmu, jakiego nie 
znała nasza historia.

Była to polityka, którą można by 
nazwać antycypacyjną, lub — inaczej 
mówiąc — polityką rozwoju przez 
cele. Nowe kierownictwo polityczne 
na samym wstępie swej działalności 
zniosło bariery wzrostu konsumpcji. 
Wszystkie związane z tym kroki wy
woływały nawet tu i ówdzie obawy, 
że rozporządzamy kapitałem, którego 
jeszcze nie mamy, że dzielimy skórę 
niedźwiedzia, który jeszcze biega po 
lesie. Społeczeństwo z góry, jakby 
„na kredyt” rozpoczęło od większych 
płac, świadczeń itp., przyjmując w 
drodze społecznej umowy większe 
zadania w postaci rzetelnej pracy.

„DLA CZŁOWIEKA I PRZEZ 
CZŁOWIEKA"

Przywrócenie należnej rangi celom 
socjalistycznego gospodarowania 
niemal natychmiast wzbogaciło me
chanizm ekonomiczny siłami napę
dowymi, które wprawdzie trudno 
wyliczyć i ująć w formuły algebra
iczne, ale których skuteczność nie 
może dziś być przez nikogo podwa
żona.

Postanowienia i zalecenia XII Ple
num KC PZPR, przedstawione przez 
Rząd i uchwalone przez Sejm, dają 

kolejne świadectwo tej prawdzie, że 
rozwój gospodarczy w ustroju socja
listycznym, może i musi; następować 
„dla człowieka i przez człowieka”.
Stanowią zarazem konsekwentną 
kontynuację polityki zapoczątkowa
nej przez trzema laty, sforniułowa- 
ną potem w więżących uchwałach: 
VI Zjazdu oraz I Krajowej Konfe
rencji PZPR.

Pozostaje jednak do rozstrzygnię
cia przez praktykę gospodarczą py
tanie: na jakie metody realizacji tej 
polityki należy zwrócić szczególną u- 
wagę? Czy rok bieżący i lata następ
ne mają polegać na „odwzorowaniu” 
sposobów ekspansji ubiegłego trzy
lecia, czy też gospodarka i wytyczone 
dla niej cele wymagają wzbogacenia 
metod działania? ;

Gospodarka dokonała znacznego, 
skoku. Tzw. proste rezerwy rozwojo
we zostały w części wyczerpane. 
Zmienił się więc także układ odnie
sienia dla wytyczonych celów polity
ki społecznej, które obecnie wiążą 
się z bardziej skomplikowanymi i 
trudnymi zadaniami. Problem polega 
więc na zastosowaniu nowych metod 
które by zapewniły płynność i sku
teczność. owego ..sprzężenia zwrot
nego” między polityką i ekonomiką.

UZBROJENIE MOTYWACYJNE

W miarę rozwoju społeczno-gospo
darczego, krzepnięcia materialnych 
podstaw gospodarki, coraz większe
go znaczenia nabierają społeczne 
czynniki rozwoju. To zostało już do
wiedzione. Zaspokajanie na coraz 
wyższym poziomie potrzeb ludzkich 
to bowiem ustawiczne zasilanie źró
deł ludzkiej energii i inicjatywy; 
Możliwość.spełniania w coraz więk
szym stopniu aspiracji życiowych jest 
przesłanką rozwoju ludzkiej osobo? 
wości, wzmagania poczucia więzi je? 
dnostki ze społeczeństwem i jego ce
lami, formułowanymi .właśnie w po
lityce i strategii społeczno-gospodar
czej. A więc także — źródłem pozy
tywnej motywacji do pracy i aktyw
nych, twórczych postaw w procesie 
produkcji społecznej.

Nacisk, jaki polityka partii kładzie 
na społeczne czynniki rozwoju, pod
kreśla podmiotową rolę człowieka w 
procesach społeczno-gospodarczych. 
Ma to szczególne znaczenie w tym 
okresie historycznym, który nazy
wamy rewolucją naukowo-technicz
ną. Nie rozwijając tego wątku, stwier
dźmy tylko, że obecnie, a z biegiem 
czasu w coraz większym stopniu i z 
coraz większą umiejętnością rozwią
zywać musimy problemy nauki i po
stępu technicznego, organizacji, te
chnologii, wydajności. Skoro więc 
przywiązujemy taką wagę do jako
ściowych, trudniejszych do opanowa
nia narzędzi postępu, do pełnego wy
korzystania zdolności produkcyjnych 
i' wszelkich zasobów materialnych — 
w jeszcze większym stopniu odnosi 
się to do możliwości tkwiących w 
człowieku, w jego talentach i chęci 
pokonywania „opbru materii”. Jest 
to główna, najsilniejsza dźwignia po
stępu, rezerwa przyspieszonego roz
woju^ Polityka partii zmierza właś
nie do wykorzystania tej rezerwy, do 
pobudzenia tego podstawowego me
chanizmu rozwoju społeczeństwa so- 
cjalistycznegę.

SPOŻYCIE I ROZWÓJ

Zasób społecznych czynników roz
woju jest rozległy i różnorodny. Ich 
wpływ w różnym stopniu i w różny 
sposób. pobudza lub warunkuje, 
stwarza . przesłanki postępu gospo
darczego. Wśród nich wzrost kon
sumpcji — obok wpływu na wyk
ształcenie^ • pozytywnej motywacji 
pracowniczej' w skali ogólnospołe
cznej — sąm pełni rolę swoistego 
bodźca rozwoju ekonomicznego.

Przez długi czas , cykl reprodukcji 
społecznej traktowano, jako w zasa
dzie zamkniętą całość, której począt
kiem śą 'inwestycje a zakończeniem 
konsumpcja. Z punktu widzenia roz
woju rozstrzygające znaczenie miały 
inwestycje, konsumpcja zaś była ja
koby' stratą, kategorią nieużyteczną 
dla postępu. Tyipczasem w procesie
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OSKAR LANGE

DZISIAJ teorię Lenina możemy 
ocenić z pewnej perspektywy 
historycznej. *) Można powie

dzieć, że właśnie w tej perspekty
wie historycznej ujawnia się wiel
kość, oryginalność, jak również za
sadnicza słuszność teorii Lenina.

Lenin jest wielkim kontynuato
rem dzieła Marksa i Engelsa zarów
no w dziedzinie teorii, jak i rewo
lucyjnej praktyki ruchu robotnicze
go. Lenin wniósł największy wkład 
do teorii ruchu robotniczego od cza
sów Marksa i Engelsa.

Ten wkład posiada różne aspekty, 
jest bardzo różnorodny i szeroki. 
Na jedno z czołowych miejsc wysu
wają się dwa zagadnienia: zagad
nienie imperializmu oraz zagadnie
nie światowej rewolucji socjali
stycznej. Te dwa zagadnienia ściśle 
wiążą się ze sobą. Można powie
dzieć, że analiza imperializmu dała 
Leninowi punkt wyjścia do nowego 
ujęcia problemu rewolucji socjali
stycznej.

Twórcy naukowego socjalizmu 
uważali za rzecz poniekąd natural
ną, że socjalizm zwycięży naj
pierw w najbardziej uprzemysło
wionych krajach kapitalistycznych, 
w tych krajach, w których kapita; 
lizm osiągnął najwyższy stopień 
rozwoju. W tych też krajach — 
twierdzili — najostrzej wystąpią 
sprzeczności kapitalistycznego syste
mu. Zwyciężywszy w przodujących, 
najbardziej rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych socjalizm miał — 
według Marksa i Engelsa — stam
tąd promieniować na gospodarczo 
i społecznie mniej rozwinięte części 
świata. (...)

Taka była koncepcja Marksa 
1 Engelsa. Jak wiemy, historia inną 
poszła drogą. Pierwsze zwycięstwo 
socjalizmu odniósł w Rosji, w kra
ju gospodarczo słabo rozwiniętym, 
a następnie w innych krajach, któ
rych większość należy do kategorii 
krajów słabo rozwiniętych. Lenin 
pierwszy przewidział taki bieg hi
storii i na podstawie takiej progno
zy — prognozy, którą historia cał
kowicie potwierdziła — stworzył

•) Tytuł pochodzi od redakcji. Fra
gmenty pracy napisanej w 1960 roku pt. 
„Leninowska teoria rewolucji a kraje 
gospodarczo słabo rozwinięte”. Przedruk 
z: Oskar Lange, Dzieła, t. I, PWE, War
szawa 1973 r.

teorię zwycięstwa socjalizmu w 
skali światowej. (...)

Analiza imperializmu doprowadzi
ła Lenina do wniosku o szczególnym 
zaostrzeniu nierównomierności roz
woju świata kapitalistycznego w 
tym okresie. Z tej nierównomier
ności rozwoju, którą Lenin stwier
dził w swej analizie imperializmu, 
wynika, że socjalizm może zwycię
żyć początkowo w jednym albo w 
kilku krajach i że nie jest rzeczą 
prawdopodobną, aby jednocześnie 
od razu zwyciężył na całym święcie.

W 1915 r. w artykule O HA
ŚLE STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
EUROPY Lenin pisał, co następuje: 
„nierównomierność rozwoju ekono
micznego i politycznego — oto bez
względne prawo kapitalizmu. Stąd 
wynika, że możliwe jest zwycię
stwo socjalizmu początkowo w nie
wielu lub nawet w jednym, z osobna 
wziętych, kraju kapitalistycznym”.

W jakim kraju kapitalistycznym? 
Według Lenina niekoniecznie w 
kraju kapitalistycznym wysoko roz
winiętym. Nastąpić to może w kra
ju kapitalistycznym, w którym 
sprzeczności systemu kapitalistycz
nego osiągają największe napięcie, 
a takim właśnie może być, a nawet 
prawdopodobnie będzie — twierdził 
Lenin — kraj kapitalistyczny mniej 
rozwinięty, gdzie sprzeczności nie 
zniesionego jeszcze całkowicie syste
mu feudalnego, plus ewentualne 
sprzeczności, wynikające z pozycji 
międzynarodowej danego kraju, mo
gą potęgować sprzeczności kapita
lizmu. Takim krajem była Rosja. (...)

Jeżeli rewolucja socjalistyczna 
może zwyciężyć najpierw w kra
jach słabiej rozwiniętych, w kra
jach, w których do sprzeczności ka
pitalizmu dochodzą sprzeczności 
wynikające z nie zniesionego jeszcze 
całkowicie systemu feudalnego, to 
wysuwa się kwestia chłopska, kwe
stia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Umiejętność poprowadzenia przez 
klasę robotniczą i jej partię mas 
chłopskich staje się istotnym ele
mentem strategii rewolucji społecz
nej. W ten sposób sprawa sojuszu 
robotniczo-chłopskiego wysunęła się 
jako zagadnienie praktyczne i to 
nie tylko w okresie wojny imperia
listycznej. ale i wcześniej.

Wiadomo, jaką rolę to zagadnie
nie odgrywa we wszystkich pismach 

politycznych' Lenina. Strategia re
wolucji w Rosji — według Lenina — 
to w dużej mierze właśnie strategia 
oparta na tworzeniu i rewolucyj
nym wykorzystaniu sojuszu robotni
czo-chłopskiego. A obok sojuszu ro
botniczo-chłopskiego wysunęła się 
druga kwestia, kwestia narodowa, 
kwestia, która odgrywa wielką rolę 
w teorii Marksa i Engelsa. Rolę 
taką odgrywała ona w okresie bur- 
żuazyjno-demokratycznych rewolu
cji i ruchów narodowowyzwoleń
czych w Europie . zachodniej. W 
okresie późniejszym socjaldemokra
cja też częściowo zagubiła to zagad
nienie. gdyż nie znalazło się ono 
więcej w centrum rozwoju społecz
nego w krajach Europy zachodniej.

U Lenina, na podłożu najpierw 
doświadczeń rewolucji rosyjskiej 
bądź jej przygotowania, a następnie 
na skutek znaczenia, jakie przypi
sywał walkom antyimperialistycz- 
nym narodów ujarzmionych przez 
imperializm, kwestia narodowa 
znów nabiera pełnego znaczenia, 
stając się jednym z zasadniczych 
problemów strategii i taktyki rewo
lucji socjalistycznej. A w tej kwestii 
narodowej szczególne znaczenie po
siada walka’ ujarzmionych narodów 
przeciwko imperializmowi. Narody 
walczące o wyzwolenie stają się — 
według Lenina — naturalnym so
jusznikiem walki klasy robotniczej 
z burżuażją w krajach rozwinięte
go kapitalizmu. Lenin pierwszy 
zwrócił uwagę na światowe znacze
nie imperialistycznych ruchów na
rodowych, na to. że ruchy te poja
wiają się, wzmacniają i że ich hi
storyczna rola będzie wzrastać. (...) 

Tak pokrótce przedstawia się le
ninowska teoria rewolucji świato
wej.

Z teorii tej wynikają dwie kon
sekwencje, do których Lenin sam 
jeszcze doszedł, chociaż nie było mu 
już dane przewodzić przewidziane
mu przez siebie procesowi. Jedna 
konsekwencja jest następująca. Po
nieważ socjalizm zwycięża najpierw 

w pewnych tylko krajach, a nie we 
wszystkich, wynika stąd konieczność 
okresu, w którym współistnieć na 
świecie będą kraje o systemie socja
listycznym i kraje o systemie kapi
talistycznym. To znaczy nastąpić 
musi okres koegzystencji dwóch sy
stemów społeczno-gospodarczych. 
Ten okres koegzystencji jest okre
sem współzawodnictwa obydwu sy
stemów.

Siedząc zaś politykę zagraniczną 
państwa radzieckiego za życia Le
nina widzimy, jak wielką wagę 
przywiązywał do tego, ażeby walka 
socjalizmu i kapitalizmu na skalę 
światową w postaci współzawodnic
twa krajów,socjalistycznych i kapi
talistycznych przybrała charakter 
pokojowy, a nie wojenny. Lenin jest 
więc ojcem współczesnej doktryny 
i polityki pokojowego współzawod
nictwa dwóch systemów.

W tym współzawodnictwie Zwią. 
zek Radziecki i ewentualnie inne 
kraje, w których zwycięża socja
lizm. są początkowo krajami gospo
darczo słabo rozwiniętymi, krajami, 
w których większa część ludności 
składa się z chłopów. To stawia no
we zagadnienie, zagadnienie rozwo
ju tych krajów na bazie socjali
stycznej, zagadnienie budowy socja
lizmu. Lenin w następujący spo
sób formułuje to zagadnienie: kraje 
te są zacofane, większość ludności 
— to chłopi. W jaki sposób można 
w tych krajach zbudować socjalizm, 
w jaki sposób w ogóle potrafią one 
ostać wobec wrogiego świata kapi
talistycznego?

Mówiąc o Rosji, Lenin powiada 
w wymienionym artykule LEPIEJ 
MNIEJ, ALE LEPIEJ: „jeżeli zacho
wamy kierowniczą rolę klasy robot
niczej w stosunku do chłopstwa, 
zdołamy stosując maksymalną 
oszczędność w gospodarce naszego 
państwa, dopiąć tego, aby każdy 

zaoszczędzony grosz przeznaczyć na 
rozwój naszego wielkiego przemy
słu maszynowego, na rozwój elek
tryfikacji, hydrotorfu, na zakończe
nie budowy Wołchowstroju itp.

W tym i tylko w tym nasza na
dzieja. Tylko wówczas będziemy 
mogli, wyrażając się obrazowo, 
przesiąść się z jednego konia na 
drugiego, a mianowicie z konia 
chłopskiego, mużyckiego, wynędz
niałego, z konia oszczędności obli
czonych na zrujnowany kraj chłop
ski — na konia, którego szuka i nie 
może nie szukać dla siebie prole
tariat, na konia wielkiego przemy
słu maszynowego, elektryfikacji, 
Wołchowstroju itp”.

Jest tutaj wyraźnie zarysowany 
program industrializacji opartej na 
socjalistycznej akumulacji. Na plat
formie politycznej sojuszu robotni
czo-chłopskiego następuje socjali
styczna industrializacja. Jest to dro
ga podniesienia sił wytwórczych w 
słabo rozwiniętych krajach, w któ
rych zwyciężyła rewolucja socjali
styczna. Wraz z socjalistyczną indu
strializacją następuje podniesienie 
rolnictwa przez rozwój koopera
cji. (...)

Dzisiaj w perspektywie doświad
czeń historycznych w pełni widocz
na jest genialność i słuszność tej 
koncepcji. Konęepcja tą została 
jeszcze rozwinięta, tu i ówdzie uzu
pełniona. Nawet doświadczenia hi
storyczne spowodowały konieczność 
sprecyzowania jej w różnych kie
runkach. Jednak elementy zasadni
cze tej koncepcji rozwoju socjali
zmu na skalę światową — roli ru
chów narodowowyzwoleńczych w 
krajach ujarzmionych przez impe
rializm, znaczenie sojuszu robotni
czo-chłopskiego, socjalistycznej in
dustrializacji, rozwoju spółdziel
czych form w rolnictwie, rewolucji 
kulturalnej, koegzystencji dwóch 

systemów i ich rywalizacji, pożądal- 
ności pokojowego charakteru tej 
rywalizacji — wszystkie one wystę
pują wyraźnie już u Lenina. (...)

Obecnie pojęcie kraju gospodar
czo wysoko rozwiniętego nie jest 
więc równoznaczne z pojęciem kra
ju kapitalistycznego, jak było nim 
jeszcze nie tak dawno. Stwarza to 
nową sytuację w świecie. Przykład 
rozwoju krajów socjalistycznych, 
pomoc polityczna, gospodarcza 
i techniczna udzielana przez te kra
je wzmacnia siły socjalistyczne, 
wszelkie siły postępowe oraz ogól
nie siły antyimperialistyczne w dzi
siejszych krajach Azji i Afryki. Je
steśmy obecnie bliscy sytuacji, któ
rą przewidywał Engels, mianowicie, 
że socjalizm w tych wysoko rozwi
niętych gospodarczo krajach będzie 
promieniował na resztę świata i że 
narodom mniej rozwiniętym spo
łecznie i gospodarczo będzie poma
gał w odnajdywaniu postępowej 
drogi rozwoju. Do tego zbliżamy się 
szybko. W ten sposób stara kon
cepcja Engelsa stanie się znowu 
aktualna.

Wreszcie, o ile można dalej eks- 
trapolować rozwój w przyszłość, 
można powiedzieć, co następuje:

Coraz bardziej w gospodarce 
światowej będzie rosła waga krajów 
socjalistycznych. (...) Tak więc jesz
cze bardziej rzeczywista stanie się 
koncepcja Engelsa, że dla krajów 
słabiej rozwiniętych postęp gospo
darczy wyraźnie będzie równoznacz
ny z socjalizmem. Wówczas rzeczy
wiście będziemy mogli powiedzieć, 
że tak, jak przewidywał Engels, 
najwyżej rozwinięte na świecie go
spodarczo kraje są krajami socja
listycznymi. Ułatwia to reszcie 
świata znajdywanie postępowych 
i w ostatecznym rachunku socjali
stycznych rozwiązań swoich proble
mów. (...)

DECYZJE 
WIELKIEJ 
WAGI
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darowania, ale i wpływa na tempo 
wzrostu dochodów realnych. Przy 
czym im wyższy udział produktów 
o podwyższonych cenach w struk
turze spożycia, tym silniejszy wpływ 
ma to na kształtowanie się realnych 
dochodów, a więc i na ich redystry
bucję między różne grupy ludności.

Podwyżka cen benzyny, alkoholu 
i marż w gastronomii — co pod
kreślono w Sejmie — jest niezbęd
na, zwłaszcza w bieżącym roku, nie 
tylko dla uporządkowania relacji 
ekonomicznych. Umożliwia ona czę
ściowo sfinansowanie w szybszym 
tempie programu regulacji płaco
wych i śmiałe rozszerzenie progra
mu socjalnego. Nie dotyka ona w 
większym stopniu rodzin o nis
kich i średnich dochodach. Obcią
ża natomiast w sposób zresztą u- 
miarkowany wysoko zarabiających, 
co jest indywidualnie dotkliwe, ale 
społecznie sprawiedliwe.

RACJONALNOŚĆ. Bazą, na któ
rej opiera się w sensie długofalo
wym program płacowy i socjalny, 
tym, co w sposób trwały zapew
nia jego realizację, jęst wzrost 
efektywności gospodarowania. Cho
dzi tu o teraźniejszość i o przy
szłość. Nikt przecież nie twierdzi, 
że przyjęty program rozwiązuje 
wszystkim i wszystko na miarę po
trzeb, choć jest on maksymalnie 
napięty, stosując miarę dzisiejszych 
możliwości.

Racjonalność polega więc w części 
i na doraźnym zapewnianiu środków 
(podniesienie cen), i przede wszy
stkim na odwołaniu się do klu
czowego problemu, gwarantującego 
w sposób trwały realność progra
mu, do lepszej jakości pracy, do 
lepszego gospodarowania. W ten 
sposób efektywność staje się ka

tegorią społecznie niezbędną i przy
stępną. Nie tak trudno jest już bo
wiem zrozumieć, dlaczego jest po
trzebna.

PRECEDENSOWOSC. Preceden
sowe są sposoby rozwiązywania 
sprzeczności rozwoju, kojarzenia 
interesów różnych grup społecz
nych i zawodowych, potrzeb dzi
siejszych i jutrzejszych, bodźców 
postępu ekonomicznego i społecz
nego. Precedens polega tu na two
rzeniu przykładu i uzasadnienia dla 
rozwiązywania analogicznych pro
blemów w przyszłości.

Podjęte decyzje są obowiązujące 
na najbliższe dwa lata. Znaczenie 
ich jednak już dzisiaj wybiega po
za teraźniejszość. Znacznie większa 
jest już dzisiaj nasza samowiedza 
społeczna na temat sposobów rea
lizacji polityki cen, która musi być 
zarazem i elastyczna ekonomicznie, 
i uwzględniająca interesy klasowe, 
społeczne. Rozumiemy również peł
niej, że wzrost płac, ta najsilniej
sza dźwignia rozwoju produkcji na 
dziś, nie jest przeciwstawna po
stępowi socjalnemu, że go tworzy, 
i że zarazem od niego zależy. W 
niczym nie podważa to oczywis
tej prawdy, że na wszystko zapra
cować musi obecnie czynne zawo
dowo pokolenie.

Rosną przy tym nasze możliwości 
odwoływania się nie tylko do w peł
ni zrozumiałych interesów material
nych wszystkich ludzi pracy, wszy
stkich grup zarobkowych, ale i do 
rosnącego poczucia więzi społecz
nej, solidarności klasowej. Tu za
czyna się dokonywać to, co Wło
dzimierz Lenin nazywał przekra
czaniem granicy między tym, co w 
tradycyjnym sensie osobiste, indy
widualistyczne, a tym co wspólne, 
społeczne.

J.G.
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reprodukcji społecznej wszystkie fa
zy (inwestycje — produkcja — kon
sumpcja) odbywają się jednocześnie 
i nawzajem na siebie wpływają. Roz
wój ekonomiczny pobudza nie tylko 
ta część dochodu narodowego, która 
jest akumulowana, ale także część 
przeznaczana na bieżące spożycie, 
czyli ta kończąca dany cykl repro
dukcji. Kwestie podziału dochodu 
narodowego, równowagi akumulacji 
i konsumpcji, ich wzajemnego na 
siebie wpływu i wpływu na tempo 
rozwoju — teoretycznie były uzna
wane, ale praktyka była inna.

Bezpośrednie ekonomiczne znacze
nie wzrostu konsumpcji, a więc pro
dukcji dóbr i usług konsumpcyjnych, 
jest wielostronne. Wpływa na pop
rawę struktury inwestycji i produk
cji. zwiększa się bowiem udział obie
któw w zasadzie mniej majątkochłon- 
nych, o krótszym cyklu budowy. 
Wzrost poziomu ogólnospołecznej i 
indywidualnej konsumpcji wpływa 
także na korzystną zmianę jej struk
tury. Ogólnie biorąc, wzrost kon
sumpcji jest warunkiem niezakłóco
nej realizacji powiększającego się 
produktu społecznego i ciągłości ca
łego procesu reprodukcji. Wywiera 
również znaczny wpływ na wzrost 
społecznej wydajności pracy, a więc 
przyspiesza tempo przyrostu docho
du narodowego.

SYTUACJA JEST INNA

Szeroko zakrojony program płaco
wy i socjalny zmierza oczywiście, jak

NAJSILNIEJSZA 
DŹWIGNIA

wanie całego procesu rozwoju spo
łeczno-gospodarczego, ale opierał się 
on w przeważającej mierze na me
todach ekstensywnych. Nie osiągnę
liśmy liczącego się postępu w obni
żaniu nakładów pracy społecznej na 
wytworzenie jednostki dochodu na
rodowego.

Już dziś pod żadnym pozorem 
nie można tolerować nadmiernego 
zużycia materiałowego, niskiej wy
dajności pracy, a także zacofanej te
chnologii, anachronicznej organiza
cji pracy. Fundamentem realności 
podjętego przez partię programu jest 
radykalne podniesienie ogólnej 
sprawności i efektywności gospoda
rowania. Tu sprzężenie zwrotne — 
polityka-ekonomika — powinno zna
leźć najpełniejsze zastosowanie.

EFEKTYWNOŚĆ - 
GŁÓWNY PROBLEM

Formułując na XII Plenum zada
nia. tow. E. Gierek powiedział m. in. 
że „...podstawowym długofalowym i 
trwałym czynnikiem polepszania 
warunków życia społeczeństwa i po
łożenia socjalnego ludzi pracy jest 
wzrost efektywności gospodarowa
nia. Nie ma innej drogi do wyższej 
stopy życiowej i pomyślności społe
cznej niż coraz bardziej rzetelna, 
wydajna, wyżej kwalifikowana i 
lepiej zorganizowana praca, racjo
nalne wykorzystanie sił wytwór
czych, zasobów i materiałów. I właś
nie na tych sprawach musimy o- 
becnie skupiać wszystkie nasze wy
siłki”.

Podniesienie efektywności gospo
darowania rozkłada się na liczne za
dania szczegółowe, które się splata
ją i nawzajem warunkują. Wśród 
nich szczególnie doniosłe znaczenie 
ma poprawa gospodarki materiało
wej, także z tego powodu, że jest 
to dziedzina najbardziej chyba te
chnologicznie i organizacyjnie zanie
dbana. Zużycie materiałowe stanowi 
ok. 2/3 wartości produkcji globalnej. 
Zmniejszanie tego zużycia o 1 proc, 
daje wielomiliardowe oszczędności w 
inwestycjach surowcowych, zmniej
sza potrzebę zatrudnienia w produk
cji dóbr zaopatrzeniowych o dziesiąt
ki tysięcy ludzi. Wyliczono zaś. że 
1 proc, oszczędności materiałowych 
w skali kraju umożliwia wzrost łącz
nych dochodów ludności o 2 proc., 
a płac o 3 proc.1)

i w poprzednich latach, do dalszego 
wzrostu konsumpcji. Gospodarka 
musi więc dokonać znacznego wysił
ku zwiększając produkcję rynkową, 
jej asortyment i podnosząc jakość. 
Ale to nie wystarcza. Sytuacja obec
na jest inna niż przed 3 laty, wyma
ga więc: po pierwsze — bezzwłocz
nej mobilizacji sil do przyśpieszone
go wzrostu produkcji i usług, po 
wtóre — i to ma obecnie znaczenie 
rozstrzygające — trzeba to uczynić 
jednocześnie z obniżeniem kosztów 
całej społecznej produkcji. Zadanie 
pierwszoplanowe to zwiększenie 
przyrostu dochodu narodowego. Do
datkowy przyrost dochodu narodo
wego jest głównym źródłem finan
sowania dodatkowego programu spo
łecznego. Szybkość postępu w tej 
dziedzinie określa tempo i zakres re
alizacji programu społecznego. Im 
prędzej i większe uzyskamy sukcesy 
na polu efektywności gospodarowa
nia — tym większe możliwości reali
zacji tego programu.

Program społeczny partii opiera 
się bowiem nie na przewidywaniu 
„cudu gospodarczego", lecz na reali
stycznym przecież założeniu, że roz
budzona energia społeczna Wprawi w 
ruch te dźwignie, które są obecnie 
najbardziej przydatne. W poprzed
nich latach duży zakres prostych re
zerw umożliwił szybkie zdynamizo-

Efektywność, to także wyższa wy
dajność w szerokiej skali. Chodzi 
nie tylko o wzrost wydajności pracy 
w produkcji, gdzie, nawiasem mó
wiąc, jest jeszcze wiele tzw. prostych 

rezerw w postaci strat czasu robo
czego, fluktuacji, niskiej dyscypliny 
pracy. Mamy na myśli respektowanie 
tak ważnego czynnika, jak czas. Ma 
to szczególne znaczenie w procesie 
inwestycyjnym.

Większy niż planowano ogólny 
fundusz płac, świadczeń socjalnych 
oraz dochodów wsi —- chodzi tu o 
36 mid zł. *w skali rocznej — wyma
ga odpowiedniego wzrostu podaży 
artykułów rynkowych i usług. Wy
korzystanie rezerw — to jedno źród
ło. Ćo najmniej taką samą uwagę po
święcić musimy przyśpieszeniu bu
dowy i pełnemu, sprawnemu urucho
mieniu ■wszystkich obiektów, w tym 
także zakładów wytwarzających ar
tykuły rynkowe i zakładów usługo
wych w tym roku i w roku 1975. 
W polityce przyśpieszania wzrostu 
dochodów realnych ..inwestycje lek
kie a ważące” (którym poświęciliśmy 
cykl publikacji), stały się jeszcze 
bardziej ważące w całokształcie po
lityki społeczno-gospodarczej.

TECHNIKA - INWESTYCJE - 
MODERNIZACJA

Ponieważ w najbliższym czasie 
znacznie obniżyć musimy nakłady 
pracy społecznej na wytworzenie je
dnostki wartości produkcji i usług — 
bez względu na to, czy chodzi o wy
twarzanie środków produkcji, czy 
artykułów konsumpcyjnych, o tran
sport, handel, czy o inwestycje — 
w ostrym świetle jawi się koniecz
ność pełniejszego i bardziej skutecz
nego włączenia nauki postępu kon
strukcyjnego, technologicznego i or
ganizacyjnego do praktyki gospodar
czej.

Zacząć trzeba już od programowa
nia produkcji i projektowania inwe
stycyjnego. Nowe inwestycje nie mo
gą powielać techniki i organizacji już 
stosowanej lub reprezentować pod 
tym względem powolne, „realistycz
ne" dreptanie. Nowy obiekt powinien 
być równoznaczny ze skokiem te
chnicznym, z odnową asortymentu 
produkcji i — tym samym — z no
wą technologią i organizacją. W 
związku z tym programowanie i pla
nowanie wszystkich szczebli powin
no gruntownie zmienić .stosunek do 
modernizacji. Celem bowiem jest nie 
mnożenie ilości jednostek wytwór
czych. lecz maksymalne wzmaganie 
ich produkcyjności. Taniej i szyb
ciej osiąga się to w drodze instalo
wania nowoczesnej techniki w sta
rych mucach. Tymczasem zakres mo
dernizacji jest u nas wciąż zbyt 
skromny1).

W pojęciu efektywności mieści się 
także większa elastyczność gospoda
rowania. Potrzeba większej elasty
czności płynie zarówno z przyczyn 
wewnętrznych, jak i z zacieśniają
cych się kontaktów gospodarczych 
z zagranicą. Musimy reagować na 
zmiany na rynkach światowych za
równo w produkcji, jak i w handlu 
zagranicznym, mając na oku zawsze 
ochronę interesów krajowych i ogól
nogospodarczej rentowności.

Sprawność przestawień i zmian ce
chować musi w związku z tym — 
ale i niezależnie od koniunktury 
światowej — także politykę struk
tury produkcji oraz politykę cen- 
Zharmonizowanie struktury produk
cji. zwłaszcza rynkowej, ze struk
turą popytu rynkowego — to wciąż 
problem otwarty. Szybszy postęp na 
tym polu jest równoznaczny z wy
korzystaniem pokaźnych rezerw za
opatrzenia rynku. Zarazem zmniej
sza skalę marnotrawstwa ludzkiej 
pracy, maszyn i surowców, podnosi 
więc efektywność gospodarczą.

Wiąże się z tym polityka cen. która 
powinna w większym stopniu nie 
tylko uwzględniać realne nakłady 
pracy społecznej na nowe, wysokiej 
użyteczności wyroby, ale spełniać tak
że funkcję redystrybucyjną w od
niesieniu do dochodów’. Teza, że do
chody najwyższe powinny w więk
szym stopniu uczestniczyć w finan
sowaniu rozwoju gospodarczego niż 
dochody pozostałe — jest społecznie 
w pełni uzasadniona.

*

Jesteśmy chyba wszyscy świado
mi, że pełne opanowanie jakościo
wych narzędzi rozwoju jest procesem 
niełatwym. Ale ten nowy styl pra
cy i zarządzania musi co szybciej 
nabrać cech po prostu dobrych na
wyków. Jest to warunek realności 
całego śmiałego i dynamicznego pro
gramu postępu społecznego i ekono
micznego. Wolno jednak być optymi
stą. Doświadczenie wykazuje bo
wiem, że tylko śmiałe cele społeczne 
są zdolne do odpowiedniego wzbu
dzania społecznej energii i inicjaty
wy, która przetworzy je w material
ne efekty gospodarcze.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

11 2.0. nr 1/73: A. Bocian, 3. Zajcbow- 
skt — „Materiałochłonność a wzrost do
chodu narodowego”.
2. G. nr 2/71: W. D. — „Nasz komentarz 
— Co zmusza do oszczędzania”.
» 2. G. nr a/73: W. Dudziński — „Dźwi
gać dźwignię nowoczesności”. 2.G. nr 
4V73: W. Dudziński — „Odnowa popłaca”.

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 4 (1167) 27.11974 r.



CO TO ZNACZY 
OPTYMALNE
ZATRUDNIENIE
■■■■■■ ROZMOWA Z DOC. DR HAB.

REDAKCJA: Pod koniec ub. ro
ku otrzymał Pan wysokie wyróżnie
nie. Wydział Nauk Społecznych Pol
skiej Akademii Nauk przyznał Pa
nu nagrodę im. Fryderyka Skarba 
za pracę pt.: „Elementy pełnego 1 
racjonalnego zatrudnienia w gospo
darce socjalistycznej”, wydaną w 
1972 r. Książkę recenzowaliśmy za
raz po jej ukazaniu się. Na lamach 
„2ycia Gospodarczego” w licznych 
artykułach publikował Pan swoje 
poglądy w tych kwestiach, wywo
łujące zresztą zawsze duże zainte
resowanie i ciekawą dyskusję. 
Chciałabym więc — jeśli można — 
prosić Pana teraz o uwagi nie tyle 
na temat samej teorii pełnego 1 ra
cjonalnego zatrudnienia, ile o me
todzie pisania tego typu prac nau
kowych. Sądzę, że naszych czytel
ników zainteresuje również sam 
procek dochodzenia do twierdzeń, 
zawartych w książce, która zdobyła 
tak wysokie wyróżnienie naukowe.

M. KABAJ: Wołałbym porozma
wiać o przyszłości lub o proble
mach, którymi zajmuję się obecnie. 
Rozmowa o książce napisanej i wy
danej przypomina mi trochę dys
kusję o domu, który zbudowano 
i wzbudza różne reakcje mieszkań
ców, ale już nic nie można zmienić 
w jego konstrukcji. I choć nie za
chodzi tu, na szczęście, potrzeba 
zmiany konstrukcji, to jednak zaw
sze ma się uczucia mieszane, nie
dosytu, ciągle dostrzega się luki, 
których już nie można uzupełnić. 
Ale skoro uważa Pani, że sposób 
powstawania książki może zainte
resować Czytelników, warto sfor
mułować parę refleksji o przeszło
ści. Książka ta miała niezwykle 
długi cykl powstawania. Główne 
jej myśli, twierdzenia i uogólnienia 
powstały na długo przed 1970 r., u- 
kazała się w okresie przewartościo- 
wywania pojęć i nowej polityki gos-f' 
podarczej w okresie, w którym pro
blematyka zatrudnienia, po IX Ple
num wysunęła się na czoło spraw 
gospodarczych. Mam więc tę skrom
ną satysfakcję, że zawarte w niej 
tezy wytrzymały próbę życia i oka
zały się przydatne w nowych, aktu
alnych poszukiwaniach.

REDAKCJA: Świadczy to, że jej 
autor tkwi głęboko w realiach ży
cia gospodarczego. Muszę przyznać, 
że to właśnie zafrapowało mnie naj
bardziej podczas lektury książki. 
Można w tych teoretycznych prze
cież rozważaniach znaleźć bezpo
średnie wyjaśnienie najbardziej pa
lących problemów codziennej prak
tyki gospodarczej, problemów, z 
którymi np. my — dziennikarze 
spotykamy się, zbierając materiał 
„w terenie”...

M. KABAJ: Może dlatego, że od 
takich właśnie penetracji dzienni
karskich się zaczęło. Chociaż, ściśle 
mówiąc, zaczęło się jednak w bi
bliotece. Miałem już gotową — ja
ko aspirant prof. OSKARA LAN
GEGO — pracę doktorską na temat 
pełnego zatrudnienia w gospodarce 
socjalistycznej, napisaną w sposób 
wtedy powszechnie stosowany — 
kompilacji ogólnoteoretycznej, kie
dy doszedłem do wniosku, że wszy
stko to jest właściwie bez sensu. 
Postanowiłem skonfrontować teore
tyczne poglądy na temat problemów 
zatrudnienia w gospodarce plano
wej (a literatura nie była tu zbyt 
bogata) z praktyką.

I wtedy właśnie, w roku 1957 
zgłosiłem się do redakcji „Życia 
Gospodarczego”, żeby wysłała mnie 
jako dziennikarza w teren. Prof. 
Lange poparł ten projekt i zostałem 
— jak to żartobliwie i nie bez racji 
określono — „najdroższym współ
pracownikiem pisma”. Brałem bo
wiem często delegacje na okres 
2—3 tygodni, a to kosztowało.

Poczynionym wówczas aptekar
skim niemal obserwacjom w zakła
dach pracy, a także dyskusjom to
czącym się w redakcji i na semi
nariach prof. Langego zawdzięczam 
niewątpliwie przyjętą w książce 
metodę konfrontacji teorii z prak
tyką życia gospodarczego, szacunek 
— jaki żywię nie tylko dla nauko
wych stwierdzeń, lecz i dla faktów, 
chęć empirycznego sprawdzenia za
stosowanych w gospodarce mecha
nizmów, wszechstronnego śledzenia 
skutków, jakie wywołują, ich tren
dów w czasie.

REDAKCJA: Jakie mechanizmy 
analizował Pan wówczas?

M. KABAJ: Bardzo wąskie. Śle
dziłem metody administracyjnego

MIECZYSŁAWEM K AB AJ EM, 
LAUREATEM NAGRODY PAN 
W DZIEDZINIE EKONOMII ZA 1973 ROK

^Qgeaniezpaia mitrudnwnte. ^znałem 
Więc już na wstępie reguły gry, 
stosowane przez kierowników 
przedsiębiorstw, polegające na omi
janiu tych przepisów w żakładach. 
Miałem wówczas w przemyśle wie
lu przyjaciół, absolwentów wyż
szych szkół ekonomicznych — sam 
taką ukończyłem w Katowicach — 
oni również nie chcieli się godzić 
z tą praktyką, pomogli mi więc po
znać wszechstronnie, od podszewki 
tryby administracyjnej machiny.

REDAKCJA: Od tego czasu wiele 
się zmieniło.

M. KABAJ: Niewątpliwie, ale 
tendencja do maksymalizacji za
trudnienia, mimo wszystkich zmian, 
utrzymuje się, o czym Pani nie
dawno pisała. Jest ona głęboko za
korzeniona w praktyce. Jej źródeł 
można też szukać i w teorii. Wielu 
ekonomistów przez długie lata uwa
żało, że w socjalizmie, który likwi
duje występowanie strukturalnego 
bezrobocia, a więc podstawową for
mę marnotrawstwa siły roboczej, 
problemy zatrudnienia sprowadzają 
się właściwie do planowania i bi
lansów zasobów pracy, słowem do 
koordynacji ilościowej zasobów i 
miejsc pracy, która zapewniłaby 
równowagę ogólną i cząstkową. 
Tymczasem formalna równowaga 
ilościowa zasobów pracy i miejsc 
pracy nie oznacza pełnego wy
korzystania tych zasobów w sen
sie ekonomicznym. Fakt, że wszy
scy mają pracę, to nie zakończenie 
procesu zatrudnienia w gospodarce 
planowej, lecz początek — wyjście 
do rozwiązań optymalnych.

REDAKCJA: To znaczy jakich?

M. KABAJ: Takich, które prowa
dzą do szybszego wzrostu dochodu 
narodowego, a więc także — kon
sumpcji, do realizacji nadrzędnego 
celu gospodarki socjalistycznej. 
Wzrost zatrudnienia będzie uzasad
niony dopóty, dopóki będzie sprzy
jał maksymalizacji dochodu naro
dowego. I dlatego kryteria racjo
nalnego zatrudnienia zmieniają się 
wraz ze zmianą zasobów, tempa 
wzrostu majątku produkcyjnego 
i zasobów pracy.

REDAKCJA: A więc ekstensyw
ny ' wzrost zatrudnienia może być 
również racjonalny?

M. KABAJ: Oczywiście, na niż
szym etapie rozwoju gospodarki. 
Granice zatrudnienia racjonalnego 
Wyznaczają bowiem zasoby środków 
produkcji oraz zasoby ludzkie. De
cydująca jest tu skala substytucji, 
określająca warunki najkorzystniej
szego wyboru między poziomem 
Zatrudnienia i poziomem wydajno
ści pracy, który jest różny w po
szczególnych sferach działania. W 
jednym więc okresie bardziej opła-

calnyudlaw gospodarki, socjalistycz
nej —<-W której • środki zarówno na 
inwestycje, jak i na opiekę społecz
ną pochodzą z podobnych źródeł — 
jest rozwój form gospodatki praco
chłonnej, w innym — niezbędne 
jest stosowanie metod produkcji 
pracooszczędnej.

Decydującą rolę odgrywa tu za
sada maksymalizacji efektów alter
natywnych, przedstawiona w książ
ce. Rządzi ona procesami ekono
micznymi i społecznymi, np. prze
pływem ludzi z rolnictwa do prze
mysłu, który ma wyższą wydajność. 
W myśl tej zasady racjonalne może 
być zatrudnienie nawet wówczas, 
gdy następuje przesuwanie się w 
kierunku niższej wydajności, jeśli 
nie ma lepszej możliwości wyko
rzystania zasobów pracy.

REDAKCJA: Wydaje ml się, że 
w naszym kraju, mimo dużych za
sobów pracy, już od wielu lat nie
zbędna jest substytucja ilości pracy 
przez jej wydajność.

M. KABAJ: Niewątpliwie. Wy
dajność pracy w naszej gospodarce 
jest wciąż jeszcze bardizo niska. W 
„Życiu Gospodarczym” już pod ko
niec lat 50-tych wysuwaliśmy tezę, 
że wpłynąć na wzrost wydajności 
może większa swoboda gospodaro
wania funduszem płac w przedsię
biorstwie, to znaczy substytucja licz
by zatrudnionych przez wyższe pła
ce indywidualne. A więc tworzenie 
rezerw funduszu płac dla własnych 
potrzeb przedsiębiorstwa, jeśli uda 
im się zadania wykonać przy niż
szym zatrudnieniu.

Wywołało to wówczas żywą dy
skusję. Wielu ekonomistów uważa
ło, że w ówczesnych warunkach 
rosnącej presji demograficznej i 
stosunkowo niskiego poziomu roz
woju gospodarczego szeroka racjo
nalizacja zatrudnienia, przeprowa
dzona w krótkim czasie, wywołać 
może ogromne reperkusje społeczne. 
Nie było to przecież zupełnie bez
podstawne.

Dziś sytuacja jest diametralnie 
różna. Rozwijamy się szybko, skala 
gospodarki jest o wiele większa. 
Chłonność gospodarki na wzrost za
trudnienia już obecnie przekracza 
przyrost zasobów pracy, mimo że 
jest on do końca lat 80-tych bardzo 
wysoki. W niektórych dziedzinach 
odczuwamy dotkliwy deficyt kadr...

REDAKCJA: Ale ten deficyt wy
nika z rozrzutnej gospodarki kad
rami.

M. KABAJ: Naturalnie, gdyż jest 
to deficyt względny, występujący 
w warunkach małej sprawności me

chanizmu zatrudnienia. Nowa sytu
acja w dziedzinie zatrudnienia me 
prowadzi automatycznie do zmiany 
postaiw, nawyków i metod gospo
darowania kadrami, ukształtowa
nych przez wiele lat wielkiej ob
fitości zasobów pracy. Gdy jednak 
mówimy o niedoborze pracowni
ków, to warto pamiętać, że sytu
acja jest bardzo zróżnicowana w 
przekroju przestrzennym i branżo
wym. W szeroko rozumianej sferze 
usług występuje realna „luka” za
trudnieniowa. W okresie dyskusji 
nad obecną 5-latką lukę tę szaco
waliśmy na milion osób. Oceniono 
na przykład, że chcąc zapewnić 
sprawne funkcjonowanie handlu i 
gastronomii należałoby m.in. zwięk
szyć tam zatrudnienie o ok. 400 tys. 
osób. Eliminacja tej luki i znaczne 
przyśpieszenie — w następnej pię
ciolatce — tempa rozwoju sfery u- 
sług, szczególnie usług odpłatnych 
dla ludności, wymagać będzie skie
rowania podstawowej części przyro
stu zasobów ludzkich do tej właśnie 
sfery. Manewr ten nie będzie mo
żliwy, jeżeli nie zostaną uruchomio
ne w większym zakresie intensyw
ne czynniki rozwoju w przemyśle, 
budownictwie i rolnictwie.

Wchodzimy więc obecnie w zu
pełnie nowy etap polityki zatrud
nienia: od wysokiego zatrudnienia 
i relatywnie niskich płac do mode
lu optymalnego zatrudnienia i wy
sokich płac. I nad tym właśnie o- 
becnie pracujemy w Instytucie Pra
cy i Spraw Socjalnych.

REDAKCJA: Brzmi to pięknie, 
tylko niepokoi mnie wiara w nowy 
automatyzm, że wysokie place przy
noszą niejako same przez się lep
szą, wydajniejszą, optymalną pracę.

M. KABAJ: Ależ nie, to tylko 
pewien skrót myślowy. Uwarunko
wane to jest wieloma czynnikami, 
np. znacznym przyśpieszeniem po
stępu technicznego i organizacyjne
go, tworzeniem optymalnych struk
tur zatrudnienia, usprawnianiem 
polityki personalnej, etc. Osobiście 
jednak wierzę, że wzrost płac sta
nowi nie tylko główny cel gospo
darki, lecz także główny jej motor 
napędowy. Doświadczenia ostatnich 
lat w pełni to potwierdzają.

To co nazywamy tu systemem 
optymalnego zatrudnienia i wysokich 
płac wzbudzać może różne kontro
wersje i zastrzeżenia. Nie chodzi tu 
jednak o wszelki wzrost płac, lecz 
taki, który przynosi wyższe efekty 
ekonomiczne, prowadzi do szybsze
go wzrostu wydajności pracy. A 
więc przynosi gospodarce efekty 
znacznie przewyższające nakłady 
na wzrost płac w poszczególnych 
zakładach.

Sprzężenie między płacami ■ a za
trudnieniem ma kilka wymiarów. 
Nie oznacza ono, że wykonanie da
nych zadań gospodarczych nastąpić 
musi w drodze prostego zwiększe
nia intensywności pracy. Pełne poj
mowanie tego sprzężenia zakłada 
równolegle uruchomienie trzech ty
pów rezerw wzrostu wydajności 
pracy i płac indywidualnych.

Rezerwy pierwszego rzędu odno
szą się do niepełnego wykorzysta
nia zasobów ludzkich w zakładach 
pracy. Przejawiają się one w po
staci rezerw czasu roboczego, sza
cowanego w granicach od 10—20 
proc.; w postaci niepełnego wyko
rzystania kwalifikacji kadr z wyż
szym i średnim wykształceniem. 
Ostatnie badania wykazały, że kad
ry techniczne z wyższym wykształ
ceniem tracą przeciętnie od 40 do 
50 proc, czasu roboczego na prace 
nieinżynierskie, czysto biurokratycz
ne, które mogą być wykonane przez 
pracowników z podstawowym lub 
średnim wykształceniem. Urucho
mienie tego typu rezerw może się 
dokonać w ramach gospodarki kad
rowej i nie wymaga ani postępu 
technicznego, ani radykalnej popra
wy organizacji.

Rezerwy drugiego rzędu odnoszą 
się do organizacji pracy i postępu 
technicznego. Zakład pracy, który 
wykorzystał rezerwy pierwszego 
rzędu, nie będzie mógł realizować 
określonych zadań przy niższym 
zatrudnieniu bez przyśpieszenia po
stępu technicznego, szczególnie po
stępu modernizacyjnego i znaczne
go usprawnienia organizacji pro
dukcji.

Rezerwy trzeciego rzędu odnoszą 
się do optymalnego wykorzystania 
pozostałych czynników produkcji i 
materiałów, surowców, mszyn i u- 
rządzeń. System limitowania fun
duszu płac i zatrudnienia doprowa
dził w przeszłości do nieracjonal
nego wykorzystania innych czynni
ków produkcji, które nie były w 
tym stopniu limitowane. Nie ulega 
wątpliwości, że istnieją tu najpo
ważniejsze rezerwy, a więc także 
potencjalne możliwości wzrostu płac 
w skali całej gospodarki w drodze 
lepszego wykorzystania materiałów, 
surowców, maszyn i urządzeń.

System optymalnego zatrudnienia 
i wysokich płac musi prowadzić do 
równoległego uruchomienia wszyst
kich trzech typów rezerw.

REDAKCJA: Ale prowadzić mo
że do stworzenia nowych reguł gry, 
które pozwolą uzyskać wysokie pla
ce przy formalnym tylko, a nie fak
tycznym uruchomieniu tych rezerw.

M. KABAJ: Tego typu kombina
cji wykluczyć nie można. Wiele za
leży tu od całego mechanizmu ra
chunku efektywności w gospodar
ce. W jednostkach inicjujących ist

nieją już jednak warunki tej opty
malizacji. Po pierwsze — w ramach 
danego funduszu płac przedsiębior
stwa mają pewną swobodę wyboru 
poziomu i struktury zatrudnienia 
oraz poziomu płac przeciętnych. Sy
stemy plac indywidualnych stwa
rzają możliwości efektywnego wy
korzystania oszczędności funduszu 
płac dla stymulowania wzrostu wy
dajności pracy. Po drugie — fun
dusz płac — jego dynamika — sta
je się funkcją efektywności gospo
darowania. Po trzecie — parametry 
mają być w miarę stabilne w okre
sie co najmniej kilku lat.

Istnieje jeszcze czwarty warunek 
— na razie nie spełniony. „Ceny” 
poszczególnych czynników produkcji 
muszą być adekwratne, tzn. odpo
wiadać społecznym kosztom 1 u- 
względniać czynnik rzadkości. Opty
malna kombinacja czynników pro
dukcji, a więc swoboda i racjonal
ność substytucji jednych nakładów 
przez inne, wymaga adekwatności 
„cen” poszczególnych czynników. 
Warunek ten nie został całkowici 
spełniony w odniesieniu do zatrud
nienia i funduszu płac. Płace i u- 
bezpieczenia społeczne nie są ade
kwatną „ceną” wzrostu zatrudnie
nia, gdvż nie odzwierciedlają w peł
ni społecznych kosztów reprodukcji 
zasobów pracy. I dlatego zatrudnie
nie jest wciąż jeszcze najtańszym 
czynnikiem wzrostu produkcji. Te
oretycznie, rozwiązanie tego proble
mu jest możliwe i polegać może 
na wprowadzeniu „łącznika” (lub 
„korektora”) między indywidual
nym a społecznym kosztem repro
dukcji siły roboczej oraz indywidu
alnymi preferencjami przedsię
biorstw a preferencjami gospodarki 
narodowej jako całości.

W praktyce wprowadzone zosta
ło 20 proc, opodatkowanie fundu
szu płac, lecz także oprocentowanie 
kredytów inwestycyjnych. W rezul
tacie sytuacja nie uległa poważnej 
zmianie z punktu widzenia kombi
nacji czynników produkcji preferu
jących rozwiązanie pracooszczędne.

Z tych względów wielką rolę od
grywa prawidłowa konstrukcja sy
stemów płac indywidualnych, pre
ferujących sprawność i wydajność 
pracy, otwierających większą pers
pektywę awansu płacowego . pra
cownikom bardziej wydajnym i 
sprawniejszym.

REDAKCJA: Wydaje mi' się, że 
nawet najlepszy system plac , nie 
zdoła wyzwolić i optymalnie wfko--'" 
rzystać ludzkich możliwości, uzdol
nień, talentu. Niezbędne są tu ćhy- 
ba czynniki pozamaterialne..

M. KABAJ: Oczywiście. Można 
jednak założyć, że nikt w zasadzie 
nie chce wykorzystać swoich mo
żliwości w połowie, czy powiedzmy 
w 3/4. Przeciwnie każdy chciałby 
w pełni rozwinąć swoje umiejętno
ści i talent. Aby tak było, praca 
musi mu dawać pełną satysfakcję 
materialną i moralną. Przedstawio
ny tu w wielkim skrócie system 
optymalnego zatrudnienia i wyso
kich płac stworzyć może ku temu 
jedynie wstępne warunki. Wiele 
spraw praktycznych i teoretycznych 
wymaga jeszcze rozwiązania. W 
przeszłości, gdy podejmowaliśmy te 
sprawy na łamach „Życia Gospo
darczego” wydawały się one bardzo 
odległe i teoretyczne. Obecnie i w 
najbliższej pięciolatce będziemy je 
musieli rozwiązać, chcąc utrzymać 
wysokie tempo rozwoju, w warun • 
kach malejącego przyrostu zasobów 
pracy.

REDAKCJA: Jest Pan więc od 
lat wierny swojej specjalizacji. W 
Międzynarodowym Biurze Pracy w 
Genewie również zajmował się Pan 
problematyką zatrudnienia.' A może 
właśnie konsekwentna wierność 
specjalizacji — żeby wrócić do 
punktu wyjścia naszej rozmowy — 
prowadzi do sukcesu?

M. KABAJ: Z tym się absolutnie 
nie zgadzam. Wąska specjalizacja 
nie pozwala, zwłaszcza w naukach 
społecznych, na żadne uogólnienia. 
Interesuje mnie nie zatrudnienie 
jako takie — lecz teoria wzrostu 
gospodarczego krajów na różnym 
poziomie rozwoju gospodarczego. W 
Genewie przez kilka lat pracowa
łem nad problemami likwidacji bez
robocia w krajach słabiej rozwinię
tych gospodarczo. Był to cząstkowy 
temat światowego programu zatrud
nienia.

Jeśli zaś, zajmując się teorią 
wzrostu, koncentruję uwagę na za
trudnieniu —, na ludziach w proce
sie pracy, to dlatego, że. jest to w 
zasadzie czynnik decydujący o po
stępie. Wszystko inne tzn. technika, 
organizacja, gospodarka surowcami 
— ma przecież charakter pąsywny, 
wtórny. Sukcesy w tych dziedzinach 
zależą bezpośrednio od człowieka.

REDAKCJA: Dziękujemy za roz
mowę.

Rozmawiało:
ANNA KUSZKO
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Woda wyżej
Nie Interesuje mnie specjalnie, esy 

ROW wygrał z ŁKS, czy też odwrotnie 
mimo że codzienna telewizja i część ga
zet nie szczędzą czasu i miejsca, aby mi 
to wbić w głowę Niepokoi mnie jednak, 
że sportowe emocje uszczupliły miejsce 
dla nięjctórych tematów krajowych. Zbyt 
mało czyta się np. obecnie o zamierze
niach 1 poczynaniach w zakresie racjo
nalnego gospodarowania zasobami wody.

Wprawdzie dużej powodzi dawno u nas 
nie było, ale w każdym razie PZU jest 
zobowiązany do pokrywania strat — ze 
środków społecznych — jakie wielka czy 
mała woda powoduje.

Od prostych ludzi na wsi teł można 
się czegoś nauczyć. Wiejska gospodyni 
podczas deszczu gromadzi taką ilość 
miękkiej wody do prania, aby jej star
czyło do następnego deszczu. W gospo
darce narodowej należałoby tak rozbu
dować system zbiorników wodnych, aby 
wody spływały do morza równomiernie 
przez cały rok. Jest to wielkie przed
sięwzięcie przekraczające w przeszłości 
nasze możliwości finansowe, ale obecnie 
po raz pierwszy moglibyśmy się przy
mierzyć do takiego skoku. Zapobiegało
by to również zagęszczeniu ścieków prze
mysłowych w okresach niskiej wody. 
Wznoszenie wałów przeciwpowodziowych 
celem umożliwienia wysokiej wodzie jak 
najszybszego opuszczania naszych ziem 
jest zawodne i nieopłacalne.

Klęski narodowej w formie wielkiej 
powodzi nie przewiduje się w żadnych 
planach gospodarczych, ale może ona na
dejść każdego roku. Przezorność to wiel
ka zaleta gospodarowania. Obowiązkiem 
prasy Jest pobudzanie do czujności.

W. MAJCHERT
Warszawa

Obniżać 
pracochłonność — 
nie zwiększając 
braków
Tak się utarło w przemyśle, że kiedy 

się kładzie nacisk na zmniejszenie pra
cochłonności to równocześnie mniejszą 
uwagę się skupia na wskaźnikach bra
ków. Cieszymy się, że pracochłonność 
maleje, ale nie martwi nas fakt, że bra
ki nlenaprawialne rosną. Jest to zależ
ność dość widoczna przy naszym syste
mie rozwiązywania zagadnień. A przecież 
z ekonomicznego punktu widzenia by
łoby prawidłowe, aby przy spadku pra
cochłonności wyrobów utrzymać poziom 
braków co najmniej na poprzednim po
ziomie.

Przeciętny pogląd pracownika kontroli 
technicznej przedstawia się następująco: 
jeśli kładziecie nacisk na obniżenie pra
cochłonności, to będziemy więcej Wako- 
Wać. pVco reperować buble.

I praktyka wygląda potem tak, że 
wpraivdzie pracochłonność zmalała, ale 
rozmiary braków wzrosły. Obecnie „jest 
moda” na zmniejszanie pracochłonności i 
to jest głównym oczkiem w działalności. 
Już nie kłuje w oczy fakt, że kontrole
rzy odrzucili 10 proc, wyrobów z błęda
mi nie do naprawienia, podczas kiedy u- 
przednio Już 5 proc, wywoływało ożywio
ną dyskusję.

Walka o większe efekty ekonomiczne 
musi przebiegać prawidłowo w myśl ele
mentarnych zasad sprawnego działania. 
A tak często nie jest. Weżmy dla przy
kładu kontrolerów, którzy swój wysiłek 
skupiają dopiero na końcowych opera
cjach procesu produkcyjnego, a przecież 
zwłaszcza pierwsze operacje (najwięcej 
obserwacji posiadam z dziedziny odlew
nictwa) powinny być pod ostrym obstrza
łem pracowników kontroli, gdyż na tym 
etapie tkwią potencjalnie największe 
możliwości zwiększenia bądź zmniejsze
nia braków. O tej prawidłowości nie na
leży zapominać, gdyż w przeciwnym wy
padku nasze zmagania o lepsze wynikł 
ekonomiczne będą połowiczne.

HENRYK KNOP
Elbląg

Nowa szkoła 
— nowe bodźce

Zagadnienia reformy systemu szkol
nictwa w Polsce — choć podjęte zostały 
w tej mierze decyzje — nadal pasjonują 
wielu czytelników.

— Idea, jaka przyświecała reformato
rom była, ogólnie rzecz biorąc, słuszna 
i zgodna ze współczesnymi potrzebami 
gospodarczymi, politycznymi i wycho
wawczymi. Niemniej jednak, analizując 
rzecz w szczegółach, niektóre postulaty 
wydają się być mało praktyczne i o 
wątpliwych efektach. Weżmy dla przy
kładu problem przedłużenia o 2 lata 
szkoły podstawowej, która wg nowych 
zasad będzie nazywała się 10-letnią 
szkolą średnią.

Przebywanie młodego człowieka przez 
dłuższy czas w tej samej szkole na pew
no nie będzie bodźcem aktywizującym 
do wzmożonej pracy, wręcz odwrotnie — 
odbija się negatywnie na rozwoju oso
bowości ucznia 1 wynikach w nauce. 
Przejście do wyższego typu szkoły zaw
sze wpływa mobilizująco, o czym peda
godzy doskonale wiedzą.

W związku z powyższym, zamiast two
rzyć 10-letnią szkolę średnią, powszech
nie obowiązującą, czy nie lepiej byłoby 
wprowadzić obowiązek ukończenia 8-let- 
niej szkoły podstawowej oraz 2-letniej 
szkoły zawodowej (lub 7-letnieJ szkoły
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podstawowej). Za takim postawieniem 
sprawy przemawiają następujące wzglę
dy:

1) nie trzeba byłoby likwidować wy
próbowanej w praktyce struktury szkol
nictwa stopnia podstawowego i zawodo
wego,

2) absolwenci szkól zawodowych sta
nowią odpowiednio przygotowaną kadrę 
do wykonywania określonego zawodu (a 
przynajmniej lepszą niż abolwenci przy
szłych 10-letnlch szkół średnich).

mgr HIERONIM MOSAKOWSKI 
Płock

Inwestycje 
„amatorskie”

Od szeregu lat obserwujemy niepoko
jące zjawisko słabych wyników w reali
zacji Inwestycji terenowych, których In
westorami są rady narodowe 1 podlegle 
im organa i przedsiębiorstwa. Podstawo
wą przyczyną tego stanu rzeczy jest 
chyba brak odpowiednio przygotowanych 
fachowców do prowadzenia spraw inwe
stycyjnych w radach narodowych szcze
bla powiatowego 1 miejskiego miast nie 
stanowiących powiatów. Po drugie — nie
dostateczne zaopatrzenie materiałowe.

Inwestycje centralne wykonywane są 
przeważnie przez duże przedsiębiorstwa 
budowlane mające priorytet w zaopatrze
niu, natomiast inwestycje terenowe reali
zowane są najczęściej przez przedsię
biorstwa komunalne, spółdzielnie pracy, 
SOWI i różne inne doraźnie sklecane ko
mórki wykonawstwa budowlanego, które 
w rozdzielniku materiałowym znajdują 
się przeważnie na 9—IG pozycji w kolej
ności rozdziału materiałów.

Tak się składa, że kiedyś jako dyrek
tor przedsiębiorstwa komunalnego pro- 
wadziłem inwestycję systemem gospo
darczym. Budowaliśmy w naszym mie
ście cieplarnie. Zamiast zakładanego cy
klu jednorocznego budowa trwała trzy 
lata. Cała inwestycja funkcjonowała na 
„wariackich papierach”. Robiono wszyst
ko, aby wejść do planu, a potem „jakoś 
to będzie”. Zle wykonana dokumentacja 
kosztorysowa — projektowa wymagała 
ciągłych zmian, brakowało wielu podsta
wowych materiałów budowlanych, a na 
dodatek realizację inwestycji zlecono 
ekipie remontowej MPGK, która ani fa
chowo, ani organizacyjnie nie była do 
tego przygotowana. Remontowcom bra
kowało nawet zwykłych murarskich klel- 
ni. W przedsiębiorstwie, jak również w 
jednostce nadrzędnej, nie było ani jed
nej osoby z fachowym przygotowaniem 
inwestycyjnym.

Obecnie jestem przewodniczącym pre
zydium miejskiej rady narodowej. W ca
łym prezydium, poza mną i sekretarzem, 
nje ma ani jednej osoby, która miałaby 
jakie takie pojęcie o procesie inwesty- 
cyjnym.

Nie mówiąc Już o kwestiach placo
wych, w głębokim impasie znajduje się 
kształcenie kadr dla tych służb. Poza 
kursami pozwalającymi osłuchać się w 
terminologii inwestycyjnej — nie ma nic. 
Nie pomyślano o utworzeniu choćby 
technikum realizacji inwestycji, nie mó
wiąc 'Już o specjalnych studiach tego ty- 
pu. -Proces inwestycyjny w gospodarce 
terenowej nie jest ani prosty, ani łatwy. 
Uwzględniając brak materiałów budowla
nych na rynku, a także brak wszelkich 
innych materiałów Zastępczych, trzeba 
dobrze nałamać sobie głowę i dokładnie 
kalkulować, już w sferze projektowania, 
żeby poradzić sobie z budową. Tymcza
sem jak Polska powiatowa długa i sze
roka, inwestycjami zajmują się, mówiąc 
łagodnie, amatorzy. Nie było dotych
czas żadnego aktu prawnego, który by 
we właściwy sposób uregulował sprawę 
służb Inwestycyjnych w prezydiach po
wiatowych rad narodowych i w radach 
miast nie stanowiących powiatów. Samo 
amatorstwo, nawet przy bardzo dużym 
ładunku dobrej woli, niestety nie wy
starczy.

WALDEMAR SZALEWICZ 
Dąbrowa Tarnowska

Zrozumieć nie 
— znaczy wybaczyć

W ostatnim czasie prasa warszawska 
poświęciła stosunkowo dużo miejsca na 
publikacje z zakresu zaopatrzenia rynku 
w sprzęt elektroniczny. Szczegółowo 
omawiano nasycenie rynku radioodbior
nikami stołowymi 1 turystycznymi jako 
głównymi reprezentantami sprzętu. M.in. 
„Trybuna Ludu” w artykule pt. „Radio, 
którego szukam” powołała się na wyniki 
— interesującej również naszym zdaniem 
— ankiety CZSS „Społem” na temat 
badań struktury, popytu i motywów 
kupua radioodbiornika. Ankieta ta wy
kazała pewne nasycenie rynku w sto- 
sunkewo dużą ilość rodzajów 1 typów 
radioodbiorników przy braku innych ro

dzajów radioodbiorników, poszukiwa
nych przez kilkuset uczestników ankie
ty. Ponadto, wyniki ankiety wykazały 
dość wyraźnie, że sprawa wpływania na 
decyzję zakupu poprzez aktywne infor
mowanie, nie jest należycie realizowana 
ani przez przemysł, ani przez handel.

Zdaniem ZPE „Unitra”, rzeczywiście w 
zakresie szerszej informacji klientów o 
tym, co się dzieje na rynku radlo-tele- 
wizyjnym, nie jest zbyt dobrze. Zagad
nienie to interesuje oczywiście produ
centa — przemysł; uważamy Jednak, 
zgodnie ze spostrzeżeniami ankiety, że 
„aa pierwszej linii” doradzania i infor
mowania klienta jest i pozostanie oczy
wiście handel — na podstawie 1 w po
rozumieniu z działalnością informacyjną 
producenta, przeznaczoną przede wszyst
kim dla wymienionych central handlo
wych.

osobnym problemem, związanym tyl
ko pośrednio z informowaniem klientów 
o aatualnycn nowościach. Jest sprawa 
dostarczania Ich na rynek. Doświadcze
nie wykazało, że niewielkie „pilotujące” 
serie nowości. Jakie trafiają do skle
pów, zanim ruszy produkcja bardziej 
masowa, już po rozeznaniu rynku — 
spotykają się często z rozgoryczeniem, 
że Jest ich tak niewiele, że są liczone 
na sztuki. Prawie w żadnej Jednak dzie
dzinie nie Jest możliwe w nowych wa
runkach produkowanie na skład, by po
tem przekazać na rynek duże ilości. 
Jeśli dodamy do tego jeszcze trudności, 
Jakie wynikają z nieterminowego wy
wiązywania się zagranicznych kooperan
tów „Unitry” z przyjętych zobowiązań, 
trudności z rzuceniem na rynek jedno
cześnie wielu tysięcy sztuk nowego wy
robu staną się oczywiste. Dlatego też 
propozycje, aby „handel naciskał na 
przemysł”, wydają się nam jedynie 
ezę.clowo słuszne, gdyż nie są to spra
wy możliwe do załatwienia drogą moni
tów i nacisków administracyjnych lub 
nawet moralnych.

UNITRA
Rzecznik Prasowy 

red. inż. A. GŁADKOWSKI

Szkło w chacie
Panie Redaktorze!
Zabieram glos w sprawie dziwnie pro

wadzonego skupu butelek. I dlatego pro
szę o wydrukowanie niniejszego na ła
mach Waszego poczytnego tygodnika. 
Rzecz w tym, że tysiące złotówek idzie 
do śmietnika, gdyż „centrala skupu bu
telek” (nie tylko w Trójmieście) skupuje 
najchętniej standardowe butelki po wód
ce. Dziesiątki innych typów butelek, po 
winach, po olejach, po wódkach gatun
kowych oraz słoiki szklane traktuje 
się po macoszemu i albo się ich w 
ogóle nie przyjmuje, albo traktuje się 
ich dostawców jak natrętów. Skąd bie- 
rze się więc to dziwne zachowanie ludzi 
pracujących w skupie, preferujących bu
telki po wódce?

Wydaje mi się, że skup butelek 1 opa
kowań szklanych wymaga reorganizacji 
i na szczeblu centralnym, 1 na szczeblu 
dolnym.

JERZY JURKIEWICZ
Gdynia

Skarbonka 
na podwórzu

Zauważyłem, że w okresie wzmagają
cej się dynamiki rozwoju gospodarczego 
naszego kraju, a zwłaszcza w ostatnich 
latach, stale narastających zadań, kiedy 
nas wszystkich powinna cechować jed
nakowa troska gospodarska, to tymcza
sem coraz więcej złotówek leży na uli
cy, ponieważ brak zainteresowania stalle 
rosnącym „asortymentem” odpadów, 
czyli surowców wtórnych.

Nawet najbogatsze państwa, Jak Szwe
cja, Stany Zjednoczone, NRF, Anglia nie 
pozwalają sobie na marnotrawstwo od
padów. a my jesteśmy niefrasobliwie 
rozrzutni. Na skupie odpadów zyskuje 
się podwójnie: oszczędzaniem 1 schlud
nością nile, placów, dróg i mieszkań.

W bieżącym roku nasz kraj świętować 
będzie jubileusz 30-lecia. Zazwyczaj 
przed śwletem gospodarze czynią po
rządki. Warto więc, by wiosną, jeszcze 
przed rozpoczę-iem wiosennych prac pn
iowych na wsi. ogłosić w całym kraju 
„tydzień wiosennej oszczędności, gospo
darności 1 powszechnej czystości”, i spo
wodować tym samym enereieznie’-ze 
usuwanie z domów mieszkalnych, stry
chów, suteryn, piwnic, posesji w mia
stach oraz zagród gospodarskich 1 ze 
wszelkich zakamarków różnego rodzaju 
odpadów użytkowych: makulatury, opa
kowań szklanych, szmat i złomu. Może 
ktoś w tym miejscu powiedzieć, że prze
cież i u nas uruchomione są punkty 
skupów na niektóre rod-aje surowców 
wtórnych. Faktycznie. Ale nie należy 
przy tym zapominać, że rola czynnych 
aktualnie punktów skunu butelek. 1 nie 
wszystkich zresztą opakowań szklanych, 
oraz makulatury 1 złomu, sprowadza się 
tylko do ich odbioru na punkcie, a nie 
do masowej agitacłl ludności w celu 
zdobycia od niej tych surowców wtór
nych. Jeśli idzie zaś o ludność wiejska, 
to szczerze mówiąc niewiele ona wie 
nawet o tego rodzaju punktach skupu 
i nic dziwnego, że wcale z nich nie ko
rzysta. A przecież i na wsi marnuje 
się wiele surowców w postaci makulatu
ry. szmat. buWek, starych narzędzi rol
niczych itd. W ten soosób z Jedne! stro
ny uporządkujemy nasze środowisko, a 
z dmęiol przysporzymy entowogn surow
ca. bard-o notrzebne»o dla dalszeeo roz
woju naszej gospodarki narodowej.

JOZEF ROGOŻ 
Kielce

STUDIA 
Z POLITYKI 
SPOŁECZNEJ
ANTONI RADKIEWICZ

Recenzowaną książkę*) napi
sał nasz najwybitniejszy współ
czesny znawca zagadnień poli

tyki społecznej, profesor zwyczajny 
Uniwersytetu Łódzkiego, a od nie
dawna również i dyrektor Instytutu 
Pracy i Spraw Socjalnych. Należę 
do tych, którzy w 1946/47 roku słu
chali wykładów prof, dra WACŁA
WA SZUBERT A i uczęszczali na 
seminarium polityki społecznej. Z 
tym więc większym zainteresowa
niem przeczytałem wybór Jego roz
praw i przy tej okazji odświeżyłem 
wspomnienia z sal sądu łódzkiego, 
w których odbywały się po połud
niu i wieczorem zajęcia uniwersy
teckie.

Nas. studentów Wydziału Praw
no-Ekonomicznego, fascynowały w 
tym czasie szczególnie cztery prze
dmioty: wspomniana polityka spo
łeczna, polityka gospodarcza — pro
wadzona przez prof. KAZIMIERZĄ 
SECOMSKIEGO, logika — wykła
dana przez prof. T. Kotarbińskiego 
i socjologia w ujęciu prof. JA
NA CHAŁASlNSKIEGO i (wów
czas jeszcze doktora) JANA 
SZCZEPAŃSKIEGO. Były to przed
mioty, o których wartości decydo
wała nie tylko treść wykładu, ale 
również i osobowość wykładowcy. 
Pozostawiły więc po sobie trwałe 
ślady w świadomości i postawie słu
chaczy.

Niektóre wykłady prof. Szuberta 
znajdzie czytelnik w recenzowanej 
książce. Mogłem więc o nich napi
sać na obwolucie książki, że „czas, 
najlepszy egzaminator wszelkich 
wartości, wystawił im wszystkim 
najwyższą ocenę, są one bowiem 
świadectwem erudycji, wnikliwej 
obserwacji procesów i zjawisk spo
łecznych. zdolności twórczej, synte
zy i umiejętności komunikatywnego 
wykładu”.

Publikacja obejmuje 16 opraco
wań, zgrupowanych w 5 częściach, 
zawierających rozważania o zbliżo
nej tematyce: pierwsza część doty
czy ewolucji polityki społecznej, 
druga — teorii i tspołeosnjfajnisjiśfc- 
tów zatrudnienia, trzecia ^.sw^y^ 
cji i zadań ubezpieczeń społzcznuclt, 
czwarta — ochrony i ‘ustawodawst
wa pracy i piąta — roli 'polityki 
społecznej jako nauki.

Wszystkie opracowania charakte
ryzuje głęboka znajomość zagadnień, 
twórcze ich ujęcie oraz komunika
tywność. Pisane w różnych okresach 
w ciągu ćwierćwiecza zachowuią o- 
becnie pełną wartość teoretyczno- 
poznawczą, a większość z nich ma 
też i doniosłe znaczenie praktyczne. 
Z punktu widzenia dydaktycznego 
stanowią wzorzec umiejętnej analizy 
wysuwanego problemu oraz synte
tycznego formułowania konkluzji. 
Zmuszają do refleksji naukowej i 
zachęcają do dalszych studiów (a 
niekiedy i polemiki).

Całość zbioru podporządkowana 
jćst przekonaniu o trafności podsta
wowych tez marksizmu-leninizmu. o 
ich inspirującej roli w rozwoju na
uk społecznych i poszukiwaniu op
tymalnych rozwiązań służących lu
dziom pracy. Autor wielokrotnie 
podkreśla walory społeczno-ekono
miczne ustroju socjalistycznego i 
wysuwa różne propozycje zmierza
jące ku lepszemu wykorzystaniu 
potencjalnych jego możliwości. 
Równocześnie omawia warunki, ja
kie powinny być w tym zakresie 
spełnione, ukazuje przy tym ich 
hi°rarchię.

Pierwsza pozycja zbioru pt.: ..NO
WE DROGI POLITYKI SPOŁECZ
NEJ”, pochodząca z 1947 r., stanowi 
swego rodzaju „deklarację ideową”.

Autora i to o podwójnym znaczeniu: 
po pierwsze — przedstawia się w 
niej jako polityk społeczny, które
mu bliski jest system socjalistycz
nej gospodarki planowej, widzi w 
nim szanse przyśpieszenia rozwoju 
naszego kraju i po drugie — przed
stawia zarys konstruktywnego pro
gramu polityki społecznej, ze szcze
gólnym uwzględnieniem zatrudnie
nia, płac, ubezpieczeń społecznych, 
ochrony pracy i socjalistycznego u- 
stroju pracy. Wprowadza również 
pojęcie postępu społecznego, które
mu powinna służyć omawiana sfera 
działalności i dyscyplina naukowa. 
Do dnia dzisiejszego zachowują ak
tualność zwięźle ujęte rozważania 
na temat sprzężeń między poziomem 
stopy życiowej, pełnym zatrudnie
niem, perspektywami i drogami a- 
wansu społecznego, godnością czło
wieka pracy oraz nad znaczeniem 
systemu zabezpieczenia społeczne
go i powszechnej, bezpłatnej pomo
cy leczniczej dla naszego społeczeń
stwa.

Do chmraktefystykk^waiucji po
lityku społecznejaAutoriPOwrąęa w 
art^ku^e pt. „POLITYKA SPOr 
I.EO7.NA W SYSTEMIE GOSPO
DARKI PLANOWEJ”, wydrukowa
nym 20 lat później. Przedstawioną 
w nim systematyzację socjalistycz
nej polityki społecznej i jej współ
czesne zadania rozwija również i w 
koWnum rozdziale pt.: „PROBLE- 
M^TYKA POLITYKI SPOŁECZ
NEJ”. (Próba systematyzacji). W 
obu pozyciach Autor definiuje po
litykę społeczną jako dziedzinę zaj
mującą się „zaspokajaniem ważnych 
notrzeb szerokich kręgów ludności” 
(str. 71) i jednocześnie uzasadnia 
konieczność jej istnienia i rozwoiu 
w socializmie. Do wsnomnianuji 
potrzeb zalicza (1) zatrudnienie (uy ~ 
konuwanie pracy zgodnej z kwalifi
kacjami), (2) dochód z pracy. (2) 
ochronę pracy, (4) zabezpieczenie 
społeczne, (5) ochrona zdrowia, (6) 
zapewnienie warunków mieszkanio
wych i (7) organizację wypoczynku.

Omawiane artykuły nie tylko uzu
pełniają się, ale stanowią też wyraz 
dążeń Autora do coraz to wyraź
niejszej konkretyzacji zakresu 
współczesnej p^’ityki społecznej o- 
raz jei zadań. Za szczególnie twór
cze i instruktywne uważam propo
zycje metodyczne dotyczące badania 
zróżnicowania potrzeb w zależności 
od grup ludności i obszarów oraz 
ukazania dylematów na pograniczu 
polityki gospodarczej i społecznej o- 
raz w sferze organizacji nadbudowy 
socjalnej.

Z uwagi na to, źe Autor przyto

czoną definicję polityki społecznej 
traktuje jako swego rodzaju propo
zycję roboczą, chcę zwrócić uwagę 
na jej nieco inne ujęcie w moich 
publikacjach. Rozszerzam w nich 
zakres polityki społecznej na sferę 
kształtowania warunków życia (wa
runków bytu i pracy) oraz stosun
ków społecznych (stosunków mię
dzyludzkich w środowisku pracy i 
zamieszkania). Równocześnie włą
czam dodatkowo do polityki spo
łecznej zagadnienia rodziny (polity
ki rodzinnej), socjodemografii (poli
tyki ludnościowej), politykę kultu
ralną i oświatową oraz problemy 
walki z patologią społeczną. Za ta
kim ujęciem przemawia pogląd, że 
założenie rodziny, posiadanie po
tomstwa, mobilność przestrzenna 
(migracje) i społeczna, oraz wiedza 
i konsumpcja dóbr i usług kultural
nych, a także poczucie bezpieczeń
stwa również należy zaliczyć do 
ważnych potrzeb ludności. Do zakre
su socjalistycznej polityki społecznej 
zaliczyłbym też problematykę więzi 
i aktywności społecznej wraz z rolą 
różnych podmiotów działania stero
wanych przez partię.

Do dyskusyjnego podjęcia spra
wy definicji polityki społecznej za
chęcił mnie także następny rozdział 
zbioru pt.: „ZASPOKAJANIE PO
TRZEB JAKO ZADANIE POLITY
KI SPOŁECZNEJ”. Uważam go za 
najbardziej nowatorski, posiadający 
szczególną siłę pobudzania wyobraź
ni i zachęcający do wspomnianej 
już na wstępie refleksji naukowej. 
Autor wprowadza tutaj problematy
kę wartościowania potrzeb, mini
mum społecznego oraz szczegółowo 
i niezmiernie interesująco rozpał-u- 
je potrzebę uznania i bezpieczeńst
wa. Niezmienie cenne są też rozwa
żania na temat wychowawczej roli 
polityki społecznej.

Pierwszą część wyboru zamyka 
rozdział pt.: „POLITYKA SPO
ŁECZNA A PLANOWANIE ROZ
WOJU SPOŁECZNEGO”, w którym 
z jednej strony omówiono trudności 
kwantyfikacji postępu społecznego, 
z drugiej zaś przedstawiono rolę 
nauki i badań w dziedzinie polity
ki społecznej oraz zadania praktycz
ne. jakie ma do spełnienia w sto
sunku do planowania społecznego 
(zbiór informacji, narzędzia mierze
nia i normy, system oceny skutecz
ności działania i uruchamiania sił 
społecznych). Rozdział ten jest nie
zmiernie przydatny dla praktyki 
planowania społecznego.

Część druga pt.: „ZATRUDNIE
NIE” obejmuje cztery artykuły 
szczególnie wartościowe nie tylko 
dla teorii zatrudnienia i polityki 
społecznej, ale również i dla eko
nomiki politycznej. Były one pu
blikowane w różnych niskonakłado
wych czasopismach naukowych, a 
dwukrotnie w całości wydawane 
prze^tRRtfMM&ospadw&ttoa Spo- 
łeczrtego (w formie-powielonej) sta
wały się bestsellerem. Są to rozpra
wy systematyzujące teoretyczne 
problemy zatrudnienia z punktu wi
dzenia marksowskiej ekonomii oraz 
ukazujące społeczne aspekty spożyt
kowania pracy ludzkiej w procesie 
produkcji.

Rzecz jasna, że procesy rozwojo
we ostatnich lat wnoszą szereg uzu
pełnień do rozważań sprzed 25 czy 
15 lat (problem międzynarodowego 
rynku pracy i przepływu zasobów 
ludzkich, rozwój sektora usług i 
związana z nim tzw. serwicyzacja 
itd.), ale nie podważają one w 
żadnym stopniu ocen dotyczących 
poglądów przedmarksowskich, od
krywczej teorii Marksa, ewolucji 
procesów regulacji rynku pracy i 
wielostronnych uwarunkowań tzw. 
pełnego zatrudnienia. Wywody prof. 
Szuberta w tych zakresach mają 
trwałą wartość. Dobrze się stało, źe 
znalazły się w recenzowanym zbio
rze.

Zamieszczony na stronie 224— 
226 zakres gospodarki pracą ludzką 
w socjalizmie daje podstawową kla
syfikację przydatną w wykładach : 
badaniach procesów zatrudnienia.

W części trzeciej znajdują się 
trzy przyczynki poświęcone ubez
pieczeniom społecznym. W wypo
wiedzi z 1947 roku na temat: 
„PERSPEKTYWY ROZWOJU 
ŚWIADCZEŃ W DZIEDZINIE 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH” 
uderza trafność propozycji reforma

torskich. Do dziś aktualne są takie 
zagadnienia, jak minimum egzys
tencji (obecnie nazywamy je mini
mum socjalnym), szczególna rola 
świadczeń rzeczowych, rola badań 
w procesie doskonalenia systemu u- 
bezpieczeń społecznych. Podobnie 
należy ocenić artykuł: „UBEZPIE
CZENIA SPOŁECZNE JAKO 
PRZEDMIOT BADAN”, stanowiący 
niejako wstęp teoretyczny do szero
ko zakrojonych i jedynych po woj
nie badań lustracyjnych na temat 
roli renty ubezpieczeniowej. Po
wraca w nim problem minimum eg
zystencji. Zawarta w artykule kla
syfikacja tematów badawczych mo
że być i obecnie użyteczna.

Natomiast bezpośrednio problema
mi współczesności zajmuje się nas- 
stępny (z 1972 r.) artykuł pt.:
„CHARAKTER WSPÓŁCZESNYCH 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH”, 
który wykazuje ewolucje tego urzą
dzenia socjalnego i przedstawia je
go różne aspekty prawno-społeczne. 
Szczególnie interesująco ukazany 
jest proces przekształcania ubezpie
czeń społecznych w system zabez
pieczenia społecznego, przy równo
czesnym pogłębianiu się rozbieżnoś
ci między starymi formami a nowy
mi treściami. Przeprowadzona ana
liza może być też traktowana jako 
egzemplifikacja dość powszechnie 
spotykanego u nas zjawiska nie
nadążania zmian struktur organiza
cyjnych i nadbudowy prawnej w 
stosunku do potrzeb życia.

Podobnie ma się dziać z proble
mami ochrony pracy i ustawodaw
stwa pracy, które wchodzą w skład 
części czwartej. Pierwszy rozdział 
(a z kolei trzynasty) pt.: „CZYN
NIKI KSZTAŁTUJĄCE OCHRONĘ 
PRACY", pochodzi z wyczerpanego 
już studium pt.: „OCHRONA PRA
CY”. W sposób syntetyczny ukazuje 
on wielostronne uwarunkowania 
współczesnej ochrony pracy i przes
trzega przed absolutyzowaniem 
norm prawnych w tym zakresie. 
Autor przytacza szereg argumentów, 
przemawiających na rzecz utworze
nia Państwowej Inspekcji Pracy.

Potrzebom najbliższej przyszłości 
odpowiada następny rozdział po
święcony „Społecznym problemom 
rozwoju prawa pracy”. Wiąże się on 
z procesem przygotowywania nowe
go kodeksu pracy i zapewne rychłym 
jego przyjęciem przez Sejm. Czy
telnik znajdzie w nim cenne, 
miejscami kontrowersyjne, tworzy
wo do rozważań nad modernizacją 
naszego ustawodawstwa pracy i 
jego powiązań ze współczesną gos
podarką.

Ostatnia, piąta część zbioru za
wiera analityczną biografie KON
STANTEGO KRZECZKOWSKIEGO 
jako polityka społecznego oraz 
najnowszą rozprawę Wacława 
Szuberta na temat: „POLITYKA 
SPOŁECZNA JAKO NAUKA”. Czy
telnik dostrzeże tutaj próbę ukaza
nia ciągłości polskiej postępowej 
szkoły polityki społecznej, która wi
działa potrzebę daleko idących 
zmian ustrojowych, a przede wzyst- 
kim wprowadzenia gospodarki pla
nowej i wzmożenia aktywności spo- 
łefznej na rzecz rozwoju i doskona
lenia szeroko pojętych instytucji, u- 
rządzeń i usług socjalnych oraz ko
munalnych. Wynikała z tego wzras
tająca rola polityki społecznej jako 
nauki.

W ostatnich latach sporo zrobio
no dla rozwoju tej dyscypliny. Prof. 
Szubert uznaje ten postęp, i pod
kreśla proces umacniania się fron
tu badawczego oraz powiązań z in
nymi pokrewnymi dyscyplinami. 
Recenzowane „STUDIA Z POLI
TYKI SPOŁECZNEJ” ukazują, źe 
proces tworzenia nowych podstaw 
teoretycznych socjalistycznej polity
ki jako nauki rozwija się pomyślnie. 
Sam Autor dale nam produkt wy
sokiej jakości i przykład dobrej ro
boty w dziedzinie nauk społecznych.

Liczni wychowankowie prof. 
Szuberta ze wzruszeniem przyjmą 
adresowaną do nich dedykację. Zo
bowiązuje ona do wierności zasadzie 
ciągłości wiedzy i spożytkowania jej 
dla dobra społecznego. Z druaiej 
strony maja prawo oczekiwać dal
szych tomów z syntezą prowadzo
nych badań nad praktycznym dzia- 
łani-m i rozwoiem polityki spo
łecznej w Polsce.

•1 Wacław Szubert: Studia z polityki 
soołecznei. Państwowe Wydawnictwo F- 
konorric’ne. Warszawa 1973, stron 422, 
cena 51 zł.

prasa książki nadesłane

Plan na rok bieżący analizowany 
-już był w prasie od wielu stron. 
Wydaje się jednak, że warto zwró
cić uwagę na artykuł prof. KAZI
MIERZA SECOMSKIEGO pt. „PLAN 
DYNAMICZNEGO I ZRÓWNOWA
ŻONEGO ROZWOJU” w ostatnim 
numerze „NOWYCH DRÓG”. Jest 
to bowiem nie tyle omówienie 
wskaźników czy konkretnych liczb, 
lecz próba zsyntetyzowania nowych 
jakościowo cech naszego rozwoju 
i pokazania, jak zostały one u- 
względnione w planie.

Te nowe cechy jakościowe wy
nikają przede wszystkim z przy
śpieszenia dynamiki rozwojowej. W 
ciągu 3 lat uzyskaliśmy dochód na
rodowy wyższy od planowanego o 
230 mid zł. Z tego 1/3 przeznaczo
no na dodatkowy wzrost spożycia, 
a 2/3 na rozszerzenie programu 
inwestycyjnego. To wysokie tempo 
rozwoju uzyskane zostało przy wy
korzystaniu wielu rezerw i przy- 
nrosto znane efekty społeczne 1 e- 
konoihiczne. Równocześnie jednak 

musiało powstać 1 powstało s-Tcg 
trudności i napięć, gdyż nie wszyst
kie dziedziny rozwijały się równie 
dynamicznie. Dlatego plan na rok 
1974 musi nie tylko zabezpieczać 
wysoką dynamikę, ale i zapewnić 
usunięcie, bądź złagodzenie źródeł 
tych trudności.

Prof. Secomski wysuwa więc na 
czoło zadań tegorocznych — obok 
utrzymania wysokiej dynamiki — 
jej zrównoważenie i stabilność. 
Przekładając to na zadania plano
we — podkreśla, że poważna część 
ponadplanowej produkcji w latach 
1972 i 1973 powstała w wyniku 
przekraczania planów w ramach 
znanej akcji „banku 20 miliardów” 
w roku 1972 i „banku 30 miliar
dów" w roku 1973. Produkcja 
ponadplanowa ma jednak tę ce
chę, że uzyskuje się ją tam, gdzie 
są największe rezerwy, lub tam, 
gdzie plan był bardziej liberalny. 
Nie zawsze zaś pokrywa się to z 
rzeczywistymi potrzebami gospo
darki, ze strukturą popytu na ryn

ku wewnętrznym, w eksporcie czy 
w wewnętrznym zaopatrzeniu.

Szczególnie ważna jest tu zgod
ność na 3 odcinkach. Po pierwsze 
— w produkcji rynkowej. Wiadomo 
że osiągnęliśmy w dziedzinie wzros- 
tu dochodów ludności poziom wyż
szy od przewidywanego na koniec 
pięciolatki, a ostatnie decyzje do
tyczące wzrostu płac i świadczeń 
społecznych jeszcze przyspieszą 
wzrost konsumpcji. Dlatego tak 
ważne jest nie tylko osiąganie 
wysokiej dynamiki wzrostu dostaw 
towarów i usług na potrzeby rynku 
wewnętrznego, ale i precyzyjne 
zgranie struktury tych dostaw ze 
strukturą popytu. ■

Drugi odcinek — to handel za
graniczny. Znaczenia produkcji eks
portowej nie trzeba już dla na
szych czytelników podkreślać. W ro
ku 1974 występują jednak nowe 
tendencje. Są to przede wszystkim 
gorsze niż dotychczas relacje ceno
we na rynkach zagranicznych oraz 
konieczność rozpoczęcia aplat za

ciąganych w latach ubiegłych kre
dytów.

Trzeci odcinek to inwestycje. Prof. 
K. Secomski poświęcił im szcze
gólnie wiele uwagi. Wzrost nakła
dów Inwestycyjnych w ciągu os
tatnich trzech lat był bardzo wysoki. 
Okres najbliższy, to czas „inwesty
cyjnych żniw” a więc moment, kie
dy okaże się, jakie efekty osiągnie
my z dotychczasowych nakładów.

Wreszcie plan na rok 1974 zakła
da nie tylko wysoką dynamikę i jej 
stabilny charakter — ale również 
Istotną poprawę' efektywności.

Ta strona w planie bieżącego ro
ku została przez autora jedynie za
sygnalizowana. Wydaje się jednak, 
że cały cykl narad partyjno-rządo- 
wych, przewidywanych w najbliż
szej przyszłości skonkretyzuje bar
dziej zadanie w tej dziedzinie i 
wkaże drogi ich realizacji. Dopiero 
bowiem wysoka dynamika poparta 
wysoką efektywnością, zapewnia 
nam realizację ambitnych celów 
społeczno-ekonomicznych. (S. C.)
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JAK DALEJ IMPORTOWAĆ?
orzecznictwo

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
PRACOWNIKA 
ZA NIEDOBÓR 

SPOWODOWANY 
PRZEZ JEGO POPRZEDNIKA

WIESŁAW SZ YNDLERGŁOW ACKI

Już trzy lata staramy się realizować dynamicznie 
strategię gospodarki otwartej, która zakłada szybkie 
zwiększanie udziału Polski w międzynarodowym po* 
dziale pracy poprzez aktywny import oraz opar
ty na efektywnej specjalizacji intensywny eks
port. I gdy chodzi o import (którym zajmę się naj
pierw) wydatnie zwiększyliśmy już przywóz: 
0 nowoczesnych maszyn i urządzeń (służących roz
budowie i modernizacji aparatu wytwórczego, a w 
tym zwiększaniu możliwości eksportu);
Ó surowców i materiałów (niezbędnych dla szybko 
powiększanej i unowocześnianej produkcji dla kraju 
i na eksport);
£ artykułów konsumpcyjnych (dodatkowo wzboga
cających zaopatrzenie rynku).
Dzięki temu handel zagraniczny stał się bardziej niż 
poprzednio aktywnym czynnikiem przyspieszającym 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju. I strategię tę 
chcemy kontynuować. Bliższe analizy wykazują jed
nak, że gdy chodzi o import — pilnie potrzebna stała 
się jego racjonalizacja.

NASZE aktualne zadania impor
towe (a także określane w 
znacznym stopniu przez po

trzeby importu zadania eksportowe) 
są związane z oceną dotychczaso
wych wyników handlu zagraniczne
go. A wyniki te charakteryzują sie 
przede wszystkim stosunkowo bar
dzo wysoką ostatnio dynamiką im
portu, którego średnioroczny wzrost 
wynosił ■ 
w 5-leciu 1966—1970 ok. 9 proc, 
a w latach 1971—1973 ok. 21 proc, 
i za którym wyraźnie jeszcze „nie 
nadążało” tempo wzrostu eksportu 
(zostało ono zwiększone w tych sa
mych. okresach sponad 9. do ponad 
14 proc.). Choć świadomie założy
liśmy. że w „otwartej gospodarce” 
imoort początkowo będzie rósł szyb
ciej od eksportu — różnica ta jest 
znacznie wyższa od planowanej (w 
planie pięcioletnim przyjęto śred
nioroczny wzrost importu o ok. 1'0 
proc., a eksportu o ok. 9 proc.).

Oczywiście na dalszą metę musi- 
my usuwać tę dysproporcję, by 
równoważyć bilans wymiany z za
granicą. Nie chcemy jednak dążyć 
do tego. „starym?” „ ipę^dami,pę- 
prziez hamowanie ’ importu,. odgry
wającego tak ważną rolę w nowej 
strategii rozwojowej. I dlatego kła
dziemy dziś nacisk- przede wszyst
kim na intensyfikację eksportu. .

Ale to oczywiście nie znaczy, że 
możemy sobie pozwolić na dowolne 
powiększanie importu. Tego nie wy
trzymałaby żadna gospodarka. Pod
stawowym założeniem tegorocznego 
planu jest więc zapewnienie zhar
monizowanego, zrównoważonego 
rozwoju w warunkach wysokiej dy
namiki. piątego tegoroczny plan ’— 
zakładając dalsze’ szybkie zwiększe
nie wartości importu, o ok. 22 proc., 
do ponad 30 mid zł dew. (przy 
wzroście wartości eksportu o ok. 19 
proc., do ponad 25 mid zł dew.) — 
wyraźnie określa ten wzrost impor
tu jako maksymalny (a ekspdr- 
tu jako minimalny). .

Sytuacja jest jednak o tyle-trud
na, że mimo tak dużego przyrostu 
importu nasze apetyty są znacznie 
większe (podsumowanie wszystkich 
zgłoszonych na ten rok potrzeb da
łoby wzrost wartości importu o 
przeszło połowę). Więc musimy o- 
graniczać się do zaspokajania pil
niejszych potrzeb i troszczyć się o 
to, by był to import jak najbardziej 
dla nas efektywny.

Nasze dotychczasowe doświadcze
nia wykazują, że pod tym wzglę
dem sporo jest jeszcze do zrobie
nia, i to w każdej z głównych dzie
dzin importu.

KŁOPOTY Z EFEKTYWNOŚCIĄ 
ZAKUPÓW INWESTYCYJNYCH

Gdy przestaliśmy się bać zadłu
żenia za granicą i zaczęliśmy pro
wadzić aktywną politykę kredyto
wą — podjęliśmy na nie spotykaną 
dotychczas skalę zakupy maszyn, 
urządzeń, linii technologicznych i 
nawet całych kompleksów przemy
słowych (wraz z licencjami i 
„know-how”). Stąd też w ostatnich 
trzech latach stosunkowo bardzo 
szybko — bo średniorocznie o po
nad 30 proc. — rósł właśnie import 
wyrobów przemysłu elektromaszy
nowego. Głównymi dostawcami są 
tu i będą kraje socjalistyczne, choć 
ostatnio szczególnie duże były przy
rosty poprzednio niskiego importu 
z krajów kapitalistycznych (np. w 
roku 1972 o ponad 80 proc., a w ro
ku 1973 o blisko 70 proc.). Dzięki 
całemu temu importowi dynamicz
nie zwiększamy i modernizujemy 
nasz potencjał wytwórczy, opano
wując i rozszerzając produkcję sze
regu nowoczesnych wyrobów.

I chcemy taką politykę kontynu
ować, planując na rok bieżący dal
sze jeszcze zwiększenie tego impor
tu (z każdego kierunku o kilka
naście procent.), do wartości ok. 7.2 
mid zl dew. z krajów socjalistycz

nych i Ok. 5 mid zł dew. z krajów 
kapitalistycznych. A dla porówna
nia warto dodać, że np. te ostatnie 
5 mid — to więcej, niż wyniósł nasz 
import maszynowy z tych krajów w 
całym poprzednim pięcioleciu.
. Przy pomocy tego importu inwes
tycyjnego chcemy w tym roku bu
dować i rozbudowywać takie obiek
ty, jak np. huta Katowice, zakłady 
wydobycia i przetwórstwa miedzi 
w zagłębiu lubińsko-glogowskim, 
odlewnia w Koluszkach, rafineria 
północna, kolejny wielki suchy dok, 
fabryka samochodów osobowych w 
Bielsku, zakłady opon dla Fiata w 
Dębicy, fabryka autobusów w Jel
czu (Berliet), zakłady maszyn bu
dowlanych opartych na technologii 
Harvesters, zakłady przędzalnicze 
w Bielawie, zakłady materiałów 
tkanino-podobnych w Teofilowie, 
dziewiarskie w Płocku, tkanin po
wlekanych w Przemyślu i jedwab
nych w Turku, liczne chłodnie i za
kłady mięsne, centrale telefoniczne 
i tak dalej, i tak dalej.

Aktywna polityka kredytowa po
zwala na spłacenie szeregu takich 
zakupów z, .opóźnieniem, co może 
wydatnie przyspieszać rozwój gos- 
pódaś-dzy krajd — pod Waruftkiem 
jednak efektywnego wykorzystania 
tych zakupów, zwłaszcza zaś wyko
rzystania ich dla intensyfika
cji eksportu spłacającego ten 
import. Doświadczenia ostatnich lat 
pokazały jednak, że mimo uspraw
nienia naszej działalności inwesty
cyjnej — sprowadzane na coraz 
szerszą skalę urządzenia często jesz
cze nie są należycie wykorzystywa
ne. Również dlatego, że zbyt duża 
część importu inwstycyjnego była 
rozproszona na zakupy pojedyn
czych maszyn i urządzeń, co nie po
zwoliło na racjonalne wykorzysta
nie kredytów i utrudniało badanie 
celowości tych zakupów — tak, że 
zdarzały się wśród nich w ogóle 
njezbyt uzasadnione. Szereg kon
kretnych przykładów dostarczyły tu 
m.in. publikacje z naszego cyklu 
„Zanim ruszą maszyny” (np. pu
blikacja w ŻG nr 2/74). Przy czym 
to nieefektywne wykorzystanie wy
nikało nie tylko z niedostatków sa
mego procesu inwestowania, ale 
również z niewłaściwego rozezna
nia krajowej bazy kooperacyjnej, 
co pociąga za sobą nadmierny im
port materiałowy .dla nowych za
kładów.

W rezultacie — szybko zwiększa
ny. (i tak wiele już ważący w na
szym bilansie) imoort inwestycyj
ny nie daje pożądanego przyrostu 
produkcji. Taki import nie służy 
więc należycie spełnianiu podsta
wowej funkcji handlu zagraniczne
go, jaką jest obniżenie kapitało- 
chłonności (a tym Samym przyśpie
szenie) wzrostu dochodu narodowe
go.

O POTRZEBIE „SAMOSPŁATY" 
MASZYN I URZĄDZEŃ

Fakt, że import inwestycyjny ja
ko finansowany najczęściej przez 
państwo „nic nie kosztuje” inwes
torów, a w myśl założeń nowej po
lityki ograniczono hamulce tego 
importu — wszystko to nie może 
prowadzić do nieefektywnego wy
korzystania bardzo kosztownego 
„zastrzyku inwstycyjnego” (w la
tach 1971—73 kosztował on ok. 25 
mid zł dew., a w roku bieżącym 
dalsze 12 mid zł dew.). Pilnie ko
nieczna jest zatem taka zmiana re
guł gry, by móc twardo i konsek
wentnie domagać się od resortów 
i branż spłacania importu inwesty
cyjnego przede wszystkim odpo
wiednim eksportem.

Założenie takiej „samospłaty” 
miało już obowiązywać w stosun
ku do importu tzw. kompleksów 
gospodarczych dla przemysłów: 
elektromaszynowego, spożywczego i 
lekkiego. Jednak na ponad 100 rea
lizowanych • obecnie tego rodzaju 
obiektów tylko ok. 40 przestrzega 

tej reguły, a odejście od niej w 
większości przypadków tłumaczy 
się potrzebami zaspokajania przede 
wszystkim potrzeb krajowych (co 
Wobec dominującego u nas rynku 
sprzedawcy jest znacznie wygod
niejsze od nastawiania się na eks
port, wymagający ostrej nieraz kon
kurencji na rynkach światowych).

W tej sytuacji niezbędne staje 
się wydatne rozszerzenie i rygory
styczne przestrzeganie zasad ,.sa- 
mospiaty” importu inwestycyjnego. 
I to nie tylko w stosunku do wiel
kich kompleksów, ale również wo
bec pozostałego importu maszyn i 
urządzeń, który nadal ma dla nas 
duże znaczenie (niesłuszny wydaje 
się pogląd, że powinniśmy się prze
stawić na import tylko wielkich 
kompleksów, „załatwiający od ra
zu” produkcję na wielką skalę i 
łatwiejszy do kontrolowania; bo 
przecież nie mniej efektywny może 
być również „drobny” import uzu
pełniający wyposażenie czynnych 
zakładów, jeśli się tylko twardo tej 
efektywności wymaga).

Chodzi więc o to, by każdy 
import inwestycyjny był oparty na:
• pełnym rozliczeniu wydatków 

dewizowych (na zakupy nie tylko 
dóbr inwestycyjnych, ale również 
surowców i materiałów do przy
szłej produkcji),

• i na zobowiązaniu co do po
krycia tego importu przyszłym eks
portem — bądź to produktów uzy
skiwanych nrzy pomocy kupionych 
urządzeń, bądź otrzymywanych z 
tych produktów dalej przetworzo
nych wyrobów — niezależnie od o- 
czywistej potrzeby zaspokajania 
przy tym rynku wewnętrznego.

Wiele przykładów troski o efek
tywne wykorzystanie importu in
westycyjnego dostarczają już jed
nostki inicjujące, w których obo
wiązują reguły zmuszające do mi
nimalizowania nakładów i które 
obejmują coraz większą część na
szego przemysłu. Zanim jednak doj
dzie do rozszerzenia tych metod ra
chunku efektywnościowego na całą 
gospodarkę — już teraz w roku 
bieżącym, dla importu inwstycyjne
go trzeba przyjąć zasady:
• priorytetu zakupów gwarantu

jących samospłatę dewizową (i to 
w tych terminach, na jakie uzyska
liśmy kredyty),
• traktowania zakupów maszyn 

i urządzeń jako „transakcji wiąza
nych”, służących rozszerzeniu na
szego eksportu za pośrednictwem 
zacramcżnych? dostawców maszyn; 
. • .unikania, w miarę możności 

zakupów .maszyn i technologii wy
magających szybkiego wzrostu im
portu materiałowego, ten bowiem 
import w aktualnej sytuacji t^kże 
nasuwa szereg dużych trudności.

GDY SZYBKO DRO2EJĄ 
SUROWCE I MATERIAŁY

Wraz ze wzrostem potencjału wy
twórczego i samej produkcji — zu
życie surowców i materiałów musi 
rzecz jasna rosnąć. Wiadomo jed
nak, że jest ono u nas w wielu 
przypadkach nadmierne, i że mar
notrawstwo takie staje się coraz 
bardziej Kosztowne nie tylko z po
wodu zwiększania skali produkcji, 
ale ostatnio również wskutek gwał
townego wzrostu cen surowców i 
materiałów na światowych rynkach.

Tak np. tylko w ciągu ostatniego 
roku wzrosły przeszło dwukrotnie 
ceny ropy naftowej, kauczuku, psze
nicy i bawełny, blisko dwukrotnie 
wzrosły ceny wielu metali itd. (por. 
rubryka „Koniunktura na świecie”). 
Przy czym sytuacja jest dla nas 
tym trudniejsza, że ceny produktów 
przez nas importowanych wzrosły 
w sumie szybciej od cen produktów 
przez nas eksportowanych, co wpły
nęło już na pewne pogorszenie ko
rzystnych poprzednio dla nas 
„terms of trade”.

Oczywiście głównymi naszymi 
partnerami są i będą kraje socjali
styczne, w obrotach z którymi obo
wiązują na okresy pięcioletnie stałe 
ceny, co eliminuje wpływ na naszą 
gospodarkę krótkookresowych wa
hań powodowanych doraźnymi 
czynnikami koniunkturalnymi. W 
ogóle trzeba tu podkreślić, że socja
listyczna integracja umożliwia nam 
przechodzenie załamań światowej 
koniunktury bez wstrząsów. Jednak 
w rezultacie coraz pełniejszego włą
czenia się naszych krajów w mię
dzynarodowy . podział pracy — na 
dłuższą metę strliktura cen obowią
zujących w obrotach między kraja
mi socjalistycznymi nie będzie mo
gła rażąco odbiegać od struktury 
cen światowych.

. Tym bardziej że wobec coraz ści
ślejszych związków gospodarczych 
między Wschodem a Zachodem, roś
nie również nasz import surowców 
i materiałów z krajów kapitalistycz
nych, a jeszcze szybciej — wskutek 
wzrostu światowych cen — rośnie 
jego wartość (np. w roku ubiegłym 
wartość importu „biegowego”, tj. 
nie obejmującego, dóbr inwestycyj
nych, wzrosła z tego kierunku aż o 
ponad 50 proc., a w roku bieżącym, 
wobec spodziewanego dalszego 
wzrostu cen, może się zwiększyć o 
dalsze ponad 40 proc.). Wraz ze 
wzrostem importu z krajów socjali
stycznych daje to szybkie zwiększe

nie wartości całego naszego impor
tu paliw, surowców i materiałów 
(w roku ubiegłym o ponad 20 proc., 
a w bieżącym o ponad 25 proc.) i 
towarów rolno-spożywczych (w ro
ku ubiegłym o ponad 50 proc., a w 
bieżącym o ponad 40 proc.).

Ponieważ wartość samej produk
cji przemysłowej nie rośnie tak 
szybko — oznacza to zwiększenie 
tzw. surowcowej import o- 
chłonności produkcji przemy
słowej: import liczony w złotych 
dewizowych niezbędny do wytwo
rzenia produkcji przemysłowej o 
wartości sprzedaży np. 1 tys. zł 
wzrósł tylko w roku ubiegłym o po
nad 25 proc., a w roku bieżącym 
może wzrosnąć o dalsze ok. 10 proc. 
Oczywiście wiąże się to z pogłębie
niem naszego udziału w międzyna
rodowym podziale pracy i opano
wywaniem produkcji wielu nowo
czesnych wyrobów. Ale nie tylko. 
Wiadomo przecież, że surowce im
portowane często nie są u nas zu
żywane racjonalnie, i że zdarzają 
się tu zakupy zaplanowane zbyt 
hojnie lub też w obecnej sytuacji 
cenowej nie najpilniejsze.

CO I GDZIE OSZCZĘDZAĆ

Plan na rok bieżący zapewnia 
wprawdzie — generalnie rzecz bio- 
rąc — zaspokojenie potrzeb mate
riałowych gospodarki narodowej. 
Wobec jednak obecnej sytuacji na 
światowych rynkach, naszych trud
ności bilansowych i naszych często 
nadmiernych apetytów — musimy 
się liczyć z odcinkowymi napięciami 
w zaopatrzeniu.

W tej sytuacji nie ulega wątpli
wości, że zamierzenia dalszego im
portu materiałowego muszą być 
silnie podporządkowane zasadom 
racjonalnego zużycia. Dobrze się 
więc stało, że sprawa racjonalizacji 
zużycia surowców i materiałów 
stanęła u nas ostro na porządku 
dnia i przyjęliśmy już rządowy 
program oszczędności paliw, energii, 
surowców i materiałów (por. nasz 
komentarz ŻG nr 2/74). Dotyczy to — 
rzecz jasna — szczególnie materia
łów importowanych, i to w odnie
sieniu do każdej dziedziny 
gospodarki, a nie tylko, gdy 
chodzi o najczęściej u nas omawia
ny problem paliw.

Bo np. największą pozycję w na
szym imporcie stanowią wyroby 
hutnicze (ich przywóz w bieżącym 
rokti wyniesie ok. 2 mid zł dew., 
tj. Wartościowo 10 raży więcej niż 
w roku 1971). Oszczędności w tej 
dziedzinie mają więc ogromne zna
czenie, a wiadomo, jak wielkie ma
my jeszcze możliwości np. zmniej
szenia stalochłonności produkowa
nych przez nas maszyn i urządzeń, 
zmniejszenia strat w obróbce itp.

Podobnie wielką pozycję importu 
stanowią zboża i pasze (ok. 2 mid 
zł dew. w bieżącym roku, a więc 
ok. 6-krotnie więcej niż w roku 
1971, na co w dużym stopniu wpły
wa wzrost cen). Choć import ten 
jest niezbędny dla wzrostu produk
cji zwierzęcej — w aktualnej sy
tuacji cenowej warto szukać możli
wości lepszego wykorzystania pasz 
tak z importu, jak i krajowych.

Trzecia wielka grupa, to surowce 
1 materiały dla przemysłu lekkiego 
(bawełna, wełna, skóry, tworzywa 
sztuczne itp. — w sumie ok. 2 mid 
zł dew., tj. ok. 3-krotnie więcej niż 
w roku 1971). A tu z kolei ogromne 
są — jak wiadomo — możliwości 
polepszenia efektów ekonomicznych 
przez poprawę jakości i dostosowy
wanie jej do wymagań mody (tak 
by z tych samych surowców wy
twarzać mniej handlowych „bubli”, 
a więcej „szlagierów”, pozwalających 
uzyskiwać odpowiednio wyższe ce
ny), a także poprzez zastępowanie 
w miarę możności droższych surow
ców tańszymi. Zużywanie szybko 
drożejących importowanych mate
riałów na trudno zbywalne produkty 
niskiej jakości jest przecież podwój
nym, szczególnie karygodnym mar
notrawstwem.

O tym jak wielkie mamy jeszcze 
możliwości oszczędzania materiało
wego świadczą również choćby ty
siące ton wyrobów metalowych, ze
schniętego pieczywa, zużytych szmat 
czy też makulatury, jakie corocznie 
marnują się u nas w domach i na 
śmietnikach. A to dlatego, że nie 
mamy sprawnego systemu zbiórki 
odpadów, które są cennym surow
cem dla przemysłu (czy hodowli), i 
które w innych, nawet znacznie bo
gatszych od nas krajach, starannie 
się wykorzystuje.

Duże znaczenie dla racjonalnego 
wykorzystania surowców miałoby 
również ograniczenie nadmiernych 
często zapasów „chomikowanych” 
przez poszczególne przedsiębiorstwa, 
a może nawet przejściowe zmniej
szenie ich normatywów (zwłaszcza 
w tych grupach, gdzie można spo
dziewać się zaniku silnego wzrostu 
cen). Celowi temu będzie służyć 
przewidywana na najbliższy okres 
analiza stanu zapasów w naszych 
przedsiębiorstwach.

W nich też powinna się rozegrać 
zasadnicza batalia o oszczędne zu
życie materiałów. Gdy cały świat 
zaczyna coraz bardziej odczuwać 
niedostatek i rosnące ceny surow
ców, gdy również zamożniejsi od 

nas i racjonalniej gospodarujący 
materiałami wprowadzają restryk
cje oszczędnościowe — tym bardziej 
nie możemy sobie mówić, że „na
sza chata z kraja”. Nie żyjemy 
przecież w próżni i coraz więcej 
nas to kosztuje: w tych warunkacli 
brak oszczędności musi silniej od
bić się na wzroście stopy życiowej.

A IMPORT ARTYKUŁÓW 
KONSUMPCYJNYCH?

Oczywiście cały import inwesty
cyjny i materiałowy służy pośred
nio lepszemu zaspokojeniu potrzeb 
ludności. I np. nakłady dewizowe na 
import maszyn i urządzeń dla tych 
gałęzi, których produkcja jest pra
wie w całości przeznaczona na ry
nek (rolnictwo, przemysł rolno-spo
żywczy, przemysł lekki, drzewny 
itp.) wzrosły z 0,8 mid zł dewizo
wych w roku 1970 do ponad 2 mid 
zł w roku 1973. Jeszcze zaś szyb
ciej — jak już pokazywałem — 
wzrósł import towarów rolno-spo
żywczych oraz surowców i materia
łów dla przemysłu lekkiego.

A więc tzw. import artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze
mysłowego, który szczególnie szyb
ko wzrósł w latach 1971—1972 (śred
niorocznie o 33 proc.) — to tylko 
niewielka cząstka tego, co rynek 
zawdzięcza importowi (w roku ubie
głym, gdy wzrósł on o ponad 10 
proc., stanowił ok. 7 proc, wartości 
całego importu; w roku bieżącym 
ma wzrosnąć o ponad 12 proc.). Po
ważna większość tego importu po
chodzi z krajów socjalistycznych. 
I np. w roku bieżącym duże znacze
nie będzie miał dwukrotnie większy 
niż w roku 1973 import z ZSRR 
szeregu takich wyrobów, jak arty
kuły elektryczne i gospodarstwa 
domowego, rowery, lodówki, pralki, 
telewizory, samochody, farmaceu
tyki itp. Poza tym ostatnio zwięk
szyliśmy podobny import z innych 
krajów.

Wydaje się jednak, że waga tego 
importu, widocznego już na naszym 
rynku i najbardziej dostrze
galnego przez ludność, nie jest jesz
cze w naszej gospodarce tak doce
niana, jak np. w innych krajach 
RWPG, gdzie stanowi on od 10 do 
19 proc, całego importu. Tylko w 
niektórych grupach towarowych 
(jak np. zegarki, aparaty fotogra-, 
ficzne) import ten odgrywał stosun
kowo dużą rolę w podaży artyku
łów rynkowych, a . w większości 
grup towarowych (tkaniny, obuwie, 
wyroby chemiczne, artykuły gospo
darstwa domowego) był to udział 
zaledwie kilkuprocentowy (por. ar
tykuł na ten właśnie temat w ZG nr 
38/73). Import ten więc mimo, znacz
nego ostatnio wzrostu wciąż jeszcze 
nie odgrywa dużej roli we wzboga
ceniu zaopatrzenia rynkowego.

A istnieją przecież poważne moż
liwości zwiększenia go, choćby w 
drodze bezdewizowej wymiany tzw. 
„nadwyżek” między organizacjami 
handlowymi, co zostało już owoc
nie zapoczątkowane (np. przez sto
łeczne domy towarowe, a także 
przez MHW), lecz nie nabiera szer
szego rozmachu. Choć na tej drodze 
wymieniać można dużo więcej, 
czego najlepszym dowodem są wciąż 
jeszcze duże i opłacalne „transak
cje” naszych turystów. Czemu więc 
nasz handel zagraniczny i we
wnętrzny nie wykazuje tu więk
szej operatywności?

Przyczyną zastoju jest ponoć fakt, 
że niektóre tego typu transakcje 
były przypadkowe lub w ogóle nie
zbyt udane, co spotkało się z ostrą 
krytyką i teraz handlowcy wolą się 
„nie narażać”. I nawet „uzgadniają” 
tego rodzaju import z naszymi pro
ducentami podobnych wyrobów, 
wyraźnie go ograniczając po to, 
aby producenci ci nie byli narażeni 
na zbyt ostrą konfrontację swych 
wyrobów z importowanymi. A prze
cież taka właśnie konfrontacja jest 
również jednym z ważnych narzę
dzi podnoszenia jakości krajowej 
produkcji i kierowanie się . tu par
tykularnymi interesami niektórych 
producentów do niczego dobrego nie 
prowadzi. Jeśli zaś chodzi o zarzut 
nieudania się niektórych transakcji 
— to trzeba stąd wyciągnąć odpo
wiednie wnioski, co jednak nie 
może prowadzić do wylewania 
dziecka wraz z kąpielą.

*
Wobec aktualnej sytuacji na świa

towych rynkach duże znaczenie ma 
również takie sterowanie importem 
dóbr inwestycyjnych, materiałów i 
surowców oraz artykułów konsump
cyjnych, aby koncentrować się ną 
źródłach zapewniających nam naj
wyższą efektywność zakupów. Tymi 
jednak sprawami sterowania i efek
tywności trzeba się zająć oddziel
nie przy omawianiu spraw eksportu, 
w którym odgrywają one szczegól
nie dużą rolę. I który to eksport 
musimy teraz wydatnie intensyfi
kować, by mieć czym pokryć tak 
szybko rosnący import, i by znaleźć 
najefektywniejsze dla dalszego roz
woju kraju specjalizacje.

Bo sama tylko omówiona tu ra
cjonalizacja importu — to tylko 
wstępna część bardzo trud
nych zadań, jakie stają dziś przed 
naszym handlem zagranicznym.

Wojewódzki Zakład Urządzeń Po
żarniczych w S. wystąpił na drogę 
sądową przeciwko Czesławowi W., 
b. materialnie odpowiedzialnemu 
magazynierowi dwóch magazynów, 
należących do Wojewódzkiego Za
kładu. Wojewódzki Zakład doma
gał się mianowicie zasądzenia od 
Czesława W. — 138.356. — złotych, 
odpowiadających wysokości niedo
boru stwierdzonego w magazynach. 
Czesław W. był magazynierem 
przez jeden rok i należały do niego 
dwa magazyny, z których jeden 
znajdował się przy ul. Tkackiej, dru
gi przy ul. Hutniczej.

Sąd Wojewódzki przede wszystkim 
ustalił, że prawomocnym wyrokiem 
Sądu Powiatowego w Szczecinie po
zwany Czesław W. został uznany 
winnym tego, że nie dopełnił swych 
obowiązków, ponieważ wydawał to
wary z magazynu bez obowiązują
cych dokumentów, dopuszczał do 
wydawania towarów osoby nie
uprawnione. wprowadzał się podczas 
pełnienia obowiązków w stan nie
trzeźwości, czym spowodował niedo
bór towarowy w wysokości 138 356 
zł. Tymże wyrokiem pozwany został 
uznany winnym przywłaszczenia 
przedmiotów wskazanych w senten
cji wyroku karnego o wartości 2 500 
zł. Jednocześnie, tym samym wyro
kiem uznano pozwanego winnym u- 
krycia niedoboru w czasie pełnienia 
przezeń czynności przez podpisanie 
dwóch fikcyjnych arkuszy spiso
wych.

Z drugiej jednak strony, Sąd Wo
jewódzki ustalił, że magazyn przy 
ul. Hutniczej nie był zabezpieczony, 
gdyż materiały składowane były na 
placu nie ogrodzonym i nie strzeżo
nym. Natomiast zabezpieczenie ma
gazynu przy ul. Tkackiej było wy- 
tarczające. Niedobór w materiałach 
znajdujących się w magazynie nie
zabezpieczonym przy ul. Hutniczej 
wyniósł — według opinii biegłego — 
kwotę 68.355.40 zł.

W tej sytuacji, Sąd Wojewódzki 
uznały że z uwagi na brak zabezpie
czenia magazynu przy ul. Hutniczej 
pozwany Czesław W. nie może pono
sić odpowiedzialności za niedobór w 
tym magazynie.

Natomiast Sąd Wojewódzki zasą
dził od pozwanego całą należność 
z tytułu niedoboru powstałego w 
magazynie przy ul. Tkackiej, a po
nadto zasądził też od niego wartość 
przedmiotów przywłaszczonych zgo
dnie z wyrokiem Sądu Karnego łącz
nie ponad 70.000. — zł.

Wyrok sądu Wojewódzkiego za
skarżył rewizją pozwany Czesław W.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 16 marca 
1973. r. nr I PR 435/72 oddalił wnie
sioną rewizję, wypowiadając nastę
pujący pogląd prawny: . ....

Pracownika materialnie odpowie
dzialnego nie może uwolnić od odpo
wiedzialności .majątkowej fakt pow
stania niedoboru w okresie wykony
wania funkcji przez jego poprzedni
ka, jeżeli pracownik przez swoje 
działanie przestępne przyczynił się 
do ukrycia niedoboru powstałego u 
jego poprzednika. Takim bowiem po
stępowaniem pracownik materialnie 
odpowiedzialny uniemożliwia docho
dzenie wyrównania szkody od jej 
rzeczywistego sprawcy.

W tym więc przypadku między za
chowaniem się pracownika mate
rialnie odpowiedzialnego a powstałą 
szkodą zachodzi związek przyczyno
wy w rozumieniu art. 361 k.c. *).

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Zarzuty rewizji uznać należy za 
nieuzasadnione. Podstawowy zarzut 
skarżącego sprowadza się do twier
dzenia, że niedobór powstał w okre
sie prowadzenia magazynu przez po
przednika pozwanego i że wobec te
go za ten niedobór pozwany nie mo
że ponosić odpowiedzialności mate
rialnej. Zarzut ten skarżący opiera 
na dwóch przesłankach. Z jednej 
strony twierdzi, że inwentaryzacja 
w dacie obejmowania przez niego 
magazynu nie była prawidłowa, gdyż 
robiona była w pośpiechu. Z drugiej 
zaś podkreśla, że w czasie pełnienia 
przez n!ego obowiązków magazynie
ra została przeprowadzona (...) kon
trolna inwentaryzacja, która wyka
zała znaczny niedobór, przy czym — 
w przekonaniu skarżącego — niedo
bór ten nowstał w okresie pełnienia 
obowiązków magazyniera przez po
przednika nozwanego.

Podniesione przez skarżącego za
rzuty są całkowicie chybione i nie 
mogą uzasadniać uwoln’enia pozwa
nego od odpowiedzialności majątko
we! z przyczyn następujących:

Jak wynika z sentencji prawomoc
nego wyroku skazującego, pozwany 
został m, in. uznany winnvm tego, 
że w celu ukrycia niedoboru (...) 
podpisał dwa fikcyjne arkusze spisu 
z natiirv, obeimujące towary o war
tości 388.723.63 zł.

Gdyby więc nawet przyjąć, tak 
jak twierdzi skarżący, że szkoda po
wstała w okresie pełnienia funkęji 
magazyniera przez poprzednika po
zwanego i że inwentaryzacja (...) uja
wniła ten właśnie niedobór, to na
wet w takiej sytuacii pozwany przez 
fakt sporządzenia fikcyjnych arku
szy przyczynił się do ukrycia powyż
szego niedoboru. Tym samym więc 
skarżący swym działaniem przestęp
nym uniemożliwił powodowym Za
kładom dochodzenie wyrównania 
szkody od właściwego sorawcy szko
dy. Pracownika materialnie odpo
wiedzialnego nie może uwolnić cd 
odpowiedzialności majątkowej fakt,
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powstania niedoboru w okresie wy
konywania funkcji przez jego po
przednika, jeśli pracownik przez swe 
działanie przestępne przyczynił się 
do ukrycia niedoboru powstałego u 
jego poprzednika. Takim bowiem 
postępowaniem pracownik material
nie odpowiedzialny uniemożliwia do
chodzenie wyrównania szkody od 
rzeczywistego jej sprawcy. Wobec 
tego między zachowaniem się pra
cownika materialnie odpowiedzial
nego (ukrycie niedoboru powstałego 
w okresie wykonywania funkcji 
przez poprzednika) a powstałą szko
dą zachodzi związek przyczynowy w 
rozumieniu art. 361 k.c.”

Art. 361. § 1. Zobowiązany do od
szkodowania ponosi odpowiedzial
ność tylko za normalne następstwa 
działania lub zaniechania, z które
go szkoda wynikła.

nowe przepisy 
i zarządzenia

USTAWA BUDŻETOWA 
NA ROK 1974

Ustawa budżetowa na rok 1974, 
ogłoszona w nr 50 Dziennika Ustaw 
z 1973 r. (poz. 286), ustaliła dochody 
budżetu Państwa w 1974 r. w wyso
kości 538.673.397 tysięcy zł oraz wy
datki budżetu Państwa — na sumę 
537.349.263 tysiące zł.

Po stronie dochodów, wpłaty przed
siębiorstw i innych jednostek gospo
darczych przewidziane zostały w 
1974 r. w wysokości 382.038.615 ty
sięcy zł, zaś wydatki na finansowa
nie wspomnianych przesiębiorstw i 
jednostek — w wysokości 205.600.622 
tysięcy zł oraz na inwestycje i re
monty kapitalne — w wysokości 
95.267.011 tysięcy złotych.

Bliższe dane dotyczące dochodów 
z działalności gospodarczej 1 wy
datki na tę działalność jak też na 
inwestycje i kapitalne remonty za
wierają budżety poszczególnych re
sortów, zamieszczone w załączniku 
do ustawy budżetowej.

PRODUKCJA, OBRÓT 
I SPROWADZANIE 

Z ZAGRANICY 
NIEKTÓRYCH ŚRODKÓW 

SPOŻYWCZYCH
Z dniem 1 lutego 1974 r. wejdzie w 

życie rozporządzenie Ministra Zdro
wia i Opieki Społecznej z dnia 17 
grudnia 1973 r. w sprawie zezwoleń 
na produkcję, wprowadzanie do ob
rotu i na przywożenie z zagranicy 
niektórych środków spożywczych 
(Dz. U. Nr 51, poz. 293).

Rozporządzenie to unormowało 
zasady i tryb wydawania zezwoleń 
na: 1) produkcję i wprowadzanie do , 
obrotu dietetycznych środków spo
żywczych i odżywek, a także na 
wprowadzanie do obrotu takich ar
tykułów przywozowych z zagrani
cy, 2) produkcję i wprowadza
nie do obrotu, jako środków spo
żywczych lub ich składników, sub
stancji, które nie były dotychczas 
stosowane w kraju w celu żywienia 
ludzi, 3) wprowadzanie do obrotu 
lub stosowania w produkcji środ
ków spożywczych i używek wypro
dukowanych według wymagań za
granicznego odbiorcy, odmiennych 
od warunków zdrowotnej jakości o- 
bowiązujących w kraju, 4) przywoże
nie z zagranicy w celu wprowadze
nia do obrotu środków spożywczych, 
używek oraz substancji dodatkowych 
dozwolonych, o odmiennych cechach 
zdrowotnej jakości niż określone w 
przepisach lub normach obowiązu
jących w kraju, 5) przygotowywanie 
i wydawanie posiłków dietetycznych.

Zezwolenia w sprawach, o któ
rych wyżej mowa w pkt 1—4, wyda- 
je Główny Inspektor Sanitarny, zaś 
zezwolenia na przygotowywanie i 
wydawanie posiłków dietetycznych 
wydaj e powiatowy inspektor sani
tarny.

Z wnioskiem o zezwolenie na pro
dukcję w celu wprowadzenia do ob
rotu dietetycznego środka spożyw
czego lub odżywki występuje jed
nostka organizacyjna, która zamierza 
produkować dietetyczny środek spo
żywczy lub odżywkę, a o zezwolenie 
na wprowadzenie do obrotu takich 
artykułów przywożonych z zagrani
cy — odbiorcy — odbiorca krajowy.

EKSPLOATACJA STACJI 
ELEKTROENERGETYCZNYCH
Zarządzenia Ministra Górnictwa 

i Energetyki z dnia 15 listopada 1973 
r. w sprawie eksploatacji stacji e- 
lektroenergetycznych (Monitor Polski 
Nr 53, poz. 299) określa szczegółowe 
zasady eksploatacji elektroenerge
tycznych w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej, które stanowić mają 
uzupełnienie ogólnych zasad eksplo
atacji, ustalonych zarządzeniem Mi
nistra Górnictwa i Energetyki z dnia 
1 września 1967 r. w sprawie ogól
nych zasad eksploatacji urządzeń e- 
nergetycznych (Monitor Polski Nr 51 
poz. 254). Zarządzenie nie dotyczy 
Urządzeń stacji, których szczegóło
we zasady eksploatacji okeślają 
przepisy odrębne.

• Stacją elektroenergetyczną. w ro
zumieniu zarządzenia jest zespół u- 
rządzeń służących do przetwarzania 
lub rozdzielania albo przetwarzania 
i rozdzielania energii elektrycznej, 
znajdujących się we wspólnym po
mieszczeniu lub ogrodzeniu albo u- 
mieszczonych na wspólnych kon
strukcjach wsporczych, wraz z urzą
dzeniami pomocniczymi.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

Fot, ALEKSANDER JAŁOSUmSKI
DZIŚ I JUTRO 

GOSPODARKI 
WYŻYWIENIOWEJ
STANISŁAW BERGER

PROBLEMY obecnego i przyszłe
go wyżywienia człowieka należą 
do głównych zagadnień polityki 

gospodarczej. Ogromne znaczenie te
go problemu znalazło swoje odzwier
ciedlenie w referacie I Sekretarza 
KC PZPR tow. EDWARDA GIER
KA, na I Krajowej Konferencji 
PZPR, w którym stwierdzono m. in.:

„Staje przed nami zadanie opra
cowania kompleksowego i długofa
lowego programu lepszego zaspoko
jenia potrzeb żywnościowych nasze
go społeczeństwa oraz zabezpiecze
nia środków niezbędnych do realiza
cji tego programu. Jest to sprawa 
pierwszorzędnej wagi. Współczesny 
świat stanął w obliczu zaostrzające
go się kryzysu żywnościowego. Na
kłady na produkcję żywności stale 
rosną. Będziemy do maksimum wy
korzystywali możliwości wymiany 
i współpracy międzynarodowej rów
nież w sferze produkcji żywności, 
ale musimy zdać sobie z tego spra
wę, że o poziomie wyżywienia kraju 
zadecyduje wykorzystanie naszych 
zasobów. Na jednego mieszkańca na
szego kraju przypada obecnie pół 
hektara użytków rolnych. Relacja ta 
nie polepszy się, lecz przeciwnie — 
w miarę wzrostu liczby ludności 
i zajmowania ziemi na cele nierol
nicze, urbanizacyjne, inwestycyjne 
— będzie się pogarszała. Mimo to 
nasza, ziemia może wyżywić ludność 
Polski, jeśli chronić będziemy jej 
zasoby”.

Zagadnienie wyżywienia ludności 
stanowi konglomerat szeregu czyn
ników, których liczba i zależności 
jeszcze bardziej się zwiększą w przy
szłości.

Zanim przejdziemy do omówienia 
problemu wyżywienia ludności ju
tro — musimy chwilę zatrzymać się 
nad ubiegłym stuleciem, w którym 
dokonały się poważne przemiany so- 
cjalno-ekonomiczne, miał miejsce ol
brzymi postęp techniczny. — inten
syfikacja produkcji w ogóle, a pro
dukcji rolniczej i przemysłu spożyw
czego w szczególności oraz gwałtow
ny rozwój nauki, a zwłaszcza nauk 
przyrodniczych, w tym nauki o żyw
ności i żywieniu.

PREKURSORZY NAUKI

Historycznie rzecz biorąc, do dru
giej połowy XVIII wieku, a ściślej 
do 1777 roku, kiedy A. L. LAVOI
SIER ogłosił swoje prace z zakresu 
teorii spalania składników pokarmo
wych w żywym organizmie, nie ist
niały w zasadzie żadne naukowe 
podstawy żywienia.

Dopiero dzięki tym badaniom uda
ło się po raz pierwszy ustalić, że po
karm po spożyciu ulega spalaniu, 
przy czym podczas oddychania zosta- 
je pochłonięta pewna ilość tlenu 
i wydalona odpowiednia ilość dwu
tlenku węgla, a jednocześnie wytwa

rza się podczas tego procesu ciepło, 
którego ilość^^Ypi^gER, wspólnie, 
z P. S. LAPtACE’M mierzyli skon
struowanym kalorymetrem. Zapo
czątkowane w ten sposób badania 
kalorymetryczne stanowiły i stano
wią do chwili obecnej jedną z pod
stawowych części nauki o żywieniu. 
O olbrzymim znaczeniu i ciężarze 
gatunkowym tych prac świadczy 
fakt, że aż do początku XX wieku 
głównym, a właściwie jedynym 
miernikiem wartości odżywczych po
żywienia była jego kaloryczność. 
Również zapotrzebowanie pokarmo
we człowieka wyrażano za pomocą 
kalorii.

W miarę dalszego rozwoju nauki 
o żywieniu człowieka odkryto w koń
cu XX wieku i w obecnym stuleciu 
znaczenie i podstawową rolę białka 
oraz jego części składowych, to jest 
aminokwasów, wielu składników mi
neralnych, a także witamin. Stwier
dzono również, że zawarte w poży
wieniu tłuszcze, poza wartością ka
loryczną różnią się w swojej budowie 
i swoim działaniu biologicznym na 
organizm człowieka, a także wyja
śniono rolę i działanie poszczegól
nych cukrów.

W badaniach tych zastosowano no
woczesną technikę analityczną m. in. 
wykorzystano znakowane pierwiast
ki, bloki metaboliczne, przetoki z 
różnych odcinków przewodu pokar
mowego itp. Uzyskane wyniki tych 
badań były dość rewelacyjne. Od
kryto bowiem wielką różnorodność 
przemian poszczególnych składników 
w organizmie człowieka, ich drogi 
przyjmowania, rozmieszczenie, me
tabolizm i wydalanie, a także po
twierdzono, że wiele zaburzeń roz
wojowych i schorzeń jest wywoły
wanych wadliwym, głównie niedo
borowym lub jednostajnym żywie
niem. Dzięki tym badaniom i zale
ceniom nauki żywienia, zwalczono 
(lub znajdują się na najlepszej dro
dze do ■ zwalczania we wszystkich 
bardziej rozwiniętych krajach) takie 
poprzednio bardzo rozpowszechnione 
choroby jak: pelagra, krzywica, be- 
ri-beri, gnilec, kseroftalmia. zaha
mowania i zaburzenia we wzroście 
rozwoju dzieci i młodzieży oraz pew
ne typy niedokrwistości itp.

CO DECYDUJE 
O RACJONALNYM ŻYWIENIU?

Stwierdzenie istnienia ścisłego 
związku między żywieniem a zdro
wiem człowieka i jego sprawnością 
fizyczną oraz sytuacją żywnościową 
i dość rewolucyjne zmiany w pro
dukcji i przetwórstwie żywności, 
spowodowały gwałtowny wzrost 
znaczenia nauki o żywieniu, która 
ocenia, w jakim stopniu współczesna 
produkcja żywności może lub po
winna zagwarantować potrzeby po
karmowe i zdrowotne człowieka. Dla 
rozwiązywania tego problemu stwo
rzono lub organizuje się nadal nowe 

instytuty naukowe, placówki dydak
tyczne (m. in. w Polsce) oraz inne 
organizacje, zajmujące się żywieniem 
człowieka np. Europejska Grupa Ży
wieniowców, Międzynarodowa Unia 
Nauk Żywieniowych itp. O randze 
tego zagadnienia świadczą również 
fakty powołania przy ONZ specjal
nej organizacji do spraw wyżywie
nia i rolnictwa — FAO. zwoływania 
Międzynarodowych Kongresów Ży
wienia. wzrost liczby czasopism nau
kowych poświęconych tej dziedzi
nie itp.

W związku z odkryciem roli i zna
czenia poszczególnych składników 
pożywienia zostały przeprowadzone 
i w dalszym ciągu są przeprowadza
ne ścisłe badania naukowe, mające 
na celu z jednej strony ustalenie za
potrzebowania pokarmowego czło
wieka na te składniki w różnych 
okresach jego życia i z uwzględnie
niem charakteru pracy, z drugiej zaś 
dotyczące poszukiwań, w jaki spo
sób zapotrzebowanie to pokryć dro
gą produkcji i odpowiedniego przy
gotowania żywności.

Dzisiaj, wyrażanie zapotrzebowa
nia pokarmowego człowieka tylko za 
pomocą kalorii czy tylko białka na
leży do przeszłości, a dla prawidło
wej, pełnej oceny żywienia się czło
wieka współczesnego należy znać, 
poza kalorycznością, około 60 wskaź
ników. w tym szereg aminokwasów, 
składników mineralnych (makro 
i mikro), witamin, poszczególnych 
cukrów itp. W miarę rozwoju badań 
przybywają nowe składniki i pozna
wane są nowe zależności, które de
cydują w dużym stopniu o skutych 
żywienia.

Zastanówmy się jednak przez 
chwilę nad podstawowymi czynnika
mi, które decydują o naszym współ
czesnym sposobie odżywiania się, tj. 
ilości, jakości, częstotliwości i formie 
spożywanego przez nas pożywienia. 
Znajomość sposobu odżywiania się 
człowieka posiada olbrzymie znacze
nie. ponieważ z jednej strony poz
wala przewidzieć lub wyjaśn:ć ist
niejący stan odżywiania, co. jak wia
domo, decyduje o rozwoju, zdrowiu 
i sprawności fizycznej społeczeństwa, 
z drugiej natomiast strony daje nam 
podstawowy materiał do oceny ist
niejącej sytuacji w zakresie pozio
mu spożycia i produkcji żywności 
oraz wytycza prawidłowe drogi jej 
dalszego rozwoju i ustalenia polityki 
wyżywienia ludności. Najbardziej 
charakterystyczną oceną spożycia 
żywności, zwłaszcza pod kątem ja
kościowym. jest struktura diety, a 
analiza jej obecnego i przyszłego 
stanu ma podstawowe znaczenie dla 
tego rodzaju polityki.

W wielu badaniach dochodzi się 
do wniosku, że struktura diety jest 
dość ściśle skorelowana z wysokością 
dochodu narodowego, a więc z czyn
nikiem ekonomicznym, a w mirrę 
wzrostu jego znaczenia maleje rola 
czynnika ekologicznego. Im dochód 

narodowy Jest wyższy, tym bardziej 
maleje udział produktów skrobio
wych, a wzrasta spożycie tłuszczu, 
produktów oczyszczonych (np. cu
kru), a ponadto wzrasta procentowy 
udział białka pochodzenia zwierzęce
go.

Wydaje się ponadto, że najbar
dziej charakterystyczną zmianą w 
sposobie odżywiania się człowieka 
współczesnego, zwłaszcza w silnie 
rozwiniętych i uprzemysłowionych 
krajach, jest stopniowe wydłużenie 
drogi żywności od producenta do 
konsumenta, wprowadzenie jej no
wych form, sposobów przygotowania, 
przetwarzania, koncentracji, doda
wania substancji syntetycznych, róż
norodnych metod konserwowania 
i przechowywania oraz w miarę po
stępu urbanizacji organizacja wyży
wienia większych grup ludności.

Nie ulega również wątpliwości, że 
decydujący wpływ na sposób odży
wiania się człowieka w nadchodzą
cej przyszłości będą miały nadal trzy 
podstawowe czynniki to jest: 1) rol
nictwo, 2) przemysł spożywczy i 3) 
rozdział żywności. Dodatkowo — 
zwłaszcza w niektórych krajach, a 
także zresztą i w Polsce — mogą tu
taj odgrywać również pewną rolę za
soby mórz i wód śródlądowych. Wy
żej wymienione czynniki są ze sobą 
bardzo ściśle powiązane w postaci 
silnie działającego sprzężenia zwrot
nego i od wzajemnego ich oddziały
wania zależy w dużym stopniu reali
zacja postulatów nauki o żywieniu 
człowieka i polityki wyżywienia lub 
gospodarki wyżywieniowej, przy 
czym ich łączne znaczenie należy 
rozpatrywać pod względem zarówno 
ilościowym, jak i jakościowym.

ROLNICTWO I PRZEMYSŁ 
SPOŻYWCZY

Nie ma chyba potrzeby w tym 
miejscu przypominać roli i znacze
nia zabiegów agro- i zootechnicz
nych, dzięki którym podnosi się zbiór 
i jakość płodów rolniczych z jednost
ki powierzchni lub zwiększa wydaj
ność produkcyjną zwierząt. Istnieje 
w tym zakresie olbrzymia ilość za
równo badań naukowych, jak rów
nież osiągnięć praktycznych.

Rolnictwo jest głównym producen
tem żywności. Odgrywa zatem decy
dującą rolę w wyżywieniu człowieka 
i jego znaczenie nie maleje, zwłasz
cza że produkcja rolna ulega poważ
nym zmianom, zarówno ilościowym, 
jak i jakościowym, do czego przy
czynia się w dużym stopniu jej in
tensyfikacja, modernizacja i chemi
zacja.

Drugim bardzo ważnym, zresztą z 
rolnictwem ściśle związanym, czyn
nikiem jest przemysł spożywczy. Je
go szczególna rola, zwłaszcza u nas, 
polega na łagodzeniu wyraźnie se
zonowego charakteru produkcji rol
niczej i kształtowaniu upodobań 
konsumenta. Stały rozwój i rozsze
rzanie się działalności tego przemy
słu sprawiają, że początkowo jego 
niewielki wpływ obecnie wzrasta, a 
w przyszłości będzie bardzo duży, 
zwłaszcza na mieszkańców miast.

W miarę postępu techniki są i bę
dą wprowadzane, poza tradycyjnymi 
metodami utrwalania i przetwarza
nia żywności coraz to nowsze, przy 
czym będzie chodziło nie tylko o za
chowanie jej pierwotnych wartości 
(lub usunięcie cech niepożądanych), 
ale również w miarę możności po
prawę cech. Osiągnąć to będzie moż
na poprzez:

a) zwiększenie trwałości i wartości 
odżywczej głównych surowców 
i przetworów żywnościowych przy 
jednoczesnym, maksymalnym zacho
waniu ich walorów sensorycznych 
i zdrowotnych.

b) modernizację i usprawnienie 
procesów technologicznych i bioin- 
żynieryjnych w kierunku nadawania 
im ciągłego i zmechanizowanego 
charakteru przy równoległej ich au
tomatyzacji i programowaniu,

c) uzyskiwanie półproduktów, 
koncentratów różnego typu i innych 
form żywności, w tym gotowych dań, 
łatwych do szybkiego przyrządzania 
i przeznaczonych dla różnych grup 
ludności, a zwłaszcza dzieci i mło
dzieży,

d) rozwój oceny przydatności ży
wieniowej i rynkowej konwencjo
nalnych i niekonwencjonalnych pro
duktów i przetworów żywnościo
wych względnne ich kombinacji ze 
szczególnym uwzględnieniem stan
daryzacji, nietoksyczności i opako
wania.

Intensywna ingerencja przemysłu 
spożywczego wpływa wiec coraz bar
dziej na nasz sposób odżywiania się. 
Należy przewidywać, że wpływ ten 
w przyszłości znacznie sie powięk
szy, o czym można chociażby sądzić 
na podstawie naszych planów w tym 
zakresie oraz obserwacji innych kra
jów. gdzie przemysł spożywczy sil
nie się rozwinął.

Sądzę, że właśnie nowoczesny 
przemysł spożywczy może, a w przy
szłości powinien odegrać ważną rolę 
promotora w racjonalizacji żywienia 
ludności w naszym kraju.

TRZECIE OGNIWO

W miarę rozwoju form organizacji 
społeczeństwa zwiększa się rola 
trzeciego czynnika wpływającego w 
dużym stopniu na żywienie człowie
ka. a mianowicie rozdziału żywności 
i charakteru jej spożycia.

Zagadnienie to jest może najbar
dziej złożone z poruszanych dotych
czas i wiąże się z szeregiem róż
nych zjawisk, wśród których pod
stawową rolę spełnia czynnik obro

tu. Większość produktów spożyw
czych ma obrót dobowy, ca ma de
cydujący wpływ zarówno na zaopa
trzenie, jak i zbyt. Z obserwacji ży
cia codziennego wiemy, jak niepra
widłowości w tym zakresie mogą 
wpłynąć na nasz sposób odżywiania 
się, a także racjonalne wykorzysta
nie masy towarowej. Jej dzienna 
wielkość wynosi ok. 10 miliardów kg.

Do tej dziedziny należy zaliczyć 
również wpływ różnego rodzaju za
kładów żywienia zbiorowego i coraz 
bardziej rozwijającego się nowego 
przemysłu garmażeryjnego. Olbrzy
mie znaczenie ma tutaj również spo
sób przygotowania pożywienia w go
spodarstwie domowym.

PROGRAMOWANIE

Wymienione trzy podstawowe 
czynniki, wpływające na sposób od
żywiania się człowieka, a więc rolni
ctwo, przemysł spożywczy i organi, 
zacja rozdziału oraz przygotowanie 
do spożycia żywności stanowią, jak 
wspomniano, zespół elementów bar
dzo ściśle ze sobą powiązanych 
i wzajemnie na siebie oddziaływa
jących.

Świadome kierowanie i celowe 
wykorzystanie tej zależności wydaje 
się w chwili obecnej i w przyszłości 
podstawowym warunkiem realizacji 
postulatów w zakresie możliwości 
prawidłowego wyżywienia ludności 
w nadchodzącym okresie.

Pełna realizacja tych możliwości 
jest oczywiście zależna także w du
żym stopniu od warunków socjalno- 
-ekonomicznych, postępu technicz
nego i uświadomienia społeczeństwa.

Należy pamiętać, że wpływ żywie
nia. zwłaszcza ujemny na organizm 
i zdrowie człowieka, często ujawnia 
się i to w formie trudno odwracalnej, 
po dość długim okresie niekiedy w 
następnym pokoleniu. Dlatego też 
jest niezbędna analiza wpływu wszy
stkich wyżej wymienionych czynni
ków i konieczność umiejętnego 
i kompleksowego kierowania nimi 
dla osiągnięcia zamierzonego celu, ja
kim jest racjonalne żrwienie się 
człowieka w dobie współczesnej i w 
przyszłości.

Dla właściwej produkcji i wyko
rzystani żywności w czasach współ
czesnych a tym bardziej w przyszło
ści wymagane są, jak z przedstawio
nego materiału wynika, dokładne 
ikompleksowe badania naukowe, bo
wiem tylko w oparciu o nie, mo
żemy rozwiązać trudny problem wy
żywienia ludności. Ażeby jednak 
osiągnięcia nauki były skuteczne, 
musi być ona umieiętnie przekazy
wana do praktycznej realizacji.

Na podstawie niniejszych rozwa
żań można przypuszczać, że wyży
wienie ludności jutro będz’e w coraz 
mniejszym stopniu uzależnione od 
czynnika ekologicznego i zwyczajo- 
wego, a coraz bardziej wzrośnie rola 
techniki i czynnika socialno-ekono- 
micznego w powiązaniu z wynikami 
badań naukowych zwłaszcza doty
czących wartości odżywczej produ
kowanej i przetwarzanej żywności 
oraz zapobiegania tzw. chorobom cy
wilizacyjnym, których większość, 
jak wiadomo, zwiazana jest z nie- 
racjonałnym sposobem odżywiania 
się. Wz-ośnie także rola oświaty 
i uświadomienia konsumenta w za
kresie zasad prawidłowego żywienia.

PRZEMYSŁ WYŻYWIENIOWY

W wyniku działania właśnie tych 
czynników nastąpi niewątoliwie nie 
tylko intensyfikacja i unowocześnie
nie produkcji żywności na drodze 
konwencjonalnej i n'ekonwencional- 
nej. ale jej integracja z wszystkimi 
ogniwami mającymi wpływ na pro
dukt końcowy.

Całość tvch przemian doprowadzi 
do rozwoju nnwei działalności or- 
ganizacyino-ycsoodarczej. która za
pewne orzyjmie nazwę gospodarki 
względnie nrzemysłu wyżywieniowe
go. działającego jako podstawowe 
narzędzie politvki w zakresie żyw
ności i żywienia ludności. Przemysł 
ten obeimie całość łańcucha proce
sów wytwarzania i wykorzystania 
żywności — od producenta do kon
sumenta.

Wyżywienie ludności jutro to co
raz bardziei złożone, a Jednocześnie 
bardzo ważne zadanie dla całej go- 
snodarki i polityki naszego kraju. 
Obecne założenia globalnego wzrostu 
produkcii rolnej, w tym szczególnie 
produkcii zwierzęcej musza sie nie
rozerwalnie wiazać z intensyfikacją 
i modernizacja szczególnie nrzemysłu 
spożywczego i dziedzin pokrewnych.

Właśnie ten przemysł, zintegrowa
ny z orodukcią i rozdz’alem żywno
ści. odegra w przyszłości kluczową 
ro’e w ontvmalizacj’ mcdelu i wła
ściwego poziomu wyżywienia ludno
ści. Wierzę, że właśnie dzięki temu 
i w oparciu o szerokie badania 
naukowe nasze codzienne poży
wienie stan’e s*ę len«ze, bowiem 
spełni najważniejszą rolę, to Jest za
pewni nam prawidłowy rozwój, zdro
wie i zadowolenie.

Ze względu na coraz bardziej zło
żony charakter produkcji, przetwór
stwa i wykorzystywania żywności 
obecnie i w przyszłości, dla prawid
łowej gospodarki żywnościowej, ma
jącej za główny cel osiągnięcie peł
nego zaspokojenia potrzeb pokarmo
wych ludności wymagane są dokład
ne interdyscyplinarne badania nau
kowe. W oparciu o nie, można 
i należy tworzyć długofalową polity
kę wyżywienia, w której świadome 
kierowanie i celowe wykorzystanie 
wszystkich czynników odpowiedzial
nych za nasz sposób odżywiania się 
jest podstawowym warunkiem w re
alizacji racjonalnego i pełnowarto
ściowego żywienia człowieka.
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LUDZIE-LUDZIOM
ANNA KUSZKO

Chcemy żyć lepiej, dostatniej — I Jest to pragnienie 
naturalne, będęce zresztą zawsze źródłem wszelkie
go postępu. Chcemy Jednak — nie mniej silnie, by 
rozwój ten dokonywał się sprawiedliwie A świadczy 
o tym fakt, jak cieszą nas i jaką znajdują pełną spo
łeczną aprobatę te właśnie posunięcia, które spra
wiedliwy podział środków zapewniają.
W codziennej krzątaninie chyba nawet nie dostrze
gamy jak głęboko już przeniknęły i zakorzeniły się 
w naszym społeczeństwie idee socjalizmu.

Stało się po prostu sprawą dla 
wszystkich oczywistą, że każdy 
człowiek ma w naszym kraju 

prawo do pracy, do zarobku, do 
nauki, do opieki zdrowotnej.

Stało się również powszechne 
przekonanie, że każdy powinien 
otrzymywać zarobek odpowiada
jący ilości i jakości pracy tzn., że 
lepsza praca i wyższe kwalifikacje 
przynoszą uzasadniony zwrost do
chodów. Wyraźny skok w wydajno
ści pracy, jaki osiągnęliśmy w ub. 
roku dowodzi, że zasada ta jest w 
praktyce coraz konsekwentniej rea
lizowana.

Jednakże dochody z pracy, szyb
ko rosnące i uzależnione w coraz 
większym stopniu od wkładu pracy, 
nie. mogą przynieść we wszystkich 
rodzinach wystarczającej poprawy 
warunków bytu i nie jest to bynaj
mniej i nie może być wyłącznie pry
watną sprawą tych rodzin i Jedno
stek. Jest to >p0.. prosfu .naszą .wspól
ną troską.

Toteż podnosząc dobrobyt ludzi 
przez lepsze wynagradzanie za pracę 
— podejmujemy konsekwentne kro
ki socjalne, zmierzające do poprawy 
bytu tych rodzin i jednostek, które 
mimo wzrostu płac znajdują się 
wciąż w trudnej sytuacji material
nej. Takie zadanie nakreślił VI Zjazd 
Partii w programie socjalnym i usta
lił hierarchię zaspokojenia potrzeb 
najpilniejszych.

W latach 1971—1973 podniesiono 
— od lat nie zmieniane — zasiłki ro
dzinne tym, których dochód nie 
przekracza 1000 zł na osobę w ro
dzinie, przeciętnie o 50 zł na dziecko, 
najniższe renty i emerytury (prze
ciętnie o 60 zł), emerytury 1 renty 
uczestnikom Powstania Wielkopol
skiego i niektórym grupom inwali
dów wojennych i wojskowych, pod
wyższono też zaopatrzenie emerytal
ne grupom zawodowym, w których 
wprowadzono zmiany systemu płac. 
Wprowadzono reformę zasiłków cho
robowych, dążąc sukcesywnie do wy
równywania uprawnień w tej dzie
dzinie między pracownikami fizycz
nymi i umysłowymi. W lipcu 1974 r. 
zasiłki chorobowe będą już wynosi
ły 100 proc, wynagrodzenia. Objęto 
też opieką lekarską ludność wiejską. 
Takie — w największym skrócie — 
były pierwsze zasadnicze kroki z za
kresu spraw socjalnych poczynione 
od grudnia 1970 r.

I oto na progu 1974 r. podjęte zo
stały nowe decyzje, rozszerzające 
znacznie program świadczeń socjal
nych bieżącej pięciolatki.

TYM, KTÓRYCH DOTKNĄŁ LOS

Dwie z podjętych ostatnio decyzji 
chciałabym wysunąć na czoło, choć 
tkwią one w całym zespole posunięć, 
zmierzających do rozwiązania trud
nych problemów z jakimi boryka się 
pewna część rodzin. Te właśnie de
cyzje najwymowniej chyba charak
teryzują nowy kierunek polityki spo
łecznej naszego państwa, który Jan 
Szydlak w swoim wystąpieniu w 
Sejmie określił w ten sposób: „W 
socjalistycznym społeczeństwie nikt, 
komu jest ciężko, nie powinien zo

stać bez pomocy 1 to pomocy, która 
jest zasadą funkcjonowania społe
czeństwa jako całości”.

Po raz pierwszy w naszym kraju 
ustala się, że na dziecko kalekie za
siłek wynosić będzie 500 zł. Od 1 
sierpnia br. każda rodzina pracow
nicza, obarczona dzieckiem wyma
gającym stałej opieki, bez względu 
na wysokość dochodu uzyska więc 
odczuwalną społeczną pomoc finan
sową. Dziecko kalekie wymaga bar
dziej troskliwej opieki ze strony 
matki, co utrudnia jej lub wręcz 
uniemożliwia podjęcie pracy zarob
kowej, wymaga niezwykłego po
święcenia i wyrzeczeń. Państwo za
pewniało rodzinom wychowującym 
takie* dzieci dużą pomoc poza- 
materialną. Nie docierała ona jednak 
do wszystkich, wymagała ze strony 
rodziców pewnych starań. Obecnie 
staje się zasadą.

.Decyzja ta ma znaczenie podwój
ne. Zapewnia wydatną pomoc tym, 
którzy jej najpilniej potrzebują, a 
jednocześnie w nas wszystkich roz
wija cechy najbardziej odpowiadają
ce osobowości człowieka w ustroju 
socjalistycznym.

Decyzją Innego nieco charakteru, 
ale nie mniej wymowną z tego wła
śnie punktu widzenia jest utworze
nie w Zakładzie Ubezpieczeń Spo
łecznych zupełnie nowego funduszu 
— funduszu alimentacyjnego, z któ
rego od 1 stycznia 1975 roku wypła
cać się będzie alimenty w wysoko
ści 500 zł miesięcznie na utrzymanie 
dzieci, których ojcowie uchylają się 
od swego podstawowego obowiązku 
ewentualnie dla rodziców, których 
dorosłe dzieci pozostawiają ich włas
nemu losowi.

Około 70 tysięcy spraw u komor
ników — to w większości tragiczne 
historie kobiet, które same pono
szą ciężar wychowywania i utrzymy
wania dzieci 1 są bezsilne wobec 
kompletnej nieodpowiedzialności, pi
jaństwa i beztroski ich ojców. Tych 
kobiet my — jako społeczeństwo nie 
pozostawimy samych. ZUS wypłacać 
będzie im zasiłki alimentacyjne, od
rębnie ureguluje sprawę sukcesyw
nej likwidacji zaległości, a także e- 
wentualnego podniesienia wymiaru 
alimentów. Nie znaczy to jednak by
najmniej, że społeczeństwo przejmu
je .tym samym na siebie długi nieod
powiedzialnych jednostek. Przeciw
nie, alimenty będą egzekwowane z 
całą bezwględnością, a ZUS jako in
stytucja społeczna ma po temu o 
wiele większe możliwości, niż samot
ne kobiety czy starzy rodzice, znaj
dujący się na ogół w bardzo trudnej 
i upokarzającej sytuacji.

Te dwa posunięcia wiąźą się swoim 
charakterem z podjętą w styczniu 
1972 roku, w ramach likwidacji róż
nic w zasiłkach chorobowych między 
pracownikami fizycznymi i umysło
wymi, decyzją o przedłużeniu prawa 
do korzystania ze zwolnienia z pracy 
w Związku z chorobą dziecka wszyst
kim pracującym kobietom do 60 dni 
w roku i przyznanie robotnicom w 
tym czasie 100-procentowego zasił
ku chorobowego, żeby nie musiały 
stawać przed dylematem rezygnacji 

z części zarobku lub pozbawienia o- 
pieki chorego dziecka.

Tym poczynaniom z różnych dzie
dzin przyświeca podobny cel. Przyj
ścia z pomocą rodzinom, a zwłaszcza 
matkom w nieszczęściu najbardziej 
przez nich odczuwanym, bo dotyczą
cym ich dzieci: w chorobie, w kalect
wie, opuszczeniu.

RODZINOM WIELODZIETNYM

Są w naszym kraju rodziny, które 
znajdują się w trudnej sytuacji, choć 
nie są dotknięte nieszczęściem. To 
rodziny wychowujące troje i więcej 
dzieci. W tych rodzinach, przeważnie 
robotniczych (a jest ich ok. 700 ty
sięcy) dochód na osobę jest przecięt
nie o 35—40 proc, niższy od dochodu 
uzyskiwanego np. w rodzinach z jed
nym dzieckiem. Matka wychowująca 
kilkoro małych dzieci musi często ze 
swych zarobków zrezygnować, jej o- 
obecność w domu jest bowiem niez
będna.

Wprowadzono więc kolejną zmianę 
w systemie zasiłków rodzinnych, 
zwiększając tym razem dodatki na 
trzecie i każde następne dziecko o 
150 zł w rodzinach, których dochód 
nie przekracza 1400 zł na osobę. Pod
wyższono przy tym zasiłek dla ma
tek nie pracujących wychowujących 
troje i więcej dzieci o 100 zł (przy 
dochodzie 1400 zł na osobę) i o 50 zł 
w rodzinach, których dochód prze
kracza tę granicę. Jednocześnie gra
nica dochodów uprawniająca do ko
rzystania z podwyższonych w 1971 
roku zasiłków wzrosła również z 1000 
zł do 1400 zł. Rozszerza to znacznie 
liczbę rodzin, które korzystać będą 
od 1 sierpnia br. z podwyższonych 
świadczeń. Ustala się przy tym jed
nocześnie drugi etap reformy zasił
ków rodzinnych. Od stycznia 1975 r. 
podniesione zostaną zasiłki na dru
gie dziecko o 100 zł i na pierwsze — 
o 50 zł oraz odpowiednio dodatki dla 
matek nie pracujących wychowują
cych dwoje lub jedno dziecko.

Kwoty poszczególnych podwyżek 
są wprawdzie niewielkie, warto jed
nak sobie uświadomić, że rodzina z 
trojgiem dzieci, której dochody nie 
przekraczają na osobę 1400 złotych, 
będzie obecnie otrzymywać zasiłek 
w wysokości 600 złotych (a kiedy 
matka nie pracuje 770 zł), podczas 
gdy do 1971 roku otrzymywała ona 
310 złotych. Zasiłki więc dla tych 
rodzin wzrosły już prawie podwój
nie. I choć w stosunku do potrzeb 
nie jest to jeszcze wystarczające — 
świadczy o ogromnym wysiłku pań
stwa, zmierzającym do nadania sy
stemowi zasiłków rodzinnych cha
rakteru socjalnego, kompensującego 
w coraz to większym stopniu koszty 
wychowania licznego potomstwa, 
wpływającego więc tym samym w 
pewien sposób . na wyrównywanie 
poziomu zaspokojenia potrzeb pod
stawowych wszystkich dzieci.

W sumie w obu etapach przezna
czy się na podwyższenie zasiłków 
rodzinnych 8 mid zł. Zmiany wpro
wadzone w 1971 r. sięgały 2 miliar
dów.

Program socjalny rozszerza rów
nież od 1 października 1974 r. zakres 
stypendiów dla studentów, co pozwo
li zwiększyć liczbę stypendystów o 15 
proc. Podwyższa zarazem najniższe 
stypendia z 400 do 600 zł miesięcznie. 
Przypomnij my, że stypendia przyz
nawane są studentom wykazującym 
się dobrymi wynikami w nauce i po
chodzącym z rodzin niezamożnych. 
Mają więc one na celu wyrównanie 
startu młodzieży do nauki, do osiąga
nia wyższych kwalifikacji, umożli
wienie uzdolnionej młodzieży z ro
dzin, znajdujących się w trudnej sy-
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Ujemne oddziaływanie szkodliwych warunków środowiska pracy — hałasu, zanieczyszczeń, zapylenia itp. — jest 
plagą wielu zakładów przemysłowych. Współpraca zespołu lekarzy s Akademii Medycznej we Wrocławiu, którym 
kierował doc. dr Roman Smolik z Fabryką Wagonów w Świdnicy pozwoliła stworzyć model badań zdrowotnych 
w dużych przedsiębiorstwach przemysłowych» stefan zubczewskiPRZEMYSŁI MEDYCYNA
Współczesna medycyna stanęła przed bardzólrud- 
nym problemem. Nie tylko musi asynilldwać postęp 
nauk przyrodniczych i technicznych, aby skuteczniej 
leczyć, ale również musi rozwinąć wyspecjalizowane 
działy, które będą wskazywać twórcom techniki i cy
wilizacji, jak unikać tworzenia warunków i sytuacji 
wywołujących zagrożenie dla zdrowia I życia czło- 
wieka. Trzeba też znaleźć odpowiedź na pytanie, jak 
organizować zgodnie z nowymi potrzebami, w spo
sób nowoczesny profilaktykę i wczesne rozpoznawa
nie zaburzeń czynnościowych i morfologicznych* dsób 
narażonych na działanie niekorzystnych czynników 
w miejscu pracy i w środowisku. I wreszcie medycyna 
sama musi tak rozwinąć i przekształcić swoją struk
turę organizacyjną, aby móc wykonywać opisane wy
żej zadania, a równocześnie wchłaniać postęp ^wszel
kich nauk przyrodniczych i technicznych.

NIEZWYKLE trafnie określił te 
cele wrocławski uczorjy prof. 
HUGON KOWARZYK: „Me

dycyna w przyszłości będzie nauką 
ścisłą i będzie stopniowo zmieniała 
system nauczania, terminologię, pra
cę laboratoryjną, cały sposób zarzą
dzania służbą zdrowia i pracą co
dzienną lekarza. Zmiany wymagać 
będą nie tylko dużego wydatku pie
niężnego, ale też wysiłku moralnego, 
potrzebnego do przezwyciężenia tra
dycyjnych nawyków postępowania 
i myślenia”!).

O potrzebie głębokich zmian w 
organizacji służby ochrony zdrowia 
mówił także niedawno prof. MA
RIAN ŚLIWIŃSKI — minister zdro
wia, szczególnie podkreślając konie
czność otoczenia specjalną troską 
wielkich aglomeracji przemysło
wych.*) Tam właśnie potrzebna jest, 
ze względu na ich znaczenie w roz
woju społeczno-gospodarczym sprę
żysta ochrona zdrowia pracowników, 
a także rozwijanie nowych form pro
filaktyki technicznej i lekarskiej 
przez przemysłową służbę zdrowia.

MARCIN MAKOWIECKI

Właśnie profilaktyka, w porówna
niu do tradycyjnego leczenia, zysku
je coraz większe znaczenie, zwłasz
cza tam, gdzie nasilenie oddziaływa
nia szkodliwych dla zdrowia czyn
ników środowiska jest szczególnie 
duże, a więc niewątpliwie przede 
wszystkim w przemyśle. A tymcza
sem w dotychczasowej praktyce le
karskiej, rozpoznanie choroby ustala 
się najczęściej w okresie nieodwra
calnych na ogół zmian czynnościo
wych i morfologicznych narządów w 
organizmie człowieka. Pierwsze ob
jawy zaburzeń zdrowotnych, w po
staci nieznacznych nawet odchyleń 
od normy (wcześnie wykryte mogły
by łatwo ustąpić pod wpływem le
czenia lub profilaktyki) są bowiem 
nieuchwytne dla obecnie stosowa
nych metod badania lekarskiego. 
A zatem wykorzystanie wiedzy, któ
rą już nauka dysponuje i stworzenie 
organizacyjnych możliwości zastoso
wania tego dorobku w codziennej 
praktyce lekarskiej przemysłowej 
służby zdrowia to najprostsza droga 
do ograniczenia działania na orga

nizm ludzki szkodliwych czynników 
środowiska. Wcześnie rozpoznać, 
wcześnie zapobiegać lub leczyć.

Przyszłość pokaże, w jakim stop
niu będą praktycznie zrealizowane 
zapowiedzi dotyczące wzmocnienia 
przemysłowej służby zdrowia i wy
posażenia jej w takie możliwości 
działania, które pozwolą lepiej poz
nawać stan zdrowia załóg pracowni- 

'Ązych 1 podejmować odpowiednie 
działania zapobiegawcze. W każdym 
razie dziś już nikt nie zaprzeczy, że 
medycyna1 pracy powiązana z proble
mami ekologii człowieka staje się 
dyscypliną o decydującym znacze
niu w całokształcie polityki społecz
nej państwa. Przyjrzyjmy się zatem 
przykładom, które wskazują, jak to
ruje sobie drogę do praktyki nowe 
pojmowanie zadań medycyny i służ
by ochrony zdrowia.

LEKARZE 
W FABRYCE WAGONÓW

Współpraca wrocławskiej Akade
mii Medycznej z dolnośląskim prze
mysłem ma długą tradycję. Wydaje 
się jednak, że dopiero ostatnie lata 
przyniosły widoczne wyniki, ponie
waż dążenie lekarzy zbiegło się z 
poczynaniami zakładów pracy w za
kresie poprawy warunków socjalno- 
-bytowych załóg. Jednym z zakła
dów, w którym współpraca medycy
ny i przemysłu dała szczególnie dużo, 
jest Fabryka Wagonów w Świdnicy. 
Jest to wielki zakład, znany szeroko 
ze swej produkcji — zatrudniający 
ponad 2 tysiące pracowników.

Przeprowadzono tam badania, któ
re pozwoliły określić wpływ warun
ków pracy na stan zdrowia załogi. 
Praca obejmowała cztery podstawo
we zagadnienia: 1) stan zagrożenia 
środowiska pracy, 2) stan zdrowia 
załogi, 3) wpływ środowiska pracy 
na stan zdrowia załogi, 4) wpływ do
brze zorganizowanej opieki zdrowot-
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tuacji materialnej podjęcie nauki w 
szkole wyższej.

System zasiłków rodzinnych, sy
stem stypendialny — to formy inwe
stowania w rozwój narodu, w naszą 
przyszłość. Mamy jednak również o- 
bowiązki wobec tych, którzy swoje 
siły oddali walce o ojczyznę i pra
cy nad jej odbudową. Im przecież 
zawdzięczamy osiągnięty dziś poziom 
rozwoju kraju.

WETERANOM PRACY I WALKI

W dziedzinie zabezpieczenia eme
rytalnego i rentowego musimy od
robić najdotkliwsze i najgłębsze za
niedbania. W latach 1971—73 emery
tury najniższe wzrosły średnio o 13 
proc., jednakże nadal ponad milion 
osób otrzymuje świadczenia, których 
wysokość nie sięga 1000 zł. Od 1 
sierpnia br. najniższa emerytura wy
nosić będzie w Polsce 1100 zł (wo
bec najniższej płacy — 1200 zł). Naj
niższe renty wzrosną przeciętnie o 
130 zł miesięcznie. Zwiększone zosta
ną również świadczenia dla inwali
dów wojennych i kombatantów oraz 
renty dla inwalidów pierwszej ka
tegorii (średnio o 160 zł). W sumie 
podwyżka emerytur i rent wyniesie 
ponad 2 miliardy rocznie.

Jednocześnie została nakreślona 
zasadnicza reforma systemu zaopa
trzenia emerytalnego i rentowego, 
polegająca na sukcesywnym, corocz
nym (od 1975 roku) podnoszeniu sta
wek od nadwyżki zarobków powyżej 
1500 do 2000 złotych, co zwiększy 
procentową podstawę wymiaru eme
rytur z 55 proc, obecnie do 80 proc, 
w 1980 roku, rent inwalidzkich 
pierwszej i drugiej kategorii z 30 
proc, do 65 proc., a trzeciej kategorii 
z 20 do 45 proc, oraz rent rodzin
nych z 30 do 45 i 60 proc, zależnie 
od~ liczby członków w rodzinie'. Jed
nocześnie podniesie się stawki do o- 
bliczania emerytur i rent od nad
wyżki zarobków ponad 2000 mie
sięcznie. Procentowa podstawa wy
miaru emerytury w tym przedziale 
wzrośnie z 25 proc, obecnie do 50 
proc, w 1980 roku, a rent z 20 proc, 
do 45 proc.

A więc wreszcie przejście na eme
ryturę nie będzie oznaczało raptow
nego obniżenia poziomu życia. Re
forma zapewni wzrost emerytur bar

DODATKOWY program podwy
żek płac, uchwalony przez XII 
Plenum KC PZPR, a następnie 

przedstawiony przez Rząd i zaakce
ptowany przez Sejm, obejmuje wszy
stkich zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej, którzy nie objęci 
byli regulacjami w ciągu ostatnich 
trzech lat.

Program ten wyznacza kolejność 
najważniejszych grup zawodowych, 
które otrzymają podwyżkę, terminy 
i kwoty przeznaczone na regulacje. 
Jest to oczywiście program ramowy, 
toteż nie zawiera wiele szczegółów. 
Na podstawie dotychczasowych in
formacji podajemy poniżej najważ
niejsze grupy zawodowe, terminy 
i jeżeli to było możliwe kwoty pod
wyżek oraz ilości objętych nimi osób. 
Wydaje się, że takie zebranie danych, 
dotyczących podwyżek będzie inte
resujące dla naszych Czytelników.

1.II.1974 r. — otrzymują podwyżkę 
płac pracownicy górnictwa węgla ka
miennego, brunatnego, miedzi, rud, 
surowców mineralnych, nafty i pra
cownicy kamieniołomów. Jest to 
łącznie ponad 500 tys. osób, a na pod
wyżkę przeznacza się w skali roku 
2 400 min złotych.

1.II.1974 r. — otrzymują również 
podwyżkę pracownicy zespołów ur
banistycznych i pracowni planów re
gionalnych.

1.IV.1974 r. — objęta będzie regu
lacją płac następna grupa — pra- 
cownicy transportu lądowego 1 lot
niczego, zwłaszcza zaś kierowcy. 

dziej równoległy do wzrostu płac. Ta 
decyzja to nie tylko nasza moralna 
powinność wobec ludzi, których wal
ka i trud zadecydowały przecież o 
naszych dzisiejszych możliwościach 
— to także zapewnienie sobie sa
mym w przyszłości spokojnej i do- 
statniejszej starości.

Wprowadza się również z dniem 
1 lipca 1975 roku, zapowiedzianą na 
VI Zjeżdzie, możliwość dobrowolne
go wcześniejszego przejścia na eme
ryturę inwalidom, jeśli posiadają 
wymagany ustawą czas pracy i ko
bietom, którym do wieku emerytal
nego brak nie więcej niż 5 lat, a ma
ją staż pracy o 10 lat dłuższy od wy
maganego ustawą, lub jeśli osiągnę
ły ustawowy wiek, a brak im do peł
nego stażu pracy nie więcej niż 5 
lat.

Zmiany sięgają też na wieś. Cho
dzi o to, żeby warunki życia ludno
ści wiejskiej nie odbiegały od po
ziomu osiąganego w mieście. Podno
si się więc i tu wymiar rent dla rol
ników przekazujących swą gospodar
kę państwu, co ma ogromne znacze
nie nie tylko społeczne, ale i gospo
darcze.

SZEROKIM FRONTEM

Trudno ogarnąć w całości zakres 
podjętych decyzji. Po raz pierwszy w 
naszym kraju w ciągu kilku kolej
nych lat rosną niezwykle szybko: i 
płace — we wszystkich dziedzinach 
gospodarki; i świadczenia pieniężne 
dla ludności — we wszystkich for
mach; i zakładowe fundusze socjal
ne tworzone we wszystkich jednost
kach; i środki na działalność socjal
ną we wszystkich terenowych orga
nach władzy.

Poprzednio tak przecież nigdy nie 
było. Z reguły szybszy wzrost płac 
wywoływał pewne osłabienie tempa 
wzrostu funduszy spożycia zbiorowe
go lub odwrotnie. Odbywało się to 
niejako na zasadzie naczyń połączo
nych. W rezultacie w poszczególnych 
okresach płace traciły swój bodźco
wy charakter i realizowały w zasa
dzie funkcje społeczne, rozmaite for
my świadczeń socjalnych deprecjo
nowały się, rosły też zaniedbania w 
warunkach socjalnych pracy i życia.

Od 1971 roku postęp dokonuje się 
we wszystkich dziedzinach jednocze
śnie i ogarnia coraz szersze grupy 
społeczne. Przynoszą go zarówno dy
namicznie rosnące płace, jak i kon

PROGRAM 
REGULACJI

PŁAC
pracownicy zaplecza technicznego, 
transportu samochodowego, drużyny 
lokomotywowe i konduktorskie oraz 
grupy manewrowe PKP. Regulacja 
ta obejmie 725 tys. osób, a przezna
cza się na ten cel w skali rocznej 
3 500 min złotych.

1.IV.1974 r. — nastąpi podwyższe
nie płac dla pracowników technicz
nej obsługi rolnictwa — traktorzy
stów, kombajnistów, pracowników 
warsztatowych w kółkach rolni
czych.

1.VI.1974 r. — otrzymają podwyż
kę pracownicy handlu wewnętrzne
go. Obejmie ona około 1 min osób, 
a przeznaczona na nie suma wynosi 
w skali rocznej 4400 milionów zło
tych.

1.VII.1974 r. — dokonana zostanie 
regulacja płac pracowników obsłu
gi technicznej i mechanizacji rolni
ctwa, służby weterynaryjnej, stacji 
chemizacji rolnictwa, inspektoratów 
materiału siewnego, przedsiębiorstw 
geodezyjnych i kartograficznych. 
Suma tej podwyżki wyniesie w skali 
rocznej 1400 min złotych.

1.VU.1974 r. — objęci zostaną pod
wyżką płac pracownicy przemysłu 
celulozowo-papierniczego i zapał
czanego, ceramiki budowlanej, beto
nów i izolacji budowlanej. Dla tej 
grupy przeznacza się 740 min złotych 
w skali rocznej.

1.VII.1974 r. — otrzymają także 
podwyżkę pracownicy portów mor
skich, przedsiębiorstw robót czer

sekwentnie, krok po kroku, realizo
wany program socjalny. Na począt
ku w 1971 roku zapoczątkowane 
zostały reformy podstawowe. Doko
nywane obecnie zmiany obejmują 
już przeszło 9 milionów osób. Moż
na bez cienia przesady powiedzieć, 
że każdej rodzinie przyniosą one od
czuwalną poprawę poziomu życia, a 
nie wyraża się ona tylko wzrostem 
zamożności.

Przystępujemy przecież do zasad
niczej reformy oświaty i upowszech
nienia w naszym kraju wykształce
nia na poziomie średnim. Realizuje
my szeroki program poprawy och
rony zdrowia społeczeństwa. Przy
stąpiliśmy też jednocześnie do sukce
sywnego skracania czasu pracy — o 
6 sobót W tym roku, 12 — w na
stępnym.

We wszystkich więc działach pro
gramu społecznego mamy już nakre
śloną wyraźną perspektywę. Wiemy, 
że na zaspokojeniu potrzeb najpil
niejszych ten program nie kończy się, 
lecz dopiero zaczyna, że działa tu 
mechanizm zmian; zaspokojenie jed
nych potrzeb budzi nowe i mobilizu
je jednocześnie energię do ich reali
zacji. Chcemy, żeby każdy człowiek 
w naszym kraju był nie tylko pew
ny tego, że będzie miał pracę i zaro
bek, lecz że on i jego rodzina będą 
mieli zapewnione warunki doskona
lenia kwalifikacji i uzdolnień, a na 
starość — prawo do pogodnego ży
cia na godziwym poziomie. Żeby miał 
pewność, że kiedy dotknie go los — 
nie pozostanie sam, gdyż ma praw
nie zapewnioną pomoc społeczeńst
wa i nie musi o nią zabiegać.

Takie są bowiem socjalistyczne za
sady naszego życia, które przyjęli
śmy i konksekwetnie staramy się 
realizować. Chronią nas one przed 
tendencją do dorabiania się za 
wszelką cenę, przed komercjalizacją 
stosunków między ludźmi, przed „sa
motnością ttumu",. ńękaląćą rozwi
nięte społeczeństwa kapitalistyczne.

Chcemy oczywiście osiągnąć szyb
ko poprawę poziomu materialnego i 
kulturalnego, ale nie tylko poszcze
gólnych grup ludzi najbardziej pręż
nych i utalentowanych, lecz — ogó
łu. Przyjęty program socjalny zmie
rza właśnie do tego, żeby do osiąg
niętego już pułapu dochodziły coraz 
szybciej coraz liczniejsze grupy lu
dzi — cały naród.

ANNA KUSZKO

palnych 1 podwodnych oraz rybacy 
morscy.

1.IX.1974 r. — nastąpi regulacja 
plac pracowników kultury i sztuki 
— wydawnictw książkowych, bib
liotek, placówek kulturalno-oświato
wych, teatrów, produkcji i rozpow
szechniania filmów — jest to łącznie 
ok. 74 tys. osób, a w skali rocznej 
przeznacza się na poprawę ich plac 
500 milionów złotych.

1.X.1974 r. — nastąpi regulacja 
płac pracowników przedsiębiorstw 
geologicznych.

1.X.1974 r. — dokonana zostanie 
również podwyżka płac dla pracow
ników wodociągów, kanalizacji, cie
płownictwa miejskiego, oczyszczania 
miast. Obejmie ona 85 tys. osób, a 
przeznacza się na nią 320 min zł w 
skali rocznej.

1.1.1975 r. — nastąpi regulacja plac 
dla pracowników tych gałęzi i branż 
przemysłu drzewnego, które do tego 
momentu nie otrzymały podwyżek.

1.VIII.1975 r. — pracownicy pozo
stałych branż przemysłu. W roku 
1975 dokonane zostaną również pod
wyżki dla wszystkich pozostałych 
grup zatrudnionych, którzy dotych
czas nie objęci byli regulacjami, w 
tym dla pracowników żeglugi śród
lądowej, instytucji wczasowych itp.

Łącznie — uwzględniając plano
wany wzrost zatrudnienia — pod
wyżkami w ciągu lat 1974—1975 ob
jętych będzie blisko 5 min osób, a 
roczna suma t\ch pid wyżek wynie
sie ok. 20 mid złotych.
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nej na wydajność produkcyjną i ab
sencję chorobową w fabryce.

Lekarskie badania, przeprowadzo
ne przez ekipę liczącą 60 osób — 
10 pracowników naukowych z Kli
niki Chorób Zawodowych i Kliniki 
Kardiologicznej AM i 50 studentów 
ostatniego roku studiów — objęły 
całą załogę fabryki. Każdy pracow
nik poddany został dokładnym bada
niom lekarskim i laboratoryjnym 
(morfologia krwi, moczu, odczynu 
opadania krwinek, poziom choleste
rolu, cukru, zdjęcia rentgenowskie 
klatki piersiowej i elektrokardio- 
gram oraz w razie potrzeby próba 
wysiłkowa i inne). W przypadku 
stwierdzenia schorzenia od razu 
udzielano porady lekarskiej, a przy
padki poważniejsze kierowano do 
kliniki (klinicznie przebadano 50 
osób, 200 osobom udzielono dodat
kowych porad). Kwestionariusze ba
dania lekarskiego opracowane zosta
ły na maszynie cyfrowej „Odra — 
1204”. Dzięki temu otrzymano wyni
ki wszystkich badanych cech w całej 
populacji z uwzględnieniem takich 
zmiennych, jak: wiek, płeć, wykony
wany zawód, staż pracy itp.

Doc. dr ROMAN SMOLIK, kie
rownik Kliniki Chorób Zawodowych 
AM i prorektor Akademii, który kie
rował całym cyklem tych badań 
stwierdził, że pozwoliły one „wska
zać wydziały fabryki, stwarzające 
największe zagrożenie dla zdrowia, 
czynniki, które wywołują to zagro
żenie, ustalić stan zdrowia całej za
łogi, udzielić indywidualnych wska
zówek higienicznych i lekarskich 
oraz objąć szczególną opieką lekar
ską wymagających tego pracowni
ków. Dokumentacja z przeprowa
dzonych badań została przekazana 
zakładowej służbie zdrowia, a dla 
pacjentów cierpiących na różne do
legliwości stworzono system spe
cjalistycznych konsultacji lekar
skich" 3).

To był jednak dopiero pierwszy 
etap pracy. Teraz należało wyciąg
nąć wnioski z przeprowadzonych ba
dań. A więc po pierwsze przekazano 
kierownictwu fabryki informacje o 
stanie środowiska pracy (badania zo
stały przeprowadzone przez Woje
wódzką Stację Sanitarno-Epidemio
logiczną) i o stanie zdrowia załogi. 
Poddano ocenie i dyskusji możliwo
ści profilaktyki technicznej i medy
cznej w zakładzie, opracowano plan 
przedsięwzięć w tym zakresie.

Po raz pierwszy kierownictwo za
kładu otrzymało obraz stanu zdrowia 
całej załogi uwzględniający wszyst
kie mogące pojawić się schorzenia, 
a więc: zagrożenie chorobą wieńco
wą, układu krążenia, układu odde
chowego i inne, takie jak zmiany za
palne lub alergiczne skóry, zapale
nie spojówek, chorobę wrzodową żo
łądka i dwunastnicy, choroby sta
wów, układu moczowego i inne. 
Wskazano na wydziały fabryki naj
bardziej zagrożone i wyodrębniono 
grupy zawodowe najbardziej nara
żone na oddziaływanie szkodliwych 
czynników środowiska. Tu właśnie 
potrzebne okazały się dalsze dokład
ne badania medyczne. Ich celem (są 
one prowadzone w dalszym ciągu) 
jest nie tylko zdobycie pogłębionych 
informacji o stanie zdrowia obser
wowanej grupy, ale także badania 
podstawowe, jak to fachowo w swo
im opracowaniu określa doc. R. Smo
lik „śledzenie mechanizmu afekcji 
ustroju przez warunki szkodliwe 
miejsca pracy i wynikających z nie
go biologicznych konsekwencji."

Te badania wykonywane w Aka
demii Medycznej, z wykorzystaniem 
jej bazy klinicznej i naukowo-ba
dawczej, przy pełnej współpracy za
kładów klinicznych i teoretycznych 
oprócz wprowadzenia wynikających 
z nich wniosków przez fabrykę, ma
ją znaczenie uniwersalne — są wkła
dem do patologii chorób środowisko
wych i zawodowych.

OPINIA LEKARZY

W wyniku kilkuletniej współpracy 
utarły się pewne zasady postępowa
nia i współdziałania kierownictwa 
fabryki i pracowników Akademii. 
A więc opiniują oni na bieżąco 
wszystkie nowo wprowadzane tech

nologie (np. produkcja poliuretanów), 
ustalając niezbędną ochronę higie
niczną robotników. Pracownicy Aka
demii opiekują się zakładową służbą 
zdrowia, uczestniczą w moderniza
cji wyposażenia laboratoriów, w 
ustalaniu metodyki badań, doszka
lają personel medyczny na miejscu 
i w klinikach. Słowem współuczest
niczą we wszystkich ważniejszych 
przedsięwzięciach merytorycznych, 
organizacyjnych związanych ze spra
wami opieki zdrowotnej.

Zdaniem lekarzy ta współpraca, 
oprócz zasadniczych wyników w za
kresie ochrony zdrowia załogi fabry
ki, przyniosła wiele innych intere
sujących rezultatów. Po pierwsze 
powstał model badań problemów 
zdrowotnych dużego zakładu prze
mysłowego. A ponadto osiągnięto po
zytywne rezultaty w zakresie samo
poczucia załogi, złagodzono element 
poczucia zagrożenia stanu zdrowia, 
wynikający z wykonywanego zawo
du. Uporządkowano pracę służb 
ochrony zdrowia w fabryce. Wszyst
ko to znalazło odzwierciedlenie w 
poprawie wyników ekonomicznych 
fabryki, i w zmniejszeniu się absencji 
chorobowej. Ta wielka praca stała 
się również dla Akademii przykła
dem nowego stylu badań naukowych 
— prowadzenia prac zespołowych 
(współpraca między klinikami i za
kładami teoretycznymi oraz zakła
dową służbą zdrowia), mających na 
celu kompleksowe rozwiązanie prob
lemu. Tego wymagał zakres podję
tych tematów.

PROFILAKTYKA TECHNICZNA

W jakim stopniu kierownictwo fa
bryki wykorzystało wyniki pracy le
karzy? Informacji udzielił mi dyrek
tor zakładu mgr inż. JERZY RU- 
DOL: ,JBadania. wykazały,, że jednym, 
z podstawowych zagrożeń dla zdro
wia pracowników jest hałas. Natęże
nie hałasu waha się w granicach 60 
do 120 decybeli. Profilaktykę techni
czną rozpoczęliśmy od eliminacji 
procesów technologicznych powodu
jących hałas i odizolowania głośnych 
stanowisk pracy od pozostałych. Do 
pierwszej grupy należało likwidowa
nie operacji wycinania grani młota
mi pneumatycznymi, zastąpienie ni
towania pneumatycznego nitowa
niem bezgłośnym, wprowadzanie 
specjalnego oprzyrządowania do pro
cesów gięcia, wprowadzenie tłumi
ków szlifierek pneumatycznych oraz 
tłumików powietrza do prób zbior
ników cystern.”

W fabryce byłem niedawno. Nie 
wiem, jakie warunki panowały tu 
poprzednio, przed wprowadzeniem 
opisanych usprawnień. Mogę więc 
jedynie opierać się na zasłyszanych 
opiniach — robotnicy są zgodni: wa
runki pracy poprawiły się znacznie. 
Odnosi się to nie tylko do hałasu. 
Zmniejszyło się zapylenie hal. Za
stosowano mechaniczne odkurzacze 
do zamiatania. Czyszczenie blach 
i profili odbywa się przed wprowa
dzeniem ich na hale produkcyjne. 
Wyeliminowano watę szklaną jako 
materiał izolacyjny.

Bardzo uciążliwa jest praca w ma- 
larni. Tutaj dopiero przewiduje się 
zasadniczą modernizację. Będzie to 
wprowadzenie przejezdnych kabin 
malarskich, zmiana wentylacji 
i oświetlenia oraz wprowadzenie 
centralnej mieszalni i linii dosyło
wych farby. Tymczasem zastosowano 
się do doraźnych zaleceń — 20 min. 
przerwy w pracy co 40 minut, roz
szerzenie zakresu malowania hydro
dynamicznego na zimno i gorąco, co 
zmniejsza stężenie lotnych substan
cji.

Na innym wydziale wprowadzono 
wielopalnikowe automaty do kraja
nia blach, co ogranicza ilość pyłów 
i gazów. Przy montażu wyelimino
wano najcięższe prace fizyczne, 
stosując urządzenia mechaniczne. 
Lista zastosowanych usprawnień jest 
długa.

Wspomnieć też trzeba o działalno
ści organizacyjnej, której celem jest 
zachowanie porządku i kultura miej

sca pracy, co też wpływa na zmniej
szenie zagrożeń. I jeszcze jeden 
szczegół. W związku z trudnymi wa
runkami pracy na wydziale kuźni 
wprowadzono posiłki regeneracyjne 
i napoje sporządzane według recep
tur opracowanych przez Akademię 
Medyczną.

Radykalnie poprawił się stan wa
runków sanitarnych w zakładzie. 
Wybudowano budynek socjalny, w 
którym znajduje się jadalnia, szatnia 
i łazienki. To są wszystko wymier
ne, sprawdzalne przykłady działań 
podjętych przez kierownictwo fabry
ki. Dyr. RUDOL twierdzi, że zakład 
potrzebuje zdrowych pracowników 
i o ich zdrowie trzeba się zatrosz
czyć. Dziś zdaje już sobie sprawę z 
tego każdy mistrz, że na wynik eko
nomiczny fabryki ma wpływ dobre 
samopoczucie pracownika na każdym 
stanowisku. I dlatego stara się zro
bić wszystko, co można z tego za
kresu.

A jakie są rezultaty tego działania? 
Absencja chorobowa zmniejszyła się 
w 1973 r. w stosunku do roku 1972 
o około 1500 dni. W poszczególnych 
kwartałach 1973 notuje się również 
znaczną poprawę. Wskaźnik absen
cji chorobowej w II kwartale wy
niósł 3,9 proc., a w III kwartale ob
niżył się już do 3,5 proc, (w roku 
1972 odpowiednio 5,3 i 4,6 proc.). 
Efekt to dodatkowa produkcja o 
wartości około 50 min zł. Mniej było 
również wypadków przy pracy (110 
w 1972 r. i 67 w 1973 r.).

Tak więc profilaktyka medyczna 
i techniczna okazała się skuteczna. 
Potwierdzają to również prowadzone 
badania okresowe. Pozwalają one na 
zapobieganie powstawaniu chorób 
zawodowych i wczesne rozpoznanie 
występujących dolegliwości. Wtedy 
trzeba działać radykalnie. Zagrożeni 
pracownicy są przenoszeni na inne 
stanowiska pracy i objęci opieką le
karską.

UPOWSZECHNIAĆ 
TEN MODEL

Przykład współpracy Akademii 
Medycznej we Wrocławiu z Fabryką 
Wagonów w Świdnicy nasuwa wiele 
wniosków dotyczących organizacji 
ochrony zdrowia załóg wielkich za
kładów przemysłowych i zakładowej 
służby zdrowia. Okazuje się, że zin
tensyfikowana działalność w tym za
kresie przynosi nieoczekiwanie duże 
wyniki ekonomiczne, zmniejsza ab
sencję chorobową i zagrożenie bez
pieczeństwa pracy. Specjalistyczne 
badania załogi i warunków pracy 
ujawniły zjawiska, o których nie 
wiedziała, i przy aktualnych meto
dach pracy wiedzieć nie mogła, za
kładowa służba zdrowia. Nie jest to 
krytyka pod jej adresem, ale po
twierdzenie potrzeby wzmocnienia 
i zmian w metodach działania tych 
służb.

Sądzimy, że model kompleksowych 
i wszechstronnych badań oraz pro
filaktyki medycznej i technicznej, 
wypracowany wespół z Akademią 
Medyczną w fabryce świdnickiej 
wart jest upowszechnienia. Przykład 
ten dowodzi, że można i nawet trze
ba organizować tego typu badania 
populacyjne załóg wielkich i mniej
szych zakładów pracy. Dają one 
wszechstronne korzyści, które nie 
zamykają się jedynie w kategoriach 
ekonomicznych, chociaż ten wzgląd 
też nie jest bez znaczenia, jak oka
zało się to w Świdnicy. Pełna zna
jomość zdrowia załogi jest bowiem 
jedyną i wyłączną podstawą do pro
gramowania profilaktyki zdrowot
nej.

A o to przecież chodzi.

MARCIN MAKOWIECKI

>) Hugon Kowarzyk, W kręgu rzeczy 
najpiękniejszych „Odra”, listopad 1973 r.

i) Sesja Naukowa Polskiego Towarzy
stwa Medycyny Pracy, Katowice l.xn. 
1973 r. „SluZba Zdrowia” nr 49 z 9.XII. 
73 r.

>) Roman Smolik, referat na sesji nau
kowej, poświęconej współpracy Akade
mii Medycznej z Fabryką Wagonów w 
Świdnicy, grudzień 1973 r.
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TRZECIA CZĘŚC ŻYCIA - W ZAKŁADZIE

REDAKCJA: — Przeczytaliśmy 
gruby plik pism, wydanych przez 
Ministerstwo Pracy, Płacy i Spraw 
Socjalnych w sprawie działania służb 
pracowniczych i, szerzej mówiąc, hu
manizacji pracy. Można tam znaleźć 
więcej pięknych i słusznych ogólni
ków niż konkretnych wskazań.

Z. SZCZYPIŃSKI: — Nie zgadzam 
się z panem. To co w tej sprawie zro
biono ostatnio, to już bardzo wiele, 
choć w gruncie rzeczy do konkre
tów można zaliczyć tylko zaprojek
towanie pewnych ram organizacyj
nych, w których służby pracownicze 
będą mogły rozwinąć swą działal
ność. Jest to bardzo ważne przede 
wszystkim dlatego, że dotychczas ro
biono w tej sprawie bardzo mało, 
albo prawie nic. Prawdę powie
dziawszy, w skali całej naszej go
spodarki sprawy pracownicze, jak je 
dotychczas nazywano kadrowe, sta
nowiły margines zainteresowań. 
Utarł się stereotyp zasuszonego ka
drowca, który siedzi sobie za biur
kiem i rejestruje „zaszłości”. Chyba 
właśnie ze względu na brak tych ram 
organizacyjnych, mimo powtarza
nych od lat prób częściowych roz
wiązań, zakłady przemysłowe nie 
prowadzą na ogół aktywnej po
lityki kadrowej, ani też nie spełnia
ją — prócz funkcji produkcyjnej — 
równie istotnej funkcji wychowaw
czej.

Zasadniczą zmianą, jaką przynosi 
wydana ostatnio uchwała nr 250 Ra
dy Ministrów w sprawie organiza
cji służb pracowniczych, jest zinte
growanie w jeden pion wszystkich 
komórek organizacyjnych, zajmują
cych się dotychczas człowiekiem w 
zakładzie pracy. W Stoczni Gdań
skiej częściowa integracja nastąpiła 
już wcześniej. Od 1962 roku istnieje 
tu pion dyrektora d/s kadr i szkole
nia. Obecnie we wszystkich zakła
dach komórki organizacyjne rozpro
szone dotąd między trzy lub cztery 
piony oraz nowo utworzony w myśl 
projektu dział analiz społecznych, 
mają zostać skupione pod jednym 
kierownictwem i służyć realizacji 
jednej „myśli strategicznej”. Tak, 
jak ja to rozumiem, chodzi nie tylko 
o scalenie tych komórek w jednolitą 
służbę pracowniczą, ale też o pod
niesienie jej roli w zakładzie, o za
pewnienie jej odpowiednich specja
listów, odpowiednio wynagradza
nych. Dopiero na tych podstawach 
będzie można tworzyć konkrety; O 
które pytał pan na początku. Nie 
przyniesie ich oczywiście sam tylko 
akt normatywny, lecz dopiero pe
wien okres działania służb pracow
niczych.

REDAKCJA: Stanowisko główne
go specjalisty do spraw pracowni
czych, jakie Pan zajmuje, jest zupeł
ną nowością w gospodarce. W Stocz
ni Gdańskiej powołano je we wrze

śniu ub. roku, wyprzedzając podob
ne posunięcia, które nastąpią w in
nych, dużych zakładach pracy. W ja
kiś więc sposób torujecie drogę?

Z. SZCZYPIŃSKI: Nie sądzę. Je
steśmy po prostu dużym zakładem, 
w którym praca jest szczególnie cięż
ka i trudna, dlatego staramy się roz
wiązywać nasze problemy tak jak 
można najszybciej i najskuteczniej. 
Ale wciąż jesteśmy w okresie nadra
biania opóźnień, w okresie załatwia
nia spraw elementarnych. Dotyczą 
one podstawowych potrzeb pracow
nika. Dopiero po ich zaspokojeniu 
można mówić o szerszym i głębszym 
rozwinięciu wychowawczej i kształ
tującej osobowość funkcji zakładu, 
o zaspokajaniu potrzeb kulturowych 
i społecznych. Do roku 1971 te opóź
nienia właściwie wciąż narastały, bo 
zwiększał się przecież poziom wy
magań w stosunku do pracownika, 
a środki rosły o wiele wolniej. Za
liczyć tu trzeba tak powszechnie 
znane problemy socjalne, jak sto
łówki, szatnie, suszarnie przemoczo
nej odzieży roboczej, odpowiednie 
urządzenia BHP, przychodnie i opie
kę zdrowotną, posiłki regeneracyjne 
i tak dalej. W tej dziedzinie — mi
mo wielu sukcesów w ostatnich 
trzech latach — nie osiągnęliśmy 
jeszcze poziomu zaspokojenia po
trzeb.

REDAKCJA: Stocznia Gdańska 
posiada jednak bardzo dobrą opinię, 
jeśli chodzi o funkcjonowanie tego 
organizmu, który dziś zaczynamy 
nazywać służbą pracowniczą. Jak 
ocenia pan realia swego zakładu na 
tle innych?

Z. SZCZYPIŃSKI: Znam jako ta
ko realia naszej gospodarki, zwłasz
cza w sprawach osobowych, jednak 
pracę na nowym stanowisku zaczą
łem od objazdu kilkunastu wielkich 
zakładów przemysłowych i zapozna
nia się z ich aktualną sytuacją. 
Wszędzie, przy pewnych lokalnych 
różnicach, znajdujemy się wciąż na 
etapie nadrabiania opóźnień i zała
twiania spraw elementarnych. Dla
tego trudno mówić o czołówce.

REDAKCJA: Jednakże w miarę 
postępu w usuwaniu owych opóź
nień, a jednocześnie w miarę wzro
stu ludzkich wymagań i potrzeb, ro
snąć będzie waga wspomnianych już 
tu _< problemów... .psychologicznych 
i społecznych w zakładzie pracy.

Z. SZCZYPIŃSKI: Oczywiście, 
dlatego właśnie trzeba już dziś po
wołać zintegrowane służby pracow
nicze i dlatego już dziś — mimo nie- 
wyrównania owych opóźnień — jak 
najbardziej aktualne jest hasło hu
manizacji pracy. Ten nowy etap bę
dzie jednak o wiele trudniejszy od 
dotychczasowego. Tu wiemy, że mu- 
simy zrealizować pewne konkretne

Mgr ZBIGNIEW SZCZY
PIŃSKI ukończył studia 
socjologiczne na Uniwer
sytecie Warszawskim. W 
1963 roku rozpoczął pracę 
w Pracowni Socjologii i 
Psychologii Pracy w Stocz
ni Gdańskiej, a następnie 
objął stanowisko kierow
nika tej pracowni. Koor
dynował działalność tego 
typu placówek w zakła
dach podległych Zjedno
czeniu Przemysłu Okręto
wego. Od 1970 roku — kie
rownik Działu Osobowego 
w Stoczni Gdańskiej, od 
września 1973 roku — gł. 
specjalista d/s pracowni
czych.

inwestycje w sferze socjalnej, źe mu- 
simy mieć tyle a tyle przychodni, 
stołówek, szatni o takim to a takim 
standardzie. O wiele trudniejsze na
tomiast będzie określenie zadań te
go drugiego etapu: lepsze samopo
czucie zatrudnionego, jego większe 
przywiązanie do zakładu — to spra
wy zbyt ogólne. Jako cele są one 
oczywiście zrozumiałe, gorzej z kon
kretnymi programami działania, stąd 
zapewne pana rozczarowanie wyra
żone na wstępie.

Zarówno raport o stanie oświaty, 
jak i prognoza rozwoju kultury, pod
kreślają rosnącą rolę zakładu pra
cy w systemie wychowawczym, w 
systemie kształtowania człowieka. 
Jest rzeczą oczywistą, że człowieko
wi trzeba zapewniać coraz lepsze 
warunki pracy, coraz większe współ
uczestnictwo w podejmowaniu decy
zji jego samego dotyczących, umoż
liwić rozwijanie różnego rodzaju 
zdolności, potrzebnych nie tylko w 
procesie pracy, zapewnić rozwój in
telektualny. Każdy nowoczesny za
kład prący zę względów ekonómicz, 
nych musi , być .ząjnteresowąny w 
prowadzeniu takiej właśnie polityki 
kształcenia, rozwijania istniejącego 
w nich „kapitału uzdolnień”. Są to 
jednak wciąż stwierdzenia ogólne. 
Dopiero pewien okres działania służb 
pracowniczych może przyczynić się 
do „rozpisania” ich na bardziej 
konkretne programy. Trzeba oczy
wiście rozwinąć badania w tym mi- 
krospołeczeństwie, jakim jest zakład, 
trzeba jak najlepiej poznawać po
trzeby, nadzieje i nastroje...

ROZMOWA 

ZE ZBIGNIEWEM 
SZCZYPIŃSKIM, 
GŁÓWNYM 
SPECJALISTĄ 

DO SPRAW 

PRACOWNICZYCH 

W STOCZNI 
GDAŃSKIEJ 

IM. W. I. LENINA

REDAKCJA: — Był pan przez kli
ka lat kierownikiem pracowni so
cjologicznej w stoczni. Co mówią do
tychczas prowadzone badania?

Z. SZCZYPIŃSKI: Mimo źe pra
cownie istnieją już dość długo, do
tychczasowe badania są najczęściej 
zbyt wycinkowe, żeby można było 
wyciągnąć z nich dalej idące wnio
ski. Temu wydaje się ma służyć 
projektowane powstanie wspomnia
nych już działów analiz społecznych. 
Te zaś badania wycinkowe, którymi 
dysponujemy, nie zawsze nastrajają 
optymistycznie. Na przykład w spo
sób dość jasny wynika z nich zja
wisko wypierania wypoczynku przez 
dodatkową pracę. Robotnik stocznio
wy bardzo często pracuje w godzi
nach nadliczbowych i to tym czę
ściej, im lepszym jest fachowcem, bo 
tym większe jest zapotrzebowanie na 
jego pracę. Nadzór techniczny rów
nież bardzo często przebywa w za
kładzie długo po godzinach pracy. 
Przeciętnie wypada około 320 go
dzin nadliczbowych na zatrudnione- 
gb robotnika grupy przemysłowej w 
skali rocznej. Przynosi to pracow
nikowi wysokie zarobki, niestety, 
ogranicza czas na jakiekolwiek for
my aktywnego wypoczynku i roz
wijania zainteresowań. Popatrzy tro
chę w telewizor i kładzie się spać.

REDAKCJA: — Czy jednak to, co 
dzieje się po pracy, należy włączać 
w sferę działania służb pracowni
czych? Sam proces produkcji rodzi 
dostatecznie dużo problemów o cha

rakterze psychologicznym 1 społecz
nym...

Z. SZCZYPIŃSKI: Uważam, że 
powinniśmy jednak interesować się 
tym, co robią ludzie poza pracą 
i wyciągać z tego wnioski. Co nie 
znaczy, że zakład ma wyręczać inne 
organizacje lub instytucje w dzia
łalności kulturalnej i rozrywkowej. 
Cokolwiek by się nie powiedziało, 
zakład prowadzi jednak zawsze ja
kąś działalność, dotyczącą czasu wol
nego pracownika, choćby to były 
tylko ośrodki wczasowe, czy wy
cieczki na grzyby. Wydaje mi się, że 
nad tą sferą zaciążyło amatorstwo 
organizatorów (przy ich na ogół do
brej woli), brak całościowej koncep
cji przy istnieniu wciąż niegdysiej
szego stereotypu „zakładowej świet
licy”. Należałoby chyba wreszcie 
wprowadzić do tej sfery „zawodow
ców” odpowiednio wykształconych 
i przygotowanych, realizujących nad
rzędną koncepcję społeczno-kultu
ralną.

REDAKCJA: Wracając jednak do 
tych oczekiwanych konkretów, co 
można robić już dziś, by lepiej, god
niej ukształtować to mikrospołeczeń- 
stwo produkcyjne, przynajmniej w 
skali stoczni?

Z. SZCZYPIŃSKI: Takich kon
kretnych zmian, które można w 
niedalekim czasie przeprowadzić, wi
dzę sporo. Mogą się one wydawać 
małymi krokami, ale takie właśnie 
przekształcanie „realiów psychospo
łecznych" zakładu, razem ze wspom
nianym wcześniej nadrobieniem 
opóźnień w sprawach elementar
nych, może doprowadzić do sytuacji, 
w której na serio i konkretnie bę
dzie można mówić o humanizacji 
pracy.

Na pierwszym miejscu wymienił
bym tu system kar i nagród, przy 
czym w całej naszej gospodarce jest 
tc w istocie system kar, bo strona 
pozytywna tego systemu — nagra
dzanie i wyróżnianie jest dość wą
ska. Przez to i kara się deprecjonuje 
i instrument, jakim może być na
groda — nie jest wykorzystywany. 
Paradoksalne, że wojsko jest ostat
nio nowocześniejsze i bardziej ela
styczne od przemysłu w wykorzy
stywaniu możliwości wychowaw
czych, jakie daje mądrze pomyślany 
system nagród.

Należałoby zreformować system 
ocen pracowników i powiązać go z 
systemem awansowania, z systemem 
kolejnych stopni zawodowych o 
czym pisał w „Życiu i Pracy” Mie
czysław Kabaj. W Stoczni Gdań
skiej już od 12 lat funkcjonuje sy
stem ocen pracowników umysłowych 
i system kadry rezerwowej, ale nie 
jest on w istocie powiązany z poli
tyką awansowania kadry. Tu kryją 
się też wielkie możliwości kształto
wania pozytywnych cech owego 
„mikrospołeczeństwa”.

Sądzę, że warto byłoby we współ
pracy z Ministerstwem Pracy, Pła
cy i Spraw Socjalnych nadać na
szej stoczni status przedsiębiorstwa 
eksperymentalnego w dziedzinie hu
manizacji pracy, co pozwoliłoby wy
próbować wiele słusznych zmian 
i rozwiązań, które są jednak nie
możliwe przy obecnie obowiązują
cych przepisach'. Pozytywne wyniki 
eksperymentu pozwoliłyby na przek
ształcanie przepisów w skali ogólno
krajowej. Sądzę też, że pozytywne 
byłyby efekty społeczne — a także 
i ekonomiczne — reformy czasu pra
cy w stoczni. Np. bez zmiany łącznej 
ilości przepracowanych w ciągu ro
ku godzin, w miesiącach letnich 
można byłoby wprowadzić wolną so
botę, a w pozostałych odpowiednio 
dłuższy czas pracy.

REDAKCJA: — To znaczy wy
chodzić naprzeciw potrzebom i pra
gnieniom ludzi?

Z. SZCZYPIŃSKI: T tak i nie. Jak 
wspomniałem, najpierw trzeba te po
trzeby i pragnienia dokładniej po
znać. stąd postulat rozwoju badań. 
Ale też bezkrytyczne uleganie obec
nie wyrażanym potrzebom prowa
dzić może na manowce, czego dowo
dem są choćby masowe wycieczki 
autokarami na przysłowiowe grzyby, 
bo „ludzie tego chcą”. Otóż wydaje 
mi się, że zwłaszcza obecnie wobec 
zmian w finansowaniu świadczeń 
socjalnych — będzie bardzo trudno 
znaleźć rozsądny kompromis między 
zaspokajaniem potrzeb, a ich świado
mym pobudzaniem i kształtowaniem 
tak, by były coraz wyższe, coraz 
bardziej rozwijające człowieka. Wy
daje mi się też, że w tej sferze łatwo 
stworzyć sobie wygodne alibi w po
staci choćby owych masowych wy
cieczek czy rozbudowanych, a byle 
jakich ośrodków wczasowych, przy 
zaniedbaniu kształtowania, stosun
ków społecznych w samym zakładzie 
i w samym procesie pracy, przy za
niedbaniu potrzeb psychicznych, a 
także nawet i biologicznych, jakie 
trzeba zaspokoić w pracy, w 
mikrospołeczeństwie produkcyjnym. 
Budowanie tych stosunków, tak by 
zasługiwały one na niiano humani
zacji jest o wiele trudniejsze i o wie
le bardziej czasochłonne niż budo
wanie domków campingowych.

Polskę tworzą ludzie i nie jest rze
czą obojętną, jacy oni. będą, choćby 
dlatego, że jakość tej Polski jest 
wynikiem jakości wszystkich praęjj- 
jących. Dorosły Polak jedną trzecią 
część swego życia spędza w zakła
dzie pracy i tam przede wszystkim 
jest kształtowany (jest to przecież 
proces ciągły) jako jednostka ludz
ka. Rzecz w tym, żebyśmy, uznając 
konieczność zmian na lepsze, nie 
odkładali ich do dalekiej przyszło
ści.

Rozmawiał:
JERZY SURDYKOWŚKI

w Polsce. Polskie stocznie nie tylko przodują w kon- 
Fot. ALEKSANDER JAŁOSINSKI

W dniu 19 stycznia wodowano 105-tysięcznik przeznaczony dla armatora radzieckiego. Żostał on nazwany „Marszałek Budzionny”. Jest to największy zbudowany statek 
strukcji i wykonaniu najnowocześniejszych wyrobów, ale także w dziedzinie rozwiązań społecznych 1 socjalnych.
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POCO 
„POLITYK 

SPOŁECZNY”
PIOTR RACHTAN

Wiele się mówi o celach polityki społecznej I o ich 
urzeczywistnianiu. Mniej natomiast się słyszy o lu
dziach, którzy bezpośrednio realizuję zadania tej po
lityki, o ich trudnościach i sukcesach. Zwróciłem się 
przeto do Wydziału Ekonomiczno - Społecznego 
SGPiS, by wskazano mi absolwenta, który pracuje 
zgodnie ze swym wykształceniem (co jest, niestety, 
rzadkością) i ma już wystarczające doświadczenie, 
żeby opowiedzieć o blaskach i cieniach swego za
wodu. Skierowano mnie do absolwentki SGPiS-u 
z roku 1970, osoby — jak określono — zdolnej, ener
gicznej. Odnalazłem ją z pewnym trudem.- Zaczę
liśmy rozmowę, ale zmieniła się ona w monolog. 
Milczałem, bo cóż mogłem wtrącić do tych wynu
rzeń...

WIE pan, niektórzy naukowcy 
mówią, że polityka społeczna 
ma zastośowanie tylko w ka

pitalizmie. U nas sam cel rozwoju 
gospodarki zakłada realizacją naj
większych. najpiękniejszych zadań 
społecznych. Myślę, że nie mają ra
cji. W naszym ustroju ogromne za
stosowanie mieć powinna socjologia 
pracy, polityka zatrudnienia, pro
blematyka socjalna. I ludzie wy
kształceni w tym kierunku powin
ni się zajmować realizowaniem po
lityki społecznej”. Z to nie biernie 
mechanicznie wykonując polecenia, 
bo to może każdy. My powinniśmy 
aktywnie kształtować, zmieniać 
nawyki, przyzwyczajenia, potrżeby 
i preferencje.

Nie jest to wcale łatwe, ale czas 
wreszcie zacząć. I- forma powinna 
być dla tej- działalności nowa, zu
pełnie nowa,' inna.

Kiedy kończyłam parę lat temu 
swój wydział ze specjalnością „po
lityka społeczna”, to tak sobie ma
rzyłam, że gdy wejdę do przemysłu, 
do jakiegoś przedsiębiorstwa (wtedy 
jeszcze nie było żadnych ośrodków 
badawczych, w których potrzebowa
liby polityków), to dopiero zakoszę 
rękawy i zabiorę się do roboty. 
Śniło mi się. jak to będę mogła 
zmieniać, przestawiać wszystko w 
ogóle. Wie pan, takie młodzieńcze 
mrzonki o przebudowie świata!

A specjalizowałam się w polityce 
zatrudnienia, z tego robiłam dy
plom. Nafaszerowana wiedzą i pla
nami kończyłam studia. Pełnomoc
nik skierował mnie do nowo pow
stającej dużej placówki handlowej. 
Zatrudniano tam mnóstwo absol

wentów SGPiS. Przyjęto mnie bar
dzo dobrze, a jakże! Tylko że dy. 
rekcja nie bardzo wiedziała, co ze 
mną zrobić. Bo to niby uczelnia 
ekonomiczna, ale ja nie nazywam 
tię „ekonomista”, tylko tak dziw
nie, „polityk”. I jeszcze ten dodatek 
„społeczny”. To już było bardzo 
podejrzane i na wszelki wypadek 
polecono mi najpierw przejść przez 
wszystkie działy. Ciekawe to było, 
nie powiem, wszak to moja pierw
sza praca. Tylko że trwało to dłu
go. Zastanawiano się w tym czasie, 
co właściwie ze mną zrobić. Propo
nowali mi „To może pójdzie Pani 
do norm, a może do płac, jak pani 
chce, proszę wybierać...”. Dopiero 
kiedy oświadczyłam, że chciałabym 
prowadzić badania — bo właśnie to 
umiem robić — oburzyli się: „A po 
co nam badania, my się zajmuje
my handlem”.

Co myśmy w tej naszej pierwszej 
pracy chcieli zrobić, zmienić? Teraz 
bardzo trudno powiedzieć. To był 
dla nas po prostu szok. Wtedy było 
ważniejsze, że szef jest głupi, a 
księgowa nas nie lubi niż to, że 
trzeba przeprowadzić cykl badań 
nad przyczynami fluktuacji, lub że 
lekceważy się problem podnoszenia 
kwalifikacji przez pracowników. 
Ważniejsze było owo zewnętrzne 
zetknięcie się z pracą w ogóle, mo
że gdybyśmy już mieli doświadcze
nia z okresu przed studiami, to po
dejmując później pracę zgodnie już 
z wykształceniem, moglibyśmy od 
razu przystąpić do rzeczy. Okres 
adaptacji byłby krótszy i mniej 
burzliwy.

Ja czułam się wtedy piątym ko
łem u wozu. Wszystkich absolwen
tów SGPiS. bez względu na ich 
specjalizację, wrzucono do jednego 
worka. I, co gorsze, nikt nie widział 
nawet żadnej potrzeby odróżnienia 
ich predyspozycji. Jeżeli ktoś się in
teresował moim zawodem „polityka 
społecznego”, to najwyżej prywat
nie, przez ciekawość!

Przeszłam więc przez wszystkie 
działy, obejrzałam to i owo, zna
lazło się dla mnie miejsce w dziale 
organizacyjnym. Niestety, tak się 
akurat złożyło, że nie było ono 
zgodne z moim kierunkiem zainte

resowań, toteż szybko postarałam 
się zmienić pracę.

Teraz jestem w ośrodku badań 
ekonomicznych dużego ministerstwa. 
Pracuję w zespole zatrudnienia i 
płac, a więc wreszcie zgodnie z tym, 
czego się uczyłam na studiach i co 
mnie naprawdę interesuje. Dopiero 
tu zetknęłam się bliżej z przemys
łem, wszak muszę jeździć do róż
nych fabryk. Kiedy byłam na uczel
ni, nie miałam najmniejszego poję
cia o pracy w przemyśle. Jeżdżę 
więc teraz i robię różne badania, 
które zlecają nam komórki mini
sterstwa. Widzę mnóstwo różnych 
problemów, zwłaszcza w dziedzinie 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Ale 
mogę najwyżej zalecić poprawę wa
runków pracy, a wnioski przesłać 
do ministerstwa. Tam albo je u- 
względnią, albo nie.

Dobrze jeszcze, kiedy wnioski mo
gę wyciągnąć sama. Coraz częściej 
bowiem zdarza się, że dostaję ja-, 
kiś temat do opracowania ze z góry 
ustaloną tezą, którą mam tylko u- 
dowodnić. Ot, choćby ostatnio opra
cowywaliśmy problem: czy bar
dziej opłaca się budować hotele ro
botnicze, czy też wynajmować ro
botnikom przyjezdnym kwatery 
prywatne? Ale jeszcze zanim wzię
liśmy się do badań poinformowano 
nas, że hotele muszą się okazać 
bardziej opłacalne, bo jak to mo
żliwe, żeby prywatni właściciele 
kwater dorabiali się na państwo
wych przedsiębiorstwach. A prze
cież ludzie nie lubią hoteli, wolą 
mieszkać na kwaterach, przy rodzi
nach. Hotele wykorzystywane są 
najwyżej w 70 proc.

To była trudna sytuacja, ale ja
koś z niej wybrnęliśmy, nie dając 
jednoznacznej odpowiedzi. Jeśli ktoś 
zechce wnikliwie przestudiować na
sze opracowanie — to z łatwością 
doczyta się, że hoteli nie warto bu
dować. Nie sądzę jednak, żeby 
komuś na takim właśnie odczyta
niu naszych badań zależało. Opraco
wanie to zresztą — o ile wiem — 
do dziś nie zostało wykorzystane, 
z jednym małym wyjątkiem, mia
nowicie jedna z sekretarek zasyła 
zobowiązana do przesłania do Mi
nisterstwa Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych notatki o hotelach w na
szym resorcie i korzystała w tym 
celu z tego właśnie opracowania.

Wnioski narzuca się nam tylko 
przy niektórych badaniach. Niekie
dy niczego nam się" nie sugeruje. 
Nie tak dawno robiłam z koleżanką 
temat, zlecony przez departament 

bhp i spraw socjdlnych. Chodziło o 
zbadanie ekonomicznych skutków 
wypadków przy pracy. Wyceniając 
ludzkie życie i zdrowie chciałyśmy 
wykazać, jak bardzo opłacalne jest 
— również ze względów ekonomicz
nych — podwyższenie nakładów, 
zapewniających istotną poprawę 
bezpieczeństwa pracy. Zastosowałyś 
my specjalną metodę badawczą, o- 
pracowaną przez dr Janinę Sob- 
czak-Rustecką w Centralnym Insty
tucie Ochrony Pracy. Wyniki okaza
ły się zgodne z naszymi założenia
mi. Nikt jednak nie zainteresował 
się, co nam z tych badań „wyszło". 
Mijały miesiące, a o naszej pracy 
wszelki słuch zaginął. Dopiero nie
dawno dotarła do mnie wieść, że 
szef departamentu bhp jest nieza
dowolony. Poszłyśmy więc co prę
dzej do niego — rade, je jest w 
góle jakieś echo naszej pracy i oto 
co nam powiedział:

„Właściwie po co liczyć, ile kosztu
je śmierć czy kalectwo. To jakoś nie
ładnie, to nie ma żadnego sensu. Me. 
toda jest też jakaś dziwna. I w grun
cie rzeczy, co nas w ogóle obchodzi, 
ile kosztuje wypadek, nawet śmier
telny. My dostajemy co roku pie
niądze na służbę bhp i wydaje- 
my je zgodnie z potrzebami, więc 
obliczanie takiej rzeczy jest zupeł
nie bezcelowe...”

Cóż, ja sama wiem dobrze, że 
nieładnie liczyć, ile kosztuje ludz
kie życie czy zdrowie, tylko wyda- 
je mi się to i w naszych warun
kach bardzo celowe. Po to chociaż
by, aby wykazać, jak pozorne są 
oszczędności w dziedzinie nakładów 
na bhp.

Pracuję już dwa i pół roku w 
ośrodku resortowym. Zrobiłam 
chyba ponad 10 opracowań. I jak 
pan myśli, ile zostało wykorzysta
nych? Ja nie mówię o zrealizowaniu 
jakichś postulatów, tylko o tym, czy 
komuś w pracy pomogły te moje o- 
pracowania. Skądże znowu — nie 
wykorzystano żadnego. Można tyl
ko zrobić wyjątek dla tych hoteli 
robotniczych.

Zdaje mi się, że u nas nikt jesz
cze nie dojrzał do robienia takich 
badań nie z nakazu, lecz z potrzeby 
— i do korzystania z nich w bieżą
cej pracy. Nasi ankieterzy również 
niechętnie odpowiadają na pytania 
ankiety. Nie widzą przecież, aby coś 
się potem zmieniało i to ich znie
chęca. Także więc traktują naszą 
pracę jako bezużyteczną.

Teraz po kilku latach i ja już 
mam stępioną wrażliwość na spra
wy związane z moim zawodem. W 
każdym razie przestałam reagować 
emocjonalnie, z jednym chyba tyl
ko wyjątkiem — pasjonują mnie 

wciąż sprawy zatrudnienia i nasi 
kadrowcy. Przed czterema laty, 
kiedy sama zgłosiłam się do działu 
kadr, przyźyłam szok. I dziś nadal 
nie mogę się z wieloma rzeczami 
pogodzić. Człowiek szukający po 
raz pierwszy pracy jest niezwykle 
napięty, to dla niego najważniejszy 
i wielce kłopotliwy okres, trzeba mu 
wyjść naprzeciw, a nie załatwiać go 
jak uprzykrzonego petenta. Tym
czasem zgłaszający się do działu 
kadr czuje się zawsze intruzem, zaj
mującym czas innym zapracowanym 
ludziom. W tych działach nie WV~ 
czuwa się w ogóle zainteresowania 
człowiekiem i co gorsze, wielu dy
rektorów nie zauważa nawet, ze 
te działy pracują nie najlepiej. Ich 
szefowie, z reguły bez specjalis
tycznego wykształcenia, nie rozu
mieją zupełnie po co mają przyj
mować do pracy jak chś socjologów, 
czy psychologów, nie mówiąc już o 
„politykach społecznych". Nie ma 
zapotrzebowania na nasza pracę. 
Oczywiście nie twierdzę, że nasze 
badania mają wielką wartość na
ukową, ale jest to przecież materiał 
empiryczny, wiarygodny, oddający 
faktyczny stan i być może, gdyby 
go umiejętnie wykorzystać, mógłby 
się okazać wielce pożyteczny.

MŁODA osoba, siedząca przede 
mną, mówiła to wszystko z o- 
gromną goryczą. Gorycz ta mo. 

że być miarą strat moralnych, jakie 
niesie za sobą niewykorzystanie wie
dzy, umiejętności, energii, a także 
zapału, po prostu serca do pracy. Są 
to straty jednostkowe.

Wypowiedź ta zawiera jednak 
również symptom głębszego zjawis
ka społecznego: braku zrozumienia 
funkcji polityki społecznej w prak
tyce naszego życia gospodarczego. 
Wszystkie te badania dlatego leżą 
na półkach, że nie wyczuwa się 
jeszcze ich autentycznej potrzeby. 
Zleca się je do wykonania, bo są 
narzucone z góry.

Przypomnieć więc wypada słowa 
EDWARDA GIERKA, wypowiedzia
ne w połowie ub. roku na IX Ple
num KC PZPR:

„W chwili obecnej sprawą decy. 
dującą jest tworzenie wszędzie, w 
całej naszej gospodarce, w każdym 
zakładzie i zespole pracowniczym 
takich warunków, aby potencjalne 
możliwości każdego pracownika 
mogły się optymalnie rozwinąć i by
ły w pełni spożytkowane. (...) Po
lityka racjonalnego zatrudnienia wy
maga konkretności. Nie da się jej 
realizować w oparciu o schematvez- 
ne założenia. Niezbędna jest wnikli
wa analiza ekonomicznych i społecz
nych uwarunkowań każdego zakła- 
du, każdej placówki naukowo-ba
dawczej, każdej instytucji”.

Kategoria „polityka społeczna" jest używana do

określenia pewnego rodzaju praktycznej działalno

ści oraz dyscypliny naukowej badającej tę działal

ność. Prowadzi to do wielu nieporozumień, wynika

jących przede wszystkim ze sprzeczności treści I for

my, jaka zaszła w tej kategorii wskutek zmiany 

struktury społecznej, w wyniku przejścia od kapita

lizmu do budowania socjalistycznego społeczeństwa.

CZY NOWA 
GAŁĄŹ 

WIEDZY?
MICHAŁ OLĘDZKI

POLITYKA społeczna, jako dyscy
plina praktyczna i celowa, tj. ba
dająca pewne zjawiska i proce

sy społeczno-ekonomiczne z punktu 
widzenia szczególnych celów hi
storycznych, wyznaczonych przez 
obiektywne warunki danej formacji 
społecznej —' dostarczała rozwiązań 
dostosowanych do realnych możliwo
ści, określanych w decydującej mie
rze. przez stan sił wytwórczych i kla
sową strukturę społeczeństwa. ■ By
ła więc przede wszystkim częścią 
składową nadbudowy kapitalizmu. 
Miała niewątpliwie pewne zasługi w 
ujawnieniu i polepszeniu położenia 
klasy robotniczej, w łagodzeniu „sy
stemu najemnictwa”, w ostatecznym 
rachunku służyła jednak zachowa
niu ustroju kapitalistycznego. Oczy
wiście, nie przekreśla to historycznej 
wartości naukowej zebranego przez 
nią empirycznego materiału.

Problematyka badawcza i cele po
lityki społecznej w warunkach soc
jalizmu skłaniają przede wszystkim 
do analizy jej stosunku do polityki 
ekonomicznej, bo po pierwsze, jest to 
dyscyplina także praktyczna, a po 
drugie pokrywa się, moim zdaniem, 
z polityką społeczną w „szerszym 
sensie”. Przedmiotem polityki eko
nomicznej jest mianowicie: a) bada
nie życia społeczno-ekonomicznego 
w jego dynamicznym- rozwoju, 
b) wskazywanie określonych celów 
gospodarczych oraz metod, środków 
i dróg do osiągnięcia wyznaczanych 
celów, c) .bezpośredni i pośredni 

wpływ na kształtowanie się tempa 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
oraz jego kierunków. W ustroju 
socjalistycznym polityka ekonomicz
na obejmuje całość zagadnień plano
wania gospodarki narodowej, cało
kształt prac organizacji gospodarki 
narodowej, a tym samym problemy 
modelu gospodarczego, jego zmian 
i metod oddziaływania na rozwój ży
cia gospodarczego.

UJMUJĄC zagadnienie w pła
szczyźnie teoretycznej, polityka 
ekonomiczna w socjalizmie bada 

lub powinna badać faktycznie działa
lność państwa kształtującego struk
turę ekonomiczno-społeczną w kie
runku modelu nowoczesnego, kul
turalnego i bezklasowego społeczeń
stwa. Polityka ta nie może być „czy
sto ekonomiczna”, nie zysk przecież 
jeśt motywem i celem nadrzędnym 
państwa socjalistycznego, ale wszech
stronne' zaspokojenie stale rosną
cych potrzeb człowieka i społeczno
ści.

Cele polityki społecznej w warun
kach socjalizmu, jak się je często 
formułuje, pokrywają się z ogólnymi 
zadaniami, jakie ma socjalistyczna 
polityka ekonomiczna i jakie przy
świecają dyscyplinie polityki ekono
micznej i innym szczegółowym dy
scyplinom zajmującym się problema
tyką pracy ludzkiej. Cele te miano
wicie Sprowadzają się do: 1) zagwa
rantowania materialnych środków 
bytowania całej ludności, 2) zapew

nienia maksymalnie sprawiedliwego 
podziału dochodu narodowego, 3) za
pewnienia humanistycznej treści 
i formy społecznej organizacji pracy, 
4) zapewnienia humanistycznej tre
ści i formy społecznym^ warunkom 
bytowania ludności.

Powyższe cele i problemy badaw
cze charakterystyczne dla polityki 
społecznej całkowicie mieszczą się w 
ramach socjalistycznej polityki eko
nomicznej, która w treści teoretycz
nej jest jak najbardziej społeczna. 
Można byłoby dla jasności nazwać 
ją społeczno-ekonomiczną, jak to się 
praktykuje po 1970 r.

Jeżeli praktyka społeczna w mi
nionym okresie dostarcza dowodów, 
że tak nie było — to nie jest to by
najmniej argument przemawiający 
na rzecz odrębności polityki społecz
nej jako dyscypliny naukowej. Za
niedbanie lub ignorowanie pewnych 
problemów badawczych wynikało 
bowiem nie z tego, że nie było dyscy
pliny naukowej pod nazwą polityka 
społeczna, ale z tych samych skom
plikowanych historycznych warun
ków, które spowodowały uwiąd 
wszelkich nauk społecznych.

Nazwa dyscypliny naukowej jest 
często sprawą konwencji. Problemy 
zaniedbane lub nie badane rzekomo 
dlatego, że nie było dyscypliny zwa
nej polityką społeczną, stanowiły w 
minionym okresie przedmiot badań 
innych dyscyplin, a przede wszy
stkim: ekonomiki pracy, nauki o or

ganizacji pracy oraz psychologii, 
fizjologii, statystyki i prawa pracy. 
Charakterystyka ekonomiki pracy 
jako dyscypliny o najszerszym za
sięgu wśród wymienionych utwier
dzić musi w przekonaniu, że zasad
nicze problemy badawcze polityki 
społecznej doskonale mieściły się 
pod inną nazwą. Stworzenie zaś ka
tedr polityki społecznej nie oznacza 
bynajmniej, że ekonomika i organi
zacja pracy oraz działy innych wy
mienionych dyscyplin ogólnych, zo
stały zintegrowane w jedną odrębną 
naukę. Dorobek nauk szczegółowych, 
zajmujących się problematyką pracy, 
nie pozwala jeszcze na uogólnienie 
go, jako nie mieszczącego się w 
ekonomii politycznej czy socjologii, 
w odrębnej nauce o pracy.

POWRÓT do nazwy „polityka 
społeczna” faktycznie w syste
mie nauk społecznych socjalizmu 

nic nie zmienia poza tym, że stanowi 
znajome hasło dla specjalistów 
z różnych dziedzin zajmujących się 
problematyką socjalno-bytową. Nic 
nie zmienia, nawet jeśli się ją rozu
mie w tzw. węższym sensie — poli
tyki socjalnej, chociaż niewątpliwie 
ta nazwa nie wywołuje większych 
nieporozumień i może być używana 
dla oznaczenia tego zakresu proble
matyki, jaki obejmuje dyscyplina 
zwana ekonomiką 1 organizacją pra
cy.

Wyjaśnienia wymaga jeszcze je

den pośredni dowód, który ma prze
mawiać na rzecz polityki społecznej 
jako dyscypliny naukowej. Jest nim 
przedwojenny dorobek naukowy 
Instytutu Gospodarstwa Społeczne
go. Wiadomo, że IGS osiągnął 
imponujące wyniki badań nad kwe
stiami społecznymi kapitalizmu z 
propozycjami rozwiązań i w tym 
sensie były to badania polityki spo
łecznej. Przykładem może być choć
by „Struktura społeczna wsi polskiej” 
z dwoma wariantami reformy rolnej 
opracowanymi w formie załącznika. 
Były to jednak wyniki osiągnięte 
bynajmniej nie w ramach jednej dy
scypliny naukowej, ale dzięki współ
pracy przedstawicieli różnych dy
scyplin, przede wszystkim ekonomi
stów, socjologów, statystyków, hi
storyków, dzięki równoczesnemu 
stosowaniu metod właściwych tym 
naukom.

Obecne badania skomplikowanych 
problemów społeczno-ekonomicz
nych socjalizmu, jeśli mają być rze
czywiście owocne, muszą pójść wła
śnie tą drogą kompleksowych do
ciekań przy pomocy różnych metod 
od różnych stron. Zorganizować ta
kie badania można tylko w instytu
cie, skupiającym najszersze grono 
naukowców-specjalistów i do
świadczonych praktyków współcze
snego życia społeczno-gospodarcze
go.

DLATEGO też nie potrzeba łą
czyć pod jedną nazwą „polityka 
społeczna” różnych szczegóło

wych tematów doniosłych dla 
kształtowania struktury społecznej 
socjalizmu, warunków pracy i życia 
ludności, których zbadanie wymaga 
współpracy: ekonomistów, socjolo
gów, statystyków, historyków, praw
ników, lekarzy, psychologów, inży
nierów (np. przy badaniu zagadnień 
ochrony pracy, czasu pracy, społecz
no-ekonomicznych skutków automa
tyzacji, polityki mieszkaniowej, poli
tyki kształcenia i zatrudnienia itd.). 
Inaczej się natomiast sprawa przed
stawia, gdy chodzi nie o szczegółowe 
problemy związane z pracą i życiem 
człowieka pracy, ale o ogólne proble
my kształtowania struktury społecz

nej, jak to formułuje uznana za naj
bardziej dojrzałą w okresie między
wojennym definicja polityki społecz
nej K. Krzeczkowskiego. Ta proble
matyka z kolei stanowi przedmiot 
marksistowskiej socjologii-materia- 
lizmu historycznego. Ponieważ upra
wianie tej problematyki ma mieć 
charakter wyraźnie praktyczny, sto
sowany, chodzi bowiem o kształ
towanie struktury społecznej, odpo
wiadałaby jej trafniej trzecia część 
składowa marksizmu — nauka 
o strategiii i taktyce walki klasowej 
proletariatu, czyli socjalizm nau
kowy. Oczywiście, nie należy rozu
mieć, że oznacza to tym samym 
ograniczenie badania przemian w 
strukturze społecznej w okresie bu
dowania socjalizmu do ilustrowania 
znanych twierdzeń z pism klasy
ków marksizmu-leninizmu. Socjo- 
logiczno-ekonomiczna teoria rozwo
ju społecznego może być użytecz
na w praktycznej działalności pań
stwa tylko w oparciu o szczegóło
we badania rzeczywistości spo
łecznej.

Badanie metod, środków i form 
celowego oddziaływania partii, pań
stwa, związków zawodowych i in
nych podmiotów na: a) kształtowa
nie w kierunku socjalizmu struktury 
całego społeczeństwa, b) sytuację 
społeczno-ekonomiczną poszczegól
nych warstw i klas, jak i sytuację 
grup zinstytucjonalizowanych, c) sto
sunki społeczne w przedsiębiorstwie, 
gospodarstwie rolnym i w rodzinie — 
ostatecznie więc na poziom kultury 
materialnej i duchowej jednostki — 
stanowić powinno właściwy przed
miot socjalizmu naukowego — syno
nimu polityki społecznej socjalizmu.

Krzywdy jednostek są przede 
wszystkim skutkami błędnego roz
wiązywania sprzeczności społecz
nych. Dlatego dyscyplina naukowa, 
zajmująca się kształtowaniem soc
jalistycznego społeczeństwa powin
na przede wszystkim badać możliwo
ści rozwiązania kwestii ogólnospo
łecznych, usuwania zasadniczych 
przyczyn krzywdy większych grup 
społecznych, taka jest bowiem droga 
stosunkowo najszybszego usuwania 
krzywd jednostkowych.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 4 (1167) 27.1.1974 r.



OBLICZANIE 
EFEKTÓW
EKONOMICZNYCH 
PROJEKTÓW 
WYNALAZCZYCH
Ruch wynalazczości i racjonalizacji nie jest celem sa
mym w sobie, a jedynie środkiem do celu, jakim jest 
podniesienie efektywności gospodarowania. Meto
dologia obliczania efektów projektów wynalazczych 
nie może być ustalana pod kątem tworzenia jakiejś 
specjalnej zachęty dla racjonalizatorów, ale możliwie 
dokładnego ustalenia wielkości tych efektów. Rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego powinien być zapewniony 
— w miarę potrzeby — poprzez zmianę proporcji po
działu uzyskanych efektów między racjonalizatora a 
państwo, a nie poprzez zmianę sposobu obliczania 
wielkości tych efektów. To bowiem wypaczyłoby ra
chunek ekonomiczny — podwalinę racjonalnej dzia
łalności przedsiębiorstwa.

■■■■■«■■■■ni
Pierwszą próbą opracowania kom

pleksowej metodologii obliczania 
efektów ekonomicznych były 

wydane w 1963 r. „Wytyczne dla ok
reślenia efektów ekonomicznych, 
stanowiących podstawę ustalenia 
wynagrodzenia za projekty wyna
lazcze”1). Wytyczne te dotyczyły pro
jektów wynalazczych wymagających 
stosunkowo niewielkich inwestycji 
oraz nie wymagających w ogóle 
środków inwestycyjnych. Efekty e- 
konomiczne będące wynikiem reali
zacji projektów wynalazczych, po
dzielono na trzy podstawowe grupy: 
obniżenie kosztów własnych produk
cji, uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów lub przyrost produkcji wy
robów dotychczas wytwarzanych, po
lepszenie jakości wyrobów.

I koordynacji spraw wynalazczości, roz
powszechniania projektów wynalazczych 
oraz zasad wynagradzania I finansowa
nia w zakresie wynalazczości. Monitor 
Polski 1963. nr 19.

’) Załącznik do uchwały nr 120 Rady
Ministrów z dnia 2* maja 1967 r. Moni
tor Polski 1967. nr 33.

■) Zasady obliczania efektów stanowią
cych podstawę do ustalania wysokości 
wynagrodzeń za pracownicze projekty 
wynalazcze.

Załącznik do zarządzenia Ministra Nauki. 
Szkolnictwa Wyższego 1 Techniki z dnia 
20 marca 1973 r. Monitor Polski 1973. 
nr 16.

•) Pewne propozycje w tej materii 
przedstawiam w artykule pt. Metody 
mierzenia jakości 1 nowoczesności wy
robów. „Gospodarka Planowa" 1972 nr S. 
interesujące są doświadczenia węgier
skie w tej dziedzinie. Patrz referat F. 
Csernego i I.Boca pt. „Główne zależności 
między zmianami cen i jakości artyku
łów konsumpcyjnych’’ przedstawiony w 
pażdziernkiku 1972 r. na konferencję 
polsko-węgierską zorganizowaną przez 
Komisję Jakości Zarządu Głównego PTE.

•) W tym przypadku mowa jest w no- 
wvch przepisach o efekcie netto. We 
wszystkich pozostałych wypadkach mo
wa jest o efekcie brutto.

W 1967 r. wytyczne te zostały 
skorygowane i rozbudowane’). Wpro
wadzono szereg istotnych zmian: 
zmieniono sposób obliczania nakła
dów potrzebnych do zastosowania 
projektów wynalazczych, ustalono 
zasady rachunku efektów ekono
micznych dotyczących produkcji bu
dowlano-montażowej i kapitalnych 
remontów, zapewniono możliwość 
sumowania poszczególnych rodzajów 
efektów.

I wreszcie w 1973 r. wytyczne te 
zostały zastąpione przez nowe prze
pisy8). Wprowadzone zmiany wyma
gają rozpatrzenia i oceny.

EFEKT BRUTTO I NETTO

Nowe przepisy podobnie jak i po
przednie — rozróżniają pojęcia e- 
fektu brutto i netto. Efekt brutto 
może bye skutkiem projektów wy
nalazczych zapewniających oszczęd
ności kosztów, zwiększenie produk
cji i poprawę jakości wyrobów. Ko
rzyści te mogą występować, rozdziel
nie, bądź łącznie. Efekt brutto sta
nowi wówczas sumę efektów cząst
kowych.

Efekt netto stanowi efekt brutto 
pomniejszony o nakłady niezbędne 
do realizacji projektu wynalazczego 
(zwane w skrócie kosztami realiza
cji). Zarówno efekt brutto, jak i net
to oblicza się w odniesieniu do pro
dukcji rocznej.

Nowe przepisy ustalają, że nakła
dy na realizację projektu wynalaz
czego obejmują:

• roczne odpisy amortyzacyjne 
(A) od środków trwałych nabytych 
lub wytworzonych w celu realizacji 
danego projektu,
• wydatki nieinwestycyjne (W) 

ponoszone w celu realizacji projek
tu. rozliczone na okres jednego'roku 
(dotyczy to głównie wydatków na 
narzędzia, przyrządy i inne przed
mioty nietrwałe),

jednoroczne oprocentowanie 
środków trwałych (P) nabytych lub 
wytworzonych w celu realizacji pro
jektu. A więc: N = A t W + P.

OSZCZĘDNOŚĆ KOSZTÓW 
| ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI

Do dotychczasowych sposobów ob
liczania kosztów realizacji nowe 
przepisy wprowadziły istotne zmia
ny. Przywrócono jako podstawowy 
element kosztów realizacji jedno
roczną wielkość odpisów amortyza
cyjnych. Dodać należy, że odpisy te 
w związku z podwyżką stawek a- 
mortyzacyjnych od 1974 r. (przecięt
nie o 30 proc) — będą wynosiły wię
cej niż przed r. 1967. Oprocento
wanie środków trwałych nabytych 

lub wytwarzanych w celu realizacji 
projektu wynalazczego, opłacane 
przez przedsiębiorstwa produkcyjne, 
stanowi dodatkowy (obok A+W) e- 
lement kosztów realizacji.

Nowe przepisy utrzymały obowią
zujące poprzednio zasady obliczania 
efektów wynikających z oszczędno
ści kosztów i zwiększenia produkcji. 
Oszczędności kosztów obliczane mają 
być odrębnie w odniesieniu do kosz
tów bezpośrednich i kosztów pośred
nich. Jako efekt zwiększenia produk
cji traktuje się zysk otrzymywany w 
wyniku produkcji dodatkowej.

Nowe przepisy nie precyzują jed
noznacznie, czy punktem odniesienia 
przy obliczaniu oszczędności kosztów 
mają być dotychczasowe koszty (jak 
to przewidywały poprzednie wytycz
ne), czy też koszty, jakie ukształto
wałyby się w razie zaniechania sto
sowania projektu. W jednym miejscu 
(§ 15 p. 1) polecony jest pierwszy 
wariant, w innym miejscu (§ 15 p. 2) 
— drugi wariant. A to riie jest prze
cież jedno i to samo.

Oczywiście wariant drugi jest po- 
prawniejszy, ale też trudniejsze jest 
qbliczanie kosztów „w trybie -warun
kowym". Wydaje się. że należy jed
nak zalecać zastosowanie drugiego 
wariantu, a dotychczasowe koszty 
jako punkt odniesienia przyjmować 
jedynie w tych wypadkach, gdy w 
razie zaniechania projektu wynalaz
czego koszty dotychczasowe nie ule
gają zmianom, bądź prawdopodobne 
zmiany są zbyt trudne do wyliczenia.

Przepisy zalecają, aby w wypad
kach gdy pośrednim skutkiem inno
wacji, mającej na celu oszczędność 
kosztów, jest zwiększenie produkcji, 
sumować oba efekty cząstkowe. Wy
dalę się, że to jest uzasadnione i w 
tych wypadkach’, gdy podstawowym 
celem innowacji jest zwiększenie 
produkcji, zaś dopiero pośrednim 
skutkiem — oszczędność kosztów. 
Ta oszczędność, zresztą, może mieć 
niekiedy wielkość ujemną.

Dla przykładu: zwiększenie stop
nia mechanizacji w budownictwie 
skraca cykl budowy, ale prowadzi 
często do wzrosty kosztów własnych. 
W tych .warunkach jako efekt pod
stawowy należy potraktować zysk 
z hipotetycznej dodatkowej produk
cji. jaką umożliwia skrócenie czasu 
budowy, zaś jako dodatkowy efekt 

, — ujemny — ów wzrost kosztów 
własnych’ produkcji. Efekt końco
wy stanowi saldo obu tych efektów 
cząstkowych.

POPRAWA JAKOŚCI

Poprzednie wytyczne wychodziły 
z założenia, że efekt z tytułu polep
szenia jakości stanowią korzyści o- 
siągane przez użytkowników. W 
wypadku zwiększenia (lub zmniej
szenia) kosztów wytwarzania u pro
ducenta «należało tę wielkość odjąć 
(lub dodać) od wielkości efektów 
uzyskanych przez użytkowników.

Nowe przepisy wychodzą z innych 
założeń, a mianowicie, że efekt z ty
tułu polepszenia jakości stanowią 
korzyści osiągane przez producen
tów. Polepszenie jakości wyrobu po
winno spowodować odpowiednie 
podniesienie jego ceny sprzedaży (ce
ny zbytu lub ceny transakcyjnej w 
razie eksportu wyrobu). Efekt stano
wić ma różnica między tą zwiększo
ną a dotychczasową ceną wyrobu o 
niższej jakości. W razie zwiększenia 
kosztów własnych produkcji wiel
kość efektu należy pomniejszyć o 
przyrost tych kosztów.

Oznacza to, że wielkość efektu z 
tytułu polepszenia jakości wyrobu 
zostaje sprowadzona do przyrostu 
zysku.

JULIAN GORDON

W wypadku poprawy struktury 
gatunkowości produkcji efekt sta
nowić ma różnicę miedzy nową, prze
ciętną ceną danego wyrobu (u- 
względniającą wyższy udział wyro
bów I gatunku) a dotychczasową 
przeciętną ceną (przy niższym udzia
le wyrobów I gatunku).

W wypadku gdy polepszenie ja
kości dotyczy artykułu zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnego. a cena danego 
wyrobu pozostanie bez zmian, prze
pisy przewidują, że efekt ustala się 
obliczając wielkość oszczędności, ja
ka powstaje w ciągu jednego roku 
u odbiorcy wskutek zmniejszenia 
zużycia lub kosztów eksploatacji u- 
lepszonego wyrobu.

Wprowadzone zmiany wymagają 
wszechstronnej oceny. Do zalet no
wego rozwiązania należy prostota, 
łatwość w posługiwniu się nim. Nie
mniej. nasuwa ono pewne zastrzeże
nia.

Rozwiązanie to odwraca zależność 
między efektem a ceną. Zgodnie z 
zasadami ustalania cen wyrobów o 
zróżnicowanej jakości, cena ulepszo
nego wyrobu powinna być umiesz
czona w przedziale między górną 
a dolną granicą ceny.

Górną granicę określa wzrost stop
nia użyteczności wyrobu. Cena, 
wzrost której jest proporcjonalny do 
wzrostu stopnia użyteczności wyro
bu, czyni nabycie wyrobu o wyższej 
jakości, równie opłacalnym jak na
bycie dotychczas wytwarzanego wy
robu o niższej jakości.

Dolną granicę ceny określa wzrost 
kosztów własnych produkcji. Cena, 
wzrost której jest proporcjonalny do 
wzrostu kosztów produkcji, czyni 
wytwarzanie wyrobu o wyższej ja
kości równie opłacalnym jak dotych
czas wytwarzanego wyrobu o niż
szej jakości (przy założeniu tej samej 
rocznej produkcji w jednostkach na
turalnych).

Różnica między górną a dolną gra
nicą ceny stanowi efekt oszczędno
ściowy z tytułu polepszenia wyrobu. 
Efekt ten powinien być podzielony 
między producenta a użytkownika 
ulepszonego ycyrobu. W tym celu ce
na ulepszonego wyrobu powinna być 
umieszczona w przedziale między 
górną a dolną granicą ceny.

Obliczanie efektu jako pochodnego 
od ceny udoskonalonego wyrobu o- 
znacza odwrócenie tej zależności. 
Poza tym prowadzi do pomniejszenia 
obliczonego efektu o część, z której 
korzysta użytkownik.

Właściwe rozwiązanie problemu 
obliczenia efektu tkwi w bezpośred
nim powiązaniu stopnia użyteczności 
i kosztów wytwarzania wyrobów o 
zróżnicowanej jakości. Efekt osz
czędnościowy z tytułu polepszenia 
jakości polega w ostatecznym ra
chunku na minimalizacji kosztów 
wytworzenia jednostki użyteczności 
wyrobu.

Trudności rozwiązania tej sprawy 
tkwią przede wszystkim w kłopotach 
związanych z ustaleniem jednolitego 
miernika poziomu jakości wyrobu. 
Znane metody: punktowa jednego 
parametru, a ostatnio ekonomiczna 
mają ograniczony zakres stosowania. 
Uzyskane wyniki nie zawsze też po
krywają się z pomiarami bądź odczu
ciem odbiorcy. Niemniej, w ostatnich 
latach w tej dziedzinie można odno
tować pewne postępy. Należy też w 
większym stopniu wykorzystać do
świadczenia i dorobek przemysłu i 
handlu krajów wysoko rozwiniętych, 
gdzie jakość i nowoczesność produk
cji nabiera coraz większej wagi.

Powyższe rozważania nasuwają 
następujące wnioski. Po pierwsze, 
niezbędne jest udoskonalenie sposo
bu kształtowania cen wyrobów o 
wyższej jakości, zmierzające do 
większego uwzględnienia w nich u- 
zyskiwanych efektów ekonomicz
nych. Po drugie, nie należy rezygno
wać z obliczania efektów ekonomicz
nych polepszenia jakości w bezpo
średnim powiązaniu przyrostu uży
teczności wyrobów i związanych z 
tym kosztów4).

NOWE WYROBY

Zarówno poprzednie, jak i nowe 
przepisy wychodzą z założenia, że 
efektem uruchomienia produkcji no
wego wyrobu jest wielkość zysku, 
jaki z tego tytułu otrzymuje przed- 
siębiostwo — producent. Wielkość 
tego zysku zależy od kosztów wła
snych produkcji przyjętych do kal
kulacji ceny oraz od wysokości ceny. 
Zgodnie z nowymi przepisami, jeżeli 
nowy wyrób przeznaczony jest na 
rynek wewnętrzny, przyjmuje się do 
wyliczenia efektu cenę zbytu pom
niejszoną o ewentualny podatek ob
rotowy (cenę fabryczną); jeżeli no
wy wyrób przeznaczony jest na ek

sport lub zastępuje wyrób dotych
czas importowany, przyjmuje się ce
nę transakcyjną.

Ten sposób obliczania efektu e- 
konomicznego cechuje prostota Do 
słabych jego stron należy uznanie za 
efektywną właściwie każdei nowej 
produkcji oraz uzależnienie wielko
ści efektu od wysokości ceny usta
lonej na dany wyrób. Dodać należy, 
że nowe przepisy uznają za nowy 
każdy wyrób, który nie był dotych
czas w danym przedsiębiorstwie wy
twarzany (§ 6 p. 2).

Wydaje się, że obliczanie efektu 
ekonomicznego z tytułu uruchomie
nia produkcji nowych wyrobów po
winno być dokonywahe w sposób 
odmienny.

W wypadku, jeżeli dany wyrób jest 
już w kraju wytwarzany (a więc jest 
nowym tylko z punktu widzenia da
nego przedsiębiorstwa), to jako efekt 
należy uznać oszczędność kosztów 
(przy przyjęciu kosztów w przedsię
biorstwie już dany wyrób wytwa
rzającym za punkt odniesienia). Ko
szty nowego wyrobu należy przyjąć 
do kalkulacji w wysokości, jaką o- 
siągają w okresie technicznego opa
nowania produkcji (w okresie roz
ruchu zazwyczaj są od nich wyższe).

W wypadku, jeżeli dany wyrób jest 
substytucyjny w stosunku do wyro
bów już w kraju wytwarzanych, na
leży efekt obliczać w podobny spo
sób jak przy polepszeniu jakości.

W wypadku jeżeli dany wyrób nie 
był jeszcze w kraju wytwarzany, e- 
fekt stanowić powinna różnica 
między jego ceną transakcyjną i kra
jową. ustaloną na zasadach cen wyj
ściowych (normatywne koszty wła
sne 1 narzut zysku). Ujemny efekt 
ekonomiczny wskazywałby na nie
opłacalność uruchomienia produkcji 
nowego wyrobu (przy danych jego 
kosztach własnych produkcji).

W wypadkach wyjątkowych, gdy 
uruchomienie produkcji nowego wy
robu mimo to uznaje się z różnych 
względów gospodarczych za uzasad
nione. można jako efekt uznać róż
nicę między ceną transakcyjną bądź 
ceną krajową a kosztami własnymi 
produkcji.

OSZCZĘDNOŚĆ 
NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH

Innowacje mogą prowadzić nie 
tylko do oszczędności kosztów wła
snych produkcji, lecz również do o- 
szczędności nakładów inwestycyj
nych. Do tego rodzaju przedsięwzięć 
należy wprowadzenie odpowiednich 
zmian do dokumentacji projektowej, 
co pozwala uzyskać zmniejszenie 
nakładów na roboty budowlano- 
- montażowe, zakup lub wykonanie 
we własnym zakresie tańszych ma
szyn i urządzeń zamiast droższych, 
co pozwala na obniżenie nakładów 
na środki trwałe itd.

W wypadku wprowadzenia odpo
wiednich zmian w dokumentacji 
projektowanej, zarówno poprzednie 
wytyczne jak i nowe przepisy jako 
efekt traktują różnicę kosztorysowej 
kwoty nakładów na roboty budowla-- 
no-montażowe bez uwzględnienia i z 
uwzględnieniem skutków zastosowa
nia projektu wynalazczego.

W wypadku zakupu lub wykonania 
we własnym zakresie tańszych ma
szyn i urządzeń zamiast droższych, 
poprzednie wytyczne jako efekt 
traktowały trzykrotną wielkość ob
niżenia rocznego odpisu amortyza
cyjnego odpowiednich środków 
trwałych. Nowe przepisy za efekt 
uznają całą oszczędność w nakładach 
na środki trwałe (pod warunkiem, 
że oszczędności te nie spowodują 
podwyżki kosztów eksploatacji). Do
konane zmiany wydają się uzasad
nione.

Nowe przepisy dotyczące oblicza
nia efektów ekonomicznych wpro
wadziły szereg pozytywnych zmian 
do ustaleń poprzednich wytycznych, 
niektóre jednak zmiany nasuwają 
wątpliwości i zastrzeżenia. Liczyć 
należy na to, że szersza konfrontacja 
przepisów z praktyką ich stosowania 
pozwoli na dalsze ich doskonalenie.

Przyczyniłoby się do tego, po 
pierwsze, gdyby wszelkie projekty 
zmian były zawczasu podawane do 
publicznej wiadomości, co pozwoliło
by wszystkim zainteresowanym wy
powiedzieć swoje zdanie na ten te
mat. po drugie, gdyby wprowadzaniu 
nowych przepisów towarzyszył ob
szerny i wyczerpujący komentarz, 
wyjaśniający sens i uzasadniający 
potrzebę dokonanych zmian: i po 
trzecie, gdyby praktyka obliczania e- 
fektów ekonomicznych we wszyst
kich jednostkach gospodarczych by
ła poddawana systematycznej, wni
kliwej analizie oraz opinia ekono
mistów. na co dzień zajmujących się 
tą ważką i trudną dziedziną rachun
ku ekonomicznego, była cierpliwie 
i uważnie wysłuchiwana.

«> Załącznik do uchwały nr 74 Bady 
Ministrów z dnia S lutego 1963 r. w spra
wie zasad organizowania, kierowania

zanim ruszą maszyny

ZELAZKA 
Z NOWEJ 
DĘBY
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

ZAKŁADY Metalowe im. T. Dą- 
bala w Nowej Dębie produkują 
silniki do motorowerów, moto

cykli, silniki do łodzi Jednak naj
bardziej masowym produktem po
chodzącym z Nowej Dęby, a niezbęd
nym w każdym domu, są żelazka.

W okresie minionych 28 lat pro
dukcja żelazek wzrosła ponad trzy
nastokrotnie. Nie znalazło to jednak 
odbicia w zwiększeniu powierzchni 
produkcyjnej ani unowocześnianiu 
parku maszynowego. Poszczególne 
halę produkcyjne pękają, jak to się 
mówi, w szwach. Próbowano nawet 
anektować dla produkcji pomiesz
czenia socjalne załogi Prawie 70 
proc, parku maszynowego dawno 
przekroczyło 20 lat.

W kwietniu 1972 roku przystąpio
no do rozbudowy zakładu. Zadanie 
inwestycyjne opiewa na sumę 140 
min zł, w tym roboty budowlane sta
nowią prawie 55 min. Cykl realiza
cji wyniesie 26 miesięcy, a jego za
kończenie przypada na maj 1974 r. 
W tym czasie zakład powiększy się 
o halę montażu i obróbki mechani
cznej, galwanizernię, odlewnię oraz 
kompresorownię. Generalnym wyko
nawcą jest Tarnowskie Przedsię
biorstwo Budownictwa Przemysło
wego.

Budowa wystartowała nie najle
piej. Projekt przewidywał zastoso
wanie strunobetonów z fabryk (tzw. 
system F — F). Producentem były 
zakłady w Lwówku Śląskim. Stru
nobetony nie zostały dostarczone na 
czas, podobno z powodu nieopano
wania technologii. Groziło to znacz
nym opóźnieniem inwestycji. W po
rozumieniu z wykonawcą zastosowa
no inny system oparty na strunobe
tonach pochodzących z Czyżyn. Wy
magało to dodatkowych robót bu
dowlanych, lecz wszystko skończyło 
się szczęśliwie. Ruszono z miejsca.

Jak obecnie wygląda rzeczowe wy
konanie najważniejszych obiektów?

Hala montażu i obróbki mechani
cznej. Wykonany został stan surowy 
budynku. Trwają prace wykończe
niowe, szklenie świetlików i okien 
stalowych, kładzie się tynki wewnę
trzne, posadzki betonowe i ścianki 
działowe. Prowadzi się również ro
boty instalacyjne — c.o., sanitarne 
i elektryczne.

Galwanizernia. Wykonano stan su
rowy budynku, elewację zewnętrzną, 
posadzki betonowe, tynki wewnę
trzne. kanały instalacyjne i funda
menty pod urządzenia. Kończone są 
roboty malarskie w części produk
cyjnej i socjalnej. Trwają prace in
stalacyjne.

Odlewnia. Obiekt został wykonany 
całkowicie i przekazany do eksploa
tacji w 1973 r.

Kompresorownia. Wykonany zo
stał stan surowy budynku, pokryto 
dach papą oraz przygotowano fun
damenty pod sprężarki.

Generalny wykonawca wszedł na 
plac budowy z załogą liczącą 65 osób. 
Z opinii moich rozmówców — dyr. 
naczelnego, HENRYKA WILKA — 
oraz dyr. d/s inwestycji i rozwoju, 
JERZEGO PANKA — wynika, że 
budowlańcy spisują się dobrze. Do 

przerobu pozostało Im tylko 7,7 min 
tL Duża część przypada na tzw. ko
smetykę ogólną nowej inwestycji.

ZAKUPY maszyn i urządzeń opie
wają na sumę blisko 80 min zło
tych. Dotychczas zrealizowano 

niewielki procent tej sumy. Niemniej 
jednak już teraz zaczęła się batalia 
o rytmikę i terminowość dostaw. Nie 
zawsze wygrywają w niej duszne 
argumenty i żądania inwestora. Oto 
garść przykładów: wtryskarki do 
tworzyw termoutwardzalnych (mo- 
nomaty); dostawcą jest Żywiecka 
Fabryka Maszyn. Dostawę potwier
dzono dopiero na drugie półrocze 
1974 r. i 1975 r., mimo wyraźnego 
polecenia Ministra Przemysłu Ma
szynowego, aby maszyny te znalazły 
się w Nowej Dębie w I kwartale 
1974 r.

Krakowskie Zakłady Budowy Ma
szyn i Aparatury w ogóle wycofały 
się ze swego zobowiązania na dosta
wę sprężarek. Trzeba było łatać tę 
lukę importem. Urządzenia z zagra
nicy przyjdą w najlepszym przypad
ku dopiero w III kwartale 1974 r., 
a i to nie wiadomo, czy będą paso
wały do fundamentów hali kompre- 
sorowni wykonanej przecież pod od
mienne urządzenia pochodzące z 
Krakowa. Podobnie wygląda sprawa 
z przenośnikami rolkowymi produk
cji Krakowskiej Fabryki Maszyn 
Odlewniczych oraz urządzeniami dla 
oczyszczalni ścieków, zamówionymi 
w Zakładach Aparatury Chemicznej 
„Chemat” w Tarnowskich Górach. 
Ta ostatnia dostawa w ogóle nie zo
stała potwierdzona.

PRZYJMUJĄC, że wszystkie trud
ności zostaną w terminie poko
nane i że nowy obiekt zacznie, 

zgodnie z założeniami, dawać pro
dukcję — Nowa Dęba powiększy w 
tym roku rodzinę zakładów, o któ
rych można powiedzieć, że zasługują 
na miano nowoczesnych. Po raz 
pierwszy w Polsce zastosowana zo
stanie w tym zakładzie metoda od
lewania w próżni w cyklu automa
tycznym, rozpocznie również prace 
nowoczesne urządzenie galwaniczne 
do czterowarstwowego pokrycia an
tykorozyjnego spodów żelazek. Już 
teraz przy nadrukach na częściach 
bakelitowych żelazek stosuje się 
bardzo nowoczesną i wydajną tech
nikę sitodruku.

Znacznie poprawi się wydajność 
pracy i zmniejszy się pracochłonność 
poszczególnych operacji. Wydajność 
wzrośnie ze 186 tys. zł na osobę do 
ponad 300 tys. złotych. Dzięki temu 
produkcja żelazek będzie mogła pod
nieść się do 2 min sztuk. Równocze
śnie poprawi się ich trwałość i este
tyka. Części bakelitowe będą wytwa
rzane w kilku kolorach. Na rynku 
pokażą się nowe rodzaje żelazek z 
nawilżaczem oraz stopą teflonową, 
która nie będzie przypalała materia
łu. Jest to pierwsza produkcja w ra
mach RWPG.

Rozbudowa będzie wymagała za
trudnienia 192 „nowych” pracowni
ków. Piszę „nowych” w cudzysłowie, 
ponieważ w przeważającej mierze 
będą to pracownicy już zatrudnieni 
od lat Chodzi tylko o przeszkolenie 
1 zapoznanie ich z nowymi maszy
nami i urządzeniami. 110 osób takie 
przeszkolenie już przechodzi.

Fot. MACIEJ KŁOS
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koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych

CEHA ZŁOTA
W DOLARACH ZA UNCJĘ

Tabl. nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

ILL 122,0 122,25 118,71

14.Ł 123,75 124,25 121,54

16.1. 126,25 126,25 123,78

U.L 130,00 130,00 130,83

nych 1 krajów trzeciego świata, co stanowi główną przyczynę dokonujących się obec
nie zmian we wzajemnym stosunku kursów walut świata kapitalistycznego.

Grupa dwudziestu rozpatrzyła propozycje przedstawione w tej sprawie przez dy
rektora Międzynarodowego Funduszu Walutowego J. Witteveena. Propozycje te, zwa
ne planem Witteveena, przewidują, że kraje produkujące ropę naftową wymieniać 
będą uzyskane tą drogą środki na oprocentowane SDR (specjalne prawa ciągnienia) 
a te z kolei stawiane do dyspozycji krajów importujących ropę naftową. Innymi 
słowy, kraje importujące ropę naftową uzyskałyby tą drogą możliwości zaciągnięcia 
przez MFW oprocentowanych kredytów na sfinansowanie zwiększonych wydatków 
na import ropy naftowej.

W komunikacie ze spotkania ministrów finansów stwierdza się, te plan ten po
winien być pilnie zbadany, ale stanowić on może tylko częściowe rozwiązanie 
problemu. Jest to wyrazem różnicy zdań między UBA i NRF, które uważają, że 
głównym problemem Jest obecnie wspólna akcja zmierzająca do obnltki cen ropy 
naftowej, a Francją i Wielką Brytanią, które stoją na stanowisku dwustronnych 
negocjacji w sprawie ropy naftowej z krajami będącymi jej producentami. Jak 
wiadomo prezydent Nixon wystosował zaproszenie do krajów będących importerami 
ropy naftowej na konferencję, która rozpocząć się ma w Waszyngtonie 11 lutego br. 
Na konferencji tej mają być przedyskutowane problemy związane z obecną fazą 
kryzysu naftowego, wyniki tej konferencji będą miały istotny wpływ na dalszy 
rozwój sytuacji na rynkach walutowych, gdyż — jak Już wspomniano — główną 
przyczyną obecnej sytuacji walutowej są zmiany Jakie dokonały się w bilansach 
płatniczych krajów, pod wpływem zmian cen ropy naftowej.

na rynkach 

towarowych

KURSY WALUT
Tabl. nr t

Waluty U.L 14.1. 16.1. 18.Ł
Zmiana 
w */■ do 
kursu z 
18.XII.71

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,248 2,232 2,1745 2,1865 — 16,05
Frank belgijski 
(we fr. za doi.) 42,21 42,5 42,725 42,865 + 2,88
Marka NRF 
(w mk za doi.) 2,7605 2,8032 2,8005 2,82 + 14,40
Frank franc, 
(we fr. za doi.) 4,8812 4,92 4,935 4,97 + 2,88
Gulden hol. 
(w gul. za doi.) 2,8965 2,922 2,9445 2,9475 + 10,0
Lir wioski 
(w lirach za doi.) 628,25 j32,0 642,5 643,5 — 9,87
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,7825 4,82 4,7875 4,815 — 0,13
Frank szwajc. 
(we fr. za doi.) 3,3625 3,379 3,3720 3,37 + 13,78
Jen japoński 
(w Jenach za doi.) 298,92 300,0 300,0 300,02 + 2,66

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

Tabl. nr 3

Data Wskaźnik

9.L 214,88
10.1. 215.28
15.1. 220,20

Przed miesiącem 207,39
Przed rokiem 112,98

Ceny cukru osiągnęły obecnie rekordowy poziom równoleglenadwóchglównych 
giełdach tego surowca, a więc w Londynie 1 Nowym ^’^"Jl^^beto^sir i 
który ilustruje tendencję ruchu cen cukru na giełdzie londyńskiej, ।oraz tabela nr 
w której zawarte są notowania cen cukru na giełdzie w Nowym Jorku.Cenv cukru wykazują stopniowy wzrost od sierpnia ub. roku z tym, że już 
w drugiej dekadzie grudnia osiągnęły one poziom najwyższy w 
torii. Dotychczasowa rekordowa cena cukru giełdy «zrost cen’ cukru,
za funt (listopad 1963 roku). W styczniu br. nastąpił dalszy wzrost cen SłSTwynoX one w Nowym Jorku 15 centów za funt, a w Londynie 178 funtów 
^Główną przyczyną tak szybkiego wzrostu cen cukru Jest ®cz^^*®s^ 
sunek między podażą i popytem. Trzeba jednak stwierdzić, *e. hr_ . *akim
w dość skomplikowanej formie. Wzrost cen cukru rozpoczął się Ucht
poważnym szacunkom jak przeglądy dokonywane w tej dziedzinie pr wskazywały bo- 
z Ratzeburga czy amerykańskie ministerstwo rolnictwa. Szacunki te wskazy y 
wiem, że światowa produkcja cukru wykaże w 1973 roku isWtny wzrost w stosunku 
do roku 1972. Jedyną niewiadomą była produkr'a cukru w Austral i. Początk w 
mówiono o złych warunkach atmosferycznych. Wiadomości te ™staly„rśn9 
zdementowane przez znaną londyńską firmę Czarników, która jest age-rwotnte brze
skich producentów cukru w Europie. Wiadomości o mnlejszejnlż pierwot^^ 
widywano produkcji cukm w Australii zostały nodane pr-ez m'ftf£ęrstwo J®1"1®^ 
tego kraju dopiero ostatnio. W tej sytuacji za główny czynnik “ddziałujący na wzro 
cen cukru po stronie podaży uznać trzeba wnływ kryzysu "9ft®™®®° 
równi (ograniczenia w dostawach i wzrost cen oleju opałowego) oraz przew y 
drogą morską (ograniczenie w dostawach bunkru i wzrost jego cen).

O w-rnśc*e nonytu --- cuWc* zadccvdow-łv w «ferwsz-' fazie zakuny dokonane 
przez Liban i inne kraie arabskie, następnie zaś wiadomości o rozmowach na tema 
zakupu cukru podiętych przez, chińska PenubHke Ludowa w A’gen ynie or 
otwarcie przetargów przez Grecfę. Mar^o i I ihnn. mimo bardzo wysokł h en 
cukru. Na wzrost cen cukru wpłynęło również podwyższenie szacunku > P 
cukru do Rt-nów Zjednoczonych, w związku ze wzrostem cen cukru na rynku wew
nętrznym USA.

Na tle rosnącego zapotrzebowania na cukier i gotowości jego zakupu, mimo wyso
kich cen (o czvm świadczą ostatnie przetargi) szereg krajów eksportujących zaczęło 
powstrzymywać się od sprzedaży. (Należą do nich Argentyna, Australia. Indie. Repub
lika Dominikańska czy Jamajka). Uwzględniając przyczyny 1 przebieg sytuacji na 
rynku cukru — wydalę sie. że dalsza tendentia ruchu cen tego towaru w poważnym 
stopniu uzależniona Jest od rozwoju sytuacji w zakresie rony naftowej. Jest to wiec 
aktualnie problem wpływa’acv nie tylko na kursy wa’ut Inor. przesad obok), l»cz 
również na rynek surowców i cały dalszy rozwój koniunktury gospodarczej krajów 
kapitalistycznych.

struktura cen surowców

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW

„THE ECONOMIST” 
w proc., 1970 = 100

Wyszczególnienie

Ceny w dolarach Ceny w funtach szt.

16.L

Zmiany procentowe

16.Ł

Zmiany procentowe

w ciągu 
miesiąca

w ciągu 
roku

miesiąca 
w ciągu

w ciągu 
roku

Po pewnym spadku na przełomie pierwszej 1 drugiej dekady stycznia, co zwią
zane było głównie z realizacją zysków kursowych (por. Z.G. Nr 3), w tygodniu obję
tym informacją cena złota wykazała ponownie tendencję zwyżkową. W dniu U 
Stycznia cena złota osiągnęła nowy szczytowy poziom (por. tablica Nr 1 i wykres), 
ty dniu tym cena zamknięcia wyniosła bowiem w Londynie i Zurychu 130 doi. za 
uncję, a w Paryżu nawet 130,83 dolara za uncję. Wzrost ceny złota dokonywał się 
przy rosnących obrotach (w Paryżu wyniosły one w dniu 18 stycznia 2 tony, a więc 
|O 0,5 tony więcej niż o dzień wcześniej) i związany był z zakupami krajów Bli
skiego i Dalekiego Wschodu. Ostatnie doniesienia wskazują na dalszy wzrost cen 
złota.

Poziom, wokół którego oscyluje obecnie rynkowa cena złota jest więc trzykrotnie 
wyższy od jego ceny oficjalnej, która wynosi 42,22 dolara za uncję. Wskazuje to 
oczywiście na fikcyjny charakter tej ostatniej, co zresztą już wielokrotnie podno
szono. Propozycje rewizji oficjalnej ceny złota napotykały jednak zawsze zde
cydowany opór ze strony USA. Ostatnia zwyżka ceny złota, a także wzrost ceny 
ropy naftowej postawiły ponownie ten problem na porządku dziennym, choć w nieco 
Innej niż dotąd formie. Znalazło to wyraz w wystąpieniu Rene Larra z Banku Roz
rachunków Międzynarodowych, który oświadczył, że w związku z poważnym wzro
stem kosztów importu ropy kraje EWG zmuszone będą, mimo oporów ze strony 
USA, sprzedawać złoto po cenie rynkowej. Byłoby to oczywiście równoznaczne z prze
kreśleniem w praktyce dwóch poziomów ceny złota.

W tygodniu objętym informacją miały również miejsce znaczne zmiany we wza
jemnym stosunku walut głównych krajów kapitalistycznych. Wyrażają się one ge
neralnie rzecz biorąc w ponownym wzmocnieniu kursu dolara w stosunku do walut 
wielu krajów zachodnioeuropejskich oraz japońskiego jena (por. tablica nr 2). W koń
cu tygodnia miało Jednak miejsce pewne osłabienie notowań dolara w stosunku do 
marki zachodnioniemleckiej (spadek o 1 fenig), a także w stosunku do franka szwaj
carskiego. Dalsze wzmocnienie kursu dolara nastąpiło natomiast w stosunku do funta 
(Herlinga, lira włoskiego 1 guldena holenderskiego. Bank Japonii dopiero po fak
tycznej dewaluacji Jena o 7 proc, zaczął bronić „płynnego’* kursu swej waluty 
ną poziomie 300 Jenów za dolara.

■ Za nowe zjawisko, które według wszelkiego prawdopodobieństwa działać będzie 
potęgująco na wahania kursów walut uznać trzeba natomiast decyzję o upłynnieniu 
kursu franka francuskiego z dniem 21 stycznia br. Główną przyczyną tej decyzji 
jest wzrost wydatków na import ropy naftowej, który ma być wyższy niż nadwyżka 
bilansu handlowego tego kraju. Decyzja podjęta przez Francję wzbudziła ogromne 
zaniepokojenie w Japonii, która spodziewa się nowego ataku na jena, a także w Ho
landii i Belgii, których waluty uległy ostatnio wyraźnemu osłabieniu. Na decyzję 
o „upłynnieniu” kursu franka francuskiego trzeba jednak spojrzeć nie tylko z punktu 
widzenia jej oddziaływania na wahania kursów innych walut.

Francja Jest członkiem EWG. Kraje należące do tego ugrupowania, dążyły do 
stabilizacji swych walut, widząc w tym czynnik warunkujący wprowadzenie unii 
walutowej, stanowiącej jeden z ważnych elementów składowych procesu Integracji. 
Wyrazem tej tendencji była nie tylko zasada obrony kursu walut, lecz również 
węższy niż ogólnie przyjęty obecnie margines wzajemnych wahań kursów walut 
krajów zrzeszonych w EWG (tzw. wąż zachodnio-europejski). Decyzja podjęta przez 
Francję, jak podkreśla się w komentarzach, podjęta bez uprzedniego uzyskania zgody 
innych krajów należących do tego ugrupowania, jest więc poważnym ciosem w in
tegrację krajów Zachodniej Europy. Do skutków tej decyzji wypadnle powrócić 
chyba w następnych przeglądach. W tym miejscu trudno natomiast nie odnotować, 
że nasuwa się na tym tle skojarzenie ze starą prawidłowością działania porozu
mień typu kartelowego, które znakomicie na ogół funkcjonując w okresie dobrej 
koniunktury, rozpadają się bardzo często w okresie kryzysu. W takich sytuacjach 
górę blerze raczej zasada — każdy ratuje się jak może.

Burzliwy rozwój wydarzeń na rynkach walutowych 1 złota przyćmił poważnie to
czące się w Rzymie prace prowadzone w ramach tzw. grupy dwudziestu (krajów) 
nad przygotowaniem reformy systemu walutowego państw kapitalistycznych. Nie 
osiągnięto żadnego porozumienia. Rozstrzygnięcie problemów walutowych odłożono 
do posiedzenia ministrów grupy dwudziestu, które odbędzie się w dniach 12—13 
czerwca br. w Waszyngtonie.

Centralnym problemem prac grupy dwudziestu stał się natomiast wpływ wzrostu 
cen ropy naftowej na bilanse płatnicze wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz

Tabl. nr 4

Wyszczegól. 
Dienie

Jedn. 
pieniądza 
i wagi

16.1.
Przed 
tygod
niem

Przed 
miesią
cem

Przed 
rokiem

Zmiana 
w ciągu 

roku w “ o

ZBOŻA I PASZE

Pszenica c/buszel 629,5 643,0 681,0 278,0 226,4
Jęczmień 245,5 245,0 246,75 148,0 179,4
Kukurydza a. 294,0 291,5 274,0 158,0 186,1
Owies ,, 156,0 156,0 155,0 105,0 148,6
Ziarno soi dol/tona 260,0 252,0 245,0 118,25 119,4
INNA ŻYWNOŚĆ 

Kawa elb 69,5 69,5 89,5 57,0 121,9
Kakao Lszt./tona 581,0 567,5 558,0 113,0 186,2
Cukier c/lb 15,0 14,5 123 10,0 150/)
WŁÓKNA 1 SKORY

Bawełna c Ib 77,25 76,0 74,75 18,0 203,3
Wełna czes. P/kg 287,0 285,0 280,0 150,0 114,8
Skóry ciężkie 

(krowie) c/lb 30,0 29,0 29,0 163 83,3

METALE

Złomu stali dol./tdl 79,83 77,83 77,88 44,17 178,9
Miedź elektr. 
(wire bars) t/szt./tonę 870,0 896,0 850,0 410,0 181,3
Cyna rafin 2970,0 2760,0 2640,0 16213 183,2
Cynk 41 540,0 *75,0 422,0 1*4,75 

1173
327,8

Ołów W 245,0 237,0 M73 178,8
INNE

Kauczuk P/kg 57,5 66,0 48,0 11,78 164,4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — kawa, cu
kier, złom stali: Bradford — wełna; Liverpool bawełna; Londyn — kakao, miedź 
elektr. (wire barsy), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

W pierwszej dekadzie stycznia nastąpiło pewne osłabienie ogólnego wzrostu een 
surowców (por. 2ycie Gospodarcze nr 3). W okresie, którego dotyczy bieżąca Infor
macja — wskaźnik ogólnego ruchu cen surowców „Financial Times” wykazał dalszy 
wzrost. Dla wyjaśnienia tej tendencji warto zapoznać się z danymi zawartymi w ta
blicy nr 4. Z tablicy tej wynika, że w tygodniu kończącym się 16 stycznia:
• w zakresie zbóż 1 pasz miały miejsce nieregularne tendencje. Ceny pszenicy 

1 kukurydzy spadły, choć w skali roku wykazują one najwyższy wzrost, w tej 
grupie towarowej. Wzrosła natomiast cena soi, która w skali całego roku zwiększyła 
się najwolniej. W tygodniu objętym informacją, poziom cen jęczmienia i owsa nie 
uległ w zasadzie zmianom;
• w zakresie Innych artykułów żywnościowych na uwagę zasługuje dalszy szybki 

wzrost ceny cukru. Z tego względu, a także z uwagi na to, że stanowi on ważną 
pozycję w naszym eksporcie rolno-spożywczym, tendencje w tej dziedzinie omówione 
zostaną poniżej bardziej szczegółowo;
0 w zakresie surowców naturalnych dla przemysłu lekkiego: cena bawełny wzrosła, 

a cena wełny wykazała, podobnie Jak w ubiegłym tygodniu, spadek. W omawianym 
okresie wzrosła również cena skór, choć w skali roku są one jednym z nielicznych 
surowców, których ceny w ubiegłym roku zniżkowały, a nie zwyżkowały;

9 w zakresie metali obserwuje się, w odróżnieniu od ubiegłego tygodnia, wzrost, 
a nie spadek cen. wyjątek stanowi tu tylko miedź. Z uwagi na znaczenie tego towaru 
w naszym eksporcie, tendencje ruchu ceń miedzi omówione zostaną w jednym z na
stępnych przeglądów;
• po lekkim spadku, ceny kauczuku naturalnego wykazały znów tendencję zwyż

kową. Problem ten omówiony był bliżej w poprzednim przeglądzie (por. Z.G. nr 3).

Ogółem w tym: 2’8,6 + 0,6 + 51,2 251,6 + 7,9 + 63,2
Żywność 247,8 + 8.1 + 43,3 272,7 + 15,9 + 54,5
Surowce przemysL 204,6 — 8,9 + 62,4 225,1 — 2,4 + 75,2

W tym:
Włókna naturalne 305,4 + 8,6 + 35,0 336,1 + 16,3 + 45,6
Metale 154,3 + 2,9 + 78,8 169,8 + 3,2 + 93,0

Do następnych numerów odkładamy bliższe omówienie takich zagadnień jak: 
pierwsze symptomy spadku koniunktury w roku 1974, co znajduje wyraz w nastrojach 
giełdowych (spadek kursów akcji) oraz we wskaźnikach wzrostu produkcji w końco
wych miesiącach 1973 roku (np. w grudniu wskaźnik produkcji przemysłowej w USA 
wykazał po raz pierwszy od dwóch lat spadek o 1,3 proc.). Trwający boom surow
cowy, jego natężenie wskazują natomiast, że temu właśnie zagadnieniu warto po
święcić dodatkową uwagę.

Informację na ten temat można uzyskać obserwując ruch wskaźnika cen oblicza
nego przez angielski tygodnik „The Economist”. Wskaźnik ten pokazuje nie tylko 
ogólną tendencję ruchu cen surowców, lecz również strukturę tego wzrostu w podzia
le na: żywność i surowce przemysłowe, które podzielone sa z kolei na włókna, metale 
oraz inne towary. Wskaźnik ten nie pokazuje jednak zmian relacji między- cenami 
surowców mineralnych i płodów rolnych a cenami gotowych wyrobów przemysło
wych.

Publikowany niżej wskaźnik cen surowców „The Economist” przyjmuje za bazę 
rok 1970, pokazując zarazem procentowe zmiany jakie nastąpiły w ciągu ubiegłego 
miesiąca 1 roku. Jeśli uwzględnić, że ostatnia zmiana w naszej statystyce za bazę 
przyjmuje ten właśnie rok, jest to korzystna podstawa dla porównań.

Ceny towarów służące do obliczania wskaźnika cen surowców „The Economist” 
wyrażane są w dolarach i funtach szterlingach jako ceny bieżące, a nie ceny stałe. 
Ceny surowców mają jednak przede wszystkim bieżący charakter (choć pewna cześć 
surowców realizowana jest również w kra' cli kapitalistycznych, na podstawie długo
terminowych umów po cenach stałych). Wyrażenie wartości towarów równolegle w 
dolarach I funtach szterlingach ma tę zaletę, że uwzględnia dwa główne ośrodki 
obrotu aucoszoami i płodami-rolnymi, a niweluje zarazem wpływ wahań jednej z 
walut na ceny i ruch wskaźnika.

Wartość towarów składających się na „koszyk” będący podstawą obliczania wska
źnika składa się w 553 prac z żywności oraz 44,4 proc, z surowców przemysłowych. 
W skład pozycji „żywność” (przyjętej za 100 proc.) wchodzą: mięso 15,0 proc, 
(wołowe 12,2 proc, i baranina 2,8 proc.), zboża 20,9 proc, (pszenica 9,8 proc, i kukury
dza 11,1 proc.), używki 29,2 proc, (kawa 20,0 proc., kakao 6,3 proc., herbata 2>* 
proc.), cukier 10,3 prac., oleiste 24,6 proc, (surowce, przetwory, oleje).

W skład pozycji „surowce przemysłowe” (przyjętej za 100 proc.) wchodzą: 
włókna 30,5 proc, (wełna 13,8 proc., bawełna 12,8 proc., juta 1,2 proc., sizal 0,6 proc, 
i wyroby jutowe 2,7 proc.), metale 54,6 proc, (miedź 39,2 proc., ołów 4,3 proc., cynk 
53 proc., cyna 5,6 proc.), inne 14,9 proc, (skóry 3,0 proc., kauczuk 7,3 proc., 
nasiona roślin oleistych i oleje 4 proc.).

Z zamieszczonego wyżej zestawienia ilustrującego kształtowanie się wskaźnika 
cen The Economist wynika przede wszystkim, jak poważny wpływ na ceny surowców 
wywierają wahania kursów walut (w ciągu ubiegłego miesiąca kurs dolara uległ 
wzmocnieniu, podczas gdy kurs funta szterlinga wykazał dalszy spadek). Z zesta
wienia tego wynika również, że zmiany struktury cen surowców w ciągu trzech 
ubiegłych łat i w ciągu ubiegłego roku wykazują dość zasadnicze różnice. 
W ciągu trzech ubiegłych lat ceny włókien naturalnych i żywności wzrosły szybciej 
niż ogólny wskaźnik ruchu cen, podczas gdy ceny metali kolorowych i surowców 
przemysłowych wzrosły wolniej niż ogólny wskaźnik. Natomiast w ciągu ubiegłego 
roku najszybszy wzrost wykazały metale kolorowe, co zadecydowało o tym, że ceny 
wszystkich surowców przemysłowych wykazały wzrost większy niż ogólny wskaźnik 
cen surowców. Ceny żywności 1 włókien naturalnych wzrosły natomiast w tym okre
sie wolniej, niż ogólny wzrost cen surowców.

Do zmian relacji między cenami surowców i gotowych wyrobów przemysłowych 
powrócimy w następnych przeglądach.

ILE KOSZTUJE BUTELKA WHISKY.

Butelka szkockiej wódki, która jest jednym z najbardziej popularnych napojów 
alkoholowych w krajach anglosaskich, kosztuje (po przeliczeniu wg oficjalnych kur
sów na dolary amerykańskie) w stolicach wybranych krajów (według „Financial 
Times”) Amsterdam 7,0 doi., Bruksela 7.5 doi., Kopenhaga 11,94 doi., Londyn 5,75 doi.. 
Nowy Jork 7.50 doi., Paryż 10,0 doi., Rzym 9,5 doi., Sztokholm 16,7 doi., Tokio 11,78 
doL, Wiedeń 10,0 doL, Zurych 10,0 doi.

ze świata nauki i techniki
Nowa farba

Zjednoczenie Farb i Lakierów wprowa
dziło na rynek nową (symbol 6150-717- 
-XXO) farbę emulsyjną nawierzchniową 
dó malowań wewnętrznych. Stanowi ona 
zawiesinę pigmentów i wypełniaczy w 
spoiwie opartym na żywicy polioctano- 
winylowej, z dodatkiem środków pomoc
niczych. Produkowana Jest wyłącznie w 
kolorze białym. Ale można uzyskać do
wolny kolor pastelowy przez wymiesza
nie tej farby z kolorowymi fabrami „Po- 
lonit”. Farba ta daje po wyschnięciu ma
towe, gładkie powłoki, wyróżniające się 
około 3-krotnle większą przepuszczalno
ścią powietrza i pary wodnej niż powło
ki z farb emulsyjnych „POŁONIT”. Poz
wala to na znacznie lepsze „oddychanie” 
pomalowanych materiałów, np. tynków. 
Ponadto powłoka nie zmienia swych wła
sności po długotrwałym działaniu pary 
wodnej. (Interpress).

Rekord w Turowie x

73 dni trwała w elektrowni „Turów” 
rekonstrukcja 200-megawatowego bloku 
energetycznego. Jest to wydarzenie nie 
notowane dotąd w polskiej energetyce. 
Podejmowane wcześniej przebudowy o 
porównywalnym zakresie prac trwały na 
ogół do 270 dni. Podstawowym celem re
konstrukcji kotła było usprawnienie je
go eksploatacji. Metodę przebudowy o- 
pracował zespół specjalistów pod kierow
nictwem mgr inź. Romana Wolczasklego 
1 mgr inź. Ryszarda Bauera z Zakładu 
Remontowego Energetyki we Wrocławiu. 
(PT nr 44/73)

Szybki piec laboratoryjny

Firma Kanthal Corp., of Bethel wy
produkowała nowy typ pieca laborato
ryjnego dla wytwarzania elementów z 
substancji PLZT, które są głównymi 
składnikami elektryczno-optycznych di
splayów 1 jednostek pamięci. Według 

producenta, cena nowego pieca jest nie
wielka w porównaniu z dotychczas sto
sowanymi urządzeniami, a w dodatku 
czas ogrzewania skraca się w nim z kil
ku godzin do około pięciu minut. Piec 
zajmuje czwartą część powierzchni la
boratorium w porównaniu ze starym ty
pem 1 podczas pracy emituje na zew
nątrz tak mało ciepła, że pracownik bez 
narażania zdrowia może przebywać w je
go bęzpośrednim pobliżu. (NEWSWEEK)

Nowy materiał izolacyjny

Z Inicjatywy mgr W. Borowskiej i inż. 
A. Garsteckiego z Huty Szkła „Jaroszo- 
wlec” oraz dra W. Czermińskiego z kra
kowskiej AGH, z którymi współpracowa
li naukowcy z Instytutu Ciężkiej Synte
zy Organicznej w Blachowni SI., pow
stało nowe tworzywo izolacyjne „Isojar”. 
Jest ono wynikiem połączenia pianki po
liuretanowej z odpadami szklą piankowe
go czarnego. Płyty z tego tworzywa są 
lekkie, niepalne, obojętne na środki che
miczne, nie utleniają się I posiadają zna
komite cechy izolacyjne. Mogą być z po
wodzeniem zastosowane w stropoda
chach, ściankach działowych typu sand- 
wicz itp. elementach używanych w bu
downictwie mieszkaniowym, ogólnym i 
rolniczym. (Fundamenty nr 44/73)

Wizytówka „Rafametu"

Dumą 1 wizytówką Fabryki Obrabiarek 
„Rafamet” w Kuźni Raciborskiej na O- 
polszczyźnie jest nowa obrabiarka — ka- 
ruzelówka uniwersalna „Kch-169” stero
wana numerycznie. Została ona ostatnio 
wyprodukowana w oparciu o opracowa
nia Centralnego Biura Konstrukcji Ob
rabiarek w Pruszkowie oraz Biura Kon
strukcyjnego „Rafametu” przy współpra
cy z firmą „Wewag” z NRF, z którą „Ra
famet” podpisał umowę o współpracy 
kooperacyjnej. Reprezentuje najwyższy 
poziom światowy jeśli chodzi o rozwią
zania konstrukcyjne 1 zastosowanie uk
ładów sterowania numerycznego. Zapew

nia dwukrotny wzrost wydajności oraz 
maksymalną dokładność wykonywanych 
czynności, eliminując wpływ człowieka 
na jakość wykonywanych operacji. (PAP)

Wytrzymała taśma 
magnetofonowa

W amerykańskiej firmie Graham Mag
netics, Inc. został wypróbowany nowy 
typ taśmy magnetofonowej. Zachowuje 
ona pełną sprawność zarówno w tropi
kach, Jak i w warunkach bieguna pół
nocnego. Tak więc taśma umożliwi sto
sowanie sprzętu nagrywającego w wa
runkach klimatycznych, które dotychczas 
nie dopuszczały możliwości jego stoso
wania. (NEWSWEEK).

Podgrzewacz na mrozy

Konstruktorzy radzieccy opracowali u- 
rządzenie do podgrzewania silników sa
mochodów zaparkowanych na otwartej 
przestrzeni w czasie mrozów. Urządzenie 
czerpie energię z gazu w butli, zużywa 
bardzo niewiele paliwa, bo temperatura 
silnika nie musi być wysoka — a zapew
nia niezawodny start. (WiT)

Plany elektrowni jqdrowych

W latach 80-tych 14 rozwijających się 
krajów Trzeciego Świata zamierza zain
stalować elektrownie Jądrowe. Są to 
m. In. Argentyna, Bańgladesz, Egipt, Fi
lipiny, Jamajka, Meksyk, Pakistan, Sin
gapur, Syjam, Turcja. Dane te zawiera 
raport Międzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej — MAEA — przekazany mię
dzynarodowym organizacjom bankowym, 
które mogłyby ewentualnie udzielić wy
mienionym krajom niezbędnej pomocy fi
nansowej przy realizacji tych projektów. 
(PT nr 42/73)

Pustki w worsrtotach

Stowarzyszenie mechaników samocho
dowych w NRF uskarża się na słaby ruch 
w warsztatach obsługowo-naprawczych, 
które nie mogą wykorzystywać całej 
swej mocy produkcyjnej, zjawisko to ma 
kilka insteresujących przyczyn. Mimo 
wzrastającej liczby samochodów, zmniej
sza się liczba wypadków, co — Jak wi
dać — nie wszystkich cieszy. Samocho
dy wymagają rzadszej obsługi, są lepiej 
zabezpieczone przed korozją. Wielu kie
rowców wykonuje samodzielnie czynno
ści obsługi i wymiany różnych elemen
tów. Wiele wozów Jest po prostu zanied
banych, gdyż samochód utracił charak
ter prestiżowy. (Interpress)

Inwestycja stulecia

Inwestycją stulecia nazywa się w CSRS 
budowę gigantycznego rurociągu (1308 
km) ułożonego na terenie tego kraju, a 
służącego do przekazania gazu ziemnego 
z Syberii do Czechosłowacji, NRD, Au
strii i NRF. Ostatnio rozpoczęto układa
nie drugiej równoległej nitki tego gazo
ciągu, którego odgałęzienie zostaje skie
rowane na Węgry. Jednocześnie w Pra
dze powstaje potężny, nowoczesny, cen
tralny ośrodek dyspozycyjny, skąd kie
rować się będzie pracą stacji pomiaro
wych, kompresorowych 1 kontrolnych 
znajdujących się na trasie gazociągu. 
(Fundamenty nr 64/73).

Wolq trolejbusy

Już teras w centrum Łodzi w bezwiet
rzne dni powietrze jest tak zanieczyszczo
ne spalinami, że nie ma czym oddychać. 
Fachowcy a łódzkiego oddziału NOT, 
zrzeszeni w Komitecie Kształtowania I 
Ochrony Środowiska zabiegają w związ
ku a tym o wprowadzenie w tym rejo
nie miasta do komunikacji masowej tro
lejbusów lub autobusów o napędzie ele
ktrycznym. Przewiduje się, że w latach 

osiemdziesiątych ilość pojaędów osobo
wych w mieście potroi się, a udział au
tobusów w obsłudze ruchu pasażerskiego 
wzrośnie dwukrotnie. Zdaniem Inżynie
rów z Łodzi, nad decyzją tą należy się 
Jeszcze zastanowić. (PAP)

Postępy telefonii

Poważne efekty notuje w ostatnim ok
resie łączność telefoniczna. Od 1971 r. 
przybyło Już 178 tys. nowych abonen
tów. W roku bieżącym telefony otrzyma 
łącznie ponad 7S tys. abonentów. Staje 
się to możliwe dzięki uruchomieniu 
nowych central telefonicznych, m. In. Ich 
pojemność w Warszawie wzrosła w tym 
roku o 15 tys. numerów, w Łodzi — o 
4 tys. w Kielcach — o 3,2 tys. W parze 
z tym postępuje automatyzacja połączeń 
w ruchu międzymiastowym i międzyna
rodowym. Już 16 proc, wszystkich roz
mów miasto—miasto odbywa się bez po
średnictwa telefonistki. Osiągnięcia te to 
Jeszcze nie przełom, ale znaczna poprawa 
sytuacji w telefonii. (PT nr 42/73)

Inicjatywy opolskiego TNOIK
Aktyw społeczny Opolskiego Towarzy

stwa Naukowego Organizacji i Kierow
nictwa, zorganizował 2-letnie zaoczne stu-’ 
dium pomaturalne, które zapewnia ab
solwentom nową specjalność z tytułem 
technika ekonomisty z zakresu organiza
cji 1 kierowania przedsiębiorstwami prze
mysłowymi. Zasługą TNOIK Jest Już u- 
łatwienle wielu przedsiębiorstwom I in
stytucjom eliminowania przestarzałych 
systemów organizacyjnych. Opolski 
TNOIK wydał Już 5H kompletów mate
riałów Instruujących jak należy wpro
wadzać najnowsze metody organizacyj
ne. (PAP)

Laser w stoczni
Rewelacyjna metoda połówkowej budo

wy dużych statków morskich zastosowa

na niedawno przez gdańskich stoczniow
ców, zyskała obecnie nowego sprzymie
rzeńca. Jest nim specjalne urządzenie la
serowe zapewniające precyzyjne wyzna
czanie płaszczyzn prostopadłych do osi 
statku opracowane w Politechnice War
szawskiej. Dokładne wyznaczenie takich 
płaszczyzn Jest niezbędnym warunkiem 
bezpośredniego łączenia segmentów kad
łuba. Autorami wynalazku są: Wiesław 
Woliński, Andrzej Kowalski, Antoni Kaź- 
mlrowskl 1 Dyonizy Kwaśniewski. (PAP)

Elektryciny samochód w Baku
Nowy model samochodu elektrycznego 

rozpoczął próbne jazdy na ulicach stoli
cy Azerbejdżańskiej Republiki — Baku. 
Rozwija on szybkość do 60 km/godz. Mo
że zabierać trzech pasażerów lub 600 kg 
bagażu. Zasięg Jazdy bez ładowania aku
mulatorów — 220 km. (PAP)

Ostroinie i witaminq A i D
W Stanach Zjednoczonych władze wy

dały ostatnio rozporządzenie, by witami
nę A 1 D w większych dawkach wyda
wano wyłącznie na receptę. Uczeni 
stwierdzili bowiem, że podawanie wita
miny A w nadmiernych Ilościach może 
spowodować ucisk wewnątrz czaszki wy
wołujący podobne symptomy, jak no
wotwór mózgu oraz może doprowadzić 
do zahamowania wzrostu u dzieci. Nato
miast zażywanie witaminy D w nadmle- 
nych Ilościach może zahamować rozwój 
fizyczny 1 umysłowy dzieci. (NIT)

Największe porty świata
Według zestawień opracowanych przez 

redakcję francuskiego „Journal de la Ma
rine Marchande” do największych por
tów świata w roku 1971 zaliczono: Rotter
dam — 233 min ton przeładunków, Ma
racaibo — 189 min ton. Nowy Jork — 120 
min ton, Jokohama — 112 min ton i No
wy Orlean — 110 min ton. (Wił)
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RWPG

W ostatnim dziesięcioleciu rozwinęły się nowe formy 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
krajów RWPG. Powstało szereg wyspecjalizowa
nych międzypaństwowych organizacji ekonomicz
nych, tworzących poważne już narzędzie współpra
cy. Dotychczas jednak mało rozwinięta jest forma 
bezpośrednich, trwałych powiązań między przedsię
biorstwami i zjednoczeniami krajów RWPG.

WSPÓLNE

PRZEDSIĘBIORSTWA
ALEKSANDER ROLOW Budowa przędzalni w Zawierciu przez specjalistów polskich i NRD

Fot. ANDRZEJ SIKORSKI

Międzynarodowe organiza
cje i jednostki gospodarcze po
woływane są w celu prowa

dzenia wspólnej działalności w dzie
dzinie produkcji, prac naukowo-ba
dawczych i projektowo-konstrukcyj
nych, handlu zagranicznego, budow
nictwa, różnego rodzaju usług. 
Wśród różnych form prawno-orga
nizacyjnych międzynarodowych or
ganizacji gospodarczych krajów 
RWPG, można rozróżnić dwie for
my podstawowe: międzynarodowe 
zjednoczenia oraz wspólne przedsię
biorstwa.*)

•) Podstawę artykułu stanowi referat 
wygłoszony na międzynarodowym sym
pozjum naukowym na temat: „PROBLE
MY TWORZENIA I FUNKCJONOWANIA 
EKONOMICZNYCH I GOSPODARCZYCH 
ORGANIZACJI MIĘDZYNARODO
WYCH”, zorganizowanym w Pradze w 
dniach 5—7 czerwca 1973 r. przez Mię
dzynarodowy Instytut Ekonomiczny 
Światowego Systemu Socjalistycznego 
RWPG oraz Instytut Technologii 1 Eko
nomiki Federalnego Ministerstwa Hut
nictwa i Przemysłu Maszynowego CSRS 
(VUSTE).

1) Bułgarsko-węgierskte towarzystwo 
„Intransmasz” zajmuje się projektowa
niem i konstrukcją maszyn 1 urządzeń 
oraz opracowywaniem systemów dla me
chanizacji 1 automatyzacji transportu 
wewnątrzzakładowego, prac załadowczo- 
-wyładunkowych oraz gospodarki maga
zynowej; siedziba towarzystwa znajduje 
się w Sofii, filia towarzystwa funkcjo
nuje w Budapeszcie. Założone w 19M r. 
towarzystwo „Agromasz" zajmujące się 
koordynacją produkcji maszyn dla potrzeb 
sadownictwa, warzywnictwa 1 uprawy 
winorośli, w którym uczestniczą obecnie 
Bułgaria, Węgry, ZSRR i NRD — jest 
międzypaństwową, branżową organizacją 
gospodarczą typu „Intermetal” czy „In- 
terchim”.

2) Świadczy o tym m.ln. podpisanie w 
grudniu 1973 roku w czasie 6S posiedze
nia Komitetu Wykonawczego RWPG wie
lostronnego porozumienia o utworzeniu 
trzech międzynarodowych zjednoczeń 
gospodarczych: „Interelektro” (wyroby e- 
lektrotechnlczne), „Intertekstllmasz” 
(maszyny dla przemysłu lekkiego) oraz 
„Interatomenergo” (urządzenia dla elek
trowni atomowych). W listopadzie 1973 r. 
podpisano umowę między Polską 1 NRS e 
budowie na terenie NRD wspólnej fabry
ki składników paszowych.

3) Ciekawym przykładem nowych kon
cepcji w zakresie współdziałania krajów 
RWPG jest powołanie w listopadzie 1973 
roku między Polską 1 NRD wspólnej or
ganizacji gospodarczej w dziedzinie usług 
portowych.

Zasadniczą cechą wspólnych 
przedsiębiorstw, odróżniającą je od 
innych typów międzynarodowych or
ganizacji gospodarczych krajów 
RWPG, jest to, że posiadają one wła
sny majątek, są podmiotami prawa 
cywilnego, działają na pełnym roz
rachunku gospodarczym i odpowia
dają swoim majątkiem za przyjęte 
zobowiązania. W dziedzinie tworze
nia i funkcjonowania * wspólnych 
przedsiębiorstw kraje RWPG mają 
dotychczas stosunkowo małe do
świadczenie. W 1959 roku została ut
worzona polsko-węgierska spółka 
akcyjna „Haldex” w Katowicach, 
zajmująca się przerobem odpadów 
węgla kamiennego, połączonym z od

Wzrost wydajności bydła 
Hoechst może dopomóc
Produkcja zwierzęca jest jedną 
z głównych gałęzi gospodarki 
krajowej. Jej zadaniem jest przede 
wszystkim zaopatrzenie ludności 
w wysokowartościowe białko zwie
rzęce, na które zapotrzebowanie 
gwałtownie rośnie ze względu na 
szybki wzrost stopy życiowej 
i zwiększające się zaludnienie. 
Szczególnie trudne zadanie wzrostu 
produkcji staje przed hodowcami 
bydła, jednakże Hoechst może 
pomóc w intensyfikacji chowu tego 
gatunku zwierząt. Hoechst oferuje 
Wszystkie produkty i środki, opra
cowane zgodnie z najnowocześniej
szymi osiągnięciami naukowymi. 
Dodatki paszowe produkcji firmy 
Hoechst powodują wysoki wzrost 
wydajności bydła bez jakichkolwiek 
szkodliwych wpływów ubocznych 
na organizm zwierząt. Szczepionki 
i preparaty weterynaryjne firmy 
Hoechst chronią przed chorobami 
i epidemiami.

Nowoczesne silosy zapewniają 
właściwe przechowanie pasz. Jednakże 
Hoechst oferuje jeszcze więcej.

Eksperci firmy Hoechst 
dysponuję wszechstronnym 
know-how
Co więcej — Hoechst proponuje 
pomoc wysoko wykwalifikowanych 
specjalistów, którzy zajmują się 
rozwiązywaniem trudnych proble
mów i z którymi znajdziecie wspólny 
język.

Zasięgnijcie rady naszego 
przedstawiciela w Warszawie
Nasz przedstawiciel potrafi roz
wiązywać problemy i może odpo
wiedzieć na wiele pytań. W przy
padku, gdy sam nie potrafi udzielić 
wyczerpujących informacji, może 
zwrócić się o poradę do służby 
technicznej firmy Hoechst. Czy za
mierzacie zracjonalizować pracę, 
zwiększyć wydajność, znaleźć nowe 
zastosowania dla produktów lub 
nowe możliwości zbytu? Do Waszej 
dyspozycji są doświadczeni specja
liści oraz know-how firmy Hoechst, 
jednej z najbardziej renomowanych 
firm przemysłu chemicznego.

Hoechst udzieli informacji
Jeżeli chcecie zapoznać się 
z naszymi osiągnięciami — 
prosimy przesłać załączony 
kupon z zakreśleniem interesu
jącego tematu z dziedziny:
O gospodarka rolna
O lecznictwo
O przemysł włókienniczy
O budownictwo
O magazynowanie i technika 

opakowania
fmię i nazwisko 

przedsiębiorstwo 

adres pocztowy

C0373ZQ

Hoechst
Hoechst jest w Polsce reprezento
wany przez:
Dom Handlowo-Agenturowy
Maciej Czarnecki i S-ka
00-683 Warszawa 1, skr. poczt. 215
ul. Marszałkowska 87
tei. 21-78-13, teleks 813278 czar pl

Prosimy do przedstawicielstwa 
zatelefonować lub napisać.
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zyskiem węgla. W 1965 roku zostało 
założone przez Węgry i Bułgarię to
warzystwo „Intransmasz’, posiadają
ce cechy wspólnego przedsiębiorst
wa 1). Po długiej przerwie, w 1972 r. 
notujemy powstanie pierwszego 
wspólnego przedsiębiorstwa przemy
słowego Polski i NRD, którego zada
niem jest wspólna budowa, a następ
nie wspólna eksploatacja przędzalni 
bawełny na terytorium Polski. W 
1972 roku zostało również założone 
pierwsze międzynarodowe zjednocze
nie naukowo-produkcyjne przyrzą
dów i aparatury jądrowej „Inter- 
atominstrument" z siedzibą w War
szawie. Jednak dopiero ostatnio po 
XXV sesji RWPG zaczynają dojrze
wać warunki do szerszego zastoso
wania formy wspólnych przedsię
biorstw i zjednoczeń we współpra
cy i kooperacji produkcyjnej krajów 
RWPG, jako jednej z dróg realiza
cji programu integracji ekonomicz
nej naszej wspólnoty 2).

PRZESŁANKI EKONOMICZNE

Dynamiczny wzrost wymiany to
warowej między krajami RWPG 
stworzył już silne powiązania go
spodarek poszczególnych krajów 

członkowskich. Postępująca obecnie 
— w warunkach rewolucji naukowo- 
-technicznej — dalsza internacjona
lizacja produkcji, wywołuje proces 
stopniowego wytwarzania się trwa
łych więzów specjalizacyjno-koope- 
racyjnych. Roszerza się długofalowa 
współpraca w rozwijaniu bazy pali- 
wowo-surowcowej krajów RWPG. 
Coraz częściej zawierane są umowy 
specjalizacyjne i kooperacyjne, za
równo w trybie dwustronnym, jak i 
w trybie wielostronnym.

Obfitość w poszczególnych krajach 
RWPG niektórych rodzajów zaso
bów przy ich deficycie w innych kra
jach — stanowi ogólną ekonomiczną 
przesłankę efektywnej długofalowej 
współpracy między tymi krajami, 
mającej na celu optymalne wyko
rzystanie zasobów naszej wspólnoty.

Celowość utworzenia w dziedzi
nie przemysłu międzynarodowego 
wspólnego przedsiębiorstwa jest bez
sporna z punktu widzenia ekono
micznego, jeżeli w ten sposób od
biorcy jego produkcji w krajach — 
założycielach otrzymają produkty 
taniej, niż otrzymaliby je na drodze 
produkcji w każdym kraju w sposób 
izolowany lub drogą importu z kra
jów trzecich.

W przemyśle surowcowym istot
nym elementem porównawczej kal
kulacji kosztów dla odbiorcy są 
koszty transportu, zwłaszcza przy 
dostawach ze znacznych odległości. 
Istnieje również możliwość takiej 
sytuacji, że realizacja określonego 
zaopatrzenia wymaga zastosowania 
określonej formy międzynarodowej 
współpracy. Np. jeżeli jeden kraj dy
sponuje znacznymi zasobami surow
cowymi, ale brak mu odpowiednich 
środków inwestycyjnych na ich ek
sploatację — to można tego dokonać 
przez zmobilizowanie środków w in
nych państwach — bądź na drodze 
tzw. wspólnych przedsięwzięć i to
warowych kredytów docelowych, 
bądź na drodze utworzenia wspól
nych przedsiębiorstw w gałęziach 
wydobywczych, w których przedsię
biorstwa krajów-importerów od
powiednio partycypują w nakładach 
inwestycyjnych i wynikach eksploa
tacyjnych.

W przemyśle przetwórczym celo
wość tworzenia międzynarodowych 
wspólnych przedsiębiorstw wiąźe się 
przede wszystkim z korzyściami, ja
kie płyną z większej skali produk
cji oraz z koncentracji prac nauko
wo-badawczych i projektowo-kon
strukcyjnych. I w tej dziedzinie na

leży oczywiście w każdym konkret
nym przypadku ocenić, czy korzyst
niejsze byłoby dla krajów — zało
życieli utworzenie wspólnych przed
siębiorstw, czy też stosowanie tra
dycyjnej formy umownych powiązań 
specjalizacyjno-kooperacyjny ch mię
dzy odrębnymi jednostkami gospo
darczymi poszczególnych krajów 
RWPG. Przy przeprowadzaniu po
równawczych rachunków korzyści e- 
konomicznych zastosowania tej czy 
innej formy współpracy produkcyj
nej należałoby wziąć również pod u- 
wagę szereg efektów niewymiernych 
ilościowo.

Forma międzynarodowych, wspól
nych przedsiębiorstw stwarza wa
runki dla ścisłego powiązania nak
ładów inwestycyjnych, ponoszonych 
przez poszczególnych partnerów — 
udziałowców z efektami ekonomicz
nymi eksploatacji tych przedsię
biorstw. Założyciele-udziałowcy mię
dzynarodowego wspólnego przedsię
biorstwa są zainteresowani w ob
niżce jego kosztów eksploatacyjnych, 
w ramach wspólnego przedsiębiorst
wa następuje swobodniejszy prze
pływ informacji, zwłaszcza nauko
wo-technicznej, przestoje być pewną 
barierą sprawa tajemnicy produk
cyjnej i handlowej w poszczególnych 
krajach.

W ramach funkcjonowania mię
dzynarodowych, wspólnych przedsię
biorstw, posiadających zakłady prze
mysłowe w różnych krajach, istniała
by z natury rzeczy większa dyscypli
na w dostawach kooperacyjnych, niż 
gdyby dostawy te odbywały się w 
trybie dwustronnych czy wielostron
nych międzynarodowych umów ko
operacyjnych.

Istnieje również możliwość wpro
wadzenia odrębnego i elastycznego 
regulowania systemu cen na wyroby 
wspólnego przedsiębiorstwa, lepiej 
uwzględniającego specjalne interesy 
założycieli-udziałowców.

O celowości tworzenia wspólnych 
przedsiębiorstw decyduje w każdym 
konkretnym przypadku rachunek e- 
konomiczny korzyści, dokonany z 
punktu widzenia ogólnopaństwowego 
w krajach-załoźycielach. Takim kry
terium nie może być osiąganie 
pr?ez te przedsiębiorstwa maksymal
nego zysku, tak jak się to dzieje w 
wielonarodowych korporacjach w 
krajach kapitalistycznych. Efekty e- 
konomiczne wspólnych przedsię
biorstw w krajach RWPG nie po
winny być uzyskiwane kasztem po
gorszenia wyników ekonomicznych 
innych przedsiębiorstw krajów- 
.udziałowców. Działalność wspólnych 
przedsiębiorstw powinna być dzia
łalnością planową i stanowić inte
gralną część planów gospodarczych 
krajów—założycieli. Jednocześnie
planowość nie wykluczałaby więk
szego stopnia „autonomii” i elastycz
ności w realizacji zadań i działalno
ści wspólnego przedsiębiorstwa w 
porównaniu do przedsiębiorstw na
rodowych krajów-udziałowców.

Problem kształtowania się zysku 
bilansowego międzynarodowych 
przedsiębiorstw nie jest przy tym 
sprawą obojętną. Zyski wspólnego 
przedsiębiorstwa stają się przecież 
źródłem jego samofinansowania, są 
źródłem powiększania majątku 
przedsiębiorstwa, a więc jednocze
śnie wielkości udziałów jego założy
cieli.

Wspólne przedsiębiorstwa, jako 
organizacje gospodarcze, powinny 
swoje wydatki pokrywać z własnych 
wpływów i wygospodarować zysk, 
który odbija w zasadzie sprawność 
działania przedsiębiorstwa.

Nie zajmując się w niniejszych 
rozważaniach skomplikowanymi pro
blemami cenowymi i finansowymi 
wspólnych przedsiębiorstwi chciał- 
bym jednak zwrócić uwagę, że wie
le proponowanych rozwiązań jest tu 
jeszcze dyskusyjnych. Dotyczy to 
zwłaszcza sprawy jednolitej bazy 
metodologicznej dla mierzenia kosz
tów produkcji i obrotu, zastosowa
nia przeliczników walut narodowych 
i rubla transferowego, systemu cen 
zbytu dla wyrobów przedsiębiorst
wa.

NIE TYLKO W PRZEMYŚLE

Omawialiśmy dotąd kryteria two
rzenia międzynarodowych wspólnych 
przedsiębiorstw w przemyśle wy
dobywczym i przetwórczym krajów 
RWPG. Nie oznacza to jednak, że 
nie byłoby celowe i ekonomicznie u- 
zasadnione tworzenie wspólnych 
przedsiębiorstw w innych działach 
gospodarki narodowej. W związku z 
różnymi sezonami prac budowlanych 
i drogowych w krajach naszej wspól
noty można by np. rozważyć celo
wość tworzenia wspólnych, między
narodowych przedsiębiorstw budow
lanych i drogowych, działających 
bez przerwy przez cały rok w posz
czególnych krajach RWPG.

Budowa sieci autostrad więżących 
kraje RWPG mogłaby łączyć się z 
powołaniem międzynarodowego, 
wspólnego przedsiębiorstwa dla rea
lizacji tych-projektów oraz dla ob

sługi ruchu samochodowego na au
tostradach.

W dziedzinie turystyki można Dy 
np. rozważyć zorganizowanie wspól
nego przedsiębiorstwa krajów 
RWPG dla rozwijania turystyki 
morsko-wypoczynkowej, posiadają
cego własną dużą flotyllę statków 
pasażerskich.

Należałoby chyba szerzej ekspery
mentować w dziedzinie wspólnych 
przedsięwzięć, tworząc — tam. gdzie 
warunki jeszcze nie dojrzały do 
wprowadzenia formy wspólnych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń — róż
ne pośrednie formy współdziałania 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i jedno
stek naukowo-badawczych krajów 
RWPG.

Formy tej współpracy powinny 
kształtować się w sposób różnorod
ny i maksymalnie elastyczny, uw
zględniający specyfikę branżową 
wspólnych przedsięwzięć •).

Interesującą dziedziną stosowania 
takich form mógłby stać się handel 
zagraniczny z krajami kapitalistycz
nymi. Przedsiębiorstwa produkcyjne 
i przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego krajów RWPG mogłyby two
rzyć wspólne przedsiębiorstwa dla 
handlu określonymi towarami z ty
mi krajami, a także wspólne biura 
zakupu towarów, licencji i know
how, wspólne spółki mieszane z fir
mami kapitalistycznymi, wspólne 
stacje obsługi serwisowej za granicą 
itd. Głównym celem takich form 
współpracy na rynku kapitalistycz
nym byłaby lepsza koordynacja dzia
łalności przedsiębiorstw krajów 
RWPG, uzyskanie korzyści ceno
wych, m. in. przez reprezentowanie 
większej siły przetargowej w stosun
ku do koncernów kapitalistycznych.

GDZIE NAJWIĘKSZE SZANSE

W dziedzinie poszczególnych branż 
przemysłowych międzynarodowe 
wspólne przedsiębiorstwa i zjedno
czenia produkcyjno-handlowe po
winny w sposób naturalny rozwijać 
się z dotychczasowych więzów spe- 
cjalizacyjno-kooperacyjnych krajów 
socjalistycznych. Dlatego też branże 
przemysłowe, które wykazują sto
sunkowo największy udział między
narodowej . kooperacji — są obsza
rem, gdzie przede wszystkim powiną 
ny przejawiać się tendencje do two
rzenia wspólnych przedsiębiorstw w 
krajach naszej wspólnoty.

Dotychczasowa praktyka wykazu
je, że międzynarodowe przedsiębior
stwa powstają początkowo na bazie 
dwustronnej, a z czasem przyłącza
ją się do nich inni partnerzy z kra
jów RWPG. Na obecnym etapie naj
większe chyba szanse rozwoju posia
da forma międzynarodowych wspól
nych przedsiębiorstw w niektórych 
branżach przemysłu przetwórczego. 
Pamiętać przy tym należy o celowo
ści tworzenia we wstępnym etapie 
różnych pośrednich form współdzia
łania jednostek gospodarczych kra
jów RWPG, które z czasem mogą 
przerodzić się w formę międzynaro
dowych, wspólnych przedsiębiorstw 
lub zjednoczeń produkcyjno-handlo
wych na rozrachunku gospodarczym.
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z najnowszej historii

NASZE STOSUNKI
Z MIĘDZYNARODOWYM FUNDUSZEM WALUTOWYM 
I Z MIĘDZYNARODOWYM BANKIEM
ODBUDOWY I ROZWOJU ZYGMUNT KARPIŃSKI

OD REDAKCJI: W „Materiałach do monografii NBP" 
wydanych w małym nakładzie przez Ośrodek lnfor> 
macji Ekonomicznej i Technicznej NBP ukazała się po
niższa publikacja opisująca .przyczyny, dla których 
nie mogliśmy kontynuować naszej współpracy 
z Międzynarodowym Funduszem Walutowym i z Mię
dzynarodowym Bankiem Odbudowy i Rozwoju.

W ROKU 1943 rozpoczęły się w 
Departamencie Skarbu w War- 
szyngtonie’ i w Treasury w 

Londynie prace przygotowawcze do 
powołania do życia Międzynarodo
wego Funduszu Walutowego i Mię
dzynarodowego Banku Odbudowy i 
Rozwoju. Zadaniem tych instytucji 
miało być stworzenie warunków dla 
uporządkowania międzynarodowego 
ustroju walutowego i .finansowego 
po wojnie. Po ogłoszeniu odpowied-, 
nich projektów (planu White’a — dy
rektora w amerykańskim Departa
mencie Skarbu i planu Keynes’a — 
wówczas doradcy ekonomicznego w 
brytyjskiej Treąsury) i po wstępnych 
naradach z przedstawicielami in
nych państw, między innymi także 
Polski — odbyła się w lipcu 1944 r. 
międzynarodowa konferencja w 
Bretton Woods z udziałem przedsta
wicieli 45 państw. Na konferencji tej 
ustalono brzmienie statutów obu 
projektowanych instytucji oraz wy
sokość udziałów państw członkow
skich.. Po dokonaniu ratyfikacji 
umów przez wymaganą liczbę 
państw zwołano w marcu 1946 r. 
konferencję . państw członkowskich 
do Savannah (Georgia), gdzie nastą
piło ukonstytuowanie obu instytucji 
oraz dokonano wyboru ich władz.

Główne zadania Międzynarodowe
go funduszu Walutowego zostały w 
statucie określone następująió: 
°“ę ułatwianie- rozwoju i zrówno
ważonego wzrostu wymiany między
narodowej;

• przyczynianie się do stałości 
walut i utrzymywania uporządkowa
nych stosunków walutowych między 
członkami;
• pomaganie, w tworzeniu wielo

stronnego systemu regulowania na
leżności i w usuwaniu ograniczeń 
dewizowych, które hamują wzrost 
handlu światowego.

W statucie Międzynarodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju nakre
ślono następująco główne cele dzia
łalności Banku:
• pomoc w odbudowie i rozwoju 

gospodarczym terytoriów członków 
i popieranie rozwoju sił wytwór
czych w krajach gospodarczo mniej 
rozwiniętych;
• udzielanie lub gwarantowanie 

długoterminowych pożyczek zaciąga
nych przez państwa członkowskie na 
cele inwestycyjne, dla wzmożenia 
wytwórczości, podniesienia stopy ży
ciowej i polepszenia warunków pra
cy.

Statuty ustalają, żę członkiem 
Banku może być tylko państwo bę
dące członkiem funduszu.

WE WSTĘPNYCH naradach or
ganizowanych w latach 1943— 
1944 przez władze amerykańskie 

i brytyjskie w gronie przedstawicieli 
państw alianckich brali udział ze 
strony polskiej: w Londynie — mi
nister Skarbu rządu emigracyjnego 
— HENRYK STRASBURGER i na
czelny dyrektor Banku Polskiego 
LEON BARAŃSKI; w 'Waszyngto
nie — radca finansowy ambasady 
Rzeczypospolitej Polskiej JANUSZ 
ŻÓŁTOWSKI i dyrektor Bańku Pol
skiego ZYGMUNT KARPINSKI.'

W skład delegacji polskićj ha kon
ferencję w Brettón Woods wchodzi
li: z rządu polskiego na emigracji — 
minister Skarbu LUDWIK GRO- 
SFELD, jako przewodniczący delega
cji, JANUSZ ŻÓŁTOWSKI, STANI
SŁAW KIRKOR (dyrektor departa
mentu w Ministerstwie Skarbu), oraz 
LEON BARAŃSKI i ZYGMUNT 
KARPINSKI (dyrektorzy Banku 
Polskiego), jako członkowie, i prof. 
MICHAŁ HEILPERIN, jako doradca 
ekonomiczny. -

W toku dyskusji nad poszczegól
nymi punktami Statutów delegacja 
polska dążyła m. in. do tego, aby:

• statut Funduszu* zawierał dla 
krajów okupowanyęh przez nieprzy
jaciela ulgowe póstanowienia,przej- 
ściowe co do terminu ustalenia pa
rytetu waluty oraz możności utrzy
mania ograniczeń płatności Zagrani
cznych (postulaty te zostały uwzględ
nione) ;

. • statut Banku zawierał możliwie 
liberalne zasady udzielania pożyczek 
przez Bank (wobec opęzycji grupy 
państw — potencjalnych pożyczko

dawców — osiągnięto to tylko w nie
wielkim stopniu);
• „kwota” (czyli udział) Polski zo

stała ustalona we właściwej wysoko
ści; wynosiła 125 min dolarów (ta
ka sama jak dla Czechosłowacji) i 
odpowiadała postulatom delegacji.

W konferencji w Bretton Woods 
uczestniczyła między innymi wielo
osobowa delegacja Związku Radziec
kiego, biorąc czynny udział w obra
dach. Na wniosek tej delegacji wpro- 
wądzono do statutu Funduszu prze
pis mający duże znaczenie dla 
państw o ustroju socjalistycznym 
(art, IV, paragraf 5e), a mianowicie, 
że „członek może zmienić parytet 
swej waluty bez współudziału Fun
duszu, jeżeli zmiana nie ma wpływu 
na międzynarodowe transakcje 
członków Funduszu”. Już po końco
wym zebraniu przedstawiciel dele
gacji radzieckiej oświadczył, że 
Związek Radziecki postanowił pod
wyższyć swój udział w Banku ponad 
wyznaczoną mu kwotę 1,2 mid do
larów. Oba przytoczone fakty pozwa
lały przypuszczać, że Związek Ra
dziecki przystąpi do tworzonych przy 
jego udziale instytucji. Wobec tego, 
że w czasie gdy odbywała się kon
ferencja, stosunki dyplomatyczne 
między Związkiem Radzieckim a 
polskim rządem emigracyjnym były 
zerwane, kontakty między delegacja- 
rtii obu państw w Bretton Woods — 
formalinie poprawne — nie były bli
skie. ..

Problematyka omawiana w Bret
ton Woods, ze szczególnym uwzględ
nieniem zagadnień o znaczeniu dla- 
Polski, była przedmiotem szeregu ar
tykułów w wydawanym w Londynie 
kwartalniku „Ekonomista Polski” (nr 
5/1943; nr 9, 10, 11/1944), a następ
nie również w „Wiadomościach Na
rodowego Banku Polskiego”.

W imieniu nowo powołanego w 
Warszawie Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej ambasador w 
Waszyngtonie OSKAR LANGE zło
żył podpis na umowach z Bretton 
Woods, a następnie rząd te umowy 
ratyfikował. Był to — jak się wyda- 
je — jedyny przykład formalnego 
przejęcia i kontynuowania przez 
rząd Polski Ludowej prac zapocząt
kowanych przez rząd emigracyjny. 
Teksty obu umów wraz z ich tłu
maczeniem na język polski ogłoszo
no w Dzienniku Ustaw (1948, nr 40, 
poz. 290—293). Tłumaczenia tekstów 
z języka angielskiego dokonano w 
Ministerstwie Skarbu w Warszawie, 
mimo że już uprzednio przygotowano 
tłumaczenie w Londynie.

Na konferencję w Savannah dele
gację polską tworzyli: EDWARD 
DROŻNIAK — prezes NBP, jako 
przewodniczący, WACŁAW KON- 
DERSKI — z Ministerstwa Skarbu, 
JÓZEF SWIDROWSKI — z NBP, 
LEON BARAŃSKI i ZYGMUNT 
KARPINSKI — z Banku Polskiego 
oraz JANUSZ ŻÓŁTOWSKI — rad
ca finansowy ambasady polskiej w 
Waszyngtonie.

Związek Radziecki nie ratyfikował 
umów z Bretton Woods i do tworzą
cych się instytucji nie przystąpił. By
ło to ich pierwsze niepowodzenie wo
bec dominującego pierwotnie prze
konania, że instytucje te staną się w 
pełni międzynarodowe i będą obej
mowały wszystkie państwa repre
zentowane w Bretton Woods, bez 
względu na różnice ustrojowe. Mimo 
nieratyfikowania umów Związek 
Radziecki wysłał do Savannah kil
kuosobową delegację występującą w 
charakterze obserwatorów. Stosunki 
między delegacją polską a radziec
ka'były przyjazne, jednak wobec o- 
graniczonej roli delegacji radzieckiej 
nie powstały warunki do bliższej 
między nimi współpracy.

Skoordynowana działalność objęła 
trzy pozostałe socjalistyczne państwa 
członkowskie, tj.: Polskę. Czechosło
wację i Jugosławję. Udziały tych 
ttzech państw zapewniały im 3850 
głosów, czyli 4,6 proc, ogólnej liczby 
głosów, co dawało możność przepro
wadzenia własnych kandydatów do 
dyrekcji. W myśl zawartego porozu
mienia wybrano: przedstawiciela 
Czechosłowacji do dyrekcji Fundu
szu, polskiego przedstawiciela LEO
NA BARAŃSKIEGO do dyrekcji 
Banku; przedstawiciela Jugosławii

Z ramienia Polski Gubernatorem Międzynarodowego Banku Odbudowy 
i Rozwoju był ówczesny minister skarbu KONSTANTY DĄBROWSKI 
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przewidziano na zastępcę dyrektora 
Funduszu. W następnych latach mia
ła nastąpić zmiana turnusów w Ra
dzie Gubernatorów, najwyższej wła
dzy Funduszu. Polskę reprezentowa
li: EDWARD DROŻNIAK — w Fun
duszu i minister Skarbu KONSTAN
TY DĄBROWSKI — w Banku. Obaj 
gubernatorzy przewodniczyli delega
cjom polskim na następne doroczne 
zebrania we wrześniu 1946 r. w Wa
szyngtonie i w 1947 r. w Londynie.

PRZYSTĘPUJĄC do Międzynaro
dowego Funduszu Walutowego i 
Międzynarodowego Banku Od

budowy i Rozwoju, władze polskie 
opierały się na przeświadczeniu — 
w ówczesnych warunkach w pełni u- 
zasadnionym — że Polska, jako kraj 
przez wojnę i okupację nieprzyja
cielską tak dotkliwie zniszczony, bę
dzie w pierwszym rzędzie uprawnio
na do korzystania ze świadczeń fi
nansowych z ich strony. Toteż od sa
mego początku przedstawiciele Pol
ski prowadzili z reprezentantami 
Funduszu i Banku liczne rozmowy 
na temat zakresu i sposobu realizo
wania współpracy. Ze strony obu in
stytucji zaznaczono początkowo rów
nież dążenie do utrzymania robocze
go kontaktu z władzami polskimi 
czego dowodem były wizyty złożone 
w Warszawie w jesieni 1947 r. przez 
naczelnego dyrektora Funduszu CA
MILA GUTTA i prezesa Banku 
JOHNA McCLOYA.

Dla Polski główną 1 najpilniejszą 
sprawą do załatwienia z Funduszem 
była sprawa parytetu polskiej jed
nostki pieniężnej, gdyż stanowiło to 
wstępny warunek, od spełnienia któ
rego było uzależnione korzystanie 
przez państwo członkowskie ze świad
czeń Funduszu oraz z ewentualnej 
pożyczki z Banku. Mimo że statut 
Funduszu przewidywał dla państw 
członkowskich, które były okupowa
ne przez nieprzyjaciela, ulgowe wa
runki co do terminu i sposobu uz
godnienia z Funduszem parytetu wa
luty, ogólne warunki gospodarcze i 
walutowe — zarówno na świecie, jak 
w Polsce — nie sprzyjały jednak 
szybkiemu i pozytywnemu załatwie
niu tej sprawy. Światową sytuację 
scharakteryzowało pierwsze spra
wozdanie Funduszu z września 1946 
roku następująco: „liczne państwa 
dopiero rozpoczęły usuwanie znisz
czeń wojennych, odbudowa ich u- 
strojów gospodarczych i monetar
nych wymaga szeregu lat; reglamen
tacje okresu wojny nadal trwają, a 
inflacja — w różnych stopniach na
silenia — robi postępy; międzynaro
dowy handel jest tylko częściowo 
wznawiany. Konkretne metody 
współpracy gospodarczej w dziedzi
nach innych niż finansowe — nie 

rozwinęły się w stopniu, jakiego się 
spodziewano. Te i inne czynniki u- 
trudniają określenie właściwej 
struktury kursów dewiz: niemniej 
jednak należy, zdaniem dyrekcji 
Funduszu, przystąpić do ustalania 
początkowych parytetów".

Stan nie sprzyjający stabilizacji 
trwał dlatego, że — według sprawoz
dania Funduszu z 1949 r. — „nie zbi
lansowane stosunki światowej go

spodarki nadal istnieją. W wielu 
krajach nadal panuje strukturalna 
rozbieżność między popytem a zdol
nością produkcyjną i jeszcze większa 
rozbieżność między potrzebami przy
wozu a możnością płacenia za niego. 
Dopóki nie będą powzięte efektywne 
środki dla uregulowania tych ściśle 
ze sobą związanych problemów, ist
nieją tylko słabe nadzieje rozwoju 
światowego handlu na bazie wielo
stronnej, co jest jednym z zadań 
„Funduszu”.

W tych warunkach poszczególne 
państwa uciekały się do stosowania 
środków odbiegających od postano
wień sformułowanych w statucie 
Funduszu, a więc do dwustronnych 
clearingów, zróżnicowanych kursów 
i różnych form reglamentacji dewi
zowej. O trudnościach, z jakimi wal
czyły nawet wielkie państwa za
chodnioeuropejskie, świadczą nastę
pujące przykłady: Wielka Brytania, 
ulegając naciskowi Stanów Zjedno
czonych, wprowadziła 15 lipca 1947 
roku wymienialność funta sterlings 
w transakcjach bieżących, jednak li
beralizacja ta spowodowała tak wiel
ki odpływ rezerw z Banku Angiel
skiego, że już po pięciu tygodniach 
musiano wycofać się z tej nieuda
nej próby. Francja przeprowadziła 
26 stycznia 1948 r. (za zgodą Fundu
szu) dewaluację franka o 44,4 proc., 
podnosząc kurs dolara ze 119 do 214 
franków, jednak wkrótce kurs ten na 
tzw. równoległym rynku (legalnym 
dla określonych transakcji) przekro
czył 300 franków za dolar.

Chaotyczne warunki wytworzyły 
się również na rynku złota. Dokony
wano transakcji po cenach odbiega
jących znacznie od formalnie ustalo
nych parytetów i dochodzących do 
50 dolarów za uncję. Apel władz 
Funduszu skierowany w czerwcu 
1947 r. do państw członkowskich, aby 
powstrzymywały się od tych opera
cji „podważających dążenie do usta
bilizowanych stosunków waluto
wych”, nie odniósł pożądanych skut
ków (zauważyć tu należy, że i Naro
dowy Bank Polski wykorzystywał 
sprzyjającą sytuację i spieniężał 
znaczną część zapasów złota pocho
dzących z Banku Polskiego po tych 
cenach).

Polska — kraj spośród członków 
Funduszu najbardziej przez wojnę i 

okupację zniszczony — stanęła wo
bec szczególnych trudności przy dą
żeniu do uregulowania swego sto
sunku do Funduszu, a w szczególno
ści do spełnienia podstawowego, 
wstępnego warunku, jakim było u- 
stalenie parytetu polskiej waluty. 
Sprawozdanie Narodowego Banku 
Polskiego za 1945 r. wyjaśniało, że 
wyznaczenie właściwego parytetu 
złota było „niezmiernie trudne ze 
względu na przesunięcia w pozio
mach cen, jakie nastąpiły w różnych 
krajach w czasie wojny; uniemożli
wiło to porównanie siły nabywczej 
pieniądza polskiego i zagranicznego, 
a tym samym wykluczało natych
miastowe ustalenie kursów walut w 
oparciu o racjonalny rachunek go
spodarczy”. NBP stosował w 1946 r. 
faktycznie kurs 1 dolar — 100 zł, 
który jednak coraz to wyraźniej od
biegał od spadającej siły nabywczej 
złotego. Uwzględniając zachodzące 
zmiany, wprowadzono od 1 września 
1947 r. kurs 1 dolar = 400 zł, jako 
obowiązujący dla rozliczeń obrotów 
towarowych i postanowiono stoso
wać go od 1 stycznia 1948 r. także 
do rozliczeń z wszelkich innych ty
tułów.

Powstało wówczas zagadnienie, 
czy w myśl przytoczonych wyżej mo
tywów należy uzgodnić ten kurs z 
Funduszem i uzyskać zatwierdzenie 
go jako przewidzianego w statucie 
„początkowego parytetu”, według 
którego będą dokonywane transakcje 
Polski z Funduszem. Dla omówienia 
tej sprawy z władzami Funduszu zo
stał przez ministra Skarbu KON
STANTEGO DĄBROWSKIEGO 1 
prezesa NBP EDWARDA DROŻ- 
NIAKA, wydelegowany w grudniu 
1947 r. do Waszyngtonu ZYGMUNT 
KARPIŃSKI, który przedstawił sta
nowisko i zamierzenia Polski co do 
uregulowania spraw walutowych. W 
toku prowadzonych rozmów i po wy
jaśnieniu nasuwających się wątpli
wości delegat uzyskał od dyrektora 
Funduszu CAMILLA GUTTA za
pewnienie, że Fundusz uzna projek
towany parytet złotego za właściwy 
i z funduszem uzgodniony, jeżeli rząd 
polski wystąpi z odpowiednim for
malnym wnioskiem. Mimo uzyskania 
tej promesy władze polskie nie pod
jęły zamierzonej pierwotnie inicja
tywy i nie wystąpiły do Funduszu z 
formalnym wnioskiem, wobec czego 
kurs 1 dolar = 400 zł (stosowany 
bez zmiany aż do reformy systemu 
pieniężnego z 28 października 1950 
roku) nie uzyskał statusu uznanego 
przez Fundusz parytetu waluty pol
skiej. Niezałatwienie tej sprawy 
zamknęło drogę do możności wyko
rzystania przez Polskę świadczeń 
Funduszu, a w następstwie także do 
starań o pożyczkę w Banku.

Starania takie były przez Polskę 
rozpoczęte natychmiast po przystą
pieniu do Banku. Pierwsze, ogólni
kowo sformułowane plany wymie
niały sumę 600 min dolarów jako po
trzebę na odbudowę licznych gałęzi 
zniszczonego przemysłu oraz środ
ków transportu. Następny, ściślej u- 
jęty wniosek opiewał na mniejszą 
sumę i ograniczał się do potrzeb gór
nictwa węglowego. Zagadnienie to 
było w szczególności omawiane przez 
delegację polską na pierwsze posie
dzenie Rady Gubernatorów Banku w 
jesieni 1946 r. w Waszyngtonie, gdzie 
jednym z partnerów rozmów byli 
HARRY WHITE, dyrektor w ame
rykańskim Departamencie Skarbu, 
wykazujący przychylne nastawienie 
do polskich aspiracji (wkrótce po
tem White na tle wysuwanych prze
ciw niemu zarzutów o rzekome 
sprzyjanie ośrodkom lewicowym czy 
komunistycznym został zmuszony do 
ustąpienia ze stanowisk rządowych). 
Władze Banku odnosiły się do wnio
sku polskiego od samego początku 
raczej wstrzemięźliwie, mimo inten
sywnych zabiegów członka dyrekcji 
Banku LEONA BARAŃSKIEGO. Za
interesowania Banku kierowały się 
ku zniszczonym przez wojnę krajom 
zachodnioeuropejskim; pierwszych 
pożyczek Bank udzielił Francji (250 
min dolarów w maju 1947 r.) i Ho
landii (195 min dolarów we wrześ
niu 1947 r.), pomijając potrzeby 
wschodnioeuropejskich państw człon
kowskich.

W sprawozdaniu Banku za 
1946—1947 r. ujmującym najważniej
sze problemy odbudowy Europy, nie 
wspomniano w ogóle o Polsce, nato
miast zamieszczono ustęp charakte
ryzujący narastające już wówczas w 
świecie zachodnim poglądy, że ^zdol
ności produkcyjne Niemiec powinny 
być właściwie zużytkowane z korzy
ścią dla ogólnoeuropejskiej gospo
darki” i że. „narody Europy i świa
ta potrzebują potencjalnej, nadają

cej się do eksploatacji wytwórczości 
Niemiec, a w szczególności Zagłębia 
Ruhry i jego kopalń węgla”. Cyto
wane ustępy sprawozdania stały się 
przedmiotem ostrej krytyki ze stro
ny polskiego gubernatora we wła
dzach Banku, ministra KONSTAN
TEGO DĄBROWSKIEGO, który w 
przemówieniu wygłoszonym na ze
braniu gubernatorów w Londynie w 
jesieni 1947 r. podkreślił z naci
skiem, że „węgiel polski jest równie 
dobry jak węgiel niemiecki".

Do omawianego zagadnienia pow
rócono w następnym sprawozdaniu 
Banku za 1947—1948 r. zawierającym 
stwierdzenie, że „bardziej efektywne 
wykorzystanie zdolności produkcyj
nych Niemiec (nazywanych w tym 
tekście Bizonią) jest niezbędne dla 
odbudowy Europy". Natomiast w 
stosunku do państw członkowskich 
nie objętych „Programem Odbudowy 
Europy” (czyli planem Marshalla) 
wyrażono pogląd, że „istniejące poli
tyczne trudności i niepewności w Eu
ropie stwarzają specjalne problemy, 
które dotychczas powstrzymały Bank 
od udzielenia pożyczek tym krajom. 
Bank sądzi, że te niepewności będą 
wyjaśnione w stopniu umożliwiają
cym przyjście z pomocą tym kra
jom".

W owym okresie dokonywał się 
już, w następstwie planu Marshalla 
i narastających objawów zimnej 
wojny, podział Europy na dwa prze
ciwstawne obozy. Pod wpływem na
cisków Stanów Zjednoczonych zani
kało zainteresowanie Banku sprawa
mi wschodnioeuropejskich państw 
członkowskich. Objawu tego nie zdo
łały zamaskować ani wizyta prezesa 
Banku McCLOYA w Warszawie, ani 
powołanie prof. MICHAŁA KALEC- 
KIEGO, do utworzonego przy Ban
ku Komitetu Doradczego (który to 
Komitet, składający się z 10 wybit
nych ekonomistów z różnych państw 
i dziedzin, nie odegrał żadnej roli w 
dalszej działalności Banku), ani też 
wysłanie przez Bank do Polski spe
cjalnej misji mającej zbadać stan 
polskiego górnictwa węglowego. Dal
sze negocjacje z Bankiem przerwano 
z wiosną 1948 r. i następnie minister 
KONSTANTY DĄBROWSKI jako 
gubernator Banku oraz prezes ED
WARD DROŻNIAK jako gubernator 
Funduszu przestali brać udział w 
walnych zebraniach obu instytucji.

GDY nadzieje na korzyści z przy
należenia Polski do Międzyna
rodowego Funduszu Walutowe

go i Międzynarodowego Banku Od
budowy i Rozwoju coraz wyraźniej 
zanikały, rząd polski podjął decyzję 
o wystąpieniu z tych instytucji. Am
basador Polski w Waszyngtonie JÓ
ZEF WINIEWICZ skierował 15 mar
ca 1950 r. do naczelnego dyrektora 
Funduszu pismo uzasadniające de
cyzję rządu tym, że „Fundusz stał się 
uległym instrumentem rządu Stanów 
Zjednoczonych, których ekonomicz
na i' polityczna ekspansja jest w wy
raźnej sprzeczności z zadaniami, ja
kie Fundusz miał spełniać. Wobec 
swego ustosunkowania się do samo
lubnej polityki USA Fundusz współ
działa z rządem tego kraju, który 
ostatnio zmusił szereg państw człon
kowskich do dewaluacji ich walut. 
Pozostając nadal członkiem Fundu
szu, rząd polski brałby na siebie od
powiedzialność za politykę Fundu
szu, którą rząd ten kilkakrotnie ostro 
i słusznie krytykował w nadziei, że 
ulegnie ona zmianie”.

Równocześnie Polska wystąpiła 
także z Banku. Wpłata Polski do 
Banku dokonana w 1946 r. w wyso
kości 1 875 000 dolarów została Pol
sce zwrócona z uwzględnieniem 
przyrostu wartości udziału. Rozlicze
nie z Funduszem było zbędne, gdyż 
wobec nieustalenia parytetu waluty 
polskiej żadna wpłata do Funduszu 
nie była przez Polskę dokonana. Wo
bec tego, że Polska przestała być 
członkiem Banku, jej przedstawiciel. 
LEON BARAŃSKI, ustąpił z dyrek
cji Banku.

Po wystąpieniu Polski. Czechosło
wacja pozostała przez pewien czas 
członkiem Funduszu i Banku, jednak 
znalazła się ona wkrótce w ostrym 
konflikcie z Funduszem, gdyż odma
wiała dostarczania mu przewidzia
nych w statucie informacji o swym 
stanie gospodarczym i finansowym, 
uzasadniając swe stanowisko tym, że 
ujawnienie żądanych przez Fundusz 
danych zagrażałoby jej bezpieczeńst
wu. Władze Funduszu i Banku n:'e 
uznały tej argumentacji i w 1954 r. 
wykluczyły Czechosłowację z obu in
stytucji. Jugosławia pozostała wów
czas jedynym socjalistycznym państ
wem członkowskim.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
SKALA WZROSTU 
PRZYCHODÓW

Wstępne szacunki wskazują, że rok 
ubiegły przyniósł rekordowy wzrost 
przychodów pieniężnych ludności (w 
granicach 95 mid zł wobec ok. 94 
w 1972 roku i ok. 35 mid zł śred
niorocznie w latach 1966—1970). 
Ubiegłoroczne tempo wzrostu przy
chodów pieniężnych ludności w uję
ciu netto, tj. po potrąceniu podatków 
opłat i spłat kredytów, wyniosło 15 
proc. tj. 91 mid zł w stosunku do ro
ku poprzedniego. (Sb)

TRUDNOŚCI PALIWOWE 
A URZĄDZENIA GRZEWCZE

Potrzeba wykorzystania dobrej 
koniunktury na surowce energetycz
ne powinna nas zachęcać nie tylko 
do zwiększania wydobycia węgla, 
a)e również do racjonalizacji jego 
wykorzystania. W związku z tym 
zwrócić wypada uwagę na fakt, że 
dostawy pieców grzewczych z prze
mysłu ciężkiego do sieci handlu de
talicznego wyniosły w 1973 r. tylko 
133 tys. sztuk i były tylko o 4,4 proc, 
wyższe niż przed rokiem.

Oznacza to, że brak było możli
wości instalowania na szerszą skalę 
bardziej wydajnych urządzeń grzew
czych i w wielu przypadkach na
bywcy byli zmuszeni do zlecania ich 
wykonania rzemieślnikom. (Sb)

ZMIANA CEN 
TARGOWISKOWYCH

W grudniu 1973 roku w porówna
niu z grudniem 1972 r. utrzymała się 
tendencja zwyżkowa cen targowisko
wych, mięsa wieprzowego (3.4 proc.) 
i wołowego (2.2 proc.), kur (6,2 proc), 
mleka nie zbieranego (3,1 proc.), jaj 
świeżych (26,2 proc.), ziemniaków 
(9.3 proc.), kapusty białej (17,3 proc ), 
cebuli (6,7 proc.), pietruszki (10,8 proc.) 
i marchwi (9,2 proc.). Spadły nato
miast ceny jabłek deserowych (ok. 
8 proc.), słoniny świeżej (ok. 0,5 proc) 
a ceny buraków i masła pozostały 
bez zmiany. Odnotowania wymaga 
równocześnie fakt, że te zmiany cen 
są wynikową wielu różnokierunko- 
wych wahań obserwowanych na róż
nych terenach. Nadal też występują 
duże różnice regionalne w poziomie 
cen targowiskowych.

(SB)

SADY ZBLOKOWANE - 
NOWOCZESNA PRODUKCJA

Sady zblokowane zajmują już po
wierzchnię 1,6 tys. ha. Najwięcej ta
kich sadów założyli ogrodnicy w woj. 
krakowskim, lubelskim i łódzkim. 
Organizacja sadów zblokowanych — 
najprostszej formy kooperacji pro
dukcyjnej w ogrodnictwie — pozwa
la obniżyć nakłady pracy i kosztów, 
ułatwia korzystanie z usług specja
listycznych i fachowego instruktażu. 
Ma to szczególne znaczenie dla go
spodarstw mniejszych, słabszych 
ekonomicznie. Rolnicy organizujący 
sady zespołowe zrzeszeni w spół
dzielniach ogrodniczych korzystają z 
pomocy finansowej i techniczno-or
ganizacyjnej. Są zaopatrywani w 
drzewka i środki produkcji.

Wyższą formą organizacji produk
cji ogrodniczej są zespoły producen
tów. Do najliczniejszych należą ze
społy upraw ogrodniczych wspólnie 
użytkujące maszyny i sprzęt specja
listyczny. Działa ich blisko 300, naj
więcej w woj. krakowskim, (mak)

ZJEDNOCZENIE
GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ

1 stycznia bież, roku rozpoczęła 
pracę nowa organizacja pn. Zjedno
czenie Gospodarki Turystycznej, po
dległe GKKFiT. Założeniem nowej 
organizacji jest umocnienie i roz
szerzenie działalności zgrupowanych 
w ŻPT „Orbis” przedsiębiorstw itp. 
jednostek, a jednocześnie zapewnie
nie skutecznej współpracy branżowej 
w dziedzinie turystyki krajowej i 
zagranicznej. Odnosi się to głównie 
do gospodarki hotelowej i gastrono
mii przyhotelowej.

W pierwszym etapie zmiany odno
sić się będą do skupienia rozproszo
nej bazy hotelowej i gastronomicz
nej. Pozwoli to lepiej i gospodarniej 
wykorzystywać posiadany potencjał. 
Koordynacyjnej roli ZGT podlegać 
będą biura podróży, obiekty hotelo
we, komunalne oraz działające w 
systemie „Orbisu", wojewódzkie, po
wiatowe i miejskie ośrodki sportu, 
turystyki i wypoczynku, jak też- 
Zrzeszenie Gospodarki Turystycznej 
PTTK. W ten sposób powstanie 
zwarty front usług hotelowych i tu
rystycznych.

Już obecnie wartość usług tury
stycznych świadczonych przez biura 
podróży, obiekty i urądzenia tury
styczne wynosi ponad 6,5 mid zło
tych. Dynamiczny wzrost tej warto
ści wynoszący 80 proc, w ciągu za
ledwie 3 lat, świadczy o ważnej roli, 
jaką turystyka odgrywa w gospodar
ce. (msk)

3,8 MLN PRACOWNIKÓW 
UZUPEŁNIA KWALIFIKACJE

W ub. roku ponad 3,8 min zatrud
nionych w gospodarce uzupełniało 
swoje wykształcenie. Uczył się więc 

co trzeci pracujący w gospodarce u- 
społecznionej.

Bardziej dostępną i chyba najstar
szą formą doskonalenia kadr są kur
sy zawodowe. W 1971 r. 7 proc, 
zatrudnionych szkoliło się na tego 
rodzaju kursach, z tego nieco więcej 
niż połowa — w systemie wewnątrz
zakładowym, reszta — na kursach 
zleconych przez zakłady organiza
cjom społecznym, spółdzielczym, sto
warzyszeniom naukowo-technicz
nym.

Przeprowadzone badania przez 
GUS wykazały, że znaczna część tych 
placówek nie ma niezbędnego wypo
sażenia technicznego, (msk)

REGIONALNE ZMIANY 
W TENDENCJACH ROZWOJU 
HODOWLI OWIEC

Wysiłki zmierzające do zahamowa
nia spadku pogłowia owiec — są
dząc z grudniowego spisu — nie da
ły jeszcze pożądanych efektów. W 
skali kraju mamy nadal do czynie
nia ze spadkiem pogłowia owiec, 
zwłaszcza w gospodarstwach chłop
skich (o ok. 5 proc.). Na niektórych 
terenach nastąpił jednak dość znacz
ny wzrost pogłowia, zwłaszcza w woj. 
katowickim (o 9,5 proc.), koszaliń
skim (o 9.8 proc.) lubelskim (o 8 proc) 
i szczecińskim (o 21,7 proc.). Rów
nocześnie o ponad 10 proc, spadło 
pogłowie owiec w woj. bydgoskim, 
kieleckim, olsztyńskim i wrocław
skim.

Sprawą godną uwagi wydają się 
więc doświadczenia województw, 
które w ub. r. zdołały wydatniej 
zwiększyć pogłowie owiec w gospo
darstwach chłopskich. (Sb)

NIEZNACZNY SPADEK 
PRODUKCJI CUKRU

Podsumowanie ubiegłorocznej 
kampanii cukrowniczej wykazało, że 
pomimo niższego niż przed rokiem 
skupu buraków cukrowych (o ok. 
5 proc, poniżej zbiorów w 1972 r.) 
produkcja cukru ze zbiorów 1973 r. 
do końca tego roku była tylko o 1,5 
proc, niższa niż produkcja cukru w 
1972 r. ze zbiorów 1972 r. Zadecydo
wała o tym wyższa niż przed ro
kiem zawartość cukru w burakach.

W ocenie skutków tego spadku 
produkcji cukru odnotowania wy
maga fakt, że wzrost sprzedaży cu
kru na rynku krajowym — ze wzglę
du na dość wysoki poziom jego spo
życia — jest już nieznaczny. W ub. 
r. dla zapewnienia równowagi ryn
ku wystarczyło zwiększenie dostaw 
cukru w granicach 2 proc. (Sb)

i

i I

i

Maszyny do produkcji 
drutu i gwoździ

a to:
O 48 maszyn gwoźdzlarskich krajo

wych I importowanych z NRD, do 
produkcji gwoździ średnicy 0,7—4,5 
mm, długości 10—125 mm

O 8 maszyn do ciągnienia drutu w za
kresie 6,5—0,7 mm, krajowych i im
portowanych z NRD,

O 20 bębnów do polerowania gwoździ 
O części zamienne do gwoździarek i 

ciągarek

sprzeda natychmiast
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym i prywatnym, za pośred
nictwem BOMIS —
Kombinat Opakowań Blaszanych Lekkich „Opakomet"
w Krakowie, ul. Prądnicka 65.
Szczegółowych Informacji udziela Dział Głównego Mechanika Kombinatu — 
Zakład Nr 2, Kraków, ul. Grzegórzecka 77, tel. 556-08. I-S-o

Wrocławskie Zakłady Elektroniczne 
„MERA - ELWRO"

Wrocław, ul. Ostrowskiego 30

w związku z licznymi zapytaniami uprzejmie informują, że

sprzedaż 
elektrycznych kalkulatorów 
produkcji tych zakładów

dokonywana jest wyłącznie jednostkom gospodarki uspołecznionej po 
uprzednim przekazaniu przez zamawiających
odpowiedniej wysokości środków dewizowych na rzecz Zakładów 
„Mera - Elwro”.
środki te są niezbędne do zapewnienia Importu niektórych elementów 
do kalkulatorów z U obszaru płatniczego.

innyeb form epmdaty 
kalkulatorów nie prze
widuje sic. Szczegóło
wych informacji w po
wyższej sprawie udzie
la nział Zbytu — tel. 
690-31 wew. lit. K-t

POSTĘP CZY ZASTÓJ 
W HODOWLI DROBIU

Dane charakteryzujące wzrost 
skupu drobiu rzeźnego (w 1973 r. 
o ok. 26 proc, więcej niż w 1972 r.) 
nie upoważniają jeszcze do wniosku, 
że nastąpił w ubiegłym roku istotny 
postęp w hodowli drobiu. Okazuje 
się bowiem, że w grudniu ub. r. 
stan pogłowia drobiu był niewiele 
tylko wyższy niż przed rokiem (w 
granicach 1,5 proc.). Upoważnia to do 
wniosku, że rozwojowi hodowli far- 
mowej drobiu rzeźnego towarzyszy 
spadek rozproszonej hodowli drobiu 
w gospodarstwach chłopskich, znaj
dujący wyraz w spadku obrotów 
targowiskowych drobiem i w spadku 
skupu jaj. (Sb)

ILE PALIMY!

Wstępne dane za 1973 rok wskazu
ją, że w okresie tym miał miejsce 
relatywnie niewielki wzrost sprze
daży papierosów, bo tylko w gra
nicach 4 proc, (w ujęciu ilościowym). 
W poprzednich latach ilościowy 
wzrost sprzedaży papierosów wyno
sił natomiast 7 do 8 proc.

To osłabienie ilościowego przyro
stu sprzedaży papierosów jest praw
dopodobnie związane z wprowadze
niem kilku gatunków nowych pa
pierosów po nieco wyższych cenach, 
co zachęca do ograniczenia ilości 
spożycia na rzecz jakości. Tempo 
wzrostu wydatków pieniężnych na 
zakup papierosów jest bowiem wy
raźnie wyższe od ilościowego wzro
stu ich sprzedaży. (Sb)

ZALEGŁOŚCI USŁUGOWE 
NA SPÓDZIELCZYCH 
OSIEDLACH

Około 100 tys. m. kw. pawilonów 
handlowo-usługowych zmontuje się 
w bież, roku z lekkich elementów 
stalowych. Szybkie tempo montażu, 
jak również wysokie walory użyt
kowe pawilonów powinny przynieść 
poprawę w realizacji osiedlowych in
westycji towarzyszących. W każ
dym województwie sporządzone zo
stały programy likwidacji zaległości, 
jakie powstały w usługach na spół
dzielczych osiedlach.

Zgodnie z porozumieniem zawar
tym przez spółdzielczość mieszkanio
wą z Centralnym Związkiem Spół
dzielczości Pracy, powstaną Osiedlo
we Spółdzielnie Pracy. Przejmą one 
całkowicie odpowiedzialność za 
wszelkie usługi w osiedlu. Spółdziel
czość mieszkaniowa wspólnie z 
MHWiU będzie programować i reali
zować w osiedlach duże obiekty han
dlowo-usługowe. Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mieszka
niowego zobligował wszystkie zarzą
dy spółdzielni do przestrzegania za
sady kompleksowych odbiorów nowo 
zbudowanych osiedli — jednocześnie 
budynków mieszkalnych i obiektów 
usługowo-handlowych, (msk).

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR oceniło pomyślnie realizacje 
zadań resortu budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych za 
rok 1973. Natomiast w bież, roku 
zaleciło szczególny nacisk położyć 
na koncentrację prac na rozpo
czętych budowach, skracanie cykli 
inwestycyjnych, podnoszenie wydaj
ności pracy, zwiększanie wskaźni
ków wykorzystania posiadanego 
sprzętu i polepszenie gospodarki 
materiałowej. Zaaprobowany został 
także rządowy program w zakresie 
rozszerzenia produkcji energii elek
trycznej. Prezes Rady Ministrów 
poinformował o pracach rządu zwią
zanych z realizacją uchwał XII Ple
num KC PZPR i Sejmu w sprawie 
programu regulacji płac i świad
czeń socjalnych.

G SEJM zaakceptował przedsta
wiony przez rząd, a uchwalony 
przez XII Plenum KC PZPR, pro
gram poprawy sytuacji materialnej 
ludzi pracy.

G W dniu 22 stycznia br. od
było się uroczyste posiedzenie Se
natu SGPiS poświęcone uczczeniu 
50 rocznicy rozpoczęcia pracy dy
daktycznej i 85 rocznicy urodzin 
PROF. EDWARDA LIPIŃSKIEGO 
znanego i zasłużonego seniora eko
nomistów polskich. Po otwarciu 
uroczystości przez rektora prof. 
Wiesława Sadowskiego, wybitne 
zasługi prof. Lipińskiego omówił 
prof, dr Kazimierz Secomski. W 
uznaniu zasług Rada Państwa przy
znała prof. Edwardowi Lipińskie
mu honorowe odznaczenie „Zasłu
żony Nauczyciel PRL”, którym u- 
dekorował Jubilata Minister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
prof .dr Jan Kaczmarek. Medalem 
Komisji Edukacji Narodowej od
znaczył prof. E. Lipińskiego Wice
minister Oświaty i Wychowania 
prof. Michał Godlewski.

• ROZPOCZĘTO PRZYGOTO
WANIA DO WYBORÓW SOŁ

za granicą
■ W grudniu 1973 r. eeny w Ju

gosławii były o 21,9 proe. wyższe 
niż w grudniu 1972 r.

G Niedobór kadr w ZSRR stale 
się coraz dotkliwszy — pisze G. KU- 
ŁAGTN w artykule pt. „Problem 
kadrowy, o zagadnieniach kształce
nia i rozmieszczenia zasobów siły 
roboczej” zamieszczonym na łamach 
dziennika TRUD — przede wszystkim 
jest to wynik określonych zmian 
demograficznych. Podczas gdy w 
1939 r. młodzież do lat 30 stanowiła 
62,5 proc, ogółu ludności kraju, to 
w 1970 r. tylko 50 proc. Równo
cześnie odsetek ludzi starszych (po
wyżej 60 lat) zwiększy! się w tym 
samym czasie z 6.8 do 11,8 proc. W 
ważnej dziedzinie rozmieszczenia siły 
roboczej wciąż jeszcze nie dość roz
winięte jest planowanie. Prowadzi 
to do tego, że np. w przemyśle ma
szynowym Leningradu w ciągu 
ostatnich pięciu lat współczynnik 
wykorzystania środków produkcji 
zmniejszył się z 1.4 do U. I nie 
wygląda na to, że niedobór rąk 
do pracy zostanie rychło zlikwidowa
ny. Przecież w latach 1970—1971 
w szkołach zawodowych kształciło 
się 2.4 min osób, podczas gdy liczba 
studentów i uczniów średnich szkół 
technicznych wynosiła 9 min. Pro
porcje te nie są właściwe. Przede 
wszystkim trzeba podnieść prestiż 
zawodów robotniczych i położyć 
kres dzieleniu wiedzy ludzkiej na 
twórczą i nletwórezą. Staranna 
i precyzyjna praca robotnicza jest 
nie mniej twórcza niż praca inży
niera, że liczy się trwały material
ny ślad wyryty przez człowieka, nie 
zaś dyplom tej czy innej, nawet 
renomowanej, uczelni. Naturalnie, 
po to by zwiększyć prestiż zawodów 
robotniczych — pisze Kulagin r— 
potrzebne są także posunięcia natu
ry organizacyjnej. Autor postuluje 
przede wszystkim, by szkolnictwo 
zawodowo-techniczne. średnie szkol
nictwo specjalne I ogólnokształcące 
znalazły się w ręku jednego „gos
podarza”, który odpowiadałby i za 
kształcenie kadr wykwalifikowanych 
robotników dla gospodarki narodo
wej. i za dopływ kandydatów do 
wyższych uczelni. Jeśli zaś — jak

TYSÓW, które zgodnie z rozporzą
dzeniem Rady Ministrów odbędą się 
do 9 marca br. Ranga wyborów 
sołtysów jest tym większa, że od
bywają się one w nowych warun
kach s,tworzonych reform tereno
wych organów władzy i admini
stracji państwowej wszystkich sto
pni. Na dalszy rozwój aktywności 
istotny wpływ będą mieli nowo 
wybrani sołtysi.

• OGÓLNOPOLSKA GIEŁDA O- 
DZIEZOWA odbyła się w Krakowie. 
Wzięło w niej udział 26 kluczo
wych oraz ponad 100 spółdzielczych 
zakładów prezentujących propozy
cje na II i III kwartał tego roku. 
Łączna wartość zgłoszonych na 
giełdzie ubiorów przekracza 5 mid 
złotych.

• PRZEDSIĘBIORSTWA NA
SIENNE ROZPOCZĘŁY SIĘ DO
STAWY KWALIFIKOWANEGO 
ZIARNA ZBÓ2 JARYCH POD TE
GOROCZNE ZASIEWY WIOSEN
NE. Są one w stanie dostarczyć rol
nikom 250 tys. ton wysokiej ja
kości ziarna siewnego pszenicy ja
rej, jęczmienia jarego i owsa, czyli 
o 27 tys. ton więcej niż nabyli rol
nicy wiosną ub. roku. Na szcze
gólne podkreślenie zasługuje przy 
tym dalszy poważny wzrost dostaw 
nasion nowych, wysoko wydajnych 
odmian.

• ZA WYBITNE OSIĄGNIĘCIA 
EKONOMICZNE w pomnażaniu do
datkowej produkcji w ramach „30 
miliardów”, Komitet Centralny 
PZPR i Rada Ministrów PRL przy
znały 15 wielkim zakładom pracy 
województwa gdańskiego dyplomy 
uznania podoisane przez I Sekre
tarza KC PZPR — Edwarda Gier
ka i premiera Piotra Jaroszewicza.

• NA KONKURS NA PAMIĘT
NIKI MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
wpłynęło ponad 500 pamiętników na
pisanych przez przedstawicieli wszy
stkich robotniczych grup zawodo
wych i ze wszystkich regionów 
przemysłowych. I nagrodę zdo
był Jan Kędzierski z Warszawy 
i Zygmunt Butor z Pawłowic SL

• WARSZAWA nazywana była 
zawsze miastem młodości. Od pew
nego czasu następuje systematycz
ny proces starzenia mieszkańców 
stołecznego grodu. W ciągu ostat
nich czterech lat o 4 proc, zmniej

pisze G. Kulagin — specjaliści od 
oświaty uznaliby tąkle połączenie 
za niemożliwe, należy zapewnić 
realizację następujących postni* tów: 
Po pierwsze — forsowne rozwijanie 
sieci szkół zawodowo-technlci- 
nych dających średnie wykształce
nie ogólne. Po drugie — połączenie 
części szkół typu technikum ze szko
łami zawodowo-technicznymi 1 prze
stawienie Ich na kształcenie wyso
ko kwalifikowanych robotników. 
I wreszcie, po trzecie, zaliczenie 
szeregu młodych wyższych uczelni 
w poczet szkół typu technikum oraz 
wydatne zmniejszenie przyjęć na 
wyższe uczelnie techniczne.
• LITERATURNAJA GAZIETA 

zwróciła się do wybitnych demo
grafów radzieckich z prośbą o krót
ką prognozę demograficzna ZSRR 
na 1980 rok. Eksperci oceniają, źe 
ilość mieszkańców Związku Radziec
kiego będzie się wahała od 265 do 
270 min. Duże rozbieżności dotyczy
ły relacji między ludnością miast 
i wsi. Prognozowano od 75 proc, 
ludności miejskiej i 25 proe. wiejs
kiej aż do 58 proc, mieszkańców 
miast i 42 proc. wsi. Szacuje się, 
że na „przeciętną rodzinę" przypa
dać będzie od jednego do trojga 
dzieci. Długość ivcla mężczyzn oce
niano od 65 do 67 lat, a kobiet od 
73 do 77 lat. Nasza planeta — wed
ług oceny radzieckich ekspertów — 
liczyć będzie od 4,25 do 4,5 mid 
osób.

G Dochód narodowy NRD wzrósł 
w 1973 r. o 5,5 proc., produkcja 
przemysłowa — o 6,8 proe.. a bu
downictwo wykonało zadania o 4,? 
proc, wyższe. Wydajność pracy po
większyła się o 5,8 proc., a nakła
dy inwestycyjne — o 8,5 proc. O- 
broty handlu detalicznego wzrosły 
o 5.9 proc., w tym artykułami spo
żywczymi I używkami — o 3.4 proc., 
a towarami przemysłowymi — o 
8,9 proc. Wartość wymiany towa
rowej z krajami RWPG powiększy
ła się o 11 proc., a udział tych kra
jów w handlu zagranicznym NRD 
ukształtował się na poziomie 66 proc.

G W grudniu 1973 r. eeny w 
Jugosławii były o 21,9 proc, wyż
sze niż w grudniu 1972 r.

G Jeslenlą Jugosławia odczuwa
ła poważne braki energetyczne, co 
było związane nie tylko z zakłóce

szył się odsetek ludności w wieku 
do lat 17 z 24,5 proc w 1969 r. 
do 20,1 proc, w 1973 r. W tym sa
mym czasie o 3,6 proc, zwiększył 
się odsetek ludności w wieku pro
dukcyjnym i o 0,3 proc, miesz
kańców w wieku emerytalnym. 
Tych ostatnich w Warszawie obec
nie jest 18,8 proc.

• ZA ZASŁUGI w kształceniu 
robotników i techników Minister
stwo Oświaty i Wychowania przy
znało 26 zakładom warszawskim 
pamiątkowe medale Komisji Edu
kacji Narodowej.

• Od 8 lat władze miejskie stoli
cy i redakcja „Sztandaru Młodych" 
organizują DOROCZNY KONKURS 
PN. „DYPLOM DLA WARSZAWY” 
dla absolwentów wyższych uczelni, 
którzy swe prace magisterskie po
święcili problematyce miejskiej. 
Dzięki temu uzyskać można wiele 
nowatorskich rozwiązań w różnych 
dziedzinach gospodarki społecznej i 
jednocześnie umożliwić absolwentom 
wykorzystanie ich pracy w prak
tyce. Ną tegoroczny konkurs wpły
nęło 27 prac z Politechniki War
szawskiej i SGPiS. Jury przyznało 
nagrody 7 pracom, a trzem dalszym 
wyróżnienia.

G W Zakładach Azbestowo-Ce
mentowych w Szczecinie (koło Tar
nowa) RUSZYŁA PRODUKCJA KO
LOROWEGO ETERNITU FALISTE
GO (czerwony, zielony i czarny) ha 
pokrycie dachów oraz elewacji bu
dynków. W miarę zainteresowania 
odbiorców ilość kolorów będzie się 
powiększać. W br. szczecińskie za
kłady dostarczą dla budownictwa 
ponad 11 min m kw. eternitu.

> LICZBA WSI W OPOLSKIEM, 
W KTÓRYCH ZAINSTALOWANO 
WODOCIĄGI WZROSŁA do 150. 
Dalszych 50 wsi korzysta z wodo
ciągów PGR. Oznacza to, że co 5 
wieś w tym regionie korzysta z 
wodociągów. Najwięcej założyli ich 
rolnicy powiatu strzeleckiego.

• WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA 
I WIEDZA” rozwija wszechstronną 
działalność partii i kultury polskiej 
już ponad 25 lat. W uznaniu za
sług załoga wydawnictwa otrzy
mała dyplom uznania od kierownic
twa nartH i rządu, podpisany przez 
Edwarda Gierka i Piotra Jarosze
wicza.

niami w dostawach produktów na
ftowych, ale także z niewielkimi 
opadami atmosferycznymi, co unie
możliwiło utrzymywanie hydroelek
trowni na pełnych obrotach. Wy
stąpiły również zakłócenia w do
stawach węgla. Dzięki obfitym opa
dom zbiorniki akumulacyjne hydro
elektrowni napełniły się, co umoż
liwiło zredukowanie ograniczeń w 
dostawach prądu 1 dato niezbędny 
oddech elektrowniom cieplnym. Ry
nek Jugosłowiański — dzięki licz
nym wysiłkom rządu — Jest d«brze 
zaopatrzony w produkty naftowe.

G Gdyby sytuacja zmierzała w 
kierunku recesji — powiedział 
HERBERT STEIN, doradca ekono
miczny R. Nlzona — to admini
stracja w USA będzie przeciwdzia
łała temu przez zwiększenie wy
datków budżetowych przeznaczanych 
na służby publiczne, budownictwo 
mieszkaniowe | energetykę. Ocenił 
on Jednak, te możliwość recesji jest 
coraz mniejsza. Jednakże w grudniu 
ub. roku produkcja przemysłowa 
obniżyła się w stosunku do listopa
da o około 63 proc.

G W USA zaczyna się powąt
piewać — jak to pisaliśmy przed 
tygodniem — czy rzeczywiście 
istnieje w tym kraju głęboki kry
zys energetyczny. Licznym wypo
wiedziom na ten temat zaprzeczył 
Amerykański Instytut Naftowy, 
który poinformował, te w ostatnim 
tygodniu import ropy do USA spadl 
o 12,2 proc., a w tym samym czasie 
zapasy ropy zmalały o 3.6 min ba
ryłek. Nadal jednak przeciwnicy 
teorii o Istnieniu kryzysu podtrzy
mują swą opinię. RALPH NADER 
oświadczył, te USA wręcz toną w 
ropie naftowej. Wezwał towarzys
twa naftowe do ujawnienia rzeczy
wistego stany zapasów, a rząd do 
kontroli tych zapasów. Zdaniem 
niektórych ekspertów USA mogą 
bez kłopotu pokryć wszelkie braki 
paliwowe właśnie z posiadanych 
zapasów.

G Zbiory kukurydzy w 1973 r. w 
USA były — jak Informuje mini
sterstwo rolnictwa — rekordowe 
I osiągnęły 5643 mid buszll (buszel 
amer. około 85 dm sześć.). Jest to 
Jednak o 35 mid buszll mniej od 
pierwotnych przewidywań.
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POCHWAŁA 
PROGNOZOWANIA

Panie Przewodniczący, Panie, 
Panowie!

• Powaga sytuacji zwalnia mnie, my- 
ile, od zwyczajowych ogólników i o- 
wijania sprawy w bawełnę. Jesteśmy 
w swoim profesjonalnym gronie, a w 
dodatku, świat się nami w obecnym 
momencie zupełnie — na szczęście — 
nie zajmuje. Zbyt jest zaaferowany 
zdobywaniem ropy po cenach jeszcze 
niższych od złota, aby się zastana
wiać nad tym, dlaczego ci, którzy pa
rę miesięcy temu z taką pewnością 
przewidywali kryzys surowcowo-e- 
nergetyczny po roku 2000, nie prze
widzieli go na przełomie lat 1973/1974 
Przy okazji jednak, chciałbym zło
żyć moje serdeczne gratulacje tym 
spośród was, panie i panowie, którzy 
akurat przewidzieli taki właśnie ob
rót sytuacji, jeśli tacy się między 
nami znajdują. Teoria prawdopodo
bieństwa wskazywałaby, że raczej tak. 
Skoro jeszcze nigdy tak nie było, że
by jakoś nie było — tu pozwalam so
bie zesłać się na „Przygody dziel
nego wojaka Szwejka" — to zawsze 
musieli być tacy, którzy mogli powie
dzieć: a nie mówiłem? Bo ludzie, pa

nie i panowie, mówią wszystko. Do
tyczy to także i nas, futurologów.

A skoro jestem przy tym temacie, to 
chciałbym pocieszyć i przestrzec 
przed wpadaniem w kompleksy tych 
z naszego grona, a tych jest więk
szość, którzy przewidywali coś zupe
łnie innego. Bynajmniej nie oznacza 
to, że ich warsztat naukowy i stoso
wane metody były gorsze niż u tych 
kolegów, co to „wyszło na ich". Po 
prostu każdy prognozuje jak może, 
z dobrą wolą i wedle swych najlep
szych możliwości, a do kogoż jak nie 
do losu można zgłaszać pretensje o to 
że nie słucha się on wszystkich nau
kowo opracowanych prognoz, zresztą 
z reguły ze sobą sprzecznych?. 1 tak 
dobrze, jeśli wybiera niektóre z nich! 
Gwałtowne i dramatyczne wydarzenia 
takie jak te, których jesteśmy świad
kami, stanowią w naszej profesji 
krótkie okresy spokoju i refleksji. 
Działalność nasza rozkwita natomiast 
w długich okresach spokojnego ra
czej narastania zmian ilościowych, 
kiedy to posługując się — w zależno
ści od stopnia wyposażenia naszej 
bazy naukowej — oł&wkiem, liczyd
łami, arytmometrem czy kompute
rem, można sobie te narastające ilo
ści sumować na parę dziesiątków lat 

do przodu < otrzymywać wszelkie 
możliwe prognozy. Oczywiście, wy
wołuje to zarzuty pod naszym adre
sem, że ograniczamy się do ekstrapb- 
lacji aktualnych procesów, ale samo 
to słowo jest już na tyle naukowe, że 
zarzut ten w niczym nie obniża po
wagi naszej profesji.

Zupełnie inna sytuacja powstaje w 
momencie zachodzenia zmian jako
ściowych. Trudno wtedy o długoter
minowe prognozy, bo nie wiadomo co 
się będzie do czego dodawać po za
kończeniu przemian, a w dodatku ni
kogo to wtedy, tak naprawdę, nie ob
chodzi. Każdy chce wiedzieć po ile 
będzie to czy tamto i to już w nastę
pnym kwartale. Dlatego też rozsąd
niej jest wówczas powstrzymać się 
od prognozowania i zostawić je pro
fanom. W obecnej sytuacji, kiedy fu- 
turologia więc ze zrozumiałych 
względów przycichła, słyszymy prog
nozy ze strony ekonomistów. Ale cóż 
mają nam oni do powiedzienia, panie 
i panowie? Że jak ropa zdrożeje, to 
węgiel się zrobi relatywnie tańszy, 
ale w sumie jedno i drugie musi pod
rożeć!? Aby to stwierdzić nie trzeba 
było się doktoryzować z ekonomii 
politycznej! Wystarczy w tym celu 
prowadzić stragan na suku lub na 
pchlim targu, gdzie skala operacji 
jest może mniejsza, ale wyniki — 
pewniejsze.

Panie, Panowie. Zanim znów „jakoś 
będzie", zanim znów będziemy mog
li w spokoju i skupieniu sumować 
jakieś nowe ilości, czegoś, musimy so
bie jasno powiedzieć parę podstawo- 

wyeh prawd? aby przynajmritej'w 
naszym gronie uniknąć szkodliwych 
niedomówień. Taki ezyińny obrót 
rzeczy, niezależnie od tego czy i kto 
go przewidział, nie powinien ndś" wy
trwać z równowagi i osłabiać wiary 
w społeczną przydatność naszej pro
fesji, którą możńa chyba uznać za 
drugą pod względem Udeku profesję 
w dziejach ludzkości. Ze względów 
taktyczno-propagandówych przed
stawialiśmy futurologię jako nową 
zupełnie dziedzinę działalności ludz
kiej, oddzielając się w zdecydowany 
sposób od tradycyjnych sposobów 
przewidywania przyszłości. Chodziło 
w istocie rzeczy, o wyeksponowanie 
nowoczesnego aparatu naukowego 
jakim dysponujemy, o to by naszych 
komputerów nikt nie łączył z pytyj- 
skim trójnogiem, ze szklaną kulą czy 
zgoła z fusami. Tymczasem sprawa 
jest dosyć prosta. Jak Aleksander 
Wielki nie ruszał 'na wyprawę bez 
zasięgnięcia opinii wyroczni delfij- 
skiej, tak prezydent Nixon nie podej- 
mie żadnego kroku bez zapoznania 
się z opracowaniem ekspertów z 
Massachusetts Technology Institute. 
Musimy sobie zdać sprawę, że istot
nym sensem naszych usług, na które 
istnieje od wieków kolosalne zapot
rzebowanie społeczne nie jest i nie 
może być trafne przewidywanie 
przyszłości, lecz wiarygodne zaspo
kajanie bieżącej potrzeby na wiedzę 
o niej. Możemy sobie przy tym poch
lebić, że dzięki rozwojowi środków 
masowego przekazu jesteśmy w sta
nie zaspokoić te potrzeby na wszyst

kich szczeblach społecznych 'w spo
sób naukowy, a więc budzący zaufa- 
nie. Warstwy, które skazane.byly do
tychczas wyłącznie na. usługi cyga
nek i wróżbitów podejrzanej kondu- 
ity, mają obecnie dostęp do fachowo 
opracowanych prognoz, przynajmniej 
w sprawach dotyczących ogółu.

Każdy z nas, panie i panowie, spoty
ka się na pewno z zarzutem szarlata
nerii ze strony tych, którzy nie rozu
mieją — i nie powinni rozumieć — 
na czym polega nasz zawód. Uważam, 
że poniżej godności własnej jest 
dyskutować na te tematy. Oczywiś
cie, że każdy specjalista, jako ta
ko władający podstawowymi dzia
łaniami arytmetycznymi, mógłby 
sobie w swojej dziedzinie opra
cować mniej lub bardziej trafne 
prognozy na krótsze czy dłuższe ter
miny. Ale przecież wiemy, że o wiele 
łatwiej jest pisać i czytać niż budo
wać domy, czy szyć buty, albo wy
piekać bułki, a mimo to przez wieki 
i tysiąclecia murarze, szewcy i pieka
rze korzystali z usług pisarzy wędru
jących po bazarach z rylcem i glinia
nymi tabliczkami lub z pergaminem, 
inkaustem i gęsim piórem. Podobnie 
jest i z naszymi usługami. Ludzie wo
lą pewne rzeczy usłyszeć od nas, niż 
spróbować to obliczyć samemu, by 
przekonać się jakie to, w gruncie 
rzeczy, jest proste i mało pewne za
razem.

Sprzyja temu naukowy charakter 
naszej pracy, który musimy stanow
czo podtrzymać. Nie muszę, zresztą 
chyba nikogo z was, panie i panowie, 

do tego zachęcać, bo korzyści z tego 
statusu są oczyuliste, a drogą do 0- 
siągnięcia go — prosta. > Ileż wiedzy 
trzeba opanować, aby zostać nau
kowcem od prawa, biologii czy fizy
ki, podczas...

Jak widzimy, możliwości działania 
jest wiele. Już z góry wiem, że z gro
na młodszych kolegów, których ide
alizmu nie chciałbym gasić, a jedynie 
skierować go na bardziej racjonalne 
tory, padnie za chwilę tradycyjne na 
takich spotkaniach pytanie, czy za
potrzebowania na wiedzę o przysz
łości nie można by zaspokajać, poda
jąc prognozy trafne? Zapewne tak, 
gdyby Wszystkie czynniki składające 
się na procesy ekonomiczne i społe
czne były do końca obliczalne. Tym
czasem dosyć istotny czynnik, tzw. 
ludzki, lubi nam płatać figle. Aby 
twierdzenie' moje nie wyglądało na 
gołosłowne pozwolę sobie raz jesz
cze powołać się na autorytet cytowa
nego już w mym przemówieniu dzie
ła, a mianowicie „Przygody dzielne
go wojaka Szwejka", gdzie mowa 
jest o prognozach I wojny światowej, 
opracowywanych przez sztaby gene
ralne stron wojujących. Otóż prze
widziano tam między innymi ilość 
żołnierzy, ilość nabojów, oddanych 
strzałów, procent strzałów trafnych, 
wskaźnik strat ludzkich zwrotnych 
i bezzwrotnych — nie przewidziano 
natomiast, że przed marszem, żołnie
rze wyrzucają dwie trzecie nabojów 
do latryn, aby się im lżej maszero-
wało!

SKAL

żywocik gospodarczy
• Pani kupiła buty, w których 

zaraz zepsuł się suwak. Reklamowa
ła je u producenta, który odpisał, że 
płaci handlowi stały ryczałt za to, 
żeby nie odpowiadać za wady wyro
bu i odesłał klientkę z ta reklama
cją do kogoś, ale klientka nie wie do 
kogo, bo ten ktoś nazywany jest w 
piśmie per „Wasze Przedsiębiorst
wo”. Interesująca jest tylko stylis
tyka tego pisma, dowodząca, że nie 
tylko buty partaczy się w Wiązo- 

.wie!: „W odpowiedzi na reklamację 
Strzegomskie Zakłady Obuwia „Dol- 
but” w Wiązowie uprzejmie zawia
damiając, że z dniem 1 stycznia 1973 
przeszedł do Przemysłu Kluczowego 
i opłaca 0,5 proc, wartości dostaw 
na pokrycie strat wynikających z 
tytułu reklamacji klientoskich. W 
zwiasku powyszczym rospatrujemy 
tylko reklamacje przedsprzedżą na

tomiast reklamacje klintoskie Zak
ład nie rospatruje." Podpisał Star
szy Kontroler Jakości. Rozumie, 
my, że to wygoda płacić z góry o- 
kreślony procent od wartości butów 
na pokrywanie reklamacji „klintos- 
kich”, ale czy to nie sprawia, że 
producentowi wówczas wszystko 
jedno ile wypuścił i wtrynił handlo
wi braków? Nadto fabryka robiąca 
produkty dobrej jakości ponosi te 
same straty z tytułu braków, co fir
ma knocąca. Nie zawsze to dobrze, 
gdy przemysł ma łatwe i proste ży
cie.
• „Gazeta Krakowska” donosi, że 

między Wojniczem, a Łaponiem już 
od czterech miesięcy, w polu o 200 
m od szosy stoi porządny samo
chód ciężarowy należący do ja
kiejś instytucji państwowej. Zos
tał porzucony i zapomniany. Rozu

miemy, że są zamożne instytucje, 
dla których zgubienie jednej cięża
rówki jest zgubieniem chustki do 
nosa, ale ciekawe jak ta firma roz
licza się z braku jednego wozu? 
Wszystkie możliwe ruchomości, jakie 
są tworem współczesnej techniki, 
znajdowano już w Polsce porzuco
ne. Ciekawe czy istnieją także po
rzucone i zapomniane fabryki, cze
kające na swoich odkrywców?

• W sklepie dziewiarskim nr 78 
w Koluszkach przy ul. Brzezińskiej 
16 — jeśli to kogoś interesuje — 
ekspedientki uzależniają sprzedanie 
towaru od wpisania przez klienta 
pochwał na ich cześć w książce ży
czeń i zażaleń. Po rychłym zapisa
niu książki wpisów dokonywano w 
zeszytach. Ekspedientki wyjaśniały 
ludziom leniącym się dodatkowo o

płacać pisaniną kupna pary skarpe
tek. że tym sposobem zabiegają u 
dyrekcji o premię.
• W ostatnich dniach ubiegłego 

roku czyściutką szosę między Tar
czynem a Warszawą ciągniki Zarzą
du Dróg Publicznych pilnie posypy
wały solą dla wykonania planu so
lenia na rok 1973.
• Na dworcu PKP w Żychlinie 

eksplodował papieros „Klubowy” 
produkcji Zakładów Przemysłu Ty
toniowego w Radomsku, a wypełnio
ny materiałem silnie wybuchowym. 
Budynek dworca dalej stoi.
• Dotychczas istniały tylko filmy 

dozwolone od lat 18. Zakłady Prze
mysłu Dziewiarskiego w Sieradzu 
wypuściły na rynek halki z napi
sem: „Halka powyżej 18 lat. dam
ska”. Jest to przypuszczalnie bieliz

na w jakiś sposób dostosowana do 
silnych perwersji.
• Benzynowa lampa lutownicza 

produkcji Inowrocławskich Zakła
dów Metalowych Przemysłu Tereno
wego działa jak miotacz płomieni. 
Płomieniami tymi miota na wszyst
kie strony tylko nie z dyszy, czyli w 
kierunku, w którym powinna. Lam
pa ta parzy lutowników i zdolna 
jest spalić każdy zakład przemysło
wy, w którym byłaby użyta. Z tych 
przyczyn sądzimy, że dystrybucja 
lamp oparta być powinna o bardzo 
starannie przemyślany rozdzielnik, 
tak aby służyła rotacji kadr i mo
dernizacji przemysłu.
• Sprawa przekaźnika dla od

bioru programu II TV w mieście 
Bolesławcu dobiegła pomyślnego fi
nału. Jak wiadomo, dwaj miejscowi 

racjonalizatorzy skonstruowali l 
zbudowali w czynie społecznym 
przekaźnik i miasto mogło odbierać 
program II. Państwowa Inspekcja 
Radiowa we Wrocławiu uznała, że 
przekaźnika nie wolno używać, po
nieważ Bolesławiec nie uzyskał o- 
ficjalnego zezwolenia na budowę. Z 
tych względów biurokratycznych i 
prestiżowych przekaźnik ów kazano 
aż zdemontować. Prasa podniosła 
szum. Ministerstwo Łączności ze
zwoliło wobec tego na ponowne u- 
ruchomienie przekaźnika. Tyle pra
sa. Dodać do tego należy, że prze
kaźnika nie można było uruchomić 
bo go nie było, został zdemontowa
ny. Rozumiemy, że Inspekcja może 
zakazać używania, ale czy może 
zarządzać też demontaż? I na czyj 
koszt teraz odbędzie się, czy też od
był montaż?

na rynku
STALOWE ZLEWY

Olkuska Fabryka Naczyń Emalio
wanych podjęła produkcję zlewo-; 
zmywaków ze stali nierdzewnej, Naj 

'flisie produkuje zlewozmywaki jed-, 
nokomorowe z -płytą. , ociekową;, 
wkrótce — zlewozmywaki ‘dwuko
morowe.

Zlewozmywaki te są dość funkcjo-, 
nalne, mają nowoczesny kształt. 
Jedną z zalet jest ich „niezniszczaL 
ność”, bowiem nie można ich poobi
jać jak zlewozmywaki emaliowane. 
Czy jednak trafią do gustu naszym 
paniom domu, które od lat przyzwy
czaiły się do bieli zlewów emalio
wanych?

Kłopotu przysporzyć może konser
wacja stalowych zlewozmywaków, 
których nie można czyścić proszkiem 
„Javox”, watą stalową, kwasem sol
nym, a także środkami zawierają
cymi chlor (a co zawiera woda w 
kranie?) i brom. Najlepiej je myć 
ciepłą wodą z „Ludwikiem” bądź 
„TIP-TOPEM”. Tylko czy ktoś spa
mięta czym można, a czym nie moż
na je zmywać?

EXPRESS JUICE
Warta polecenia nowość — „EX

PRESS JUICE”, zagęszczony, dosło- 
dzony sok owocowy produkcji: CSO 
— Kombinatu Przetwórstwa Owoco
wo-Warzywnego „HORTEX” w Gó
rze kalwarii.

W bardzo estetycznym opakowaniu 
tekturowym znajduje się dziesięć to
rebeczek plastikowych o wadze 30 g 
(podobne do popularnych podusze- 
czek z kremem do opalania). Cena 
33 złote. Bardzo praktyczne na wy
cieczki. Pokazał się ów soczek w 
sklepach w okresie zimowym. Czy 
będzie dostępny w lecie?

Uwaga: w lodówce może leżeć do 
3 miesięcy, w temperaturze pokojo
wej do 7 dni.

„OKOŃ"
Niedawno pomagaliśmy paniom 

domu przy skrobaniu świątecznego 
karpia. Ileż było kłopotu ze zdziera
niem łuski...

Krakowskie Zakłady Artykułów 
Gospodarskich „DOMGOS” dostar

czyły ostatnio na rynek skrobak do 
ryb „OKOŃ”. Ma kształt szufelki do 
mąki, kosztuje 15 złotych. Ekspert 
„Opinii”, p. ZYGMUNT CZYŻE- 
WICZ: „skrpbąk, jest, bardzo ostry, 
wykonany z jednolitego kawałka 
stali nierdzewnej, dobrze spisał się 
podczas prób z leszczem, dorszem, 
karpiem i płocią. Powinien nadawać 
się do skrobania każdej ryby".

„Okoń” jest jednak dość dużym 
„przyrządem” i nie będzie chyba po
ręczny przy skrobaniu małych ryb.

FLACZKI Z MAKRELI
Biuro Współpracy z Konsumen

tem „OPINIA” oceniło pozytywnie 
następną nowość: „flaczki z makre
li”. Świetnie nadają się na drugie 
danie obiadowe. Makrele pocięte w 
paski do złudzenia przypominają 
flaczki mięsne od „Flisa”.

Na rynku sprzedawane są w dwu 
pojemnościach: 215 g — 9 zł, 310 g 
— 11,50 zł. Producent — Zakłady 
Rybne z Chojnic. Plan produkcji na 
1974 r. — 293 tys. puszek.

LODÓWKI MEBLOWE

Sporym zainteresowaniem cieszą 
się na rynku chłodfeiarki absorpcyj- 
ńe W obudowie'haebloWój “typu'TA 
— 62 (cena 3800 zł) oraz TA—64 
(4950 zł i 5450 zł). Producent: ZM 
„PREDOM—POLAR”.

Wykonane są w dwóch wersjach 
wykończenia powierzchni zewnętrz
nej: „M” —.okleina matowa, ,fP” — 
połysk. Powierzchnia użytkowa — 
ok. 0,4 m kw. Dzięki zastosowaniu 
izolacji ze spienionego poliuretanu 
uzyskano pojemność 60 litrów, przy 
zachowaniu wymiarów i wagi zbliżo
nej do dotychczas produkowanych 
chłodziarek o pojemności 40 litrów.

Chłodziarki TA—64 wykonane są 
w wersji dwudrzwiowej i składają 
się z części chłodniczej oraz umiesz
czonego obok oświetlonego barku. 
TA—62 wyposażone są w schowek 
przeznaczony do przechowywania 

butelek w pozycji leżącej, szklanek, 
kieliszków itp.

Pytanie do producenta: dlaczego 
nie mają nazw handlowych?

GALARETA DO MIĘS I RYB

Mieliśmy w okresie Sylwestra kło
poty z kupieniem żelatyny, nieod
zownej przecież do przyrządzenia 
czegokolwiek w galarecie.

Kujawskie Zakłady Koncentratów 
Spożywczych z Włocławka dostar
czyły na rynek nowość: „galaretę do 
mięs i ryb”. Bardzo estetyczne i 
trwałe opakowanie — torebeczka 20 
g (na pół litra wody bądź wywaru 
z mięsa) kosztuje 2,70 zł. Składniki: 
żelatyna spożywcza (!), glutaminian 
sodu, cukier, sól i przyprawy.

CO TO JEST IZ-01
Kształtem przypomina rewolwer. 

Uchwyt z tworzywa sztucznego po
siada uszko do zawieszania, „lida” 
zakończona jest iskrownikiem (mini
malne napięcie Wyładowania — 8000

V). Domyślamy się: zapalacz iskro
wy do gazu.

Ciekawe, dlaczego producent tej 
nowości rynkowej — Zakłady Meta
lowe „Predom-Premet” ze Świebo
dzic — nie wymyślił jakiejś nazwy 
dla „zapalacza” IZ—01? Łatwiej się 
obcuje z jakoś nazwanym przedmio
tem, lepiej się go chyba i sprzedaje 
i reklamuje...

IZ—01 waży 140 g, ma 213 mm 
długości, kosztuje 130 złotych, a pro
ducent udziela gwarancji na okres 
12 miesięcy, czyli ok. 50 tys. „za- 
działań”.

PS: Pragnęlibyśmy blok informa
cyjny „NA RYNKU” redagować 
wspólnie z Czytelnikami. Chętnie za
mieszczać będziemy listy zawierające 
spostrzeżenia, uwagi i oceny. Rubry
kę chcemy poświęcać przede wszyst
kim nowościom (głównie rynkowym) 
produkcji krajowej, jak i z Importu, 
oraz informacjom innym (turystyka, 
usługi, gastronomia itd.) ważkim dla 
konsumentów.

giełda samochodowa

Zmiana cen paliw, smarów 
i olejów spowodowała widoczny 
wzrost zainteresowania notowa
niami na giełdzie samochodowej 
w Warszawie w dniu 20 stycz
nia 1974 r. Sytuację, jaka pano
wała w niedzielne przedpołud
nie na „samochodowym targo
wisku” określić można jako 
wzajemne obserwowanie się 
sprzedających i potencjalnych 
nabywców. Generalnie biorąc, 
ceny samochodów zużywają
cych więcej benzyny nieco 
spadły, ceny mniejszych wozów 
utrzymały się na poziomie z 
ostatnich miesięcy. Jednocze
śnie rzadko dochodziło do tran
sakcji. W nielicznych przypad
kach nabycia samochodów decy
dowano się przede wszystkim na 
egzemplarze fabrycznie nowe. 
Jak można było oczekiwać uwa

gę oglądających przyciągały 
przede wszystkim oferty doty
czące samochodów małych (Sy
rena, Trabant, Fiat 127p), przy 
czym ten ostatni samochód, mi
mo niezmiennie wysokiej ceny 
(175 tys. zł), zdaje się być obec
nie w centrum zainteresowania 
posiadających gotówkę. Nie by
ło na giełdzie ani jednego eg
zemplarza Fiata 126p. Najbliż
sze tygodnie powinny ukształto
wać nową sytuację jeśli chodzi 
o ceny żądane przez wystawia
jących wozy na sprzedaż na 
giełdzie i ich akceptacje ze stro
ny samochodowej klienteli. Z 
tego względu kształtowanie się 
notowań i rozmiary transakcji 
na giełdzie samochodowej przez 
kolejne niedziele powinny być 
nader interesujące.

Proponowano:

SYRENĘ 104 — rok produkcji 1968, 
po przebiegu 60 tys. km, za 46 tys. 
zł, oraz z czerwca 1971 roku za 62 tys. 
zł.

SYRENĘ 105 — rok produkcji 1973, 
po przebiegu 5 tys. km, za 82 tys. zł, 
a także ten sam* model SYRENY za 
76 tys. zł oraz 80 tys. zł. W stosunku 
do notowań z listopada i grudnia na
stąpiło obniżenie ceny tego samo
chodu w granicach 5—8 tys. zł.

WARSZAWĘ 223 — rok produk
cji 1970, oferowano za 75 i 80 tys. zł 
oraz z 1971 roku za 85 tys. zł. Wy- 
daje się, że jeśli jeszcze w listopadzie 
i grudniu najliczniej oferowane były 
Warszawy 223 w cenie 90—105 tys. 
zł, to obecnie oferować się będzie te 
samochody po cenach zawierających 
się między 80 a 90 tys. zł.

TRABANTA 601 — rok produkcji 
1965 za 51 tys. zł, z roku 1966, po 
kapitalnym remoncie, za 52 tys. zł, 

z 1971 roku — za 68 tys. zł, z listo
pada 1971 roku — za 73 tys. zŁ

SKODĘ S-100 — rok produkcji 
1972, po przebiegu 21 tys. km, za 
130 tys. zł oraz po 20 tys. km za 
138 tys. zł. SKODĘ de luxe (odbiór 
„Motozbyt”) oferowano za 145 tys. zł, 
a egzemplarz tego samochodu z moc
niejszym silnikiem (110'L) za 155 tys. 
zł*

WARTBURGA Standard — rok 
produkcji 1970 za 132 tys. zł oraz 
z tegoż roku za 122 tys. zł. A także: 
z 1971 roku za 130 tys. zł, z 1972 roku, 
po przebiegu 30 tys. km za 130 tys. 
zł i 138 tys. zł. Egzemplarze de Luxe 
z 1972 noku, po przebiegu 10 tys. km 
za 145 tys. zł oraz po 23 tys. km za 
143 tys. zł, a także wóz z sierpnia 
1972 roku, po przebiegu 10 tys. km 
za 152 tys. zł. (Podajemy celowo 
większą ilość przykładów, by zwró
cić uwagę, że ceny tego samochodu 
w porównaniu z listopadem i grud
niem, uległy obniżeniu. Najwyższa 
proponowana cena wynosiła 160 tys.

zł, podczas gdy w końcu ubiegłego 
roku 170—175 tys. zł).

FIATA 125p (1300) — rok produk
cji 1970, po przebiegu 43 tys. km, 
za 108 tys. zł oraz, bez podania roku 
produkcji i przebiegu, za 116 tys. zł 
FIATA 125p (1500) — rok produkcji 
1971 za 110 i 120 tys. zł oraz 132 tys. 
i 152 tys. zł (egzemplarz w okresie 
gwarancyjnym), a także wóz z lutego 
1973 roku za 144 tys. zł.

Dane te wskazują, że obecnie rów
nież za Fiaty 125p z silnikiem 1500 
cm’ będzie trudno uzyskać dobrą ce
nę zbytu. Nawet tzw. wersja fiń
ska Fiata 125p (1500), tradycyjnie 
w cenie, po półtorarocznej eksploa
tacji wyceniona była na 146 tys. zł. 
W tym kontekście warto zwrócić 
uwagę na bardzo silną (nadal) pozy
cję cenową Skody S-100.

FIATA 132p — nowy, jeden z 
pierwszych egzemplarzy jaki ukazał 
się na giełdzie, oferowano za 285 
tys. zł.

WOŁGĘ — produkcja lipiec 1973 
rok, po przebiegu 14 tys. km, za ce
nę 220 tys. zł.

VOLKSWAGENA 1300 — rok pro
dukcji 1967, za cenę 95 tys. zł oraz 
z 1968 roku, po przebiegu 80 tys. km 
za 130 tys. zł.

SEAT — rok produkcji 1973, za 
145 tys. zł.

MOSKWICZA — rok produkcji 
1968, za 87 tys. zł.

RENAULT 10 — rok produkcji 
1967, za 87 tys. zł.

BMW 1800 — rok produkcji 1966, 
bardzo dobrze utrzymany, za 120 
tys. zł.

OPEL Kadet L-1100 — dobrze 
utrzymany, z 1964 roku, za 80 tys. zŁ

MERCEDES 220 D — nowy, za 410 
tys. zł.

(JOD.)
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